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lOYacę niniejszą rozpocząłem pisać jeszcze w początkach roku ubiegłego 
 ̂ na żądanie współwłaścicieli Gazety lekarskiej, o czem’ przekonywa

uwaga, umieszczona na początku pierwszego rozdziału. Miały to być 
oddzielne opisy- ważniejszych i napewno określonych bakteryj chorobo­
twórczych, połączone ze szczegółowym zarysem metod badania każdego 
z nich, objaśnione rysunkami i zamieszczone od czasu do czasu w łamach 
gazety. Dopiero pod koniec ubiegłego roku, gdy odbitki kilku oddzielnych 
opisów już były gotowe, grono współwłaścicieli gazety zaprojektowało, aby 
po uzupełnieniu prac, mających się drukować w gazecie, przez dodanie opisu 
pozostałych bakteryj chorobotwórczych, a także opisu chorobotwórczych 
grzybków istotnych i krótkiego zarysu morfologii i biologii bakteryj, 
wydać wszystko razem jako oddzielną całość i zaliczyć do prac, wydawa­
nych swym nakładem, jako „ W y d a w n i c t w o  G a z e t y  l e k a r s k i e j ' ^  
Praca ta wydana w całości miała być jeszcze uzupełniona szczegółowym 
opisem i rysunkami przyrządów, mających związek ż hodowlą bakteryj.

Te kilka słów, tyczących się wydania mej pracy, uważałem za ko­
nieczne umieścić na początku, aby módz się ustrzedz od możliwych zarzu­
tów co do niesystematycznego układu przedmiotu w ogóle, a części 
technicznej, t . j.  obecnych metod ł)adania, w szczególności. Sądzę jednakże, 
że szczegółowy skorowidz alfabetyczny, umieszćzony na końcu książki, 
da możność każdemu wyszukania wszystkicli sposobów i zasad badania, 
jakkolwiek nie usuwa tej niedogodności, że szczegóły te są rozrzucone po 
wszystkich rozdziałach.

lytuł  , ,Grzybki  c h o r o b o t w ó r c z e " ,  który początkowo nadałem 
swym opisom, musiał również z konieczności b}u: pozostawionym łiez 
zmiany, jakkolwiek według ol)ecnych wymagań nauki i wobec tego, że
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pfaca moja obejmuje i tak zwane g r z y b k i  r o z s z c z e p k o w e ,  czyli 
b a k t e r y j e  i g r z y b k i  i s t o t n e ,  powinien był uledz zmianie na inny, 
właściwiej odpowiadający treści rzeczy i ogólnej zawartości pracy. Tytuł 
„ D r o b n o u s t r o j e  ch or  ob ot  wó r cze“ jako obejmujący i jeden 
i drugi dział pospołu byłby bez wątpienia odpowiedniejszym.

Wreszcie i strona techniczna wydania nic odpowiada z tejże przy­
czyny uprzednim wydawnictwom Gazety lekarskiej, czego, rozumie się, 
bez znacznego powiększenia kosztów i tak już dużych, ze względu na 
rysunki, zmienić nie było możności.

II

Warszawa, 5 Lipca 1886 r.

M. Jakowski.



Krótki pogląd na morfologiję 

i kijologiją Pakteryj.

Gdy lat temu dwieście L buwknhock pierwszy opisał drobne, pod mikro­
skopem tylko dostrzegalne „ż y j sj, t k  a“ w ślinie ludzkiej, ani on sam, ani nikt 
inny nie przypuszczał, że ż y j ą t  k a te, nazwane inaczej, zbadane ściśle i wszech­
stronnie, będą uważane za tak ważny czynnik w ekonomii życia zwierzęcego i ro­
ślinnego, jak my je dzisiaj, o dwa wieki później, pojmujemy. Ze względu na za­
kres niniejszej pracy, nie mogę wdawać się w szczegółowy, historyczny rozbiór 
rozwoju nauki o bakteryjach; zaznaczę tylko, że sprawa ta leżała odłogiem pra­
wie do połowy bieżącego stulecia. Dopiero spostrzeżenia i doświadczenia, że 
sprawy fermentacyjne zawisłe są od t y ^  drobnoustrojów, a następnie, że wiele 
chorób zależy również od ich działania na ustrój, wywołały bardzo ożywiony 
ruch i szybki postęp w dziedzinie bakteryjologii. Z zakresu pracy naszej wypa­
da, że głównym jej przedmiotem są tylko drobnoustroje chorobotwórcze, zai’ówno 
powodujące choroby u ludzi, jak u zwierząt wyższych, niższych, i u i-oślin; szcze­
góły niektóre, co do rozwoju tego działu nauki o drobnoustrojach, a więc tylko
0 d r o b n o u s t r o j a c h  c h o r o b o t w ó r c z y c h  czyli p a s o r ż y t a c h ,  
znajdzie czytelnik przy opisaniu każdego pasorzyta oddzielnie, a zwłaszcza przy 
opisie l a s e c z n i k a  c z a r n e j  k r o s t y ,  pierwszego zbadanego na pewno 
pasorzyta pochodzenia roślinnego. Tam więc po szczegóły te odsyłam. Nie mo­
gę jednak nie zaznaczyć na tem miejscu raz jeszcze, że istotny postęp baktery- 
joiogii patologicznej datuje się dopiero od czasu, gdy zaczęto hodować bakteryje, 
t. j. odosobniać od przedmiotów, w jakich się znajdują, a więc od czasu pierwszych 
prac w tej dziedzinie znakomitych badaczów współczesnych: P asteur’a, CoHN’a
1 KocH’a.

Zanim ustroje jakieś mogą być napewno zaliczone do tego lub innego działu 
istot żyjących, zanim można wytworzyć ścisłą klassyfikacyję oddzielnych osobni­
ków, trzeba najprzód zapoznać się z ich postacią, budową, historyją rozwoju, wa­
runkami życia i t. d. Dzięki licznym pracom CoHN’a, PASTEUR’a, K och’a,
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1>E łiAUY’egO, VAN TlKGUKAl’a, NAE6ELl’egO, ZOPF’a, Fr,UEGGK'gO, HUEl>l*E’gO, 
a z rodaków naszych C ienkowskiego i P każmowskiego. mamy w obecnej chwili 
dużo pewnych danych w tym zakresie, opartych na ściśle naukowym gruncie.'

B a k t  e r  y j e są to bardzo małe komórki, kształtu przeważnie okrągłe­
go lub laseczkowatego, w tym drugim razie proste lub pozginane, niekiedy zaś 
postać wrzecionowatą mające. Komórki okrągłe rzadko są większe od 1 mkrm. 
(—0,001 mm.) ') w średnicy, najczęściej zaś znacznie mniejsze. W postaci la- 
seczkowatej komórki te zazwyczaj są 2—4 razy dłuższe niż szerokie, bywają 
jednak i większe różnice między wymiarem podłużnym i poprzecznym jednej ko­
mórki, jakkolwiek zdarza się to stosunkowo dość rzadko; największa dotąd 
obserwowana szerokość komórki wynosi 4 mkr. Każda komórka składa się 
z p r o t o p l a z m y  [zarodzi] i b ł o n y  [otoczki j; jądra w komórkach tych 
dotąd nigdy nie widziano.

P r o t o p l a z m a  komórki, stanowiącej bakteryję, składa się z istoty 
azotowej, okazuje bowiem wyraźną reakcyję na białko i nukleinę; zazwyczaj ma 
wygląd całkiem jednolity, niekiedy tylko, u bakteryj większych, okazuje nieco 
drobnej i delikatnej ziarnistości. Zazwyczaj protoplazma jest całkiem bezbar­
wną, u niektórych jednak bakteryj zawiera c h l o r o f i l ,  nadający jej barwę 
zielonawą; w jednej z odmian Beygiatoa, mianowicie Beggiatoa roseo-jjersidna wyka­
zano wśród protoplazmy barwnik różowy, nazwany: bakteriopurpurina. AV niektó­
rych wreszcie razach, jakkolwiek oddzielne bakteryje wydają się zupełnie bez­
barwne, to jednak żebrane w większej masie, mają zabarwienie ż^ółtawe, różo- 
wawe, zielonawe i t. d. Czy jednak barwnik ten znajduje się w protoplazmie, 
czy też w błonie, dotąd na pewno nie wiadomo, czemu zresztą trudno się 
dziwić, wiedząc, jak małe są te twory. Oprócz białka i barwników, protoplazma 
niektórych bakteryj zawiera istotę do s k r o b i  podobną {bac. amylobacier. spi- 
Hllum aniyliferum), a niekiedy s i a r k ę  (beggiatoa).

B ł o n k a, która otacza bezpośrednio protoplazmę i występuje na baktc- 
ryjach, znajdujących się wpłynie, jako wyraźna linija, ograniczająca bakteryję. 
nie barwiąca się odczynnikami, barwiącemi azotową zawartość .protoplazmy 
I np. jod], okalaną jest na zewnątrz drugą, przeważnie ś l u z o w a t e j  konsty- 
stencyi, otoczką, rozmaitej szerokości. Istota błony przeważnie składa się z wo- 
d a n ó w  w ę g l a ,  zbliżonych do c e 1 1 u 1 o z y ;  w niektórych jednak razach 
w skład jej wchodzą istoty białkowate, jak to wykazał M. N encki dla niektórych 
pasorzytów gnilnych i nazwał ten rodzaj białka m y k o p r o t  e i n ą. N ei.ssek 
przypuszcza, że w skład błony bac.xerosis conju7ictivae wchodzi tłuszcz, a przypu­
szczenie to staje się w ostatnich czasach bardzo możliwem, nietylko dla tych, 
lecz i dla innych rodzajów bakteryj [B ienstocic, GrOTTSTEiN j. Błona bakteryi 
jest giętka i nagina się do wszystkich ruchów tych drobnoustrojów, nieraz bar­
dzo żywych i raptownych. Niezdecydowaną jest dotąd rzeczą, czy t. z. r z ę s k i  
r u c h o w e  (Geisselfdden), znajdujące się u bakteryj laseczko waty ch, posiadają­
cych ruch, i będące bez wątpienia narządem tegoż ruchu, zaliczyć trzeba do 
błony, czy też do protoplazmy bakteryj. Według Z o r r a  i DE-BARY’ego są to wy-

*) Mkrm. oznacza m i k r o m i l i m e t r ,  mm,—m i 1 i m e t r.
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pustki protoplazmy, przechodzące przez otwory, znajdujące się w błonie; według 
zaś YAN-TiEGHKjfa są one wydłużonenii cząstkami błonki. Rzęski ruchowe znaj- 
dują się zawsze na dwóch przeciwległych końcach laseczki i wykazać się dają za 
pomocą fotografij, robionych z barwionych preparatów, jako dość długie, najczę­
ściej skręcone cieniutkie niteczki.

Bakteryje spostrzegamy już to pojedynczo leżące, już to połączone ze sobą 
w rozmaity sposób. Pierwszą postacią, w jakiej napotykamy oddzielne poje­
dyncze bakteryje,jest postać d r o b n y c h  m n i e j s z y c h  l u b  w i ę ­
k s z y c h  k u l e c z e k ,  czasem więcej, czasem mniej prawidłowy kształt kuli 
mających; ogólnie przyjętą nazwą dla tego kształtu pasorzyta jest k o k i  (cocci), 
a najczęściej m i k r o k o k i ,  m a k r o k o k i  i d i p l o k o k i ; u  dawniej­
szych autorów dla postaci tej napotykamy nazwę m o n a d y .  Drugą postacią 
jest p o s t a ć  l a s e c z k i  p r o s t e j ,  nazwy zaś używane dla niej — b a k- 
te  r  y j e (bactermm) i l a s e c z n i k i  (bacillus). Trzecią wi-eszcie postacią, 
w której występują oddzielnie leżące bakteryje, jest p o s t a ć  l a s e c z k i  
s z r u b o w a t  o z g i ę t e j ,  a oddzielne osobniki noszą tu nazwę s p i r  y 11 e 
i s p i r o c l i e t y ;  jeśli bakteryje tej postaci są krótkie i posiadają jakby 
jeden tylko obrót szruby, to C o h n  nazywa je w i b r  i o n a m i (vibrio). Nie­
kiedy dostrzedz można na bakteryjach kształtu kulistego lub laseczkowatego 
jakby nieprawidłowe zgrubienie, występujące w najrozmaitszych miejscach 
i rozmaitego kształtu; są to t. z. formy rozwoju wstecznego {lnvolutionsformen)
I Naegeli].

Dzięki zewnętrznej o t o c z c e ,  mającej, jak nadmieniłem, konsystencyję 
przeważnie ś l u z o w a t ą  i łatwo pęczniejącą, która, na jednych bakteryjach 
jest w i ęks zą ,  na innych zaś mniejszą, bakteryje, mnożąc się przez podział, czę­
sto bardzo nie oddzielają się od siebie, lecz pozostają w łączności, tworząc wię­
ksze g r u p  y, rozmaitego kształtu. Często bardzo, gdy kierunek podziału 
w oddzielnych mnożących się osobnikach jest jeden, bakteryje wyrastają w dłu­
gie n i c i  i s z e r e g i ,  złożone już to z koków, już to z laseczek. Jeśli po­
dział następuje w dwóch kierunkach, to powstają grupy, złożone z 4 osobni­
ków, mające kształt prawidłowego kwadratu (np.microc. tetragenus)-, jeśli to samo 
dzieje się w trzech kierunkach, to powstają grupy złożone z 8 osobników, wy­
twarzające dość prawidłowe sześciany (np. sarcina). Stosunkowo bardzo często 
gdy bakteryje znajdują się zwłaszcza wśród płynu, lub nawet na gruncie stałym 
lecz wilgotnym, gdy więc otoczka śluzowata bakteryj łatwo pęcznieje, spajają 
się ze sobą'w większe masy, nieprawidłowego kształtu, gdzie oddzielne osobni­
ki leżą obok siebie w najrozmaitszych kierunkach; takie duże konglomeraty po­
łączonych ze sobą bakteryj, nazywane dawniej palmella. noszą dzisiaj ogólnie 
przyjętą nazwę zooglea. Kształt bakteryj oddzielnie leżących i sposób układa­
nia się w większe masy ma ogromne znaczenie dla charakterystyki gatunków 
i rodzajów bakteryi, jakkolwiek, jak 'się o tern niżej przekonamy, nie jest to 
jedynie wystarczająca zasada dla klasyfikacyi tych tworów.

Kwestyja wytworzenia nowych pokoleń przez bakteryje, historyja ich roz­
woju, w ostatnich czasach postąpiła bardzo szybko naprzód, dzięki głównie pra­
com P eażmowskiego i de BARY^ego. Obecnie rozróżniamy dwie wielkie grupy
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bakteryj. Jedue wytwarzają wewnątrz siebie podczas wzrostu oddzielne twory 
I s p o r y -r- z a r  o d n i k i ], dające początek nowym osobnikom tegoż gatun­
ku, jest to grupa t. z. endospora-, drugie oddzielnych tych tworów, t. j. zarodni­
ków, nie produkują, a tylko niektóre osobniki z pomiędzy nich wyrastają’na wię­
ksze i w dogodnych warunkach, mnożąc się przez podział, dają początek nowyiń 
pokoleniom, są to t. z. arthrospora. Do pierwszej grupy zaliczamy niektóre 
bakteryje postaci laseczkowatej, t. z. 1 a s e c z n i k i i niektóre s p i r  y 11 e; 
do drugiej — różne spirylle, spirochety i mikrokoki. O rozwoju.wreszcie pewnej 
części bakteryj, przeważnie mikrokoków, mało dotąd pewnego powiedzieć można 
i zdaje się, że rozwój nowych osobników następuje tu najczęściej przez prosty 
podział każdego osobnika na dwa. Obserwowano jednak, że mikrokoki, prze­
ważnie postaci owalnej, mogą się wydłużać nieco, przyjmując postać jakby kró­
tkiej o zaokrąglonych końcach laseczki, w której następuje potem podział w kie­
runku prostopadłym do dłuższej osi, na 2, 3 do 4 osobników, przedstawiających 
po podziale znów pierwotną postać mikrokoku.

Eozpatrzmy szczegółowo historyję rozwoju t. z. endospora. Bakteryje resp. 
l a s  e c z n i k i ,  mając wytwarzać spory, rosną szybko, powiększają się, a nie­
kiedy wyrastają w bardzo długie, proste lub skręcone nitki (bac. antkracis). 
Wówczas to równocześnie w tych wydłużonych osobnikach następuje podział na 
oddzielne komói-ki. które pozostają ze sobą w ścisłym związku. Z czasem w każ­
dej prawie oddzielnej komórce daje się zauważyć małe, jak punkcik, z i a r e n -  
k o , które stopniowo rośnie i przyjmuje postać okrągłego, owalnego, lub nie­
co wydłużonego c i a ł k a ,  z jasnym obrysem i znacznie silniej łamiącego
światło, aniżeli otaczająca je protoplazma komórki i wyrasta wreszcie do pe­
wnych zakreślonych granic, będąc zawsze mniejszem od komórki macierzystej, 
w której się rozwinęło. Jest to całkowicie wytworzony z a r o d n i k  (spora); 
każda komórka macierzysta może wytworzyć zawsze tylko jeden zarodnik. Po­
woli protoplazma komórki macierzystej zanika, zdaje się, że wskutek odżywiania 
się nią zarodnika, zarodnik zaś znajduje się pośród jej błony, wypełnionej wo­
dnistą zawartością. Błona komói’ki macierzystej stopniowo zanika całkowicie, 
a zarodniki zupełnie wytworzone i dojrzałe leżą wtedy swobodnie. W niektó­
rych rodzajach bakteryj protoplazma komórki pęcznieje w tern miejscu, gdzie się 
ma wytworzyć zarodnik, podlega pewnym zmianom chemicznym (bac. amylo- 
bacter), zarodniki zaś, powstające najczęściej na końcu komórki, otoczone napę- 
czniałą protoplazmą, tworzą razem częściowe, znaczne rozszerzenie komórki, 
co odpowiada opisywanym dawniej obrazom t. z. bacterium capitatum [ g ł ó w k o -  
w a t  y c h j. JSiie u wszystkich rodzajów bakteryj, zbadanych dotąd ściśle pod 
tym względem, zarodniki mają postać i wielkość jednaką. U bac. antkracis i bac. 
subtilis są znacznie krótsze niż u bac. megaterium, a przytem u pierwszego i trze­
ciego znacznie węższe, u drugiego zaś nieco szersze, aniżeli ich komórki macie­
rzyste. Wszystkie dojrzałe zarodniki mająsilny połysk i wyraźne podwójne kon­
tury, zależnie od otaczającej własnej błony. Taki zarodnik daje początek 
nowym osobnikom, a sprawa ta, czyli k i e ł k o w a n i e  (Keimung), rozpoczy­
na się wówczas, gdy dojrzały zarodnik znajdzie .się w dogodnych do dalszego 
rozwoju warunkach, gdy ma dostateczną ilość wody, stosowny grunt odżywczy
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i gdy w odpowiedniej znajduje się ciepłocie. Zdarzyć się jednak może. że warunków 
tych nie znajdzie od razu; lecz po dość długim nawet przeciągu czasu [lata całe j, 
gdy się wśród nich znajdzie, z takąż siłą, jak świeżo wytworzone zarodniki, dać 
może początek nowym pokoleniom bakteryj {Dauersporeii). AV początku kiełko­
wania zarodnik traci stopniowo swój silny połysk i nie tak silnie łamie światło 
jak poprzednio, zacierają się nieco jasne jego kontury, rośnie szybko i'wyrasta do 
rozmiarów swej niegdyś komórki macierzystej, a następnie wytwai-za nowy, cał­
kiem wykształcony osobnik, który może rosnąć, dzielić się, wytwarzać nowe za­
rodniki i t. d. [d e  Ba r y ]. Często bardzo gdy zjawią się zaledwo pierwsze ślady 
kiełkowania, błona zarodnika pęka i z niej wyrasta nowy osobnik; pęknięcie to 
błony bywa u jednych w wymiarze podłużnym {bac. amylohacter), u drugich zaś 
w poprzecznym (bac. subtilis i bac. megaterium), przyczem zdarza się, że resztki 
błony, zanim takowa zniknie, siedzą na jednym lub obu końcach nowowytworzo- 
nego osobnika. Najczęściej nowowytworzony osobnik wyrasta w kierunku pęknię­
cia błony zarodnika, lecz zdarza się niekiedy (bac. subtilis). że zaraz po wyjściu 
z błony zawraca pod kątem 90° i rośnie dalej w kierunku prostopadłym do pę­
knięcia. Taki świeżo rozwinięty osobnik rozmnaża się, rośnie i przechodzi 
wszystkie tylko co opisane okresy, zanim wytworzy nowe pokolenia osobników 
tegoż samego rodzaju. ')

Daleko prościej idzie rozwój nowych pokoleń w drugiej grupie bakteryj, 
t. z. arthrospora. Albo niektóre z oddzielnych osobników powiększają się nieco, 
protoplazma ich staje się ciemniejszą, a zarysy wydatniejszemi, podczas gdy inne 
sąsiednie osobniki umierają, jak to ma miejsce naprzykład u opisanego przez 
voN TiB6HEM’a Lcuconostoc mesenterioides, albo, jak opisuje H ueppe w historyi 
rozwoju p a s o  r ż y t a  c h o l e r y  a z y j a t y c k i e j ,  pewne części (Glie- 
dersporen) jednego osobnika przyjmują postać kulistą i błyszczącą o wyraźnych 
konturach, pozostałe zaś części zanikają. Takie, zostające przy życiu oddzielne 
osobniki lub cząstki ich, przeniesione w warunki dogodne do dalszego rozwoju, 
dają początek nowemu pokoleniu tych bakteryj, z jakich same powstały. Cały 
proces rozwoju nowych osobników polega tutaj, według HuEPPE’go, na kurczeniu 
się protoplazmy i podziale tejże na dwa nowe osobniki.

Zapoznawszy się z budową i historyją rozwoju bakteryj, musimy choć po­
krótce zapoznać się ze stanowiskiem tych drobnoustrojów w świecie istot żyją­
cych i z głównemi zasadami ich klasyfikacyi.

Że baktei-yje winny być zaliczone do królestwa roślinnego, nikt od czasów 
CoHN’a nie wątpi; do której jednakże grupy niższych roślin zaliczyć je wypada, 
na to do obecnej chwili z całą ścisłością odpowiedzieć nie można. Powszechnie 
p r z y j ę t a  d l a  b a k t e r y i  nazwa g r z y b k ó w  r o z s z c z e p k o -  
w y c h (Schizomycetes, Spaltpilze) wskazuje na zaliczanie ich do grupy g r z y ­
b ó w  (fungi), jak to uczynił C ohn; wspólnego jednak z niemi mają tylko tyle, że
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W  rozdziale I niniejszej pracy znajdzie czytelnik opis i rysunek rozwoju lasecznika czar­
nej krosty (6ac. aruhracis), podany inaczej na zasadzie dawniejszych źródeł (Kocu— Beitr. zur Bio­
logie d. P/lanz T. JI); upraszam więc o sprostowanie tego opisu na zasadzie podanych tii szcze­
gółów, zaczerpniętych z pracy dk BARY’ego „ Yorlesungen iiber Bacterien“.
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nie zawierają chlorofilu i to jednak nie wszystkie, jak wyżej zauważyliśmy. 
W daleko bliższym genetycznym związku, zdaje się, stoją bakteryje z w o ­
d o r o s t a m i  (algi)-, składają się także z komó]‘ek, mnożących się przez dzie- ' 
lenie, a jak w ostatnich czasach wykazuje H oeppe, dla każdej prawie postaci 
bakteryj można znaleźć bardzo zbliżoną między wodorostami. Większość bada- 
czów w chwili obecnej zgadza się na to, że jakkolwiek bakteryje więcej zbliżone 
są, co do swych własności morfologicznych i sposobu rozwoju, do wodorostów, 
niż do grzybów i jakkolwiek można przypuścić do pewnego stopnia genetyczny 
związek między niemi, to jednak do czasu osiągnięcia więcej szczegółowych pe­
wników w tym względzie najlepiej uważać je za pośrednie pomiędzy grzybami 
i wodorostami, zatrzymując powszechniejprzyjętą nazwę g r z y b k ó av r o z -  
s z c z e p k o . w y c h  — schizomycetes. *)

CoHN, opierając się na zewnętrznych i wewnętrznych kształtach bakteryj. 
rozgatunkował je, jakkolwiek sam najwyraźniej zaznacza, że trzeba to pozostawić 
dalszym badaniom i powstrzymać się od stanowczego zdania, czy stworzone prze­
zeń nazwy g a t u n k ó w  odpowiadają istotnym g a t u n k o m ,  czy też są 
tylko nazwami form luzwojowych ( Veget,ationsformen). Rozdziela on bakteryje 
na 4 rzędy:

Rząd I. Sphaerobakteńa [bakteryje postaci kuli.stej]. G-atunek I, Micrococcns.
„ II. Microbakteria [bakter. w potaci krótkich laseczek]. Gat. II, Bakterium.
„ 111. [bakt. W postaci dłuższych lasecz.]. „ 111, Bacillus.

„ IV , Yibrio.
„ IV . Spirobakteria [bakter. skręcone szrubowato] „ V, Spirillum.

„ Â I. Spirochaete.

Inni autoiuwie, jak Z ope. R abenhoest, podają również swoje klasyfikacy- 
je, oparte głównie na postaci zewnętrznej bakteryj. Z  drugiej zaś strony B ile- 
ROTii, Naegeli i jego szkoła, odrzucają istnienie oddzielnych gatunków, przyj­
mując, że jeden i ten sam grzybek i-ozszczepkowy raz może występować pod tą, 
innym razem pod inną postacią, a prócz tego, co ważniejsze, grzybki te zmie­
niając kształty zewnętrzne, mogą zmienić całkowicie swe własności fizyjolo- 
giczne, z bakteryj nieszkodliwych stawać się bardzo złośliwemi, chorobotwór- 
czemi, jeśli tylko znajdą się wśród warunków, sprzyjających takiej zamianie; 
a z drugiej znów strony grzybki te mogą ulegać zamianie odwrotnej: od cho­
robotwórczych na nieszkodliwe dla ustroju. Naegeiu i jego szkoła odrzu­
cają istnienie gatunków oddzielnych; są stronnikami p o l i m o r f i z m u  [w ie- 
l o k s z t a ł t n o ś c i ]  w szerokiem tego słowa znaczeniu, nietylko co do 
kształtów zewnętrznych bakteryj, lecz i co do ich własności fizyjologicznych. 
Przykład poglądów tych, wprowadzających zwłaszcza wielkie zamieszanie 
w nauce o grzybkach rozszczepkowych chorobotwórczych, znajdzie czytelnik 
w poglądach B uchneuu o zamianie l a s e c z n i k a  c z a r n e j  k r o s t y  
na l a s e c z n i k  s i e n n y  i odwrotnie, a także w zdaniach, głoszonych nie-

') Na zupełnie odmiennym gruncie stoi Hakckki., który z.-ilicza bakteryje do królestwa 
pierwotniaków (prolozod), do klassy monera, wytwarzając z nich oddzielny rząd lachymoitera.



gdyś pi-zez WKiiNicH’a o zamianie l a s e c z n i k a  s i e n n e g o  na t y f u ­
s o w y .  Na szczęście, że poglądy te są mylne i całkiem pozbawione podstawy, 
wykazali dowodnie K och i P uażmowski w kwestyi zapatrywań BuciiXER'a. tak, 
iż całkiem brak dotąd w nauce jakichbądź pewnych danych do przyjęcia podo­
bnego polimorfizmu.

Nie mogąc jednakże godzić się z zapatrywaniem NAGEi.i'ego i odrzucać 
zupełnie istnienie oddzielnych gatunków, nie można z drugiej sti-ony przyjąć ta­
kiej stałości form, jaką opisuje Cohn i opierać na nich klasyfikacyi. .Jedyną mo­
żliwą drogą według dk BAiiY’ego, który dużo zrobił na tern polu, jest opieranie 
klasyfikacyi bakteryj na historyi ich rozwoju, biorąc przytem pod uwagę kształt 
i własności fizyjologiczne. Śledząc pod mikroskopem wszystkie okresy rozwoju 
jakiejbądź bakteryi w ciągu paru pokoleń, widząc zawsze powtarzające się typo­
wo jedne kształty, przekonawszy się, że własności fizyjologiczne są zawsze je­
dnakie, dopiero możemy określić ją jako ten lub inny o d d z i e l n y  r o d z a j . .  
Rozumie się samo przez się, że o ile pewne twory stają niżej w szeregu stwo­
rzeń, o ile są mniejsze, o tyle tnidności określenia rodzrjów takich tworów, a co 
za tern idzie, ogólnej klasyfikacyi, są o wiele większe. Tak właśnie rzecz się 
ma z bakteryjami. Ścisłe badania przekonały, że podawane przez C ohna formy 
nie mogą być uważane za stałe, że są to przypuszczalnie tylko formy rozwojowe 
i że nie mogą służyć jedynie za podstawę do klasyfikacyi; dalej, że istnieje czę­
śc iowy pol imorf izm,  ograniczający się li-tylko do postaci zewnętrznej, jak 
to widzieliśmy przy opisie historyi rozwoju u endospora i przy spostrzeganym nie­
kiedy sposobie rozwoju u niikrokoków wyrastających w laseczki, poprzecznie się 
dzielącej, jak to wreszcie stwierdzono dla różnych bakteryj przy szczegółoweni 
badaniu ich życia, że postać, lecz tylko postać, może być zmienną względnie do 
warunków, w jakich żyją. Dopóki więc ścisłe badania, dokonywane w takim mia­
nowicie zakresie, nie będą obejmowały wielkiej liczby bakteryj, a jak dotąd wie­
my coś pewnego pod tym względem o małej stosunkowo ilości tych tworów, do 
póty klasyfikacyja, oparta na takich gruntownych podstawach, nie da się prze­
prowadzić. H ueppe w ostatniej swej pracy „Die Formen d. Bakteriemmd ihre Ik- 
ziehung zn den Gaitunyen und Arten“ podaje próbę klasyfikacyi bakteryj, rozdzie­
lając je na dwie  duże  grupy:  endospora i arthrospora, przy zaliczeniu do liczby 
tych ostatnich wszystkich tych bakteryj, któj-ych historyja rozwoju nie jest na 
pewno zbadaną; dalsze gatunkowanie opiera na kształcie zewnętrznym | kuliste, 
laseczkowate i szrubowato zgiętej i sposobie układania się w większych massach, 
biorąc po części pod uwagę skład chemiczny niektórych bakteryj, o ile. rozumie 
się, takowy został zbadanym. Nie chcące wdawać się w szczegóły tej kwalifika- 
cyi, ze względu na zakres i objętość niniejszej pracy, odsyłam interesujących się 
tą ciekawą sprawą do samego dzieła wzmiankowanego badacza [str. 140—1491.

Przechodzimy z kolei do zaznaczenia m i e j s c ,  gdzie się bakteryje znaj­
dować mogą i do opisu w a r u n k ó w  i c li ż y c i a .

Nie zdaje mi się wcale potrzebnem przytaczać tu dawnych zapatrywań, 
o powstawaniu bakteryj i innych drobnych ustrojów nie z takichże osobni­
ków lub ich zarodników, lecz z innych jakichbądź ciał organicznych (aeneralio 
equivoca s. spontanea). Sprawa ta mogła być rozpoznawaną lat temu trzydzieści,

B

-  IX -



X -

lecz nie dziś, gdy wiemy tyle o rozwoju bakteryj. Sprawa to przebrzmiała, jak­
kolwiek dziwić się po części nie można podobnym zdaniom i przypuszczeniom,któ­
re zjawiały się wówczas, gdy badań nad rozwojem drobnoustrojów nie było wcale, 
a natomiast wiedziano już, że na każdym kroku spotykać się z owemi drobnoustro­
jami musimy. Że użyte tu przezemnie wyrażenie jest słusznem, dowodzą bardzo 
liczneobserwacyje i badania p o w i e t r z a ,  wody i g r u n t u ,  w których bez 
najmniejszego prawie wyjątku znajdowano zawsze bakteryje. Co do pierwszego, 
to ilość ich bywa rozmaitą względnie do miejsca, gdzie znajduje się badane p o- 
w i e t r z e ;  zmienia się wreszcie względnie do pory roku, pogody, wiatru, wil­
goci i innych rozmaitycli Avarunków. Badania AIiQur.n’a wykazały, że 1 sze­
ścienny metr powietrza w parku Montsouris pod Paryżem zawiera 30—700 bak­
teryj, na ulicy Kivoli w Paryżu 5,500, a w salach szpitalnych 6,300—11,000; na 
wysokości 2,000 metrów Miquel bakteryj nie znajdował. Powietrze, badane po 
deszczu, zawiera bakteryj znacznie mniej, aniżeli przed deszczem. W wylicze­
niach MiQUEL’a brane są pod uwagę bakteryje żywe i nieżywe, t. j. takie, które 
po przeniesieniu na grunt stosowny mogą się dalej mnożyć i takie, co tego uczy­
nić nie są w stanie. H esse za pomocą udoskonalonych przyrządów badał 
w powietrzu ilość bakteryj zdolnych do dalszego rozwoju, a rozumie się, z punktu 
praktycznego, fakty takie więcej nas obchodzić muszą; w sali szpitalnej, zawie­
rającej 18 łóżek, znalazł przeciętnie w 1 litrze powietrza 11 żywych bakteryj 
i 1 grzybek pleśniowy, w komórkach zaś dla zwierząt, używanych do doświad­
czeń, w berlińskim urzędzie zdrowia, również w 1 litrze znalazł w jednej 58 
bakteryj i 3 grzybki, a w innej 232 bakteryje i 28 grzybków pleśniowych, ży­
wych, zdatnych do dalszego rozwoju.

Ilość bakteiyj w w o d z i e  bywa również zmienną względnie do miejsca 
i źródła, zkąd takowa pochodzi, lecz nie ma wody, któraby ich nie zawierała. 
Badania tegoż MiQUEL’a wykazały w jednym litrze wody d e s z c z o w e j  
przeciętnie około 248,000 bakteryj; woda r z e k  zawierać ich może różną ilość 
względnie do ilości znajdujących się vv niej odpadków organicznych, tak np. wo­
da z Sekwanny, powyżej Paryża, zawiera w litrze blisko 4,800,000, a poniżej 
prawie trzy i‘azy tyle, bo 12,800,000 bakteryj; najwięcej bakteryj znalazł Mkjuel 
w wodzie z r y n s z t o k ó w  i ś c i e k ó w ,  co zresztą jest aż nadto zrozu­
miałem z dopiero co wymienionego względu; ilość drobnoustrojów w takiej wo­
dzie dochodzi do 80,000.000 w jednym litrze. Co się tyczy ilości bakteryj, znaj­
dujących się w g r u n c i e ,  to dotąd nie robiono ścisłych obliczeń, lecz dość 
zrobić hodowle cząstki takiej ziemi na jakimbądź gruncie odżywczym, aby 
przekonać się, jakie mnóstwo najrozmaitszego rodzaju bakteryj w niej się 
rozwija. Zresztą spostrzeżenia, czynione nad bakteryjami chorobotwórczerni, 
wykazały dowodnie, że zarodniki tak złośliwych drobnoustrojów,jak l a s  eczni-  
ki c z a r n e j  k r o s t y  lub o b r z ę k u  z ł o ś l i w e g o ,  często się 
w niej znajdują, a te ostatnie z ziemi ogrodowej pierwotnie wyhodowano; tak sa­
mo laseczniki, stanowiące bardzo przypuszczalną przyczynę t ę ż c a ,  znalezio­
no w ziemi, branej z ulicy. Względnie do pory roku ilość bakteryj w gruncie, 
zdaje się, ulega zmianom; K och zaznacza, że ziemia brana do badania w zimie, 
zawiera mniej bakteryj zdolnych do rozwoju, aniżeli w lecie.



Wiedząc, że bakteryje znajdują się w powietrzu, wodzie i gruncie, aż nadto 
jest zrozumiałem, że znaleźć je można na powierzclini wszelkich wogóle przed­
miotów martwych i żywych, na których osiadają wi-az z pyłem, a co ważniejsza, 
na powierzchni żywych ustrojów i wewnąt]‘z takowych, w przestworach komuni­
kujących z powietrzem [płuca, przewód pokarmowy |. Historyja rozwoju nau­
ki o bakteryjach chorobotwórczych i)rzytacza nie jeden fakt na potwierdze­
nie pierwszej części przytoczonego zdania. Pj-zytoczę tu tylko znane fakty udzie­
lania się karbunkułu zwierzętom przez spożywanie pokarmów [siana |, na powierz­
chni których znajdowano 1 a s e c z n i k i k a r b u n k u ł o w e; przytoczę 
Avreszcie znane spostrzeżenia EMMEuicn’a o epidemii zapalenia płuc, zależnej od 
znajdowania się mikrokoków zapalenia płuc w pyle pod podłogą. Co do znajdowa­
nia się bakteryj na powierzchni ustrojów żyjącycli. to samo przez się rozumie się, 
że znajdować się mogą w ilości ogromnej; B izzozeuo  uważa niektóre bakteryje za 
stale mieszczące się na włosach i skórze i nie powodujące na takowych żadnych 
cierpień. Co się wreszcie tyczy przenikania bakteryj z powietrza, wody lub 
gruntu do środka ustrojów żyjących, to u roślin dostawać się mogą przez 
otworki, znajdujące się na liściach i w ogóle na powłokach zewnętrznych, 
u zwierząt zaś i u człowieka przenikają z {>owietrzem do dróg oddechowych, 
z pokarmami do dróg trawienia, przez wszelkie zresztą obrażenia powłok zewnę­
trznych, do tkanek pod takowemi leżących, a następnie i do krwiobiegu. Ważną 
jest kwestyja, czy bakteryje mogą stale znajdować się we krwi i tkankach, rozu­
mie się, nie mówiąc o stanach patologicznych, o i-óżnych cierpieniach, w których, 
jak się następnie przekonamy, krew i tkanki przeważnie zawsze zawierają liczne 
osobniki bakteryj. Zdania badaczów są pod tym względem krańcowo różne; 
B il l r o t h  np. twierdzi, że w krwi osobników zdrowych, bakteryje znajdują się 
zawsze, P a steu r  zaś. Kocu, Z a u n  i M eissn er  przeczą temu stanowczo. Z po­
średnim poglądem występuje de  B ary , któi‘y przypuszcza, że w krwi zdrowych 
osobników, tylko wtedy mogą znajdować się zarodniki bakteryj, nie wywołujące 
zresztą w takowej żadnego działania, jeśli uprzednio dostać się do niej mogły 
podczas jakiegobądź dawniejszego cierpienia. Spiawa ta w roku ubiegłym zo­
stała poruszoną na owo. Z w e ip e l  wygłosił zapatrywanie, że w tkankach zdro­
wych zwierząt znajdują się stale bakteryje, że jednak, należąc do anaiirohies, tyl­
ko wtedy mogą silnie się rozwijać i wywoływać stany patologiczne, gdy krew 
sztucznie zostanie pozbawioną tlenu. H au ser  jednak i F e d o r , a głównie pier­
wszy, przekonali się, powtarzając doświadczenia ZAiiN’a i MEissNER’a, że ani 
krew sama, ani tkanki (między innemi serce, wypełnione krwią), u zwierząt 
zdrowych n i g d y  b a t e r y j n i e  z a w i e r a j ą .  Można je przechowywać, 
czy to wśród tlenu, czy innych gazów, jak wodoru lub kwasu węglanego, lub 
wreszcie na wyjałowionych sztucznych gruntach odżywczych, lub w wyjałowionej 
wodzie, utrzymując przy tern stale ciepłotę tlO—40“ C., przez czas długi, i ani 
w krwi, ani w tkankach, żadne bakteryje się nie rozwijają; rozumie się, trzeba 
tylko uniknąć przy tych doświadczeniach możności przedostawania się bakteryj 
ze zwykłego atmosferycznego powietrza.

Jakkolwiek sprawa o d ż y w i a n i a  s i ę  bakteryj nie jest dotąd zbadaną, 
to jednak mamy dużo danych, co do materyjałów odżywczych, jakich potrzebują

— XI —



— XII

do życia. Tyczy się to tych wszystkich bakteryj, któi’e nie posiadają chlorofilu, 
albowiem o bardzo nielicznych osobnikach, zaopatrzonych w takowy (dk Bary). 
wiemy, na zasadzie analogii z innemi zaopatrzonemi w chlorofil roślinami, że, 
odżywiające je połączenia węglowe, mogą same dla siebie wyrabiać z kwasu wę- 
glanego, znajdującego się w powietrzu. Wszystkie inne bakteryje potrzebują 
mieć dostarczony gotowy pokarm, który znajdują w tych wszystkich istotach, na 
jakich żyją. Połączenia w ę g l a  i a z o t u  powinny być do pewnego stopnia 
przygotowane, czerpią zaś je bakteryje zarówno z organicznych jak i nieorgani­
cznych związków. Kombinacyje różnych g r u n t ó w  o d ż y w c z y c h, uży­
wanych poprzednio i obecnie, do których udało się przyjść drogą spostrzeżeń 
empirycznych, wykazują, że najstosowniejszą glebą odżywczą dla bakte- 
i'3'j jest b i a ł k o ,  najlepiej przygotowane już jako p e p t o n ,  z istot zaś nie­
organicznych a l k a l i j a  i z i e m i e  a l k a l i c z n e ,  a także f o s f o r  
i s i a r k a ;  pierwotne płyny hodowlane głównie składały się z różnych soli 
tych właśnie metalów [alkalij i ziem alkalicznych z kwasami organicznemi i nie- 
organicznemi i z połączeniem amonuj. W ten sposób bakteryje, mając sobie do­
starczony węgiel i azot, a także i inne mniej ważne substancyje nieorgani­
czne. żyją i mnożą się wśród nich. Nie każda jednak gleba jest dogo­
dną dla wszystkich bakteryj, liczne przykłady tego znajdzie czytelnik w dal­
szym ciągu tej pracy. Tu winniśmy zaznaczyć, że bakteryje rosną wogóle 
s z y b c i e j  na g l e b i e  z o d c z y n e m  a l k a l i c z n y m ,  lub o b o j ę -  
t  n y m, niż na glebie kwaśnej; na tej ostatniej rozwój idzie znacznie wol­
niej, a często całkiem ustaje; rozwijają się na niej dobrze tylko bakteryje 
fermentacyjne, jak np. powodujące fermentacyję octową, winną i mleczną. Nie­
które połączenia chemiczne, jak np. s u b 1 i m a t, lub połączenia j o d u ,  do­
dane do gruntów odżywczych, przeszkadzają i powstrzymują rozwój bakteryj; 
podobnież do pewnego stopnia działa i w y s k o k. Od żyzności gleby, od obfi­
tości zawartego w niej materyjału odżywczego, zależy szybki wzrost bakteryj, 
szybkość ich ruchów, a także niekiedy chwila wytworzenia zarodników. Liczne 
obserwacyje potwierdzają te zdania, że wymienię tu tylko fakt, spostrzegany 
w ostatnich czasach w hodowlach pasorzytów c h o l e r y  a z y j a t y c k i e j ,  
gdzie w miarę wyczerpania materyjału odżywczego ruchy pasorzytów stawały 
się wolniejsze i rozpoczynało się wytwarzanie zarodników (Gliedersporen). Fakt 
podobny wytwarzania gwałtownego zarodników, wówczas właśnie, gdy mate- 
ryjał odżywczy się wyczerpuje, obserwować można i u innych pasorzytów, prze­
ważnie u laseczników, należących do gatunku endospora.

Z pomiędzy czynników zewnętrznych, okazujących wpływ na rozwój i życie 
bakteryj, na pierwszem miejscu postawić trzeba c i e p ł o t ę .  Dla każdej ze 
zbadanych pod tym względem bakteryj istnieją pewne granice {minimum i maxi- 
mnm) ciepłoty, w których rosnąć i żyć może. a po za któremi wegetować prze­
staje; istnieje wreszcie pewnej {optimum) wysokości ciepłota, w której bakteryja 
ta mnoży się najszybciej. Bakteryje niechorobotwórcze posiadają maximum 
i minimum dość stosunkowo odległe; tak np. liacil. subtilis [lasecznik sienny] ro­
śnie między -|-6 i -[-.'iO C“. najszybciej zaś (ojHimum) około -f30 C“----1-35® C.;
bacilluK amylobacter posiada optimum ciepłoty przy -i-40®, maximum zaś przy
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-)-45*’ C. Z chorob()twói‘czych bakteryj l a s e c z n i k  c z a r n e j  k r o s t y  
rośnie m iędzy-|-14 i -j-43'’ C., najlepiej zaś rozwija się między-f 20 i +25" C. 
wogóle bakteryje chorobotwórcze, których zakres działania ściśle odnosi się 
tylko do zwierząt ciepłokrwistych, posiadają minimum i optimum ciepłoty przy 
wyższym stopniu, niż inne bakteryje, a za przykład tego służyć może ł a s e -  
c z n i k g r u ź l i c z y ,  który rośnie między + 2 8  i +42® O., najlepiej zaś roz­
wija się przy 37—38® C. Najstosowniejsza ciepłota dla wytworzenia zarodni­
ków przeciętnie leży blisko takiejże ciepłoty dla wzrostu samych bakteryj. jak­
kolwiek np. u l a s e c z n i k a  c z a r n e j  k r o s t y  leży ona znacznie wyżej, 
bo po za 35—37° C. Obniżenie ciepłoty niżej normy, potrzebnej do ich rozwoju, 
znoszą bakteryje nieźle, tracą wprawdzie ruchy na ten czas i pozornie żyć prze­
stają, lecz znalazłszy się ponownie wśród ciepłoty sprzyjającej, na nowo odzy­
skują ruchy i własności życiowe. Fakt taki spostrzegano na s p i r  o c h e t  a c h 
g o r ą c z k i  p o w r o t n e j .  To samo powiedzieć można i o l a s e c z n i -  
k u  c z a r n e j  k r o s t y  i o p a s o r  ż y t a c h  c h o l e r y .  Prze­
ciwnie za to, ciepłota wyższa nad maaimum przeważnie zabija bakteryje. 
Przeciętnie powiedzieć można, że bakteryje ciepłoty przechodzącej +60® O. wy­
trzymać nie mogą, i wśród takowej giną. Za to zajmdniki są odporne na bardzo 
nieraz wysoki stopień ciepłoty: zarodniki ł a s e c z n i k a  s i e n n e g o ,  trzymane 
przez kwadrans w ciepłocie +100® O., żyją i zachowują zdolność do dalszego 
rozwoju; dopiero ciepłota +110®C. po 5 minutach działania zabija je ostatecznie, 
według zdania BiiEFELD’a. K o ch  jednakże nawet po krótkiem działaniu +123®C. 
na z a r o d n i k i  l a s e c z n i k a  s i e n n e g o  i k a r b u n k u ł o w e g o  nie 
zdołał zauważyć osłabienia ich siły rozwojowej. D uclaux  opisuje laseczniki, od - 
kryte przez się w sórze, nadając im nazwę tyrothrix\ bakteryje te są zwłaszcza 
ciekawym okazem drobnoustrojów wytrzymałych na działanie wysokiej ciepłoty; 
wytrzymują bez szkody ciepłotę aż do -4-90° C., przy której dopiero umierają.

.Jak rozmaicie zachowują się bakteryje pod wpływem ciepłoty, tak samo 
rozmaicie wpływa na nie brak niezmiernie ważnego czynnika odżywczego, t. j. 
w o d y .  Przeciętnie giną po pewnym czasie, np. bacterium termo po dniach sie­
dmiu. Są jednakże przykłady (micr. prodigiosus), w których bakteryje wysuszo­
ne nawet po kilku miesiącach na nowo się rozwijają. Podobny przykład w dzie­
dzinie bakteryj chorobotwórczych stanowią l a s e c z n i k i  g r u ź l i c z e ,  
przykład zaś szybkiej utraty życia przedstawia p a s o r z y t  c h o l e r y .

Obecność t l e n u  dla jednych bakteryj jest konieczną, dla innych zaś zby­
teczną, a nawet zabójczą. Ta krańcowa różna własność grzybków rozszczepko- 
wych jest zasadą do wprowadzonego przez PASTEUu’a podziału bakteryj na dwie 
grupy: erobies i anaerobies. Przykładem pierwszej grupy jest l a s e c z n i k  
k a r b u n  k u  ł o w y ,  przykładem drugiej—bardzo doń zbliżony l a s e c z n i k  
o b r z ę k u  z ł o ś l i w e g o ,  jeśli przykładów tych szukać zechcemy między 
bakteryjami chorobotwórczemi. Są jednak i takie rodzaje bakteryj, które można 
zaliczyć i do aerobies i do anaerobies, jak np. Staphylococcus pyogenes, rosnący w ho­
dowlach zarówno dobrze w obecności tlenu jak i bez tlenu. Bakteryje wy­
wołujące fermeutacyję alkoholową, według M. N e n c k ieg o , hodowane na gruntach 
odżywczych, rozwijają się tylko w obecności tlenu. Jednakże gdy się znajdą



wśród płynu, mogjjcego podlegać wzmiankowanej fermentacyi, i to bez obecności 
tlenu takowjj. wywołują. Zresztą i samo ożywiające działanie tlenu na pewne ro­
dzaje bakteryj jest rzeczą względną i nie zawsze jednaki wywiera skutek, a mia­
nowicie można to powiedzieć o działaniu jego pod wzmożonem ciśnieniem; łase- 
czniki karbunkułowe, jak wiadomo «ćVoóies, jeśli znajdują się pod ciśnieniem 15 
atmosfer, zachowują swe własności życiowe tylko przez 14 dni, później zaś ani 
mnożyć się, ani wywoływać odnośnego cierpienia nie mogą (B er t ).

Z pomiędzy innych czynników zewnętrznych, wywołujących wpływ na ży­
cie bakteryj, wypada jeszcze pokrótce zaznaczyć o wpływie ś w i a t ł a ,  jak­
kolwiek obserwacyje, czynione w tym zakresie, jak dotąd, są bardzo nieliczne. 
U niektórych bakteryj światło ma wpływać na ożywienie się ruchu; spostrzeżenie 
jednakże, jak wspomniałem, nad tym czynnikiem zbyt jest skąpe, aby wyciągać 
z niego można jakieś pewniejsze wnioski, Kozumie się jednak, że życie niewielu 
bakteryj, zawierających chlorofil, musi stać w prostym związku z działaniem 
światła, gdyż pod jego wpływem następuje dopiero, jak wiemy, czynność 
assyinilacyjna chlorofilu. Nieliczne są również i nad jednym zaledwo, jak dotąd, 
rodzajem (micr. prodigiosus) czynione doświadczenia co do wpływu e l e k t r y ­
c z n o ś c i  na bakteryje; nie dały one dotychczas żadnych ważniejszych wy­
ników. ')

Wyniki badań nad warunkami życia bakteryj i nad wpływem różnych 
czynników na ich rozwój są niezmiernie ważnemi dla celów praktycznych, tam 
mianowicie, gdzie idzie o zapobieżenie ich wpływom, zagrażającym całości ustro­
ju, gdzie idzie o zniszczenie, lub co najmniej o zapobieżenie rozwojowi bakteryj 
chorobotwórczych. Wysoka ciepłota, jak to wprost z tego, co nadmieniłem, wypły­
wa, jest środkiem najdzielniejszym do zabicia nietylko bakteryj, lecz, co zwła­
szcza jest rzeczą jeszcze ważniejszą, ich zarodników, które, jak wiemy, po upły­
wie lat wielu nawet jeszcze nie tracą swych własności życiowych; ciepłota je­
dnak taka powinna przechodzić 100° O., a sięgać nawet i wyżej 120—130° C. 
Z pomiędzy środków chemicznych tylko s u b l i m a t ,  a następnie j o d  
i b r o m  i to wtedy zresztą, kiedy działają na przedmioty wilgotne, okazują to 
samo działanie. Wszelkie inne środki, uważane niegdyś jako zabijające całko­
wicie bakteryje [kwas salicylowy, karbolowy i t. d. |, mają jedynie działanie 
powstrzymujące rozwój, co nie jest wcale jednoznacznem z całkowitem ni­
szczeniem bakteryj, a jednak pod względem praktycznym, w medycynie stoso­
wanym, wywierają skutki pożądane.

Na tern zakończymy krótką naszą relacyję o wpływie czynników zewnę­
trznych na życie bakteryj, a przejdziemy natomiast do wpływu, jaki same 
bakteryje wywierają na grunt, na którym rosną.

Ze względu na to, czy bakteryje żyją w istotach organicznych, nieżywych, 
czy też na żyjących ustrojach zwierzęcych i roślinnych, rozdzielić je można na 
dwie duże grupy: s a p r o f i t ó w  i p a s o r z y t ó w .  Pierwsze żyją na isto­
tach organicznych martwych i są powodem dwóch niezmiernie ważnych w eko-
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') Interesujący się tą sprawą znaleźć mogą dość szczegółowe zestawienie wyników o.lno- 
śnyeli doświadczeń i MKNOELsoiiN'a w dziełku ZopK’a p. t.; „Die Spaltpilze,“
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iiomii przyrody spraw rozkładowych, to jest f e r m e n t a c y i  i g u i c i a .  
Z zakresu pracy mojej wprost wypada, że nie mogę wdawać się w szcze­
gółowy rozbiór spraw chemicznych, zachodzących przy fermentacyi i gniciu; 
zmuszony jestem nawet pominąć wyliczenie szczegółowe różnych fermentacyj 
i drobnoustrojów, powodujących takowe, gdyż byłoby to tylko suche wylicze­
nie nazwisk. Z przyjemnością jednak mogę odesłać każdego, ktoby chciad za­
poznać się ze szczegółami tych spraw rozkładowych do dziełka p. J ózkfa Xa- 
tansona p. t.: „ Ś w i a t  i s t o t  n a j d r o b n i e j s z y c h " .  Praca ta, 
która w ostatnich czasach zaledwo opuściła prasę [jak dotąd tom I], wy­
pełniła wielki dotychczasowy brak w naszej literaturze i zawiera bardzo 
wiele sumiennie zebranych danych, tyczących się zjawisk życiowych i działa­
nia saprofitów zarówno z działu grzybków rozszczepkowycli, jak i grzybków 
właściwych.

Przejdziemy natomiast do drugiej wielkiej grupy bakteryj. to jest do p a- 
s o r  z y t  ó w , które nas głównie zająć powinny ze względu na dalszy ciąg 
tej pracy.

Jak  w innych działach istot żyjących [np. u zwierząt], pod nazwą p a s o -  
r  z y t a rozumiemy takie żywe ustroje respectwe b a k t e r y j e, które żyć 
mogą w innym żyjącym ustroju zwierzęcym lub roślinnym, wywołując lub na­
wet nie wywołując w takowym jakichbądź zjawisk patologicznej natury. Ze 
względu na to, że jedne pasorzyty muszą całe swe życie wszystkie okresy roz­
woju przechodzić w ustroju żywym, a po za nim żyć całkiem nie mogą, inne 
znów konieczności tej nie posiadają i czasowo rozwijać się mogą po za ustro­
jem, odróżnić można p a s o r z y t y  w ś c i s ł e m t e g o  s ł o w a  z n a ­
c z e n i u  i p a s o r z y t y  c z a s o w e ;  niektóre wreszcie drobnoustroje 
wymagają życia wśród żyjącego ustroju tylko dla tego, aby przejść jeden z okre­
sów swego rozwoju, a zresztą żyć mogą jako saprofity: będą to. według d e  
BAUY’ego, t. z. c z a s o w e  s a p r o f i t y  (facultative Saprophyten).

Nadmieniłem tylko co, że jedne pasorzyty mogą nie wywołać w ustroju, 
w którym żyją, żadnycli zmian i zjawisk patologicznych, inne zaś, ważniejsze 
bez porównania dla nas, wywołują różne cierpienia, przeważnie natury zaka­
źnej i epidemicznej. Te to p a s o r z y t  y c h o r o b o t w ó r c z e  są głó­
wnym przedmiotem badań świata lekarskiego i wszystko, o czem dalej będzie 
mowa, do nich jedynie odnieść należy.

Zaznaczyłem już poprzednio, mówiąc o tern, gdzie znaleźć można wogóle 
bakteryje, że ze względu, iż znajdują się w wodzie, gruncie i powietrzu, 
w tern ostatniem najczęściej w cząsteczkach pyłu, mogą łatwo dostawać się do 
ustrojów wszystkich, a więc i do ludzkiego, co nas ;.^viwięcei wdanym razie obcho­
dzi. D r o g i ,  jakiemi do środka ustroju przeniknąć mogą, są: n a r z ą d y  
o d d e c h o w e ,  p r z e w ó d  p o k a r m o w y ,  wreszcie s k ó r a  i z e ­
w n ę t r z n e  b ł o n y  ś l u z o w e .  Ze szczegółowego opisu pasorzytów 
chorobotwórczych dowiemy się następnie, że jedne pasorzyty przypuszczalnie 
mają jednę tylko drogę, przez którą dostają się do ustroju, jak np. 1 a s e c z n i- 
k i t y f u s u  b r z u s z n e g o  przez przewód pokarmowy, lub m i k r o k o- 
k i r z e ż ą c z k i przez błony śluzowe, wreszcie m i k r o k i z a p a l e -
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I l i a  p ł u c prze'< (li-ogi oildechowe; inne znów nie majij tak ograniczonego za­
kresu, a jako wzór takich pasorzytów wymienić możemy l a s e c z n i k  c z a r ­
n e j  k r o s t y ,  a także l a s e c z n i k i  g r u ź l i c z e .

O ile obecne badanie wykazuje, jedne pasorzyty chorobotwórcze zachowują 
się w ustroju, że się tak wyrażę, c z y n n i e ,  same wnikają w głąl) elementów 
tkankowych, inne znów zachowują się do pewnego stopnia b i e r n i e  i tylko 
pochłaniane przez składniki krwi resp. przez ciałka białe tejże, przenikać mogą do 
najbardziej nawet oddalonych od miejsca wtargnięcia narządów i tkanek. Przy­
kładem pierwszych mogą służyć z pasorzytów—napotykanych tylko u człowieka— 
m i k r o k o k i  r z e ż ą c z k i ,  które jak wykazały spostrzeżenia Bu.«.M’a, same 
przenikają między komórki błony śluzowej i nawet przez ciało takowych, do 
błony podśluzowej i tam dopiero wywołują swoiste zapalenie. Z pomiędzy paso­
rzytów chorobotwórczych u zwierząt wypada do takich zaliczyć l a s e c z n i k i  
p o s o c z n i c y  u myszy;  pasorzyty te nadzwyczaj energicznie wnikają do środka 
białych ciałek krwi. Tu także należą laseczniki o b r z ę k u  z ł o ś l i w e g o  i l a ­
s e c z n i k i  k a r b u n k u ł o w e .  Wzorem znów drugiego rodzaju pasorzytów są 
l a s e c z n i k i  g r u ź l i c z e ,  które pochłonięte tylko przez składniki krwi, 
z prądem jej lub limfy, jak dowiódł Kocu, są roznoszone po całym ustroju. Spo­
sób więc szerzenia się pasorzytów chorobotwórczych po ustroju, jak wynika z te 
go, cośmy dopiero co powiedzieli, może być dwojaki: albo czynnie same pasorzyty 
szerzą się i przenikają dalej od miejsca wtargnięcia do organizmu i szerzenie się 
takie ogranicza się do małej przestrzeni, albo też mogą być roznoszone z prądem 
krwi lub limfy i przytem jedne tylko drogą naczyń krwionośnych, jak s p i r o- 
c h e t y  g o r ą c z k i  p o w r o t n e j ,  drugie tylko drogą naczyń chłonnych, 
jak m i k r o k o k i  r ó ż y ,  inne wreszcie i jedną i drugą drogą, i takich, o ile 
fakty dotąd osiągnięte wykazują, jest najwięcej, np l a s e c z n i k i  g r u ź l i ­
cze .  Niektóre z pomiędzy pasorzytów czynnie szerzących się w ustroju oprócz 
tego mogą być roznoszone z prądem limfy, drogą naczyń chłonnych; do takich 
bardzo prawdopodobnie należą l a s e c z n i k i  t r ą d o w e .

Obserwacyje dotychczasowe wykazują, że nie wszystkie pasorzyty choro­
botwórcze mają jednakową, że się tak wyrażę, predylekcyję do tego lub owego 
rodzaju tkanek. Podczas gdy jedne znajdują się zawsze przeważnie w krwi, a po 
części w limfie. a wewnątrz tkanek nie przenikają, jak np. lasecznik c z a r n e j  
k r  o s t  y, innych we krwi wykazać wcale nie można, a do takich np. należą 
p a s o r z y t y  c h o l e r y  a z y j a t y c k i e j. Zestawienie laseczników g r  u- 
ź l i c z y c h  z t r ą d ó w  e mi ,  z których jedne i drugie dostają się w głąb 
tkanek, wykazuje, że i)ierwsze zajmują przeważnie^^ony śluzowe i surowicze 
oraz narządy miąższowe, drugie znów głównie skórę i tkankę łączną okolo- 
nerwową.

Niezmiernie ważna kwestyja, n a  c z e m  p o l e g a  i s t o t a  d z i a ł a ­
n i a  p a s o r z y t ó w  c h o r o b o t w ó r c z y c h  w u s t r o j u ,  dotąd po­
zostaje nierozstrzygniętą i dalsze dopiero badania coś w tym względzie zdecy­
dować mogą. Prawdopodobną jest rzeczą, że istota wpływu chorobotwórczego, 
zwłaszcza w ostrych cierpieniach zakaźnych, polegać musi na pewnych zmianach 
chemicznych, zachodzących w krwi i tkankach, że jest pewnego rodzaju zatru­
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ciem. :\rożna przytem przypu.ścić. że najprawilópodobniej czynniki trujące wy- 
i-abiają się w krwi i tka7ikacli pod wpływem jakiegoś dotąd nieokreślonego swoi­
stego działania pasórzytóWj a może okaże się słusznem, jak to po części pj'zy2)u- 
szczają jMnTSOHxiKorr i i>k E aky dla lasecznika czarnej krosty, że same paso- 
rzyty wydzielają takie właśnie istoty trojące. Więcej niż prawdopodobnem 
wydaje się napiy.ykład, że w c h o l e r z e  a z y j a t y c k i ej. a przypuszczalnie 
i w p o s o c z n i c y, pod wpływem pasorzytów gwałtownie rozwijają się w krwi 
istoty tnijące, należące do kategoryj p t o m a i n. Niektórzy badacze przy­
puszczają. że w i)ewnych i-azach przyczyną cierpienia jest pochłanianie tlenu 
ze krwi i>rzez znajdujące się w niej pasorzyty; tak np. niektói-zy tłómaczyli dzia­
łanie lasecznika czarnej krosty, należącego, jak wiemy, do grupy aerobies. 
AV pewnych razach z całą ścisłością powiedzieć możemy, że utrudnienie krąże­
nia. zwłaszcza w układzie żyluym i włosowatym.jest przyczyną zjawisk chorobo­
wych; tyczy się to faktów, w których pasorzyty tworzą w tycli naczyniach zatoiy, 
powodujące zatrzymanie krążenia i miejscowe zmiany oraz zgorzel tkanek sąsie­
dnich. Również na pewno twierdzić można, że w ogniskach zapalnych, w których 
sprawa przechodzi w ropienie lub w zserowaceiiie, przyczyną, zmian chorobowych 
jerst wpływ, czy to mechanicznej, czy też chemicznej natui-y, wywierany przez 
pasorzyty na otaczającą tkankę.

Dla czego w pewiiydi razach niektóre pasorzyty chorobotwórcze, dosta­
wszy się do ustroju, są przj^czyną choroby, dla czego raz wy wołają ją-w cięż­
szym, innym razem w lżejszym stopniu, dla czego wreszcie czasem wcale nie wy­
wierają swoistego działania; są to fakty, aczkolwiek ważne, niestety jednak 
dotąd nie zbadane. Tlómaczyć je można, i jak dotąd trzeba, jedynie t. z. p r e- 
d y s p o z y c y j ą. czyli u s p o s o b i e n i e m  u -;troj u do przyjęcia zarazka. 
Usposobienie jest uwarunkowane s i ł ą  i o d p o r n o ś c i ą  s a m e g o  a s t r o -
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w odnośnym rozdziale. W o g ó le j e d n a k  p o w i ,e d z i e ć t r z e b a ,  ż e  
a n i  i s t o t y  d z i a ł a n i a  g r z y b k ó w  c h o r.o b o t w ó r c z y c h , a n i  
t. z. p r e d y s p o z y c y i u s t r ó j  ó w do p o d d a n i.a s i ę  t e  m u d z i a- 
ł a n i a ,  o b e c n a  n a s z a  w i e d z a  o d r o b n o u s t r o j a c h  c ho-  
r o b o t w ó r c z 3' c h r o z s t r z 3' g u ą ć. n i e  mo ż e .  Przyszłe dopie- 
)'o badania nad temi zawiłemi kwestyjami mogą dostarczyć nam pewników 
w tym względzie.

Za pierwsze niejako próby W3'jaśnienia tych niezdecydowanych kwestyj 
ti'zeba uważać zdobycze, osiągnięte w ciągu ostatnich paru lat na polu parazyto­
logii; prace, o których mowa, jakkolwiek nie miały wprost na celu takiego W3̂ - 
jaśnienia, stoją jednak w blizkim związku z całą tą sprawą. Mówię tu o próbach 
osłabienia choi-obotwórczego wpływu pasorzytów i o szczepieniach ochronnych, 
a także o badaniach MKisćiiNiKOi-Fa nad stosunkiem i Wćilką wzajemną paso- 
j'zytów karbunkulowych i ciałek białych krwi.

J^ierwszy P astkuk. a n a st^ iie  i’óżni badacze, między innemi K ocu, któi\y 
początkowo zapi’zeczał możności osłabienia zarazka lasecznika karbnnkułowego,
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przekonali się, że pasorzyty te, hodowane w wyższycli ciepłotach, tracą stopnio­
wo swą siłę chorohotwórczą. W  ciepłocie 42—43« O., już po dniach sześciu la- 
seczniki karbunkułowe nie zabiją królików, a zachowują swe działanie tylko 
względem świnek morskich i mniejszych jeszcze zwierząt, a po dniach dwunastu 
już i świnek zabić nie mogą; w ciepłocie 45“ C. osłabienie działania choi-obo- 
twórczego następuje po paru dniach, przy 47“ C. po kilkunastu godzinach, a przy 
53° C. nawet po kilkunastu minutach. Toż samo wywoływał C iiauyeau  za po­
mocą podwyższonego ciśnienia, trwającego przez dni kilka, nadewszystko pod­
niesionego do takiego stopnia, przy którym rozwój bakteryj już ustaje. P asteur  
nie zaznacza, aby go uderzyły jakiebądź różnice między łasecznikami nieosłabio- 
nemi a osłabionemi. Kocii jednak twierdzi, że jest różnica w ich rozwoju we­
wnątrz organizmu: laseczniki, zabijające myszy, a nie zabijające już zwierząt wię­
kszych, wyrastają za życia zwierząt w naczyniach włosowatych w długie nitki, 
podobnie jak się to dzieje w czystycli hodowlach, pasorzyty zaś nieosłabione ni­
gdy nitek nie tworzą, a zawsze bywają tylko pod postacią krótkich laseczek. 
PuAżMOwsKt wreszcie przypuszcza, że osłabione laseczniki posiadają bardzo zi-e- 
sztą niewyraźny ruch, podczas gdy nieosłabione, jak wiadomo, są całkiem nieru­
chome i że są znacznie odporniejsze na rozmaite szkodliwe wpływy zewnętrzne, 
aniżeli nieosłabione.

Te to osłabione laseczniki, zaszczepione zwierzętom wyższym, zabezpiecza­
ją na czas jakiś od złośliwego działania bakteryj nieosłabionych. ') Szczepie­
nie zaj)obiegawcze, stosowane na szeroką skalę przy k a r  b u n k u 1 e i c h o ­
l e r z e  k u r ,  oswajając organizmy zwierzęce z osłabionym zarazkiem cierpie­
nia, udzielają im odporności przeciw istotnemu silnemu zarazkowi i odporność ta 
pozostaje przez czas dość długi. Odpowiada to oddawna spostrzeganym faktom, 
że przebyte cierpienie zakaźne udziela ustrojowi odporności przeciw nowemu 
zakażeniu, robi go silniejszym w walce z pasorzytami chorobotwórczemi.

M e t s c u n ik o f f , szczepiąc laseczniki karbunkułowe żabom i jaszczurkom, 
przekonał się, że w zwykłych warunkach żaby nie zdychały, a na miejscu szcze­
pienia znalazł bardzo liczne ciałka białe krwi, które pochłonęły w siebie wsz}̂ - 
stkie prawie pasorzyty, tak, że tych ostatnich wcale prawie nie widział swobo­
dnie leżących, a po upływie paru godzin pochłonięte przez ciałka pasorzyty 
również ginęły, zostały więc przez takowe przetrawione. Jeśli zaś umieścił żal)ę 
lub jaszczurkę w ciepłocie 30—39 " C. zwierzęta zdychały, a w krwi widział swo­
bodne tylko laseczniki karbunkułowe, nigdy zaś pochłonięte przez ciałka. Podo- 
bneż wyniki otrzymał, szczepiąc królikom na jednem uchu laseczniki zwykłe 
nieosłabione, na drugiem zaś osłabione według metody PASTEun’a. Wreszcie 
umieszczając na wyżłobionem szkiełku w kropli świeżej limfy lub krwi ka­
wałki śledziony z zdechłego na karbunkuł zwierzęcia,; a następnie badając na 
ogrzanym do 35—40“ C. stoliku mikroskopowym, mógł zaobserwować cały prze­
bieg pochłaniania pasorzytów karbunkułowych przez ciałka białe, znajdujące 
się w użytej krwi i limtie; ciałko takie, wypuszczając ze siebie wypustki, sto­
pniowo całkiem obejmuje pasorzyta. a po i)ewnym czasie przetrawia go, gdyż *)
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takowy wśród uiego ginie. ‘) MET.sc:iiNiKui''i>’ wyi)rowadza zt!j.d wnioski, że 
w karbuiiknle, a przypuszczalnie i w innych cierpieniach, odbywa si  ̂ walka mię­
dzy paśorzytanii, będi|,cenii przyczymj. choroby, i ciałkami bialemi, w której raz 
wychodzi], zwycięzko pasorzyty, a skutkiem jej jest śmierć chorego stworzenia, 
drugim zaś razem zwyciężajij, ciałka białe, ocalając chorego. Pasorzyty kar- 
bnnkutowe, osłabione, mniej posiadające siły w walce z ciałkami białemi, giną, 
liochłauiane przez nie, pasorzyty zaś nieosłabioiie, mnożąc się szybko i posiada­
jąc większą siłę chorobotwórczą, pokonać się nic dają.

Ribi5ekt w roku ubiegłym ogłosił spostrzeżenia, dowodzące, że i‘ównież na­
stępowała walka lecz innego rodzaju, między ciałkami białemi i paserzytami, 
w danym razie nie bakteryjami, lecz g r z y b k a m i  p 1 e ś n i o w e m i 
{Aspergillus). W Ogniskach z wątroby zwierząt, którym szczepiono aspergillus, 
znalazł kiełkujące zarodniki tegoż, literalnie oblepione masą ciałek białych 
i przypuszcza, że takowe tamowały dostęp pokarmu dla rozwijających dalszych 
wytworów tego grzybka.

Jakkolwiek w badaniach tych są pewne niewypełnione luki, są rzeczy, wy­
magające ściślejszego zbadania, to jednakże, zgodnie ze zdaniem P każm ow skie- 
Go o doświadczeniach METsciiNiKOFKa, trzeba przyjąć za dowiedziony takt, że 
w ustroju odbywa się walka między ciałkami białemi „ f  a g o c y t a m i" 
i drobnoustrojami chorobotwórczemi. Dalsze dopiero i szczegółowe badania na 
tern polu, miejmy nadzieję, przyczynią się do rozjaśnienia wszystkich tych wa­
żnych kwestyj, wyjaśniających po części działanie pasorzytów chorobotwórczych 
i walkę ustroju z niemi.
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Najwłaśeiwszem byłoby, aby obecnie przejść do szczegółowego opisu metod 
badania bakteryj w ogóle. Z przedmowy jednakże czytelnik zrozumie, że było­
by to powtórzeniem tegoż samego, co dalej szczegółowo znajdzie przy opisie każ­
dego oddzielnego rodzaju pasorzytów chorobotwórczych, a zwłaszcza obszernie 
przy opisie sposobów badania lasecznika karbunkułowego.

Nie mogę się jednak powstrzymać, aby na tern miejscu raz jeszcze nie za­
znaczyć o w y ż s z o ś c i  m e t o d  h o d o w l i  n a  g r u n t a c h  t w a r ­
d y c h  i p r z e j r z y s t y c h ,  gdzie można z łatwością odosobniać i przenosić 
hodowle różnych bakteryj i obejrzeć je pod drobnowidzem, o m o ż n o ś c i  t. z. 
h o d o w l i  n a p ł y t k a c h, o koniecznej wreszcie pedantycznej a k u r  a- 
t n o ś c i w w y j a ł o w i a 11 i u narzędzi i naczyń używanych do hodowli 
i możliwie baeżnem unikaniu długiego zetknięcia tych hodowli z otaczającem po­
wietrzem i wogóle o u n i k a n i u  z a n i e c z y s z c z a n i a  h o d o w l i  z w ł a ­
s n e j  w i n y  b a d a j ą c e g o ,  w s k u t e k  w ł a s n e j  j e g o  n i e o ­
s t r o ż n o  ś c i. Skorowidz alfabetyczny, umieszczony na końcu książki, wska-

') Podobny fakt opisyw.nl już poprzednio Kocu zur Biolog, d. Pjl<mz. 7b»ł/ /) ,  jak­
kolwiek nie wyprowadził zią,d żadnych wniosków i obserwacyj w tym kierunku dalej nie prowa­
dził. Widział on mianowicie skręcone spiralnie laseczuiki karbunkułowe w ciałkach krwi żaby 
i w tychże ciałkach wśród błony, otaczającej śledzionę u konia.
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żuje szczegółowo, gdzie znaleźć opis odnośnych metod badania, tyczących się ho­
dowli i doświadczeń na zwierzętach, przygotowywania rozniaitycli gruntów od­
żywczych, wreszcie metod badania pod drobnowidzem, a szczególniej różnych 
sposobów barwienia pasorzytów i przygotowanie płynów barwiącycli.

Chcę tu tylko wspomnić słów parę o n o w y c h  f a k t a cli w kwestyi 
barwienia, d o p e ł n i a j ą c  to, czego w treści zamieścić nie zdążyłem. Wie- 

że jedne bakteryje barwią się łatwiej, inne trudniej za pomocą barwnikiiw 
anilinowych. Przeciętnie ten- drugi rodzaj bakteryj posiada również większą 

•odporność na odbarwiające działanie kwasów i innych w tym samym kierunku 
działających połączeń chemicznych. Typem takich pasorzytów są ł a s e c z n i- 
k i g r u ź l i c z e ,  mniej wydatne tegoż rodzaju własności posiadają l a s e -  
c z n i k i t r ą d o w e ,  wreszcie opisywane przez LusTGAUTEx’a ł a s e c z n i k i, 
znajdottane w wytworach p r  z y m i o t o w y c h. Otóż B ienstock  i G ottstein  
w ostatnich czasach przekonali się, że za pomocą działania tłuszczów [masło, 
lanoliiia, waselina, i t. d. |, stosowanych czy to przed barwieniem, czy też domie­
szanych do hodowli różnych bakteryj, można im nadać też własności przy bar­
wieniu, o jakich dopiero wspomnieliśmy; zależy to od obecności tłuszczu, j)0- 
krywającego je na powierzchni, przeszkadzającego najprzód przenikania barw­
nika do protoplazmy bakteryj, a następnie i wyciąganiu go przez istoty odbar­
wiające z tejże protoplazmy. Pakt ten według GoTrsTEiN’a jest bardzo wa- 
żneui wyróżnieniem laseczników przymiotowych od laseczników niazidła podna- 
pletkowego {bao. sme(/mue)-, gdyż pierwsze zarówno jak i gruźlicze posiadają ową 
własność zawsze i wszędzie i Avłasność ta powinna być uważaną jako bardzo 
ważna charakterystyka, drugie zaś zależnie od gruntu, na którym żyją (smeyma), 
jak wiadomo, w tłuszcz obfitującego.
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OBJAŚNIENIE BUDOWY PEZYEZĄDOW,

MAJĄCYCH ZWIĄZEK Z HODOWLA BAKTERCJ.

Een ustęp jiiacy mojej ma dae czytelnikowi dokładny, objaśniony j^ysun- 
kiem, opis przyYziidów, używanych do hodowli bakteryj; chcę w ten sposbb 
wypełnić luki, napotykane w tekście, gdzie przyrzijdy te sjj tylko wspomniane, 
lub opisane pobieżnie. Z przedmowy pojmie czytelnik, że innej drogi nad tę , . 
do jakiej się uciekam, nie było, chcę,c, aby jiraca niniejsza, między innemi, 
mogła dawać do pewnego stopnia całość obrazu sposobów badania. Przy opi­
sie każdego przyrzijdu podaję stronę tekstu, gdzie wzmianka o takowym się 
znajduje.

Pomijam opis szkiełek, igieł, nożyczek, szczypczyków i. t. d„ niezbędnych do 
badania, a znanych każdemu. Zaznaczę tylko, że i g ł ę  p i a t y  no W5|, tak

często wspominaną w tekście, łatwo sobie przy­
gotować, mając kawałek drutu platynowego, 
około 6 centin. długi i bagietkę szklaną, llozpala 
się ]-ównocześnie, nad lampką gazową, koniec 
drutu i koniec bagietki, trzymając w jednej ręce 
drut, a w drugiej bagietkę; gdy szkło rozpalone 
już jest do czerwoności, wjiychamy powoli drut 
w rozpalony koniec bagietki na 0,5 do 1 centini. 
głęboko, a po ostudzeniu końca bagietki, 
w której drut platynowy siedzi bardzo mocno, 
mamy gotową igłę.

I. Pierwszym przyrządem, który ojiisać 
trzeba szczegółowo, jest p i e c yk  do w y j a ­
ł ó w  i a n i a n a c z y ń ,s z k 1 a n y c h. w w y ­
s o k i e j  c i e p ł o c i e ;  jest on pomysłu Kociihi 
(str. 17). Składa się ze skrzynki (fig. 1). 
zbudowanej z blachy żelaznej. Wszystkie ścia­
ny i drzwiczki, zamykające skrzynkę, są j>o- 
dwójne, a przestrzeń między każdemi du- 
żenii blachami żelaznemi wypełniona jest po­
wietrzem i urządzona tak, że przestrzenie te 

w trzech ścianach bocznych (z wyjątkiem drzwiczek), w ścianie górnej i dolnej 
komunikują ze sobą. W zewnętrznej ściance dolnej znajduje się jeden duży

li«'. 1-
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otwór, w góruej zas, trzy do czterecli malydi otworków, aby płomień, wchodzjjcy 
pizez otwór w ścianie dolnej, mógł przechodzić między wewnętrzni^ i zewnętrznij 
ściankii i przez otwory w ściance górnej mógł swobodnie wyjść na zewniłtrz; 
otworki górne można zasuwać za i)omocą, zasuwki, clicij;C zmniejszyć szyb­
kość ogrzewania. W górnej, podwójnej ściance znajdujij, się prócz tego dwa 
duże otwoiy; w jednym z nich mieści się termometr do wysokicli tem­
peratur (<), wskazujący stopień ciepłoty wewnątrz przyrządu, w drugim 
zaś regulator (»■), którego budowa będzie opisana poniżej. Dopływ gazu z rury 
gazowej do lampki EaxzEN’a, mającej parę płomieni i ogrzewającej przyrząd 
z dołu, reguluje on w ten sposób, aby ciepłota wewnątrz przyrządu w ciągu 
kilku godzin była jednostajną. Probówki, wymyte przedtem czysto i już zatkane 
watą, wstawia się do piecyka i umieszcza się w koszyczku drucianym {d). l ’iecyk 
ten służyć może do wyjałowiania wszelkich naczyń i przedmiotów szklanych, 
jak pipetek, płytek i t. p., o ile, rozumie się, pomieścić się w nim mogą. Cie­
płota w piecyku Kocida może trzymać się stale na wysokości 120—130 stopni, 
a nawet przy ogniu silniejszym na 150 — 160® C.

II. P r z y r z ą d  do w y j a ł o w i a n i a  g r u n t ó w  o d ż y w c z y c h  
w s t r u m i e n i u  p a r y  przy ciepłocie wrzenia (str. 16). Przyrząd ten 
(fig. 2), również pomysłu Kocira, składa się z dość 
wysokiego cylindi-a, zbudowanego z blachy cynkowej, 
mającego dolną i boczne ściany pojedyńcze i na­
krywającego się zwierzcbu pokrywą (li)-, w przy­
krywie znajduje się otwór dla włożenia weń termo­
metru (O, wskazującego stopień ciepłoty wewnątrz 
przyrządu. Przykrywa nie przylega szczelnie do 
bocznych ścian cylindra, aby wytwarzająca się 
para miała odpływ swobodny. Na wysokości Y, cy­
lindra od dołu, znajduje się ruszt {R), woda zaś 
nalewa się z góry i nie powinna dosięgać rusztu 
wysokość jej określa się na bocznej rurce szklanej, 

komunikującej z wnętrzem cylindra). Sam cylinder 
i przykrywa są nakryte wojłokiem, zapobiegającym 
stygnięciu przyrządu. Do przyrządu tego niezbędne 
są jeszcze naczynia blaszane z dziurkowatem dnem, 
wchodzące swobodnie w cylinder; w nich umieszcza­
my wszelkie naczynia szklane, zawierające grunty 
odżywcze, lub wkładamy weń kartofle (str. 18). Ha­
czyki (/ł) służą do umocowania sznurka, na którym 
dogodnie można opuszczać i wyciągać takie naczy­
nia szklane, które nie dadzą się umieścić w zwykłem u ^
naczyniu blaszanem.

III. L e j e k  do c e d z e n i a  p ł y n ó w  k ł e j o w a t y c h  (żelatyna, 
itgar-agar) n a  g o r ą c o  (str. 16). Przyrząd ten (fig. 3) składa się z lejka (7), 
zrobionego z blachy miedzianej lub cynkowej, ])osiadającego z boku rurką 
z tegoż materyjału, aktói'6j zewnętrzny koniec jest zalutowany. Dolny otwór lejka

/{
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blaszanego zatkany jest korkiem gutaperkowym, posiacląjijcym otwór dla szyj­
ki lejka szklanego, który stanowi wewnętrzną ścianę przestrzeni, wypełnionej

wodą. zawartą między obu lejkami. Woda ogrzewa 
się w odnodze (rurce bocznej), komunikującej z prze­
strzenią między obu lejkami. Filtr, zrobiony z tak 
zwanego ,, Wolpapier", wkłada się do lejka szklanego 
i przed filtrowaniem powinien być koniecznie zmo­
czony wodą gorącą, już po włożeniu go na miejsce.

IV. P  r z y ]• z ą d do w y j a ł a w i a n i a s u- 
r o w i c y  k r w i  (str. 35). które musi się odbywać 
przy jednej stałej ciepłocie 58® C. przez godzinę co­
dziennie w ciągu dni 5—6, powinien być koniecznie 
tak urządzony, aby można do niego zastosować regu­
lator, utrzymujący ciągle ciepłotę na jednej wyso­
kości; jest to niezbędnem. gdyż bez regulatora utrzy­
manie stałe pewnego stopnia ciepłoty zapomocą 
zwyczajnej lampki jest rzeczą niezmiernie kłopotliwą 
i wymagającą ciągłej uwagi, a jeśli idzie o wyjało- 

M’ienie większej ilości probówek z surowicą, niedającą się odrazu umieścić 
w przyrządzie, zabiera z konieczności ogromnie dużo czasu. Dla tego też za­
miast pi-zyrządu. pomyślanego przez Kocii'a, i któi’emu. zdaje mi się, można 
zarzucić to właśnie, że nie można do niego zastosować tak niezbędnej rzeczy, jak

regulator, opiszę tu bardzo pro-

%. 3.

/ ł ł >

. A1 r

1

H

fiff. 4

Sty przyrząd, zbudowany według 
pomysłu prof. HoYKua i uży­
wany w jego pracowni. Jest 
to średniej wysokości cylinder 
blaszany («) (fig. 4 i fig. 
o podwójnych bocznych i dol­
nej -ścianie, zwierzchu mający 
przykrywę {p) z pojedynczej 
blachy. W blasze, spajającej 
obie (zewnętrzną i wewnę- 
ti'zną) boczne ściany cylindra, 
znajdują się dwa otwpry (o), 
z których w jednym umieszcza 
się regulator (r), w drugim zaś 
termometr (te), mierzący stopień 
ciepłoty pomiędzy podwójnemi 
ścianami cylindra; między te

ostatnie nalewa .się woda przez jeden z dopiero co wspomnianych otworów. 
W przykrywie znajduje się pośrodku otwór dla termometru (tw), wskazującego 
stopień temperatui-y wewnątrz przyrządu, gdzie wstawia się probówki ż sui-owi-
cą, już to wprost, już to, umieszczając je na naczyniu blaszanem, lub na stosowneI
statywie, dającej się bardzo wygodnie pomieścić wewnątrz przyrządu; tam-tó
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właśnie wewnątrz przyrządu ciepłota powinna być stale 58*̂  O- Od i'e- 
gulatora (r) odchodzą, jak zwykle, dwie rurki gutaperkowe, jedna (</) doprowa­
dzająca gaz z rury gazowej, druga (fjz), odprowadzająca go od regulatora do 
lampki ogi‘zewającej przyrząd zpod spodu.

P r z y r z ą d  do ś c i n a n i a w y j a ł o w i o n e j s u r o w i c y 
k r w i (str. 36). Jestto skrzynka (fig. 6) z blacliy cynkowej, posiadająca spodnią

li-'. 0. dc. 7.

i cztery boczne ściany podwójne, wierzchnią zaś ścianę stanowi płyta szklana, 
którą można zapomocą dwóch, znajdujących się po bokach rączek, unosić do 
góry. AV blasze, spajającej boczne podwójne ściany, znajdują się otwory (O- 
z których w jednym może być umieszczony termometr, wskazujący ciepłotę 
w przestrzeni między podwójnemi ścianami, a przez też otwory nalewa się. 
pomiędzy ściany i dno podwójne woda; ilość wody można ocenić zapomocą 
małej rurki szklanej, znajdującej się z boku pi-zyrządu i komunikującej z prze­
strzenią pomiędzy ścianami podwójnemi. Nóżki, na których stoi przyrząd, 
urządzone są w ten sposób, że dwie (tylne) są umocowane i nieimchome, dwie zaś 
(przednie) nie są umocowane stale, lecz urządzone tak. że można je dowolnie 
skrócić i wydłużyć za pomocą odpowiednich sztyfcików {st na fig. 6, d 
na fig. 7). Urządzenie takie jest niezbędnem, aby probówki, znajdujące 
się w przyrządzie (c. fig. 7) i zawierające wyjałowioną surowicę, leżały na 
dnie skrzynki pochyło, tak jednak, aby surowica nie dotykała do waty zatyka’- 
jącej probówkę. Boczne ściany i przykrywę szklaną naki-ywamy zwykle woj­
łokiem, aby zapobiedz ochładzaniu się całego przyrządu. Stopień ciepłoty we­
wnątrz przyrządu wymierza się za pomocą termometru, położonego na dnie po­
między probówkami, a dzięki szklanej płycie, stanowiącej górną ścianę przyrządu, 
można w każdej chwili stan termometru skontrolować. Ogrzewanie ma miejsce 
od spodu. Ponieważ do stężenia surowicy wystarcza zwykle ogrzewanie w ciągu 
■/•i—1 godziny przy temperaturze 63—65" C , można więc uskutecznić je zapo­
mocą zwyczajnej lampki gazowej. Możnaby jednakże umieścić w jednym z otwo­
rów (t) regulator, podobnie jak w przyrządzie opisanym pod IV, co zwłaszcza 
bardzo mogłoby się przydać przy ścinaniu surowicy krwi cielęcej, która krzepnie 
padzwyczaj powoli.



V‘I. P r z y r z ą d ,  w którym najlepiej jest robić i t r z y m a ć  t. z. h o ­
d o w l e  n a  p ł y t k a c h  Plattenkultur| (str. 17), składa sią z kloszów szkla­
nych (fig. 8 i 9) z plaskiem dnem i tak dopasowanych, że jeden wchodzi swobodnie
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Ł

lisr. 9

tiff. 8.
W drugi. W jednym z nicli umieszcza się właściwie płytka szklana, drugi zaś 
mniejszy (z gałką szklaną przy dnie) służy za pokrywę. Przykrywa jako mniej­
sza wchodzi w klosz większy, leżący na dużej płycie szklanej, umieszczonej na 
trójkącie drewnianym. Trójkąt ten wraz z płytą szklaną (g) po%vinien być ko­
niecznie ustawionym poziomo, co dzięki trzem szrubkom, na których stoi, da się 
dość łatwo zrobić, kontrolując ustawienie za pomocą libelli {l). Ustawienie takie 
jest niezbędnem ze względu na to, aby wyjałowiona płytka, przeznaczona do za­
prowadzenia na niej hodowli i umieszczona w kloszu większym, leżała najzupeł­
niej poziomo, gdyż inaczej przy najmniejszej pochyłości żelatyna, wylana na nią, 
nie będzie trzymała się środka, lecz spłynie ku któremubądź brzegowi, co 
ogromnie przyczynia się do zanieczyszczenia hodowli. Aby utrzymać wewnątrz 
przyrządu wilgoć, na dolnej powierzchni dna górnego (mniejszego) klosza przy­
lepiamy kawałek bibuły, zmoczonej w roztworze sublimatu (1:500). Na figurze 
9 (przecięcia), gdzie klosze są narysowane w takiern położeniu, jak powinny być 
podczas przechowywania hodowli, są przedstawione ławeczki szklane, ułożone 
jedna na drugiej: służą one do tego, aby można pod jednym kloszem trzymać

kilka hodowli na płytkach. Płytkę 
z hodowlą kładziemy wpoprzek na 
ławeczce; nad nią ustawia się druga 
takaż ławeczka, a na niej płytka, 
nad tą Uzecia i t. d. Kozumie się, że 
ławeczki te, zarówno jak wszelkie 
inne przyrządy, powinny być przed 
użyciem starannie wyjałowione, najle­
piej w wysokiej ciepłocie.

VII. P r z y r z ą d  do u t r z y ­
m y w a n i a  h o d o wl i  w t. z. c ie ­
p ł oc i e  h o d o wl a n e j ,  t. j. w c ie ­
p ł o c i e  37 —38« C. (str. 18 i 36). 
Według pomysłu K o c H ’a , jestto dość 
duża skrzynka (fig. 10) z blachy cyn­
kowej, mająca dno i cztery ściany
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boczue podwójne, góru^ zaś ścianę stanowi płyta szklana, która, podobnie jak 
w przyrządzie do ścinania wyjałowionej surowicy krwi, zdejmuje się za pomocą 
dwóch umocowanych po bokach rączek. W przestrzeni wolnej pomiędzy podwój- 
nemi ściankami dna i czterech ścian bocznych znajduje się woda, wysokość 
której i tu określa się za pomocą rurki szklanej, umieszczonej z boku i komuni­
kującej z tąż przestrzenią. Wodę nalewamy przez jeden z czterech otworów 
w blasze, spajającej u góry podwójne ściany boczne. W  jednym z tychże otwo­
rów umieszczamy termometr (t), wskazujący stopień ciepłoty w przestrzeni po­
między podwójnemi ścianami, w drugim regulator (r), dwa zaś pozostałe zatyka­
my zwyczajnemi korkami. Stopień ciepłoty wewnątrz przyrządu można mierzyć 
za pomocą termometru, tamże umieszczonego. Cały przyrząd pokryty powinien 
być koniecznie wojłokiem, lub mieć nazewnątrz ściany drewniane, aby zapobiedz 
możności wystygania. Lampka ogrzewająca umieszcza się pod dnem. Probówki 
z hodowlami trzeba wstawiać do przyrządu w stosownych statywach lub naczy­
niach. Jeśli tylko regulator jest wypróbowany i dobrze nastawiony, to w ciągu 
miesięcy ciepłota zawsze stać będzie na jednej wysokości.

VIII. Tyle razy tu wspominany r e g u l a t o r  (str. 35) jest przyrządem, 
który miarkuje ilość gazu, podtrzymującego płomień, w ten sposób, aby stopień 
ciepłoty w pewnej przestrzeni przez czas pewien, dłuższy lub krótszy, nie ulegał 
żadnym, albo przynajmniej bardzo nieznacznym wahaniom. Najczęściej obecnie 
używanym jest regulator pomysłu REicHERT'a (fig. 11). Składa się on z dość 
długiej (około 35 centim.) rurki szklanej (a), wypełnionej 
rtęcią, i mającej w górnej części światło znacznie mniejsze 
niż w dolnej. Od rurki tej odchodzą dwie boczne, jedna (c) 
połączona za pomocą rurki gutaperkowej z lampką gazo­
wą, w drugiej zaś umieszczona jest szrubka (s), ściśle ją  za­
mykająca. W otwarty koniec dużej tej rurki («), oszlifowa­
nej na końcowej wewnętrznej swej powierzchni, wchodzi dru­
ga rurka(ó), zakończona z jednej strony odnogą(t^), połączoną 
z rurą gazową, z drugiej zaś bardzo małym otworkiem (o), 
który przypadać powinien tuż pod powierzchnią rtęci 
w rurce dużej (a). Gaz, przypływający przez odnogę d. do­
staje się do rurki ó, a ztąd przez otworek o do rurki a, 
w tern miejscu, gdzie takowa nie jest wypełniona rtęcią, 
a potem do odnogi c i przez rurkę gutaperkową odprowa­
dzającą—do lampki gazowej. Zasada regulowania ilości do­
pływającego gazu polega na tern, że przez otwór o i prze­
strzeń pomiędzy ścianami jego i powierzchnią rtęci może 
przechodzić tyle gazu, ile potrzeba go do podtrzymania pe­
wnego stopnia ciepłoty. Jeśli tylko powietrze lub woda, 
w których znajduje się szeroki koniec rurki «, zacznie się 
mocniej ogrzewać, rtęć zaraz zacznie się rozszerzać i zam­
knie otworek (o), wskutek czego ilość dopływającego gazu 
znacznie się zmniejszy, lecz gaz przechodzić nie przestanie 
dzięki bardzo małemu otworkowi, znajdującemu się na r,,.. u .
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przebiegu rurki 6; gdy znów sfera, w której znajduje się koniec szeroki rurki a, 
wskutek zmniejszonego dopływu gazu ocbłodnie, rtęć zacznie się kurczyć i znowu 
odkryje otwór o, dozwalając przez to na zwiększony przypływ gazu do lampki. 
Wysokość poziomu rtęci, a więc i obszar wolnej przestrzeni pomiędzy nią, 
i otworem o, reguluje się zapomocą szrubki s, która przy obrocie na prawo pod­
nosi ten poziom, przy obrotach zaś na lewo obniża. Podniesienie poziomu rtęci, 
a więc zmniejszenie przestrzeni, przez którą przechodzi gaz, w tej chwili zazna­
cza się zmniejszeniem płomienia w lampce gazowej, i przeciwnie, obniżenie pozio­
mu. a więc powiększenie wzmiankowanej przestrzeni, złączone jest z uatychmia- 
stowem zwiększeniem się płomienia. Jeśli regulator jest dobrze wypróbowany 
i ustawiony, to, jak to wyżej zaznaczyłem, utrzymywać może ciepłotę z bardzo 
nieznacznemi wahaniami na pewnym określonym stopniu.

W niektórych przyrządach, tutaj opisanych, w ostatnich czasach zapro­
wadzono sporo zmian, mających na celu udoskonalenie ich i udogodnienie 
w użyciu, nie zmieniono jednak istoty rzeczy; tyczy się to np. piecyka do ste- 
rylizacyj naczyń i lejka do filtrowania na gorąco. W opisie swoim podałem naj­
częściej używane modele. Z wyjątkiem rysunku 4, 5 i 11 wszystkie pozostałe 
zostały przerysowane (niektóre powiększone) z dzieła HuEPPK’go Metlwden 
der Bacterienforsclmrig^' 188.5.

W  końcu podaję jeszcze rysunek (fig. 12) dwóch p r o b ó w e k ,  zawierają­
cych już gotowe hodowle, aby pokazać, jak powinny wyglądać probówki, zatka­

ne watą. Zatkanie to powinno być szczelne, a wata po­
winna siedzieć w probówce dość mocno. Jeśli hodowle 
w probówkach mają być przechowywane przez czas 
dłuższy, a zwłaszcza w przyrządzie hodowlanym, to 

^  w celu zapobieżenia wysychaniu gruntów odżywczych 
nakładać trzeba na ich otwory kapsle gumowe, lub 
obwiązywać płótnem nagumowanem, albo cienką ce- 
ratką. Tak naprzykład trzeba koniecznie postępować 
z hodowlami l a s e c z n i k ó w  g r u ź l i c z y c i i ,  
które rosną bardzo powoli.





G R Z Y B K I  C H O R O B O T W Ó R C Z E .

I .  Laseczniki czarnej krosty (BaciHus anihracis) (C oh n ).

Jeszcze przed czterdziestu przeszło laty, gdy ilość badań nad pasorzytami 
pochodzenia roślinnego była nadzwyczaj małą, a badania same dokonywane były 
prawie tylko na zwierzętach niższych, umysły światłe i przewidujące rokowały 
już parazytologii wielkie znaczenie w przyszłości. H e n i e  w roku 1840. a na­
stępnie w 1853 {Handhich der rationellen Pathologie), jakkolwiek nie miał jeszcze 
żadnych pewnych danych co do istnienia pasorzytów w chorobach zakaźnych, 
jakkolwiek brak mu było wyników badań doświadczalnych, jakiemi my obecnie 
rozporządzać możemy, wówczas już przepowiedział i dość ściśle określił stosunek 
pasorzytów do chorób zakaźnych; a jedynie tylko na zasadzie logicznego rozumo­
wania podał niektóre szczegóły, dotyczące życia i działania pasoraytów, które 
w wielu razach potwierdziły badania drobnowidzowe i doświadczalne, coraz szcze- 
gółowsze i ściślejsze w miai-ę rozwoju i postępu nauki oraz udoskonalenia drobnowi- *)

*) Nauka o paserzytach tak się już u nas przyjęta i tyle liczy zwolenników, iż potrzeba 
systematycznego opracowania całości tej nauki coraz bardzie uezuwać się daje. Z drugiej jednak 
strony, braki istniejące w naszych w tym względzie wiadomościach coraz bardziej występują na 

jaw , a nowe badania ciągle rozszerzają zakres znanych faktów, co wszystko razem sprawia, iż 
istniejące dzieła o parazytologii bardzo prędko tracą swą wartość i starzeją się. Zanim więc nadejdzie 
pora na napisanie dzieła, obejmującego całość nauki o najniższych organizmach, postanowiliśmy po­
dać Czytelnikom naszym szereg artykułów, obejmujących znane dotychczas napewno wiadomości 
o grzybkach chorobotwórczych i główne sposoby badania tychże. Napisanie tych artykułów po­
wierzyliśmy kol. J a k o w s k i e m u, który pracując już blizko 2 lata nad tym przedmiotem w pra­
cowni prof. H o y e r a miał sposobność osobiście wszystko, o czem będzie pisał, widzieć i przerobić.

(Przyp. Red.)



dzów. To też, gdy sprawa ta zaczęła coraz więcej interesować uczonych bada 
czów, gdy coraz więcej zjawiało się spostrzeżeń na tern polu, głosy, rokujące 
wielką przyszłość w patologii nauce o pasorzytach, stają się liczniejsze. Mię­
dzy innymi R i c h t e r  w roku 1867 mówi, że nauka ta winna być znaną każde­
mu światłemu lekarzowi, że przyszłość jej jest wielką.

Zbytecznem zdaje mi się dodawać, że zdanie to nabiera obecnie coraz wię­
kszej wagi, gdy przy pomocy udoskonalonych przyrządów i przy zastosowaniu 
metody barwienia pasorzytów, dokonanego po raz pierwszy w roku 1871 przez 
W e i g e r  t ’a, a także di-ogą hodowli i doświadczeń na zwierzętach, otrzymuje­
my co raz to nowe, ważne odkrycia w dziedzinie parazytologii.

Pierwszym ściśle zbadanym grzybkiem chorobotwórczym jest bez zaprze­
czenia l a s e c z n i k  c z a r n e j  k r o s t y  — hadllus anthracis (lasecznik wągli­
kowy. Słów. Krak.). Jakkolwiek wszyscy prawie podają, że pierwszym, który 
widział laseczniki we krwi zwierząt chorych na karbunkuł, był Pollender'(1855), 
to jednak D ela fo n d , opisując nieco później, bo około 1860 roku, dość stosunkowo 

/  ściśle laseczniki czarnej krosty, zaznacza, że jeszcze roku 1848 widział we krwi 
zwierząt, chorych na karbunkuł, twory laseczkowe, błyszczące, nieruchome, zja­
wiające się we krwi dopiero przed samą prawie śmiercią zwierzęcia. Cały szereg 
badaczów, zajmujących się tą kwestyją, jak B ra n e l, D av a in e , L e is e r in g , Pob­
i l i  n g e r, jakkolwiek różnili się oni co do zdania o przyrodzie grzybka karbunkuło- 
wego, wszyscy upatrywali w nim istotną przyczynę, wywołującą chorobę. Cohn- 
pierwszy ściśle go określił, zaliczył do rodzaju laseczników (bacUli) i nadał mu po­
wszechnie przyjętą nazwę Badllus anthracis (1875). Dopiero jednak od czasu doświad­
czalnych prac K och ’a i P a s t e u r a ,  zwłaszcza zaś pierwszego, który ściśle zba­
dał i opisał (1876) budowę, całą historyję rozwoju i działanie chorobotwój-cze te- 
p  lasecznika, wyhodował go sztucznie do setki przeszło pokoleń, zbadał warunki 
jego istnienia, warunki w jakich żyje, działa i umiera, od tego czasu dopiero 
możemy uznać dane o laseczniku czarnej krosty za całkowite i odpowiadające 
wszelkim wymaganiom nauki. Badania K o c  li’a dopiero wykazały ściśle, iż lase­
cznik, a nie jakieś inne twory lub materyje, jest istotną przyczyną czarnej krosty.

Lasecznik czarnej krosty, zaliczany przez P a s t ę  u r ’a do kategoryi 
Aerobii, a według D e -B a ry ’ego do gn \y j Endosporen, podług szczegółowego 
opisu K  o c h’a ma długości 5—20 mikrm , szerokości zaś 1-1,25 mikrm.. Badany 
za życia lub zaraz po śmierci zwierzęcia i bez użycia żadnych odczynników, ma on 
postać laseczki (Pig. 1 A) *) jednakowo szerokiej bez żadnych zgrubień, bły­
szczącej, nieruchomej, o brzegach ostro obciętych i nieposiadających rzęs rucho­
wych {Geiselfdden). Niekiedy zdarza się widzieć duże laseczki równej długości, 
jakby niezupełnie jeszcze rozdzielone, dotykające do siebie końcami w jednem’
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>) Fig. 1 A i Fig. 2 A, B i C przerysowane są, z pracy K o e li’a ^Die Aetiohgie der Mih- 
brandkrankheit“ (Beilr. zvr Bid. d. Bflanzen tom II, tabl. XI); Fig. 1 i{ wzięt.a jest z pracy K o e h’a 
„ Untersuch a. d. Aet. d. Wundinfekłionshr. (tab. I i II); pozostałe sześć rysunków wszystkie robione 
są z natury za pomocą kamery A b b e’go.

_ Fig. 1 A. Laseczniki czarnej krosty ze krwi świnki morskiej; bez barwienia i użycia jakich- 
kolwiek odczynników.



miejscu i tworzące ze sobą kąt bardzo mocno rozwarty; niekiedy leży ich kilka, 
jeden zadimgim, tworząc rodzaj łańcuszka. Wysuszone, wraz z krwią lub małą 
cząsteczką narządu, na szkiełku przykrywkowem, a następnie zabarwione od­
dzielne laseczniki nie zmieniają prawie zupełnie kształtu, ani wielkości, ostro 
ucięte końce występują w nich jeszcze wyraźniej, istnienia rzęs ruchowych na­
wet tym sposobem wykazać nie można. W łańcuszkach, złożonych z kilku lase- 
czników, po wysuszeniu i zabarwieniu widać przy użyciu wysokich powiększeń, 
iż rozdział między oddzielnemi łasecznikami ma postać jakby owalu, albowiem 
końce obu przytykających do siebie laseczników są nieco wklęśnięte; na miejscu, 
gdzie duże oddzielne laseczniki są rozdzielone tego rodzaju owalną liniją, daje się 
widzieć nieznaczne zgrubienie obu laseczek (Fig. 1. B) )̂.

Główną częścią składową laseczników czarnej krosty jest według M. N e n- 
ek i e go  rodzaj białka, zbliżony najwięcej własnościami do mucyny, a nazwany 
przez N e n c k i e g o  m y k o m u c y n ą .

W krwi i wogółe w żyjącym ustroju zwierzęcym laseczniki czarnej krosty 
mnożą się jedynie przez wydłużanie się oddzielnych laseczników,'a następnie roz­
dział na dwa równe takież laseczniki. W  krwi, wziętej z nieżywego zwierzęcia, 
lub w innych płynach ustroju, np. w czystej surowicy albo cieczy wodnistej oka, 
w które włożono kawałek śledziony, zawierającej laseczniki, przy ciepłocie 
35—400 C. i przy dostępie powietrza, po B—4 godzinach laseczniki zaczynają 
nieco pęcznieć i wyrastają w d ł u g i e  n i t k i ,  niekiedy zgięte lub skręcone 
(Fig. 2 A)

W 10—15 godzin dają się spostrzedz w tych długich nitkach nieregularnie 
rozrzucone, różnej wielkości kropki, które po paru godzinach wykształcają 
się w równe, prawidłowe, owalnej postaci z a r o d n i k i  (spory). Po wytworze­
niu się tych ostatnich, nitki rozpadają się na części, bledną, wreszcie nikną, a po­
zostają tylko same nieprawidłowo rozi-zucone zarodniki (Fig. 2 B) *), owalne, bły­
szczące, otoczone każdy masą nieco jaśniejszą, okalającą je pod postacią kuli. 
Jaśniejsza ta masa traci wkrótce swą kulistość i poczyna się wydłużać w jednym 
punkcie, w kierunku podłużnej osi zarodnika, który, wydłużając się również, przyj­
muje postać nieco jajowatą. Jaśniejsza masa, stając się coraz dłuższą w jednym 
kierunku, nabiera stopniowo kształt lasecznika (Fig. 2 C) w jednym końcu 
którego leży jeszcze zarodnik, który dał mu początek; wówczas zarodnik stopnio­
wo traci swój blask, rozpada się na dwie lub trzy części i znika całkowicie. W ten 
sposób z lasecznika rozwijają się nitki, w nich wytwarzają się zarodniki, a z tych 
ostatnich znów tworzą się nowe laseczniki-

') o  spo.sobach b.trwienia i wogóle o b.adaniu będzie szczegółowo mowa po niżej.
Fig. t K. Owalne przedziałki na miejscu połączenia dwu la.sec/.ników, uklad.ających się 

łańcuszkowato.
3.) Fig. 2 A. Nici wytworzone z laseczników drogą sztucznej hodowli; nici wewnątrz zawie­

rają liczne zarodniki lasecznika czarnej krosty.
■*) Fig. 2 B. Zarodniki czarnej krosty leżące po kilka razem i oddzielnie, po zaniku nitek.
5) Fig. 2 C. Stopniowy rozwój lasecznika czarnej krosty, poczynając od zarodnika aż do 

zupełnie wytworzonego lasecznika przy bardzo silnem powiększeniu (S ie  bert VIIIimmers).



Wyżej nadmieniłem, iż dla rozwoju zarodników zewnątrz żywego ustroju, 
gdyż w żyjącym nigdy do wytwarzania się ich nie przychodzi, potrzebne są pe­
wne szczególne warunki. Kiezbędnemi temi warunkami są: dostęp tlenu, wil­
goć i ciepłota pewnej wysokości. Najszybciej rozwijają się zarodniki w cie­
płocie od 3o°—40® C., gdyż już w 20—40 godzin otrzymać można takowe; 
przy 25“ C. wytwarzają się w 35—40 godzin, przy 23® C. w 48—50 godzin, pi-zy 
2l® C. w 72 godzin, przy 18® C. w ciągu 5 dni, przy 16° C. w 7 dni; przy 43® C. 
z jednej i przy 12® C. z drugiej strony zarodniki wcale się nie wytwarzają.

Że krew, zawierająca laseczniki czarnej krosty, wywołuje po zaszczepieniu 
karbunkuł, krew zaś nie zawierająca ich wywołać choroby nie może, dowiódł 
jeszcze B r  a u e l l ,  szczepiąc krew zwiei'ząt brzemiennych, chorych na karbuii- 
kuł i płodów z tychże zwierząt; w pierwszym razie zawsze wynikiem szcze­
pienia była czarna krosta, w drugim nigdy. K o c h  jednak dopiero wykazał 
(1876), że nietylko laseczniki posiadają tę własność, lecz i zarodniki i to w bez- 
porównania większym stopniu, tak, iż te ostatnie winny być poczytane za główną 
przyczynę zarazy. Podczas, gdy same laseczniki trzymane w zimnie (np. w cie­
p ł o c i e 8 lub 10® C.) już po trzech dniach tracą zupełnie możność zarażania, 
a w cieple nawet w płynach podlegających gniciu zachowują tę własność przez 
11—12 tygodni, zarodniki zachowują ją przez lata całe. Tak samo rzecz się ma 
z rozcieńczeniem wodą płynów, zawierających same tylko laseczniki lub też za­
rodniki; piei-wsze w nieco większem rozcieńczeniu rzadko są w stanie wywołać 
czarną krostę, podczas gdy zarodniki nawet w milijonowem rozprowadzeniu ich 
wodą zawsze wywołują chorobę. Te ostatnie, trzymane nawet przez kilka tygo­
dni w wodzie, lub w płynach gnijących przez lata całe, a następnie wysuszone 
i zaszczepione zwierzęciu zawsze wywołują czarną ki-ostę. Tylko wysoka cie­
płota działa zabójczo na zarodniki; gotowane w kąpieli wodnej przez 10 minut 
niechybnie tracą moc wywoływania czarnej krosty. Kawałki tkanek, wziętych, 
ze zwierzęcia, które padło na karbunkuł, wysuszone niezawsze z jednaką siłą 
zachowują swe własności zakaźne. Mniejsze kawałki, lub też kawałki wysu­
szone zbyt szybko, po paru tygodniach tracą moc zarażania, większe zaś i suszone 
powoli przy zwykłe) ciepłocie pokojowej, tak, iż przez czas długi zawierają nieco 
wilgoci, zachowują swą siłę czas bardzo długi, gdyż nawet po latach 4-ech K o c h  
wywoływał karbunkuł, szczepiąc tkanki zachowane w ten ostatni sposób. To 
co powiedziano o tkankach, stosuje się w całej rozciągłości i do wysuszonej 
ki'wi; rozpostarta w cienkiej warstwie na szkiełku, szybko traci własność zaraża­
nia, wysuszona zaś powoli i w większej masie w ciągu lat wielu zachowuje swą 
siłę. Zdaniem K o c  h’a, gdy laseczniki, zawarte w kawałku wysuszonej krwi 
lub tkanki, zwilżonym cieczą wodnistą oka i trzymanym w ciepłocie, sprzyjającej 
rozwmjowi zarodników, są w stanie wytwo)-zyć nitki i zarodniki, tkanki takie, za­
szczepione zwierzęciu, zawsze i nieomylnie wywołują czarną krostę; w przeci­
wnym razie wynik szczepienia bywa zwykle ujemny.

Z przytoczonych dopiero danych, co do warunków w jakich utrzymuje się 
lub znika zaraźliwość tkanek, pochodzących ze zwierząt padłych na karbunkuł, 
łatwo pojąć przyczynę tej choroby, podaną przez K o c  Ifa. Głównemi rozsadni- 
kami czarnej krosty są trupy zwierząt, które na nią padły, lub też pozostałości
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po chorycli zwierzętach, nagromadzające się w stajniach, oborach i t. p.. 
istnieją warunki, w których z laseczników, znajdujących się w takich tkankach, 
mogą wytworzyć się nitki i zarodniki, a więc gdy istnieje dostęp tlenu, wilgoci 
i stopień ciepłoty, sprzyjający rozwojowi, w takich razach trup zwierzęcia na pe­
wno wy woła nowe przypadki tej że choroby. W  takich mianowicie warunkach znaj­
dują się trupy zwierząt, zdechłych w lecie i niezbyt głęboko zakopane. Wytworzone 
z nich, a następnie wyschnięte zarodniki, leżące w ziemi, rozwiane przez wmtr, 
wraz z pyłem mogą dostać się już to do wód, znajdujących się w sąsiedztwie, już 
na trawy i tą drogą, to jest z pokarmem i napojem, lub też inną jaką, jak np. do­
stając się na świeże rany łub do dróg oddechowych, mogą wywoływać wiele nowych 
przypadków choroby; przeciwnie trupy, zakopane głębiej, np. w głębokości 8 lub 
10 metr., gdzie ciepłota stale trzyma się niżej +  12° O., nawet w letnich miesią­
cach, nie są wcale niebezpieczne. Prócz wymienionych warunków, istnieją przy­
czyny niektóre czysto miejscowe, niezbadane jeszcze ściśle, jak zaznacza K oc i, 
a sprzyjające, iż karbunkuł w niektórych miejscowościach jest chorobą stałą, 
endemiczną; tego rodzaju miejsca są zazwyczaj położone nizko, w blizkosci jezior 
lub błot; często bardzo w miejscowościach tych grunt zawiera sporo wapna, co 
także zdaje się sprzyjać rozwojowi karbunkiiłu; prócz tego istnieją niektóre 
miejsca nad brzegami rzek, gdzie bydło, przepędzane tamtędy, stałe zapada na 
karbunkuł.

S z tu c zn ą  d rogą, t. j, drogą s zczep i en i a ,  wywołano dotychczas czar­
ną krostę łatwo u myszy, świnek morskich, królików, jeża, owcy, ki'owy i konia, 
trudniej u psa i kota; z ptaków; u wróbli, gołębia, kur i kaczki; pewnego rodza­
ju odporność na zarazek czarnej krosty okazują szczury białe. Oo się tyczy 
czarnej krosty, występującej d r ogą  n a t u r a l n e g o  z a r a ż e n i a  się, to według 
B o llin g eP a  najczęściej zapadają na nią zwierzęta roślinożerne, mniej często 
wszystkożerne, najrzadziej zaś mięsożerne. Mniejsze zwierzęta, jak myszy, za­
bija czarna krosta zawsze w 18—24 godzin, króliki w 47 godzin, a większe zwie­
rzęta (krowy i konie) chorują nieraz po dni parę.

Wyżej nadmieniłem, iż zarodniki, rozrzucone w powietrzu, mogą dostawać 
się do ustroju i tam wywoływać chorobę, albo upadając na miejsce obrażone z na­
skórka na powłokach zewnętrznych (skóra), albo też dostawać się wraz z pokai- 
mami i napojem przez przewód pokarmowy. Te dwie drogi wnikania zarodników 
czarnej krosty do ustroju są najczęstsze. Czy mogą one przenikać przez diogi 
oddechowe nie jest jeszcze rzeczą na pewno rozstrzygniętą. Przypuszczać nale­
ży, iż w roznoszeniu zarodników karbunkułu wielką rolę grają owady, siada­
jące ha skórze w miejscach uległych jakiemukolwiek obrażeniu.

B o lł in g e r  rozróżnia t r z y  p o s ta c ie  k a r b u n k u ł u  u zwierząt do­
mowych. . .

1) P o s t a ć  u d a r o wą  {apoplektiforme Milzhrand, Anihrax acutissimus)
trwającą kilkanaście minut lub co najwyżej parę godzin. Zwierzęta zupełnie do­
tychczas zdrowe padają, jakby rażone od piorunu, dostają drgawek, duszności, si­
nicy i przy tych objawach zdechają.

2) P o s t a ć  o s t r ą  (acute Milzhrand, Anthraa aeutus), ciągnącą się od paru 
godzin do jednej doby. Zwierzęta zwykle tracą łaknienie, lub też przeciwnie



doznają pragnienia nadmiernego. Po dość silnych widocznych dreszczach, 
zjawia się wysoka gorączka (4 l“—41,7" O.), następnie drgawki, rozszerze­
nie źrenicy, duszność, sinica, niekiedy wypróżnienia zmieszane z krwią. W  tej 
formie czarnej krosty mogą być przerwy, po parę godzin trwające, w których zwie­
rzę nie gorączkuje i zdaje się być zdrowem zupełnie {intermittirende Milzhrand).

3) Wreszcie trzecia pos t ać  oA.0^ivB, {suhanute Milzhrand, Antlirax sub- 
acutus), do której zalicza Bo l l i n g e r  wszystkie przypadki trwające dłużej, do 
dni kilku i charakteryzujące się występowaniem na różnych miejscach skóry gu­
zów, zależnych od nacieczeń galaretowato-krwawych w tkance podskórnej. Na- 
cieczenia takie, częściej spotykane u koni niż u krów, umiejscawiają się przewa­
żnie na kończynach tylnych, lecz bywają i na szyi, głowie i brzuchu. Te przy­
padki jedynie dają około 30®/o wyzdrowienia, śmierć zaś występuje wśród tych 
samych objawów, co w uprzednio podanych postaciach.

U małych zwierząt objawy są mniej widoczne, zawsze jednak można do- 
strzedz: duszność, drgawki i rozszerzenie źrenicy; objawów miejscowych zwykle, 
nie ma żadnych. Krew bydła padłego na czarną krostę jest ciemna, gęsta, nie- 
krzepuąca, zawiera mnóstwo laseczników i znacznie powiększoną ilość białych 
ciałek {leucocytosis). Układ żylny bywa bardzo silnie wypełniony krwią. Śledzio­
na powiększona 2 do 5 razy, miękka i przekrwiona. Zawartość kiszek ciemna 
z domieszką krwi; na śćianach kiszek, przeważnie cienkich, dają się spostrzegać 
obfite nacieczenia galaretowate z domieszką krwi, podobne nacieczenia znajduje­
my w sieci, krśzce, gruczołach krśzkowych, tkance łącznej podskórnej na szyi 
i w śródpiersiu. W mięśniu sercowym wylewy krwawe; wylewy krwawe w na­
rządach płciowych żeńskich (macicy, jajnikach). U koni  nacieczeń krwawych 
bywa znacznie więcej, a mianowicie wszędzie tam, gdzie znajduje się luźna tkan­
ka łączna, w kiszkach zaś zmiany przeważnie mają cechę nieżytu i obrzęku błony 
śluzowej z niewielką ilością galaretowato-krwawych nacieczeń. U mn i e j s z y c h  
z w i e r z ą t  (kuny i królika) zmiany anatomiczne ograniczają się do obrzęku 
śledziony, ilość nacieczeń i wynaczynień bywa bardzo niewielką. We wszystkich 
narządach zwierząt padłych na czarną krostę i w nacieczeniach tkanki łącznej, 
pośród rozszerzonych naczyń włosowatych, zawsze można w'ykazać bardzo wiel­
ką ilość swoistych laseczników.

U l u d z i  karbunkuł przebiega najczęściej jako cierpienie miejscowe, 
cechujące się znaną powszechnie zmianą na skórze, od której nawet utrzymała się 
czysto ludowa nazw'a czarnej krosty; na miejscu, gdzie chory uczuwa silne pale­
nie i swędzenie, początkowo pokazuje się czerwona plamka z czarnym pun­
kcikiem pośrodku; miejsce to brzęknie nieco, pośrodku zjawia się mały pęcherzyk, 
wypełniony czerwonaw'ym lub brunatnym płynem, który zasycha i tworzy różnej 
wielkości czarny strup. Obok zjawńają się niekiedy inne pęcherzyki, wypełnione 
takimże płynem, a w'szystko to jest zaw^sze otoczone w'ałkowatem nacieczeniem, 
koloru czerwonego lub sinego. Drugą postacią miejscow'ego karbunkułu u lu­
dzi jest złośliwy obrzęk tkanki podskórnej, występujący najczęściej na powiekach 
lub kończynach górnych, obrzęk blady, lub koloru żółtaw^ego lub zielonawego. 
Miejscow'e objaw'y'4rw'ają zwykle 48—60 godzin, zanim wystąpią objawy ogólne, 
niejednostajne we w'szystkich przypadkach; zazwyczaj jednak po dreszczach zja-
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wia się silna gorączka, objawy mózgowe, silne bóle w stawach, rozwolnieni e, 
a najczęściej w końcu do tego wszystkiego dołącza się ropnica lub posocznica. 
Objawy ogólne przeciągają się od 5—8 dni. Oprócz tej postaci karbunkuł, w któ­
rej mamy początkowo do czynienia z objawami miejscowemi, istnieje niewątpliwie in­
na forma, rozpoczynająca się odrazu objawami ogóli-emi i kończąca się śmiercią 
zwykle bez żadnych zjawisk miejscowych na skórze. Jestto postać, której mo- 
żnaby nadać nazwę k a r b n n k n 1 ii k i s z k o w e g o  (intestinale anthraa;), 
a którą przed kilkunastu jeszcze laty opisywano jako mycosis intestinalis (B u h 1, 
AV a 1 d e y e r, E. W a g n e r). Ta postać karbunkuł występuje zwykle po 
zjedzeniu mięsa zwierząt karbunkułowych; niekiedy zabija ona w 2 do 3 dni, roz­
poczyna się dreszczem, gorączką, bólami w brzuchu, wymiotami i rozwolnieniem, 
a wreszcie przy objawach upadku sil {collapsus) i sinicy następuje śmierć. Niekiedy 
wybuch choroby poprzedzać mogą objawy ogólnej uiedyspozycyi, brak łaknienia, 
bezsenność, ból głowy i w tych przypadkach, trwających zazwyczaj dłużej, na 8 
lub 10 dzień dołącza się objaw miejscowy na skórze, najczęściej na głowie 
Inb kończynach górnych.

Zmiany anatomo-patologiczne, oprócz cech krwi, jednakich z krwią zwierząt 
karbunkułowych i wspomnianych zjawisk miejscowych na skórze, polegają 
na wylewach krwav/ych łub owrzodzeiiiacii w błonie śluzowej żołądka i kiszek, 
nacieczeniach krwawych w gruczołach chłonnych przeważnie krćzkowych i szyjo­
wych, wylewach krwawych w różnych narządach i częściach ciała, wreszcie po­
większeniu śledziony, które zresztą bywa zazwyczaj umiarkowane.

L a s e c z n i k i  c z a r n e j  k r o s t y ,  j a k o  j e d y n ą  p r z y c z y n ę  
c h o r o b y  i g ł ó w n ą  c e c h ę  t k a n e k  w z i ę t y c h  ze  z w i e r z ą t  
i l u d z i  z m a r ł y c h  na  k a r b u n k u ł ,  w y k a z a ć  m o ż n a  we  
w s z y s t k i c h  w o g ó l e  t k a n k a c h  i p r o d u k t a c h  pa t o l ogi cznych.  
Najwięcej łaseczników nagromadza się zazwyczaj w naczyniach włosowatych, 
a szczególnie tam gdzie kapilar tętniczy przechodzi w żylny; w miejscach tych 
laseczniki wypełniają zwykle całe światło naczynia. AV większych naczyniach 
zwykle spostrzegamy ich znacznie mniej, gdzieniegdzie tylko pojedynczo rozrzu- 
'cone. Naczynia włosowate skóry, mięśni, języka i mózgu zawierają łaseczników 
znacznie mniej niż naczynia włosowate innych narządów, jak płuc, wątroby, śle­
dziony, nerek, kiszek (zwłaszcza kosmków kiszkowych), trzustki, gruczołów śli­
nowych, ciała rzęskowego oka, gruczołów chłonnych i t. d.. Jak  już nadmieni­
łem, laseczniki wypełniają tam nieraz całe światło kapilaru, a niekiedy dochodzi 
do tego nawet, iż ściana naczyńka nie może wytrzymać nacisku wielkiej masy ła­
seczników, pęka i pasorzyty czarnej krosty widać wówczas rozrzucone w sąsie­
dniej tkance; fakt taki często miewa miejsce w kłębkach nerkowych. Co się ty­
czy wytworów patologicznych, to K o c h  wspomina między innemi, iż widział 
uacieczenia krwawe w błonie śluzowej kiszek, cale wypełnione lasecznikami. Cie­
kawe bardzo postacie lasecznika karbunkuł opisuje Ko c h  w komórkach ame- 
bowych u żaby. której szczepił pod skórę kawałki tkanki ze zwierząt padłych na kar- 
buukuł: żaby wprawdzie zdeebały, lecz we krwi ich Koch łaseczników wyka­
zać. nie mógł nigdy, natomiast w komórkach dużych ziarnistych, zgromadzonych 
na powierzchni zaszczepionej masy, widział laseczniki czarnej krosty pokręcone,
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niekiedy nawet zwinięte szrubowato (spii-alnie); skręcone w ten sposób pasorzyty 
wypadały często z komórek, a wówczas obok nieb widać było błonę jako pozosta­
łość po komórce. Takie twory spotykał K och na powierzchni śledziony u żaby, 
a niekiedy rzadko rozrzucone w śledzionie karbunkułowych koni, w ostatnim je ­
dnak przypadku obok mnóstwa laseczników, leżących swobodnie w naczyniach 
i tkance około naczyń.

Zanim przejdę do szczegółowego opisu badań lasecznika czaimej krosty, za 
pomocą barwienia i hodowli, chcę słów parę nadmienić, o niektórych badaniach 
dokonanych nad lasecznikiem czarnej krosty, różnych w swych wynikach od zna­
komitych wyników otrzymanych przez K o c  h’a, a także o szczepieniu ochronnem 
karbunkułu, wprowadzonem przez P  a s t  e u r ’a.

P a s t e u r ,  którego zasługi również są niemałej wagi w kwestyi zbadania 
i hodowli grzybka czarnej krosty, zdaje się, iż prawie wcale nie otrzymywał czy­
stego karbunkułu, jako wyniku swych szczepień na zwierzętach. Najprawdo­
podobniej winą tego był sposób hodowli w płynach, gdzie się zalęgały obok kar­
bunkułowych inne laseczniki, bardzo do nich podobne, a jednak przy szczegółowem 
badaniu, a zwłaszcza badaniu za pomocą barwienia, różne pod niektóremi wzglę­
dami od laseczników czarnej krosty. Na miejscu szczepienia zazwyczaj wywoływał 
P a s t e u r  nacieczenia sui‘owiczo-krwawe, zajmujące tkankę podskórną, co nigdy nie 
zdarzało się w doświadczeniach Ko ch’a, a pośród tego nacieczenia znajdowałPa- 
s t  e u r  laseczniki na pozór podobne do laseczników czarnej krosty, które jednak K o c h  
przyjmuje za laseczniki ob r zęk  u z ł oś l i wego {malignes ćEotm) i podaje następu­
jące różnice między niemi i lasecznikami czarnej krosty: podczas gdy ostatnie są 
nieruchome, nieco szersze od laseczników obrzęku złośliwego i posiadają swoiste, 
sobie właściwe tylko, rozczłonkowanie ( GUederung). widoczne zresztą wyraźnie 
tylko na przetworach suszonych barwionych anilinbraunem, w tankach zaś za­
wsze gromadzą się w naczyniach i w tkance otaczającej takowe: pierwsze (la­
seczniki obrzęku złośliwego) są zwykle ruchome, węższe od karbunkułowych 
w tk'ankach zaś zazwyczaj znajdują się na powłokach surowiczych i wewnątrz 
takowych. Ważną prócz tego różnicą jest, iż najmniejsza ilość laseczników czar­
nej krosty, wprowadzona w zetknięcie z miejscem najlżej zdi*apanem z naskórka 
zawsze powoduje karbunkuł, podczas gdy laseczniki obrzęku złośliwego mu­
szą być. koniecznie wprowadzone w większej ilości do tkanki łącznej podskór­
nej. Laseczniki obrzęku złośliwego znaleźć można wszędzie pośród gnijących 
tkanek zwierzęcych, płynów, krwi i t. p., a także w powierzchownych warstwach 
ziemi, w pyle pokrywającym liście roślin i t. d.. Takie same wyniki szczepień jak 
P a s te u r  otrzymali Ka wi t s c h ,  L u s t i g  i L ev is . Różnią się także wyniki 
szczepień P  a s t e u r ’a od wyników K o c h’a w tern, iż u szczepionych zwierząt 
według P a s t  e u r ’a, nabrzmiewają gruczoły chłonne tylko leżące najbliżej miej­
sca, gdzie dokonano szczepienia; K o c h  zaś twierdzi, że w istotnym karbun- 
kule wszystkie gruczoły chłonne jednostajnie obrzmiewają. Oprócz tych różnic 
zachodzi jeszcze jedna zasadnicza różnica w poglądach obu tych badaczów. 'We­
dług P a s t e u r ’a zarodniki czarnej krosty mogą rozwijać się nawet w trupach 
zakopanych dość głęboko, bez dostępu powietrza, a następnie przedostawać się 
na powierzchnię ziemi w przewodach pokarmowych glist dżdżowych {himhricus



teirestris); P a s t e u r  przypisuje więc tym ostatnim wielkie znaczenie w rozszerza­
niu karbunkuhi między zwierzętami. Koch  w doświadczeniach swych nigdy nie 
przekonał się, aby zawartość przewodu pokarmowego glist tych zawierała kiedy 
zarodniki czarnej krosty, jakkolwiek trzymał przez czas długi glisty dżdżowe 
w skrzynkach napełnionych ziemią, do której domieszano bardzo dużą ilość 
zarodników.

Diuigim badaczem, którego wyniki prac narobiły przed laty paru bardzo 
wiele rozgłosu w świecie naukowym, jest Buchner .  Autor ten twierdzi, że drogą 
odpowiednich hodowli można przeprowadzić zwykły gi-zybek sienny (IJeubacilleu
V. Bacillus suhtilisCohn'a) w lasecznika karbunkiiłowego i odwrotnie, że więc dwa te 
grzybki są jedną i tą samą postacią, nazwaną przezeń subtile), i że różnią
się tylko swerai własnościami chorobotwórczemi, zależnemi od gruntu na jakim się 
rozwijają. Nie mówiąc już o różnicy w kształcie obu tych laseczników.a mianowicie, 
iż gi’zybek sienny jest ruchomy i posiada rzęsy ruchowe ( Geiselfdden), których, jak 
wyżej nadmieniłem, lasecznik karbunkułowy nie posiada, a także»brzegi ma nie­
co zaokrąglone, gdy karbunkułowy ostro ścięte, nie mówiąc o różnicy w rozwoju 
obu laseczników, a mianowicie, iż lasecznik czarnej krosty wyj-asta w kierunku 
podłużnej osi zarodnika, gdy grzybek sienny w kierunku osi poprzecznej (P ra ż -  
mowski), winą niesłusznych wyników, do jakich doszedł Buchner ,  oprócz nie­
ścisłego rozróżnienia obu postaci laseczników, są hodowle, w obu szeregach badań 
zanieczyszczone. Przy osłabianiu siły lasecznika karbunkiiłowego, B u c h n e r  
brał jako grunt do rozwoju e k s t r a k t  L ie b ig ’a, bardzo trudno dający się wy­
jałowić i zawierający wielką moc różnych zai’odników pasorzytów gnilnych, mo­
gących się rozwijać w cieple, a następstwem tego musiało być zagłuszenie cał­
kowite, iż się tak wyrażę, rozwoju samego lasecznika karbunkułowego; nic więc 
dziwnego, iż szczepienie dalszych hodowli nie wywoływało już karbunkułu. W  ba­
daniach znów, gdzie grzybek sienny miał nabierać własności lasecznika karbun­
kułowego, B uchu-er używał do hodowli krwi nie całkowicie wyjałowionej, w której 
przy gniciu rozwijają się laseczniki obrzęku złośliwego, a w rezultacie szczepiąc 
otrzymywał tenże obrzęk, powodujący śmierć zwierzęcia. K o c h  zresztą nie prze­
czy z gói’y możności takiej przemiany grzybków chorobotwórczych w niechorobo- 
twórcze i odwrotnie, lecz zdaniem jego na poparcie tego rodzaju twierdzeń trze­
ba badań więcej ścisłych i więcej przekonywających, aniżeli badania Bu c h n e r a .

Podczas swych badań nad lasecznikiem karbunkułowym, P a s t e u r  doszedł 
do wniosku, iż hodując laseczniki czarnej krosty w ciepłocie 42—43“ C., nie 
otrzymamy nici i zarodników, lecz same tylko laseczniki. Szczepienie tych 
laseczników, dające początkowo rezultaty dodatnie, stopniowo zaprzestało da­
wać takowe, czyli, że laseczniki wyhodowane w tych warunkach traciły sto­
pniowo swą siłę zakaźną, tak np. gdy w parę dni po zrobieniu hodowli były w sta­
nie zabijać króliki, następnych dni zabijały tylko świnki morskie, a później już 
tylko młode myszy. Na zasadzie tego P a s t e u r  zrobił próby, czy zaszczepie­
nie tych osłabionych hodowli nie będzie zabezpieczało zwierząt od istotnego kar­
bunkułu i doszedł do wniosku, iż szczepiąc bydłu, koniom i owcom początkowo, 
tak zwaną przezeń, p i e r w s z ą  w a k c y n ę, t. j. hodowlę laseczników w cie­
płocie 42—43“ C., braną 12 dnia, która była w stanie jeszcze zabijać świnki mor-
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skie, a następnie w 12 do 14 dni szczepiąc d r u g ą  wakcynę ,  t. j. takąż hodowlę, 
braną 6 dnia, posiadającą jeszcze moc zabójczą dla królików i świnek, można za­
bezpieczyć zwierzęta domowe od istotnej czarnej krosty; po zaszczepieniu obu 
swych wakcyn, P a s t e u r  następnie szczepił zwierzętom silny jad karbunkułowy, 
przyczem śmierć następowała zaledwo w 1,5 7o przypadków. Wyniki więc do ja ­
kich doszedł, dały dobry rezultat praktyczny, lecz sam P a s t e u r  i inni badacze 
przekonali się, iż do całkowitego zakończenia tego pytania wiele jeszcze brakuje. 
Zabezpieczenie to trwa najwyżej przez rok jeden i to w 60—80 przypadkach na 
100 wakcynowanych zwierząt. Drugą niedogodnością jest, iż same wakcyny 
w dość szybkim przeciągu czasu tracą swą moc zabezpieczającą.

W końcu tej części wspomnę o pr.' cy A. P  r  a ż m o w s k i e g o, który po­
daje parę nowych szczegółów o laseczniku czarnej krosty. P r a ż m o w s k i  twier­
dzi, iż istnieje krótki przeciąg czasu w życiu lasecznika karbunkulowego, gdy 
tenże posiada ruch, jakkolwiek zdarza się to nie u każdej oddzielnej laseczki; bar­
dzo często mianowicie młode laseczniki, wkrótce po wytworzeniu się ich z zaro­
dników, lub całe nawet ich szeregi, zaczynają drgać to jednym to drugim końcem, 
a potem nagle rzucają się w bok lub wirują około swej osi; niekiedy po tym 
krótkotrwałym ruchu stają się już całkowicie nieruchomemi, niekiedy zaś płyną 
w jednym kierunku przez 2 lub 3 pola widzenia i potem dopiero całkowicie i na 
zawsze zaprzestają ruchu. Ruchy te można wy wołać sztucznie, hodując młode 
laseczniki przez godzinę lub dłużej w ciepłocie 18—20° C., a następnie rapto­
wnie podnosząc ją  do 36° O.. Na zasadzie tego zjawiska autor przypuszcza, jak­
kolwiek nie twierdzi stanowczo, iż laseczniki czarnej krosty posiadają cieniutkie 
i bardzo delikatne r z ę s y  r uchowe .  Na lasecznikach, wziętych z krwi świe­
żo zdechłych myszy, po dodaniu nieco wody przekroplonej, P r a ż m o w s k i  
zauważył błonę grubą, z wyraźuemi zarysami; to samo występowało we krwi 
zwierząt, które zdechły dawnifej, lecz występowało znacznie później niż w po­
przednim przypadku. Autor objaśnia to znaną własnością błon pasorzytów, które 
w pewnych warunkach mogą wytwarzać naokoło siebie powłokę galaretowatą, 
pęczniejącą w wodzie; powłoka ta ma zabezpieczać same laseczniki od zgubnych 
dlań wpływów zewnętrznych i pozwala im zachować wśród płynów swą siłę za­
kaźną przez kilka tygodni.

Ażeby wiedzieć na pewno, z jakiemi pasorzytami mamy w danym pi-zypadku 
do czynienia, nie wystarcza widzieć je w stanie świeżym, niezabarwione, lecz trze­
ba uciec się do sposobów postępowania, zastosowanie których zawdzięczamy głó­
wnie W e i g e r f o w i  i K och ’owi, t. j. do zabarwienia ich za pomocą barwni­
ków anilinowych, które posiadają szczególniejszą własność silnego zabarwiania 
tych tworów; wreszcie po zastosowaniu tej metody, trzeba przeprowadzić czystą 
hodowlę danego pasoi'zyta na stosownie przygotowanym materyjale odżywczym. 
Główne zasady barwienia pasorzytów znajdzie Czytelnik w broszurze prof. Ho- 
y e r a :  „O mikroskopowem badaniu grzybków chorobotwórczych" (odbitka z Ga­
zety Lekarskiej 1884), dla tego też w tej części swego artykułu podam najodpo-



wiedniejsze sposoby barwienia li tylko lasecznika czarnej krosty w krwi i tkan­
kach, a także sposoby przeprowadzenia czystych hodowli tegoż.

A naprzód słów parę w krótkości o badaniu lasecznika czarnej krosty bez 
barwienia.

Chcąc zbadać krew choi^ego na karbunkuł, trzeba poprzednio wodą i ete­
rem oczyścić miejsce na skórze, w którem zamierzamy zrobić nakłucie; przekłucie 
skóry winno być robione końcem ostrego skalpela, wypalonego w płomieniu lamp­
ki gazowej lub spirytusowej, a następnie ostudzonego; kroplę krwi trzeba szybko 
zdjąć z ranki na szkiełko przedmiotowe i w tejże chwili nakryć ją  szkiełkiem 
przykrywkowem; najlepiej jest wyniiarkować w ten sposób, aby kropla wypełnia­
ła całą przestrzeń między szkiełkiem przykrywkowem i przedmiotowem tak, żeby 
pomiędzy takowemi nie było przestrzeni powietrznych, gdyż ta ostatnia okolicz­
ność sprzyja szybkiej zmianie morfologicznych składników krwi (ciałek czerwo­
nych), co może przeszkadzać do dobrego rozpoznania laseczników. Trzeba przy- 
tem pamiętać, że przy tej manipulacyi, jak wogóle przy każdem użyciu szkiełek 
do badania pasorzytów,same one winny być uprzednio starannie oczyszczone wo­
dą a lepiej jeszcze spirytusem. Postępując w ten sposób, przy 9 systm. i I I I  oku­
larze H a r tn a c k ’a, spostrzedz możemy wyraźne błyszczące laseczniki karbunku- 
łowe, o wyglądzie których za świeża nadmieniłem obszerniej na początku tej 
pracy. Badanie laseczników niebarwionych w tkankach, jakkolwiek nigdy prawie 
się nie uskutecznia, może być dokonane w ten sposób, iż po zrobieniu cienkich, 
o ile można, skrawków z tkanek, stwardnianych poprzednio w mocnym alkoholu, 
wpuścić trzeba pod szkiełko przykrywkowe nieco %% i'oztworu ługu potażowego 
lub mocnego kwasu octow'ego, wskutek czego laseczniki uwidocznią się jako bły­
szczące laseczki na zupełnie bezbarwnem polu.

B a r w i e n i e  l a s ec zn i ków,  jak nadmieniłem, robi się zawsze za pomocą 
barwników anilinowych; w tym celu najlepiej mieć już gotowy, nasycony wysko­
kowy (alkoholowy) roztwór f i j o l e t u  me t y l owe go  lub g e n c y j a n o we g o  lub 
też b ł ę k i t u  me t y l e n o w e g o  {Metylenblau), który następnie przed każdem 
użyciem należy do pewnego stopnia rozcieńczać wodą, aby otrzymać barwnik sto­
sownej mocy. Rozcieńczenie to otrzymamy zupełnie wystarczającej siły, dodając 
około 15—20 kropel barwnika na 1 uncyję wody przekroplonej; w tym dopiero 
płynie barwimy krew wysuszoną na szkiełkach i skrawki z tkanek.

Krew, wzięta z żyjącego lub z trupa karbunkułowego i przeniesiona za pomo­
cą sterylizowanej igły platynowej (wypalonej w ogniu, a następnie ostudzonej) na 
szkiełko przykrywkowe, winna być na takowem rozprowadzona za pomocą stery­
lizowanego skalpela tak, iżby warstwa o ile można było jak najcieńszą. Następnie 
płyn rozpostarty na szkiełku trzeba wysuszyć na powietrzu, przyczem najlepiej 
jest szkiełko umieścić na czystej płycie szklannej. tak, aby strona szkiełka zawie­
rająca płyn leżała ku górze (nie pokrywając go wcale innem szkiełkiem) i nakryć 
czystym szklannym niewielkim kloszem, aby zapobiedz zanieczyszczeniu prepa­
ratu przez pył i pasorzyty opadające z powietrza. Wysuszone szkiełko trzeba 
następnie zagrzać w ogniu do 120° O., aby ściąć białko znajdujące się w wyschnię­
tej krwi, co najlepiej daje się uskutecznić, przeprowadzając szkiełko, trzymane 
szczypczykami, 3—4 razy ruchami sekundowemi przez płomień lampki B u n se n ’a.
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Ten sam skutek otrzymamy, włożywszy szkiełko, po poprzedniem wysuszeniu na 
powietrzu, do bardzo mocnego wyskoku, w którym takowe winno pozostawać od 
kilku dni do kilku tygodni; chcąc przyspieszyć sprawą, zamiast trzymania szkiełka 
czas dłuższy w wyskoku, otrzymamy ten sam wynik, ogrzewając z lekka i bardzo 
ostrożnie próbówkę, zawierającą wyskok wraz z wysuszonem szkiełkiem; pro­
bówka taka winna być zatkaną korkiem, przez środek którego przeprowadza się 
dość długą rurkę szklarnią, dla swobodnego wydostawania się par wyskokowych.

Gdy białko zostało już ścięte jednym z trzech wyżej podanych sposobów 
i szkiełko jest zupełnie suche, wkładamy je do porcelanowej parowniczki, zawie- 
rającej rozcieńczony w wodzie roztwór iijoletu metylowego lub gencyjanowego, 
tak, ażeby szkiełko pływało na powierzchni płynu, będąc zwrócone na dół, t. j. ku 
płynowi barwiącemu tą stroną, na której znajduje się wysuszona warstwa krwi. 
W  płynie barwiącym pozostawiamy szkiełko na 5—10 minut, lub też, chcąc przy­
spieszyć zabarwienie, ogrzewamy parowniczkę wraz z płynem i pływającem na 
p .yierzchni takowego szkiełkiem do 40—60“ C.,t. j. do chwili, gdy na powierzchni 
płynu zaczną się zjawiać ślady pary. Gdy preparat jest już zabarwiony, wyjmu­
jemy szkiełko ostrożnie szczypczykami, opłakujemy je wodą przekroploną (desty­
lowaną), zbieramy ostrożnie nadmiar wody zwykłą bibułą i następnie suszymy na 
powietrzu pod klośzykiem, postępując w sposób opisany uprzednio. Po wyschnię­
ciu zabarwionej krwi, preparat jest już gotowy do oglądania go w oczyszczonym 
o l e j k u  t e r p e n t y n o w y m ,  kroplę którego puszczamy na zabarwioną po­
wierzchnię szkiełka i następnie powierzchnią tą ku dołowi kładziemy na czystem 
szkiełku przedmiotowem. Chcąc preparat zachować na stałe, po obejrzeniu go 
uprzednio w olejku terpentynowym, trzeba tylko na zabarwioną powierzchnię 
szkiełka przykrywkowego puścić kroplę ż y w i c y  d am a r  o w e j (Dammarlack). 
Laseczniki czarnej krosty, zabarwione tym sposobem, będą się przedstawiały jako 
d o ś ć  g r u b e ,  r ó w n e  l a s e c z k i  k o l o r u  f i j o l e t o w e g o  (Fig. 3) ').

Profesor H  o y e r  podaje bardzo dobry sposób podwójnego barwienia pre­
paratów z zasuszonej krwi; w tym celu, po zabarwieniu preparatu w' wyż podany 
sposób rozcieńczonym roztwmrem błękitu metylenowego i po opłukaniu go w'odą 
przeki’oploną, na parę sekund wkłada się preparat do niezbyt mocnego wodnego 
roztworu t. z. ukwaszonęj fuksyny {Sdurefucksin), następnie znów' opłukuje się go 
wodą, suszy na powietrzu i rozpatruje w olejku terpentynowym. Wówczas zo­
baczymy laseczniki zabarwione kolorem błękitnym, ciałka zaś krwi otrzj'mują 
ładne różowe zabarwienie. Jeśli preparat, po zabarwieniu w jednym z podanych 
barw'iiików, poddać na parę sekund działaniu wyskoku, a nie spłukiwać wodą, 
a następnie dopiero wysuszyć, to laseczniki będą się przedstawiały znacznie cień- 
szemi, aniżeli zwykle, przyczem każdy z nich zdaje się jakby złożony z kilku 
krótszych pręcików (Fig. 4) ’•). Zdaniem prof. H o y  e r a ,  zależy to oddziałania * *)
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') Fig. 3. Laseczniki czann j krosty ze krwi świnki morskiej. Preparat zasuszony i zabar­
wiony wodnym roztworem lijolrtu genc.\janowego i obmyty woJą przekroploną. Laseczniki przed­
stawiają się jako gr, be pręciki koloru lijoletowogo {Zeiss II . Immers 2).

*) big. 4. Preparat z krwi. zabarwiony wodnym roztworem błękitu metylowego i odbar­
wiony wyskokiem. Lasecznik każdy okłada się z paru krótkieh pręcików, otoczonych jasną obwód­
ką. {Zeiss I I .  Immers 2),



wyskoku, który pozbawia barwnika błonkę lasecznika, przyczem części protopla- 
zmatyczne pozostają zabarwione, przy opłukiwaniu zaś jak poprzednio wodą bar­
wnik pozostaje w protoplazmie i w błonce.

Wspomnę tu jeszcze o sposobie barwienia, zastosowanym przez K o c h a  
w celu zdejmowania fotogramów z zabarwionych laseczników. K o c h  w takim 
razie używa do barwienia stężonego wodnego roztworu barwnika anilinhraun  ̂
pół na pół z czystą gliceryną, w którym trzyma szkiełko przez kilka minut i na­
stępnie zachowuje preparat w glicerynie. Z takich to p]‘epai'atów zdejmował 
K o c h  swe wyborne fotogramy, umieszczone w I I  tomie „Beitrdge zur Biologie der 
Pflanzen“ C O h n’a, oraz w I  tomie „Mittheilungeu aus dem Kaiserliolien Gesund- 
heitsamte“.

Więcej zachodu niż barwienie zasuszonej krwi wymaga b a r w i e n i e  
s k r a w k ó w  z t k a n e k  i n a r z ą d ó w  s t w a r d n i o n y c h  w wy skoku.

Skrawki, użyte do barwienia, winny być o ile można cienkie, dla tego też trze­
ba je robić bardzo ostrą brzytwą lub mikrotomem, przyczem gotowe już skrawki 
trzeba zmywać z brzytwy pędzelkiem do naczyńka, wypełnionego wyskokiem. Do 
zabarwienia używamy tych samych rozcieńczonych w wodzie wyskokowych roz­
tworów fijoletu metylowego lub gencyjanowego i błękitu metylowego. W płynie tym 
skrawki pozostawiamy 5—10—15 minut, lub też, gdy chcemy przyspieszyć zabar­
wienie, ogrzewamy z lekka parowniczkę do 4 )—60° C.; jeśli ogrzewać nieco dłu­
żej, niż do ukazania się pierwszego śladu pary na powierzchni barwiącego płynu, 
skrawki pokurczą się, staną się zupełuję kruchemi i łatwo rozpadającemi się za 
dotknięciem igły lub szczypczyków i zabarwią się zbyt silnie. Po stosownem za­
barwieniu, wyjmujemy skrawki ostrożnie igłą lub szczypczykami i opłukujemy je 
w wodzie przekroplonej. Ażeby odbarwić nieco tkanki i w fen sposób uwydatnić 
zabarwienie samych laseczników, kładziemy następnie skrawki na 10 15 minut 
do wyskoku, wskutek czego preparat zaczyna tracić kolor, a wyskok zanieczy­
szcza się barwnikiem; przenosimy potem preparaty na takiż czas do a b s o l u t n e g o  
wyskoku,  a następnie do o l e j ku t e r p e n t y n o we g o ,  w którym, w celu sprze- 
zroczyszczenia skrawków, pozostawiamy je również na 10—15 minut. Przygoto­
wane w ten sposób preparaty oglądamy w ż y w i c y d a m a r o w e j; do dobre­
go zbadania l a s e c z n i k ó w  c z a r n e j  k r o s t y ,  p r z e d s t a w i a j ą ­
c y c h  s i ę  p r z y  t y m  s p o s o b i e  b a d a n i a  j a k o  w y r a ź n e  ci emno-  
f i j o l e t o w o  z a b a r w i o n e  l a s e c z n i k i ,  l e ż ą c e  g ł ó w n i e  w na­
czyn i ach  i p o ś r ó d  t k a n e k ,  z a b a r w i o n y c h  z l e k k a  n a  k o l o r  
f i j o 1 e t  o w y, potrzeba użyć I I I  okularu i 9 systemu H a r t n a c k ’a, lub I I  ok. 
isyst. F  Z e is s ’a, a lepiej jeszcze systemów immersyjnych; niezbędną przytem 
rzeczą jest, jak wogóle przy badaniu wszelkiego rodzaju pasorzytów pośród tka­
nek, użycie aparatu oświetlającego A b b e’go. Sposób dopiero co podany zupeł­
nie wystarcza do zabarwienia lasecznika czarnej krosty w tkankach.

Jakkolwiek już samo odbarwienie skrawków w zwykłym wyskoku, po za­
barwieniu ich i opłukaniu wodą, wystarcza do tego, aby pasorzyty uwydatniły 
się pośród z lekka tylko zabarwionej tkanki, istnieją jednak sposoby, które jeszcze 
silniej wpływają na odbarwianie tkanek. Do takich należy sposób, zalecony przez 
K o ch’a, który, aby całkowicie odbarwić tkankę, radzi odbarwiać preparaty słabym
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roztworem węglami potasu i zalecany' przez W e i g e r f a  w tymże celu slaby roz­
twór kwasu octowego, w którym trzeba pozostawiać preparaty przez parę minut. 
Bardzo praktyczny i dobry sposób odbarwiania znajdujemy w rozprawie profesora 
H o y era , który w tym celu używa roztworu ługu potasowego w absolutnym 
wyskoku w stosunku 2; 1000; w płynie tym skrawki, po opłukaniu ich wodą, po­
zostawiamy parę sekund, t. j. do chwili, gdy zaczną silniej tracić kolor; następnie 
przenosimy je do zwykłego wyskoku, gdzie już całkowicie stają się bezbarwne- 
mi. Postępując następnie w wyż podany sposób, t. j. przenosząc skrawki do abso­
lutnego wyskoku, olejku terpentynowego, a wreszcie do żywicy damarowej, otrzy­
mamy bardzo dobre preparaty, w których tkanki i jądra całkowicie się odbarwiły, 
same zaś laseczniki zatrzymały swój kolor; ponieważ wiemy, iż laseczniki kar- 
bunkułowe leżą przeważnie pośród naczyń i to mniejszego kalibru, przy tym spo­
sobie zabarwienia zobaczyć możemy całe pasma zabarwionych laseczników, odpo­
wiadające swym układem przebiegowi naczyń krwionośnych, których ścian do- 
strzedz nie będziemy w stanie; takie bardzo ładne obrazy spostrzegać się dają 
zwłaszcza w skrawkach /  płuc (Fig. 5) '), nerek (Fig. 6 i 7) % śledziony 
(Fig. 8) •* *). Jeśli, zamiast roztworu ługu potażowego w absolutnym wyskoku, 
użyć do odbarwienia nasyconego kwasu pikrynowego i postępować dalej w sposób, 
ściśle odpowiadający dopiero co podanemu, to odbarwiając, równocześnie otrzy­
mamy zabarwienie podwójne, gdyż kwas pikrynówy, pozbawiając tkankę i jądi’a 
barwy, sam zabarwia je na kolor lekko żółtawy.

Wspomnę tu jeszcze o jednym ze sposobów, zastosowanym przez W e i g e r f a  
i o sposobie P la u fa .  We i g e r t ,  używając, po odbarwieniu skrawków wyskokiem, 
pikrokarminu do zabarwienia tkanek preparatu, otrzymał obrazy trojakiej barwy: 
laseczniki były zabarwione fijoletowo, jądra silnie różowo, włókniste twory 
tkanki łącznej słabo różowo, a protoplazma komórek żółto. Co się tyczy P l a r  fa , 
to ten radzi barwić skrawki przez 24 godzin w roztworze 2 gram. proszku 
tijoletu gencyjanowego w 100 gram. nasyconej wody anilinowej; następnie po opłu­
kaniu wodą odbarwiać przez 10—15 minut w wyskoku, przenieść do olejku gwoździ­
kowego i rozpatrywać w balsamie kanadyjskim; ma ten sposób, według autora, 
dawać bardzo dobre wyniki, gdyż tkanka zupełnie się odbarwia, a zabarwienie 
laseczników pozostaje bardzo widocznem. Co się tyczy zarodników lasecznika 
czarnej krosty, to zabarwienie ich mimo licznych usiłowań dość długo się nie uda­
wało. Jednakże w pracy H u e p e ’go ,.Die Methoden der Bakterien Forschung“, 
wydanej w ostatnich miesiącach, znajdujemy podany sposób zabarwienia zarodiii-
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') Fig. 5. Skrawek płuca; bardzo liczne laseczniki wypełniające naczynia w ścianach pę- 
elierzyków płucnych. Preparat barwiony fijoletem geneyjanowym i odbarwiony w wyskoku {Zeiss. 
I l i  F).

2) Fig. 6. Skrawek nerki; kłębek nerkowy bardzo obficie wypełniony laseczuikami czar­
nej krosty. Preparat barwiony fijoletem geneyjanowym i odbarwiany roztworem ługu potażowego 
w absolutnym wyskoku (.Zeiss I I  F).

Fig. 7. Skrawek nerki; naczynia okal.ające kanaliki moczowe wypełnione łaseoznikami 
Preparat barwiony fijoletem geneyjanowym i odbarwiony w kwasie pikrynowym {Zeiss II. F).

*) Fig. 8. Skrawek śledziony; liczne laseczniki w naczyniach krwionośnych i rozrzucone 
między ciałkami limtbidalnemi wśród miazgi {pulpa) śledziony. Preparat barwiony fijoletem gen­
eyjanowym i odbarwiony w wyskoku (Zeiss II . F).



ków, za pomocą metody E h r l ic h ’a, podanej dla lasecznika gruźliczego, a mianowi­
cie: zabarwienie w gorącym roztworze fuksyny w wodzie anilinowej, odbarwienie 
w kwasie azotnym i zabarwianie samych laseczników w wodnym roztworze błęy 
kitu metylenowego.

Oprócz zbadania pod mikroskopem postaci jakiegobądź grzybka, dla zupeł­
nego upewnienia się, iż z nim mianowicie, a nie z innym jakim organizmem choro­
botwórczym mamy do czynienia, trzeba jeszcze zrobić c z y s t ą  h o d o w l ę  
tego grzybka i postarać się wywołać chorobę u zwierząt, za pomocą szczepień 
samych li tylko pasorzytów, wziętych z tych właśnie czystych hodowli. Co się 
tyczy w tym względzie lasecznika karbunkułowego, to odpowiednim gnintein do 
jego rozwoju jest t. zw. żelatyna odżywcza, agar-agar, kartofel, napar siana alka­
liczny (Heuinfus), napar różnych traw i nasion zawierających miód, dodany do 
zwykłej żelatyny — wreszcie surowica krwi i ciecz wodnista oka. Ponieważ 
jednak najdogodniej jest hodować go na trzech pierwszych gruntach odżywczych, 
dla tego też opiszę tu szczegółowo przygotowanie o d ż y w c z e j  ż e l a t y n y  
K o c h ’a,ayar-ayar i k a r  o f  1 a '); zwłaszcza dwa pierwsze posiadają wszystkie 
dodatnie własności gruntu twardego i przezroczystego.

Do czasu ogłoszenia znakomitej pracy K o ch ’a o badsniu mikroorganizmów 
(1881), hodowano laseczniki czarnej ki’Osty, równie jak i inne pasorzyty, tylko 
w różnych płynach odżywczych, a i dotychczas P a s t e u r  i jego szkoła tym tylko 
sposobem się posługuje, jakkolwiek hodowla na gruncie twardym jest bez porów­
nania wyższą od hodowli w płynie. Nie mówiąc już o tern, że wyjaławianie płynu 
odżywczego jest rzeczą bardzo mozolną, kłopotliwą, że płyn zazwyczaj sam przez 
się zanieczyszcza się dość prędko pi*zez rozwój różnych grzybków, ważną jest 
rzeczą, iż szczepiąc jakiekolwiek płyny lub tkanki, zawierające dane pasorzyty, 
nie możemy prawie uniknąć równoczesnego przeniesienia do płynu odżywczego 
i innych pasorzytów z powietrza, lub też znajdujących się również w materyjale 
użytym do szczepienia, co zresztą bywa także i v/ hodowlach twardych. Lecz tu 
dopiero występuje cała niedogodność hodowli w płynach; dwa lub więcej rodzajów 
pasorzytów rozwija się w płynie równocześnie, pomieszane jedne z drugiemi; 
jedne z nich prędzej zużywają swój grunt odżywczy, inne później, a w rezultacie 
często zdarza się, iż otrzymujemy wprawdzie czystą hodowlę grzybka, który zdołał 
przeżyć inne, lecz nie tego, którego sobie życzyliśmy; chcąc zaś wyhodować od­
dzielnie każdy rodzaj grzybka, żadną miarą nie osiągniemy pożądanego rezultatu, 
gdyż przenosząc, wyjałowioną igłą platynową, kroplę zanieczyszczonej hodowli 
do drugiego naczynia, przeniesiemy razem wszystkie zawarte w niej rodzaje 
pasorzytów i otrzymujemy takąż również zanieczyszczoną hodowlę.

Zupełnie inaczej rzecz się ma w hodowlach na gruncie twardym i przejrzy­
stym, jakim jest właśnie żelatyna odżywcza K och’a, ayar-a^ar lub wyjałowiona 
surowica krwi. Jeśli na takim gruncie rozwijać się będą po zaszczepieniu różne
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>) o  pi-zygoto’.vaniu wyjałowionej (sterylizowanej) surowicy krwi, st.anowiitcej bardzo do­
bry i ważny grunt dla rozwoju mikroorganizmów, powiemy przy opisie lasecznika gruźliczego, gdyż 
tam wł.aóciwio znajduje ona największe zastosowanie.
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pasorzyty, to w samym początku rozwój ten zawsze się będzie odbywał na po 
wierzchni twardego gruntu odżywczego, a kolonija każdego pasorzyta rozwinie 
się oddzielnie w tych miejscacli. gdzie upadł zarodek danego grzybka. Ponieważ 
zaś kolonije różnych grzybków nawet dla gołego oka, a tein bardziej przy użyciu 
niewielkich powiększeń (80 — 100 razy), różnią się między sobą kształtem 
zewnętrznym i barwą, można więc wskutek przejrzystości gruntu odżywczego 
obejrzeć każdą oddzielną kolonije i dopóki jeszcze sąsiednie kolonije przy sto­
pniowym wzro.ście nie zetknęły się ze sobą i nie zlały w jednę, możemy wyjało­
wioną igłą platynową przenieść odrobinę każdej z nich w oddzielne naczynie i tym 
sposobem otrzymać zupełnie czystą hodowlę każdego oddzielnego grzybka. Tak 
więc twardość-gruntu pozwala nam zawsze jednę zanieczyszczoną hodowlę rozdzie­
lić na kilku czystych, a przejrzystość pozwala oglądać całe hodowle pod mikrosko­
pem; ani jednego ani drugiego w płynnych hodowlach zrobić nie jesteśmy w stanie.

W celu p r z y g o t o w a n i a  ż e l a t y n y  o d ż y w c z e j  (Ndhnjelatin), 
na 1 funt oczyszczonego od żył i tłuszczu, dobrze pokrajanego m i ę s a ,  nalewa się 
250 g r a m ó w  w o d y  p r z e k r o p l o n e j  i pozostawia wszystko to w czy- 
stem naczyniu na 12 — 18 godzin w chłodnem miejscu. Po upływie tego czasu, 
zlewa sie płyn zabarwiony na kolor lekko-różowy do czystego naczynia, pozosta­
łe zaś mięso, zawinięte w czyste płótno, wyciska się jeszcze, silnie w prasie lub 
czysto umytemi rękami i otrzymany tą drogą płyn dolewa się do zlanego 
uprzednio. Zebrana w ten sposób ciecz zagotowuje się do wrzenia, a następnie 
cedzi przez filtr, zrobiony z bibuły, zwykle do tego używanei. do drugiego czy­
stego naczynia, przyczem przez filtr przechodzi zupełnie przezroczysty płyn, kolo­
ru żółtawego, ścięte zaś białko pozostaje na filtrze. Następnie dodaje się do 
przecedzonego już płynu 5 grm. pe p t o n u  w proszku i 2,5 grm. sol i  k u c h e n ­
nej ,  zagotowywa się go ponownie do wrzenia, przyczem równocześnie, dla zobo­
jętnienia kwaśnego odczynu płynu, w czasie gotowania dodaje się doń nieco 
d w u w ę g l a n u  sodu,  dopóki odczyn nie będzie zupełnie obojętny, poczem 
płyn jeszcze raz cedzi się przez zwykły filtr, zrobiony z bibuły. Do otrzyma­
nej w ten sposób cieczy dodaje się następnie 15 grm. żelatyny, rozpuszczonej 
w 250 grm. wody przeki-oploriej, przyczem pamiętać należy, że wzmiankowana 
ilość żelatyny musi być poprzednio nalana wodą na pół godziny, a po upływie tego 
czasu rozpuszczoną w niej, zapomocą lekkiego ogrzania. Po zlaniu obu p ły ­
nów,  t. j. o t r z y m a n e g o  z m i ę s a  i r o z p u s z c z o n e j  ż e l a t y n y ,  
do mieszaniny dodaje się tyle wody przekroplonej. aby ogólna ilość płynu wy­
niosła znów 500 grm., zagotowywa się ją  następnie prawie do wrzenia i cedzi 
w ogrzanym filtrze przez t. z. Wollpapier Ho próbówek (epruwetek), zatkanych 
watą i uprzednio wyjałowionych. Ażeby zabić mikroorganizmy, które mo­
gły się dostać do otrzymanej dopiero co opisanym sposobem ż e l a t y n y  o d ­
ż y w c z e j ,  trzeba probówki zostawić jeszcze w naczyniu, przez które prze­
chodzi para wodna przy ciepłocie wrzenia (cylinder blaszany, w którym 
na dnie znajduje się wrząca woda, a para ma swobodne wyjście przez 
otwór znajdujący się u góry), na % do 'A godziny, a następnie postawić je 
w chłodnem miejscu, aby płynna żelatyna ścięła się; można przytem układać pró- 
bówki nieco pochyło, ażeby otrzymać większą powierzchnię ściętej żelatyny.
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Co się tyczy w y j a ł o w i e n i a  ( s t e r y l i z a c y i )  p r o b ó w e k  i w a -  
ty , to takową osiąga się przez trzymanie probówek, zatkniętych już watą, w przy­
rządzie stosownie urządzonym, gdzie winny one pozostawać od 1—2 godzin w cie­
płocie +- 159® C.; ponieważ jednak przyrząd taki jest dość drogi, można więc 
zastąpić go w ten sposób, że czysto wymyte probówki, zatkane watą, ujęte szczy­
pcami, tak długo przeprowadzać będziemy nad lampą gazowąlub spirytusową, aż 
wata zacznie przyjmować kolor brunatny.

Zupełnie dobra żelatyna odżywcza powinna być całkiem przezroczystą i po 
najdłuższym nawet przeciągu czasu nie powinny się na niej rozwijać samodzielnie, 
t j. bez zaszczepienia, żadne mikroorganizmy. Ażeby zabezpieczyć watę od za­
nieczyszczenia, trzeba probówki zawierające żelatynę obwinąć u góry ceratką, 
płótnem nagumowanem, lub pergaminem roślinnym i mocno obwiązać około 
szyjki.

Oprócz wylewania gotowej już żelatyny odżywczej do probówek, można ją 
wylewać na sterylizowane płyty szklane i takowe trzymać na szklanych tale­
rzykach, nakrytych szklanemi kloszykami. Talerzyki i klosze powinny być 
starannie wymyte wodą gorącą a następnie sublimatem (1:500), a dla utrzymania 
pod kloszem wilgoci trzeba nalepić na wewnętrznej powierchni jego ściany kawa­
łek bibuły, zmoczonej w tymże roztworze sublimatu. Otrzymamy tym sposobem 
grunt odżywczy dla tak zwanych h o d o w l i  n a  p ł y t k a c h  (PlattenkuUure7i), 
mających zwłaszcza wielkie znaczenie przy pierwszych próbach hodowli z wszel­
kich tworów, zawierających pasorzyty, lub wówczas gdy hodowla jakiegokolwiek 
grzybka w probówkach zostaje zanieczyszczoną przez postronne mikroorganizmy. 
W pierwszym razie kroplę płynu, poddanego badaniu, lub też cząsteczkę tkanki 
rozdrobnionej wprowadzamy wyjałowioną igłą platynową do probówki zawierającej 
żelatynę odżywczą, doprowadzoną uprzednio do stanu płynnego przez lekkie 
ogrzewanie, wstrząsamy probówką, aby płynna żelatyna wszędzie zawiei-ała jednaką 
ilość"wprowadzonego materyjalu i, zanim stężeje, wylewamy ją  na \vyjałow'ioną 
płytkę szklaną, którą umieszczamy następnie pod kloszykiem; tak samo postępu­
jemy i z zanieczyszczoną hodowlą: ogrzewając z lekka probówkę, rozpuszczamy 
żelatynę, w której znajdowała się zanieczyszczona hodowla, wstrząsamy pro­
bówką. aby pasorzyty wszędzie były mniej więcej w jednej ilości i wylew^amy ją 
przed zastygnięciem na płytkę. Po pewnym czasie pośród żelatyny, pokrywające 
cienką warstwą płytkę, zauważymy różnej postaci punkciki, z których każdy jest 
koliniją. powstałą z oddzielnego pasorzyta; po obejrzeniu ich pod mikroskopem, 
możemy wyjałowioną igłą platynową przenieść każdą koloniję do oddzielnej pro­
bówki. lub też z każdego rodzaju raz jeszcze zrobić, sposobem dopiero co opisanym, 
takąż hodowlę na płytkach, a potem dopiero przenieść na żelatynę w probówkach. 
Chcąc otrzymać mniejszą ilość kołonij na płytce, możemy postąpić w ten sposób, 
że kroplę zanieczyszczonej i rozpuszczonej hodowli przenosimy początkowo do wy­
jałowionej wody przekroplonej, a po zamieszaniu tejże, jej kroplę dopiero do że­
latyny odżywczej, którą następnie wylewamy na płytkę. Jeśli przypadkiem na­
stąpi zanieczyszczenie hodowli na płytce przez pasorzyty z powietrza, to łatwo je 
rozi-óżnić, gdyż rozwiną się one tylko na powierzchni żelatyny.
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Przygotowanie t. z. agar-agar niczem nie różni się od przygotowywania 
odżywczej żelatyny K  o c h ’a; trzeba tylko zamiast 15 gram zwykłej żelatyny 
brać 5 gi’am żelatyny nazywanej agar-agar-, płyn otrzymany po zmieszaniu trudniej 
się wtedy cedzi, niż przy użyciu zwykłej żelatyny, a po zastygnięciu jest nieco 
mętnawy.—Żelatyny odżywczej możemy używać do hodowli tylko w ciepłocie po­
kojowej lub w ciepłocie niżej 30» C. (np. 20—25“ C.), gdyż przy tej ciepłocie żela­
tyna staje się płynną. Agar-agar pod tym względem przewyższa zwykłą żelatynę 
odżywczą, gdyż rozpuszcza się dopiero po za 40“ C, a więc można hodować na nim 
w ciepłocie od 30—40“ C..

Wyjałowienie k a r t o f l a  i przygotowanie go jako gruntu odżywczego dla 
hodowli bakteryj dokonywa się następującym sposobem. Zwykłe kartofle śre­
dniej wielkości obmywa się bardzo starannie (najlepiej twardą szczotką) w stru­
mieniu wody z wodociągu, wyrzyna się następnie wszelkie zagłębienia na po­
wierzchni kartofla, aby tym sposobem usunąć resztki ziemi, zawierającej jak wia­
domo zwykle mnóstwo zarodków mikroorganizmów, a następnie wkłada się je na 
godzinę do 'A “/o roztworu sublimatu. Potem, umieściwszy kartofle w naczyniu 
blaszanem z dziurkowanem dnem, wstawia się całe naczynie do wyżej opisanego 
cylindra, przez który przechodzi para wodna przy ciepłocie wrzenia i pozostawia 
się je tam przez pół godziny. Po upływie tego czasu kartofle są już wyjałowione, 
ażeby zaś można było robić na nich czyste hodowle, trzeba, umywszy sobie ręce 
sublimatem, poprzecinać każdy kartofel na połowę zwykłym nożem kuchennym, 
wypalonym w płomieniu gazowym do czerwoności i ostudzonym, i następnie każdą 
połówkę umieścić pod kloszykiem szklanym, przygotowanym do tego w sposób 
podany przy opisie t. z. Platten-kulturen, kładąc powierzchnię rozki-oju ku górze; 
przy przecinaniu i układaniu trzeba koniecznie strzedz się dotknięcia palcami 
powierzchni i brzegów rozkroju, gdyż inaczej bardzo łatwo można zasiać na wy­
jałowionym kartoflu mnóstwo różnych mikroorganizmów. Kartofle wyjałowione 
w ten sposób mogą być przechowane po parę tygodni bez zanieczyszczenia, lecz 
lepiej zawsze xiżyć je do hodowli w parę dni po przygotowaniu.

Jako materyjał do hodowli służą małe kawałki tkanek (najlepiej śledziony), 
brane ze zwierząt chorych na karbunkuł i dopiero co zabitych, krew tychże zwie­
rząt, którą bierzemy cienką ołowianą pipetą wprost z serca, łub też w braku świe­
żego materyjału zasuszone powoli przy dostępie powietrza małe kawałki śledziony 
takich zwierząt, lecz w takim razie kawałki te trzeba uprzednio zwilżyć świeżo 
zebraną surowicą lub cieczą wodnistą oka. Bardzo dobry materyjał do hodowli, 
a zwłaszcza do szczepień zwierzętom, można sobie przygotować i mieć zawsze 
w zapasie; materyjalem tym są wyjałowione białe nitki jedwabne napojone zaro­
dnikami lasecznika czarnej krosty. W tym celu nitki takie, długości 'U do 1 ctm, 
gotuje się w '/u °/o roztworu sublimatu; po starauuem obmyciu wodą przekroploną 
gorącą a następnie po wysuszeniu, wkłada się je do wyjałowionego naczyńka za­
wierającego wodę przekroploną i przegotowaną, w której znajduje się dużo zaro­
dników karbunkułowych, zebranych z czystej hodowli. Nitki bardzo szybko 
zostają napojone wilgocią i zarodnikami; trzeba je następnie wyjąć i wysuszyć 
(najlepiej nad kwasem siarczanym lub chlorkiem wapnia). Po wysuszeniu można
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je zachowywać w ciepłocie pokojowej czas bai-dzo długi, w naczyniach wyjałowio­
nych i mocno zatkanych. Przed użyciem do hodowli lub do szczepienia, nitki takie 
winny być zwilżone również w surowicy lub cieczy wodnistej oka.

Mając gotowy już materyjał świeży lub zasuszony, a następnie zwilżony, 
przenosimy szybko małą cząstkę takowego wyjałowioną igłą platynową na po­
wierzchnię żelatyny odżywczej,- agar-agar lub kaitofła, przyczem dobrze jest 
rozeti‘zeć go nieco tąż igłą na powierzchni, a następnie szybko zatykamy probówkę 
tą  samą watą, lub, jeśli mamy do czynienia z kartoflem, to szybko nakrywamy go 
kloszykiem. Sam rękoczyn otwarcia probówki, przeniesienia materyjału hodowla­
nego i zatknięcia powinien być dokonany bardzo szybko, aby nie zanieczyścić 
hodowli postronnemi mikroorganizmami, które zawsze mogą spadać z powietrza. 
Po przygotowaniu hodowli, probówki trzeba umieścić w stosownej ciepłocie, że­
latynę w 20—25® C., a agar-agar w 30—40® C.. Z danego materyjału możemy 
równocześnie przygotować h o d o w l ę  n a  p ł y t c e ,  sposobem opisanym szcze­
gółowo powyżej.

Jeśli zabiegi nasze zostały uwieńczone pożądanym skutkiem i hodowla się 
udała, to po pewnym przeciągu czasu, względnie do ciepłoty, w jakiej znajdowała 
się hodowla, na powierzchni zauważymy matowe, białawe płatki i kłaczki, wysta­
jące nad powierzchnię; obraz ten czas bardzo długi pozostaje bez zmiany. W ho­
dowlach na płytkach, które równocześnie robimy z tegoż materyjału, możemy 
się przekonać, podłożywszy całą płytkę pod mikroskop, iż płatki te i kłaczki 
składają się z nieruchomych nitek, falisto ułożonych, zawierających mnóstwo za­
rodników, a także swobodnie leżące zarodniki. Ważną jest rzeczą umieć odróżnić 
hodowle lasecznika karbunkułowego od hodowli grzybka siennego. Hodowle tego 
ostatniego wyglądają wprawdzie początkowo tak samo jak hodowle lasecznika 
czarnej krosty i składają się również z nitek, lecz dość szybko hodowla taka po­
środku staje się płynną, a w hodowlacli zauważymy, iż płynna część zawiera bar­
dzo dużo ruchomych laseczników, które ku brzegom sięgają pasmami w twardą 
jeszcze żelatynę, tak iż cała hodowla wydaje się otoczoną jakby koroną pro­
mienistą.

Do s z c z e p i e ń  zwierzętom używamy albo materyjału, którego używa­
liśmy przy hodowlach, t. j. świeżych kawałeczków tkanek (najlepiej śledziony), 
zasuszonych tkanek i nici napojonych suchemi zarodnikami, lub też używamy ma­
teryjału wprost ze świeżych hodowli.

Przed zaszczepieniem czarnej krosty myszy, śwince morskiej, lub królikowi, 
trzeba miejsce na skórze wymyć starannie sublimatem, a następnie wodą ciepłą. 
Nai-zędzia, używane do szczepienia, powinny być starannie oczyszczone, a nastę­
pnie wysterylizowane w ogniu. Po tych przygotowaniach, robimy małe nacięcie 
skóry (najlepiej u nasady ogona); wysterylizowaną igłą platynową wprowadzamy 
w rankę niewielki kawałek materyjału, użytego do szczepienia. Jeśli szczepienie 
robimy materyjałem, bi-anym ze świeżych hodowli, to wystarcza dotknięcie igły 
do najmniejszego zdrapnięcia naskórka, ażeby zwierzę poddane doświadczeniu 
zdechło na czaimą krostę.
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Kwestyja zaraźliwości gi’uźlicy od wielu lat niejednoki'otnie była podnoszo­
ną przez licznych badaczów i obserwatorów; przyjmowano ją, przeczono nastę­
pnie, potem znów przyjmowano, lecz dopóki nie można było odnaleźć zarazka, do 
tego czasu wszelkie głosy w tej sprawie pozbawione były głównej zasadniczej 
podstawy; zbierano fakty, przyjmowano zaraźliwość spraw gruźliczych, lecz nie 
wiedziano, co mianowicie jest główną przyczyną, wywołującą tę tak straszną i tak 
niezmiernie rozprzestrzenioną chorobę. Dopiero w r. 1882 cały świat lekarski do­
wiedział się o odki-yciu zarazka tego cierpienia przez K o ch ’a, tego samego Ko- 
ch’a, któremu parazytologii a tyle zawdzięcza. 1 tu, jak w historyi rozwoju lase- 
cznika czarnej krosty, Koc h  wygłosił swe zdanie, iż przyczyną gruźlicy nie jest 
nic innego, jak tylko odkryty przezeń l a s e c z n i k  g r uź l i c z y ;  orzekł zaś to, 
opierając się na ścisłem zbadaniu jego rozwoju, postaci, warunków w których 
może żyć i działać, na zbadaniu zmian chorobowych, wywoływanych przezeń, 
a wreszcie na całych setkach sztucznych hodowli i szczepieniu wyhodowanego 
pasorzyta zwierzętom. Do jakiego stopnia odkrycie K och ’a zainteresowało 
cały świat uczony, miarą być może ta niezmierna ilość prac, która w krótkim 
przeciągu czasu, bo zaledwie w ciągu lat trzech, ogłoszoną została w tym przed­
miocie. Jakkolwiek dużo może jeszcze być zrobionem w kwestyi gimźlicy, to 
jednak podstawa jej etyjologii, podana przez K o ch ’a, pozostanie niezmienioną, 
a zasługa tego badacza, rzec można, wiecznotrwałą.

L a s e c z n i k i  gr uź l i cze ,  badane w gruzełku. bez użycia jakichkolwiek od­
czynników, mają według Ko ch’a postać białych, błyszczących,nieruchomych pręci­
ków, pięć do sześciu razy dłuższych niż szerokich, a długość ich wynosi 0,001.5 — 
0,0035 mikrm.; niekiedy mają one postać laseczek prostych, niekiedy nieco zgiętych, 
i w wielu z nich dostrzegać się dają silnie łamiące światło, owalne zarodniki, 
których nieraz widzieć można 4 do (i w jednym laseczniku. Bardzo ivażną cechą 
laseczników gruźliczych jest to, iż posiadają one szczególniejszą własność zatrzy­
mywania w sobie barwników anilinowych, rozpuszczonych w płynach alkalicznych 
lub w wodzie anilinowej; podczas gdy inne wszystkie pasorzyty. pod działaniem 
mocnych kwasów mineralnych, np. azotnego, tracą barwę w ciągu kilku minut, 
laseczniki gruźlicze zachowują ją  nawet po 24 godzinach. Ta ich własność nadaje
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im szczególną ceclię, pośród całego szeregu znanych nam pasorzytów i wyróżnia 
je wydatnie zpośród takowych, jakkolwiek nie jest bynajmniej im tylko wyłącznie 
właściwą ').

Wspomniana dopiero co własność laseczników gruźliczych pozwała odnaleźć 
je we wszystkich wydzielinach narządów i w tkankach zajętych sprawą gruźliczą. 
Laseczniki; jak je zazwyczaj oglądamy po zahai'wieniu, są tej samej prawie dłu­
gości co i niezabarwione, zdają się tylko nieco węższemi od tych ostatnich. Postać 
lasecznika bywa albo zupełnie prosta, albo zgięta łukowato, lub nawet szrubowato 
w kształcie litei-y S (Tab. I I  fig. 1). Często bardzo widzimy kilka laseczek obok 
siebie, zwykle nachylonych ku sobie pod kątem ostrym, lub nawet przecinających 
się pod takimże kątem. Pośród samych laseczników widzimy nieraz miejsca zupeł­
nie bezbarwne, zajmujące całą szerokość pasorzyta, a przy użyciu silnego powięk­
szenia pi-zekonać się można, iż mają one postać owalu, którego oś dłuższa odpo­
wiada osi laseczki; miejsca te bezbarwne są to z a r o d n i k i ,  które nie posiada­
ją  własności, przynależnej samym li tylko lasecznikom, barwienia się wyż wy- 
niienionenii płynami. I  tu także, jak w lasecznikach niezabarwionych, niekiedy 
spostrzedz można 4 lub więcej zarodników w jednej laseczce. (Tab. II. fig. 10 i 1).

L a s e c z n i k i  g r u ź l i c z e  ż y j ą  r o s ną  i w y t w a r z a j ą  z a r odn i k i  li 
t y l ko  w u s t r o j u !  one t y l ko ,  a nie i nne j a k i e k o l w i e k  t wory,  zawarte 
w gruzełku lub w innych wytworach chorobowych, są  w s t a n i e  wywoł a ć  g r u ­
źl icę.  Najdogodniejsza ciepłota dla ich rozwoju i istnienia leży m iędzy-j-30 ’ 
i 42'’ C., niżej 30 i wyżej 42“ C., laseczniki jakkolwiek żyją, lecz nie rozwijają się 
wcale. Uośó długie przebywanie w wodzie, lub płynach gnijących, np. w gnijącej 
plwocinie przez dni 45. lub też zaszuszenie ich przy zwykłej ciepłocie i utj‘zymy- 
wanie czas bardzo długi w tym stanie (do 185 dni podług F i s c h e r a  i SchilTa) 
bynajmniej nie osłabia siły zakaźnej lasecznik i gruźliczego; wprowadzony pono­
wnie pośród sp]'zyjające jego rozwojowi warunki, t. j. do ustroju zwierzęcego, lub 
też po za nim na płyny pochodzące z tegoż ustroju i utrzymywany w ciepłocie 
najlepiej 37“—38“C., rozwija się na nowo i posiada tę samą własność wywoływania 
gruźlicy. Dopiero ciepłota wyższa np. 100—130'̂  C. i to działając przez czas dłuż­
szy, najmniej przez godzinę, zabija laseczniki, a co ważniejsza i same zarodniki. 
W ten sam sposób działa i para wodna przy ciepłocie 100*’ C., jeśli przez jednę 
do paru godzin wywiera swój wpływ na twory, zawierające laseczniki gruźlicze. 
Według F i  SC be r ’a i Schi lTa,  laseczniki, które znajdowały się w wyżej nad­
mienionych warunkach, tracą swą siłę zakaźną i nie są w stanie wywołać 
gruźlicy.

Dwa są źródła szerzące zai'azę gruźliczą między ludźmi: pierwszem i głó- 
wnem są sami ludzie, cierpiący na gruźlicę, zwłaszcza na suchoty płucne, drugiem 
zwierzęta domowe dotknięte tern samem cierpieniem. W pierwszym razie, bezpo­
średnim materyjałem, zawierającym zarazek gruźliczy, są wszelkie wydzieliny 
chorobowe takich osobników, jak plwocina, kal. ropa i inne, zawierające laseczni­
ki gruźlicze, mianowicie laseczniki z zarodnikami. Zważywszy, jak wielki pro-

*) O sposobach barwienia, tak jak i przy opisie l a s e c z n i k ó w  c z .i r n o j k r o s t  y, 
powiemy w drugiej części tej pracy.
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cent zajmują suchoty płucne między chorobami trapiącemi ludzkość, zważywszj 
iż 7, wszystkich ludzi umiera z suchot, nie będziemy się dziwili, iż z zarazkiem 
tym spotkać się możemy prawie na każdym kroku. Drugiem źródłem, jak nad­
mieniłem, są zwierzęta domowe, a głównie ich młeko i mięso, zawierające lase- 
czniki z zarodnikami.

Zawieszone w powietrzu laseczniki, zasuszone wraz z cząsteczkami wydzie­
liny, resp. co najczęściej plwociny, bardzo łatwo dostawać się mogą wraz z powie­
trzem do d r ó g  o d d e c h o w y c h  i rozwijają się w nich, jeśli tylko znajdą 
miejscowe warunki nadające się ku temu, o czem szczegółowo nadmienimy po­
niżej. Ta droga zakażenia jest najczęstszą. P r z e w ó d  p o k a r m o w y  nie tak 
często bywa miejscem, w którem następuje pierwotne zakażenie zdrowego ustro­
ju; zdarza się to tylko przy używaniu mleka krów gruźliczych, czyli cierpią­
cych na t. zw. p e r l i c ę ,  a zwłaszcza, jak zaznacza K o c h ,  gdy mleko takie 
zawiera laseczniki z zarodnikami; o zarażeniu się przez spożycie mięsa zwierząt 
gruźliczych nie może być mowy, gdyż mięso takie zawsze jest przedtem ugoto­
wane, a więc laseczniki zabite. Natomiast mięso zwierząt gruźliczych inną drogą 
może być przyczyną zarażenia, a mianowicie przez s k ó r ę ,  na której znajdują 
się obnażenia z naskórka, jak to czasem ma miejsce u rzeźników. Jakkolwiek 
przypadki zakażenia przez skórę są rzadkie, że jednak bywają, mamy niezbity do­
wód w spostrzeżeniu T s c h e rn in g ’a, ogłoszonem w roku bieżącym w Fortschr. 
d. Medic. ').

Wreszcie istnieją fakty, stwierdzające zakażenie gruźlicą przez n a r z ą d y  
pł c i owe,  gdy jedna z osób jest dotknięta cierpieniem gruźłiczem tych narządów.

Gdy którąkolwiek z dopiei’o co wymienionych dróg lasecznik dostanie się do 
ustroju ludzkiego łub zwierzęcego, wtedy zostaje pochłonięty przez białe ciałka krwi, 
albo rozwija się na miejscu, albo wraz z nieini przez naczynie chłonne (B abes) lub 
nawet krwionośne może przeniknąć do wszystkich narządów i miejsc ustroju. Zwy­
kłą drogą szerzenia się gruźlicy są naczynia c h ł o n n e ,  jeśli zaś przenikną la­
seczniki K o ch ’a wraz z masami gruźłiczemi do układu krwionośnego (żylnego), to 
wywołają ogólną gruźlicę prosówkową, czego dowiedli także P o n f i k  i W e ig e rt, 
jeszcze przed ogłoszeniem odkrycia K och ’a.

Skoro ciałko białe z pasorzytem pozostaje na miejscu, łub też przenikło już do 
którego z wewnętrziiycii narządów ciała, wtedy samo ciałko albo ginie pod działa­
niem pasorzyta, albo też, co K o c h’o w i zdaje się więcej podobnem do prawdy, 
zmienia się w komórkę z charakterem epitelijoidalnym, zawierającą nieraz po parę 
jąder; według zaś B a n m g a r t e n ’a komórki epitelijoidałne powstają tylko ze 
stałych komórek nabłonkowych, śr.idbłonkowych. lub komórek tkanki łącznej, 
w których autor zauważył nawet obrazy podziału jąder {kanjokinesis v. karyomitosis), 
poprzedzający zamianę zwykłej komórki stałej na komórkę epitelijoidalną. Jakkol­
wiek bądź jednak, ilość tycli komórek ciągle się zwiększa, co piv.ypisać musimy 

. tylko temu, iż mnożące się pośród tkanek pasorzyty wywierają swój wpływ na 
otaczające je komórki i ciałka białe, a powstałe za ich sprawą k omór k i  ep ite -
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l i j o i d a l n e  mogą następnie przejść w t. z. k o m ó r k i  o 1 b r  z y m i e (iżtesen- 
zellenY, takie postacie przejściowe od pierwszych do drugich spotykał K och, 
zwłaszcza u koni i bydła rogatego.

W komórkach epitelijoidalnych bywa po jednym, lub kilka nawet laseczni- 
ków gniźliczycli, le'żących zazwyczaj około jądra (Tab. II. fig. 4, 5, 6 i 7), w k o- 
mó r k a c h  z a ś  o l b r z ymi c h  może ich być niekiedy niezliczone mnóztwo. 
W tych ostatnich przytem laseczniki wybierają sobie różne miejsca, zależnie 
od ich ilości; gdy lasecznik jest tylko jeden, lub jest ich bardzo niewiele, 
a jądra komórki leżą wyraźnie ułożone na około po brzegach, to lasecznik leży 
pośrodku (Tab. II. fig. 4); gdy jądra zbierają się w większej ilości u jednego bie­
guna. to laseczniki leżą u drugiego (Tab. II, fig. 5), gdy laseczników jest dużo, to 
leżą one w pośrodku komórki i na brzegach między jądrami (Tab. II, fig. 4 i 6) 
i przytem zawsze prawie podłużną swą osią prostopadle do obwodu komórki. 
Komórki epitelijoidalne i olbrzymie, wraz z nacieczeniem ciałek białych, które za­
wierać mogą również laseczniki gruźlicze, tworzą następnie jednę, dość zbitą ma­
sę, rodzaj czopka {Knótchen), stanowiącą tak zwany g r u z  e ł e k. Leżące obok 
siebie oddzielne gruzełki zlewają się zazwyczaj następnie w jednę masę, w której 
rozwija się zwykle t. zw. z g o r z e l  k o a g u l a c y j n a  W e ig e r fa ;  ostate­
cznym wynikiem tego b y w a  z s e r o w a c e n i e  i r o z p a d  m a s y  g r u ź l i ­
c z e j .  W serowatych masach bardzo rzadko udaje się odkryć laseczniki, lecz za to 
na granicy tkanki zserowaciałej i niepodległej jeszcze tej sprawie, laseczniki na­
gromadzają się bardzo obficie, jużto w komórkach epitelijoidalnych, jużto w ol­
brzymich lub w ciałkach białych, lub wreszcie leżą swobodnie pośród nacieczonej 
tkanki (Tab. II, fig. 3 i 5).

Gdybym zechciał tu podać wszystkie objawy i przebieg w różnych posta­
ciach gruźlicy u człowieka, zajęłoby to nam zbyt wiele miejsca, zresztą przecho­
dziłoby niejako zaki’es niniejszej pracy. Nie mogę poruszać tu również kwestyj 
spornych poniekąd dotąd, a dotyczących rozlicznych spraw chorobowych w,drogach 
oddechowych, przy których laseczników gruźliczych nie odkryto, a które jednak 
zaliczają do suchot płucnych, gdyż przedmiot ten sam przez się może stanowić 
materyjał dla bardzo obszernej monografii, wymagającej wielu studyjów, a zre­
sztą zdaniem mojem nie kwalifikuje się do pracy, która ma zawierać w sobie to 
tylko, co dotychczas wiadomo napewno o laseczniku gruźliczym. Poprzestaję 
więc na zaznaczeniu w krótkości zmian, wywoływanych przez laseczniki gruźli­
cze we wszystkich narządach ciała ludzkiego, zaznaczając przytem różnice, za­
leżne od przebiegu cierpienia.

Jeśli na początek weźmiemy o g ó l n ą  g r u ź l i c ę  p r o s ó w k o w ą  {tu- 
berculosis miliaris), to tutaj we wszystkich narządach znajdujemy zawsze gruzełki 
i główną cechę tychże — l a s e c z n i k i  g r u ź l i c z e .  W płucach, mózgu, wą­
trobie, śledzionie, nerkach na oponach mózgowych, na wsierdziu, w naczyniówce 
oka, w gruczołach chłonnych oskrzelowych i w narządach płciowych zawsze wy­
kazać można mnóstwo laseczników, leżących w gruzełkach i to tern więcej im 
gi-uzełek jest świeższym. Koch  widywał nawet w takich przypadkach laseczniki 
wewnątrz naczyń krwionośnych i wewnątrz kanalików moczowych. W krwi cho­
rych na gimźlicę prosówkową, Koch  i We i c h s e l b a n m  znajdowali laseczniki.
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Mając sposobność zbadać w Jednym przypadku płuca i oponą miękką, znalazłem 
pośród gruzełków niezliczoną ilość pasorzytów gruźliczych, a zwłaszcza w płu­
cach (Tab. II, fig. 4).

W zwykłych s u c h o t a c h  p ł u c n y c h ,  tej najczęściej napotykanej obe­
cnie postaęi gruźlicy, laseczniki gruźlicze znajdujemy albo w oddzielnie poroz­
rzucanych gruzełkach, albo pośród większych nacieczeń, powstających ze zlania 
się w jedno większej ilości gruzełków; najwięcej zawierają ich komórki epitelijo- 
idalne, następnie ciałka białe i komórki olbrzymie, a niekiedy zdarza się widzieć 
laseczniki, leżące swobodnie pośród tkanki. W ścianach niewielkich, i-ozwijają- 
cych się dopiero jara suchotniczych (cawmoe), zarówno jak i w ich zawartości, zwy­
kle bywa laseczników bardzo dużo, niekiedy pośród niewielkich zagłębień w ścia­
nie jamy można natrafić na masę rozpadową, złożoną z samych prawie laseczui- 
ków gruźliczych (Tab. II, fig. 3). W jamach starszych, mających brzegi stwar­
dniałe, znajdujemy zazwyczaj niewiele laseczników; toż samo i pośi*ód tkanki bli­
znowatej.

W  wydzielinie dróg oddechowych, t. j. w plwocinie, znajdujemy laseczniki 
gruźlicze w różnych wyżej podanych kształtach, leżące albo pośród śluzu, albo też 
w ciałkach śluzoropnych, lub w komórkach większych od tych ostatnich i mają­
cych niekiedy po dwa jądra (Tab. I I  fig. 1). Zdaje się, iż ilość laseczników 
w plwocinie jest w prostym stosunku do szkodliwości i szybkości przebiegu spra­
wy chorobowej w płucach, co się zaś tyczy związku między chwilowemi nasile­
niami sprawy miejscowej i zwiększaniem się ilości laseczników w plwocinie, a tak­
że związku między tą  ostatnią i nasileniami gorączko wemi, jak twierdzili B a l m er 
i F r a n t z e l ,  to zdaje się, iż zdanie to nie ma żadnej podstawy, jak przynajmniej 
wnosić możemy ze zdania L e y d e n ’a, który poglądy swe wypowiedział bardzo 
ostrożnie i dopiero po trzechletniej ścisłej obserwacyi. Nie ma również znaczenia 
dla przebiegu choroby wielkość i postać samycli lasecznik')W, znajdowanych 
w plwocinie ( Leyde n ,  Wol f r am) .  Badanie plwociny, do którego rzucili się 
wszyscy zaraz po ogłoszeniu odkrycia K o ch ’a, dało powód do licznych artykułów 
poddających w wątpliwość jego teoryję; nieścisłe i nieumiejętne badanie było 
powodem wielu omyłek i zbyt pospiesznych sądów. Nie sposób uwzględniać 
wszystkie te zapatrywania, oprzyjmy się tylko na tem, co oprócz K o ch ’a, 
twierdzi Le y d e n ,  znakomity klinicysta i sumienny badacz. Według niego la s e ­
c z n i k ó w g r u ź l i c z y c h  w p l wo c i n i e  n i gdy  w y k a z a ć  n i e m o ż n a ,  gdy  
w p ł u c a c h  n i e m a  gr uź l i cy ,  z drugiej zaś strony, n i e o b e c n o ś ć  l a s e c z n i ­
ków w p l wo c i n i e  n i e  p r z e c z y  byna j mni e j ,  iż s p r a w a  mi e j s c o wa  
w p ł u c a c h  j e s t  n a t u r y  g r u ź l i c z e j .  Nieraz trzeba badać bardzo długo i po 
paru dopiero tygodniach obserwacyi znajdziemy laseczniki w plwocinie, a gdyby 
nawet zupełnie ich p]-zez cały czas badania nie było. to wynik badania pośmier­
tnego zawsze wykaże obecność ich w tkance płucnej; ten ostatni fakt ma miej­
sce przy ostrej gruźlicy prosówkowej, przy której w plwocinie laseczników ni­
gdy nie ma, gdyż zanim sprawa dojdzie do zniszczenia i wydalenia na zewnątrz 
mas gruźliczych, chory zazwyczaj umiera. Niekiedy już w najpierwszych okre­
sach cierpienia udaje się wykazać, choć niewielką ilość pasorzytów gruźliczych 
w plwocinie (a także w początkowych krwotokach, H i 11 e i ).
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Z liczby innych narządów, można wykazać laseczniki gruźlicze przy sucho­
tach płucnych w o wr z o d z e n i a c h  kr t an i ,  w tkance zalegającej dno wrzodu 
i pośród wydzieliny; Schech  widział laseczniki w owrzodzeniach gruźliczych 
krtani, poprzedzających rozwój suchot płucnych; w g r u c z o ł a c h  ch ł onnych 
o s k r ze l owych ;  w ki szkach,  gdzie najczęściej dużo laseczników bywa pośród 
świeżych nacieczeń i na dnie owrzodzeu gruźliczych; ,w g r u c z o ł a c h  c h ł o n ­
nych  k r ćzkowych ,  niekiedy w t a k i c h ż e  g r u c z o ł a c h  na  szy i; wreszcie na 
błonach surowiczych, na o t r ze wne j  i mi ękki e j  oponi e  mózgowej ;  gruzelki 
z błon surowiczych zawierają komórki olbrzymie z wielką ilością pasorzytów gru­
źliczych.

Jeśli weźmiemy teraz pod uwagę gruźlicę, występującą pierwotnie nie w dro­
gach oddechowych, to naprzód zwrócić należy uwagę na g r u ź 1 i c z e c i e r p i e ­
ni a  ki szek,  gdzie nieraz można już w samym początku wykryć laseczniki w kale, 
i to niekiedy bardzo obfite (W o 1 f r a m). W cierpieniach dróg moczopłciowych 
wykazać je można początkowo w moczu (E, o s e n s t e i n, L i c h t h e i m), a na­
stępnie przy badaniu pośmiertnem w n e r k a c h, w p ę c h e r z u m o c z o w y m 
w c e w c e  i w n a r z ą d a c h  p ł c i o w y c h  ( m a c i c y  i j ą d r a c h).

G r u c z o ł y ,  t a k  z w a n e  z o ł z o w ê  na mocy badania drobnowidzowe- 
go także zaliczamy do szeregu cierpień gruźliczych; laseczniki zwykle bywają 
w nich nieliczne i zawsze leżą tylko w komórkach olbrzymich. Podobnież 
i w gruźliczych cierpieniach s t a w ó w  i k o ś c i  pośród ziarniny można wykryć 
komórki olbrzymie, zawierające niezbyt liczne laseczniki gruźlicze. W pierwo­
tnie Występujących owrzodzeniach gruźliczych j ę z y k a ,  n o s a  (D e m m e, 
S o k o ł o w s k  i),|g a r d z i e 1 i i u c h a również znajdowano łaseczniki K o c  h’a. 
Wreszcie ciei'pienie skórne, nazywane w i l k i e m  {lupus). na mocy badania dro- 
bnowidzowego i doświadczeń ze szczepieniem, nie jest niczem inuem jak g r u ź 1 i- 
c ą  m i e j s c o w ą  skóry; w guziczkach skórnych znajdowano, co prawda nieli­
czne, lecz typowe gruzełki, zawierające komórki olbrzymie z pasorzytami gruźli- 
czemi. Spostrzeżenia kliniczne mogą tu służyć także jako dowód, gdyż bywały 
przypadki, że u osób starszych nie cierpiących wcale na płuca, a dotkniętych 
wilkiem, zupełnie niespodzianie rozwijało się gruźlicze cierpienie opon mózgo­
wych i ogólna gruźlica prosówkowa (D o u t r e 1 e p o n t).

W przypadkach, w których miałem sposobność spostrzegać gruźlicę u ludzi, 
znalazłem pasorzy ty gruźlicze: w p ł u c a c h (Tab. I I  fig. 3 i 4), w o p o n a c h mó­
z g o w y c h  i o t  r z e w n e j  (Tab. I I  fig. 5), w o w r z o d z e n i a c h  k r t a n i  
i k i s z e k ,  w g r u c z o ł a c h  c h ł o n n y c h  z o ł z o w y c h  i ropie z tako­
wych (Tab. I I  fig. 2), we krwi; z wydzielin zaś w plwocinie (Tab. I I  fig. 1), k a 1 e 
i m o c z u ,  r o p i e  z o wr z o d z e ń  k r t a n i ,  n o s a  i g a r d z i e l i  i w n a ­
s i  e n i u, w przypadku pierwotnej gruźlicy jąder; w n a s i e n i u, o ile mi wiado­
mo, nikt jeszcze przedtem nie widział laseczników. _

Odmiennie przedstawia się gruźlica u innych z w i e r z ą t  c i e p ł o k r  w i- 
stych, które według K o c h’a wszystkie mogą podlegać zakażeniu jadem gruźli­
czym. Jakkolwiek przy tern ciei-pienie samo może mieć postać najrozmaitszą, 
a zmiany anatomiczne ostateczne cechę bardzo różną, od zropienia aż do zwa­
pnienia, to jednakże pierwsze okresy choroby polegają na jednem i tern samem,



t. j. na wytwarzaniu się charakterystycznego gruzełka, zawierającego laseczniki 
gruźlicze.

Gruźlica k r 6 w była dawno już znaną pod nazwą p e r l i c y  (Perkucht), 
lecz dopiero badania Ko cli'a wykazały, naczem istotnie to cierpienie polega. Masy 
gruźlicze spotykamy tu najczęściej pod postacią guzików, nieulegających zsero- 
waceniu, lecz zwapniałych, twardych, tworzących nieraz wcale spore guzy. Masy 
takie, znajdujące się w p ł u c a c h ,  k i s z k a c h ,  g r u c z o ł a c h  o s k r z e ­
l o w y c h  i k r ó z k o w y c h, na p r z e p o n i e  b r z u s z n e j ,  a niekiedy na 
o s i e r d z i u  i o p ł u c n e j ,  zawierają zawsze komórki olbrzymie i laseczniki 
gruźlicze, często nawet- bardzo liczne Niekiedy jednak nacieczenia gruźlicze 
w płucach ulegają także zserowaceniu i wówczas małe jamy płucne są wypeł­
nione papkowatą. serowatą zawartością; w ścianach tych jam zawsze bywa bar­
dzo dużo laseczników gruźliczych. Według B o ł ł i n g e r a  i M a y a  mleko 
krów gruźliczych zawiera zawsze laseczniki swoiste.

U k o n i  gruźlica posiada cechy przejściowe między gruźlicą ludzką a kro­
wią; na o t r z e wn e j  i na  s i eci  zwykle bywają zwapniałe wytwory gruźlicze, 
podczas gdy w p ł u c a c h najczęściej spotyka się gruźlicę prosówkową. I  tu 
także masy gruźlicze zawierają laseczniki.

Z innych zwierząt domowych badał K o c h  gruźlicę u świni, owcy, kozy 
kury, i zawsze w wytworach gi-uźliczych napotykał komórki olbrzymie i laseczniki. 
U ś w i n i  najwięcej cierpią g r u c z o ł y  c h ł o n n e  s z y j o w e, a oprócz tego 
zdarza się rodzaj i- o z 1 a n e g o s e r o w a t e g o  z a p a l e n i a  p ł u c ;  pęche­
rzyki płucne często zawierają niezliczoną ilość laseczników. U k o z y  i o w c y  
sprawa umiejscawia się przeważnie w p 1 u c a c h. pod postacią gruzełków; u kozy 
wytwarzają się nawet prawdziwe jamy suchotnicze. K u r y podlegają głównie 
g)-uźliczemu cierpieniu kiszek, przyczem wytwarzają się zwapniałe masy, nieraz 
bardzo nawet liczne.

M a ł p y ,  które, jak wiadomo, w naszym klimacie najczęściej zdechają na 
gruźlicę, miewają w p ł u c a c h ,  o p ł u c n e j  i s i e c i  szai-awe gruzełki, gdy 
w k i s z k a c h ,  w ą t r o b i e ,  ś l e d z i o n i e  i g r u c z o ł a c h  k r ó z k o -  
w y c h zazwyczaj wytwarzają się jakby ropnie różnej wielkości, w zawartości 
których znajdują się laseczniki, jakkolwiek niezbyt liczne. K r ó l i k i  i ś w i n ­
k i  m o r s k i e  podlegają również samodzielnej gruźlicy, przy czem zwykle głó- 
wnein siedliskiem zmian bywają p ł u c a  i g r u c z o ł y  o s k r z e l o w e .

Sztuczną gruźlicę, drogą szczepienia maS*gruźliczych lub co ważniejsza czy­
stych hodowli lasecznika gruźliczego, oti-zymano dotąd u ś w i u k i m o r s k i e j ,  
k r ó l i k a ,  p s a ,  k o t a ,  c h o m i k a ,  m y s z y  b i a ł y c h  i p o l n y c h ,  
szczurów,  kur  i go łęb i. Zmiany anatomiczne są takie same, jak w gruźlicy 
rozwijającej się samodzielnie, a w tworach gruźliczych zawsze znajdują się ko­
mórki olbrzymie i swoiste laseczniki gruźlicze. U świnek morskich i królików 
mniej wydatne bywały zmiany w płucach i gruczołach oskrzelowych niźli w gru­
źlicy samodzielnej; przyjmowała ona cechę zazwyczaj gruźlicy ogólnej, gruzełki 
istniały we wszystkicłi prawie narządach, gruczoły zaś chłonne powiększały się 
względnie do miejsca, gdzie dokonano szczepienia. Ciekawą rzeczą będzie przy­
toczenie liczb szczepień dokonanych przez K och’a; zaszczepił on gruźlicę 273
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świnkom morskim, 105 królikom, 3 psom, 13 kotom, 2 chomikom, 10 kiu‘om, 12 go­
łębiom, 28 białym i 44 polnym myszom i 19 szczurom, ogółem wykonał 509 szczepień, 
a w tej liczbie 217 z czystych hodowli i zawsze z wynikiem dodatnim. Po Kochhi, 
wielu autorów, jakkolwiek w znacznie mniejszych rozmiarach, również otrzymało 
dodatnie wyniki szczepień; tak np. Ba u mg a r t e n ,  Le y d e n ,  K u ssn e r, V er- 
r a g o u t h ,  Sche f f e r  i inni. W pracowni profesora H o y e r a  dokonałem 32 
szczepień mas gruźliczych (gruzełków) świnkom morskim i królikom; wszystkie 
w'yniki były dodatnie. Zmiany gruźlicze znajdowałem w p łu cach , gdzie 
nawet u świnek morskich wytwarzały się niekiedy, jak i w przypadkach 
S c h e f f e r ’a, n i e w i e l k i e  j a m y ,  następnie rozrzucone ogniska gruźlicze 
większe i mniejsze w w ą t r o b i e  i ś l e d z i o n i e  (Tab. II, fig. 7), o w r z o ­
d z e n i a  w k i s z k a c h ,  n a c i e c z e n i e  g r u c z o ł ó w  c h ł o n n y c h  
i g r u z e ł k i w s i e c i i o t r z e w n e j  (Tab. II, fig. 6). We wszystkich 
tych tworach gruźliczych zawsze znajdowałem laseczniki gruźlicze, leżące w k o- 
m ó r k a c h  e p i t e l i j o i d a l n y c h ,  w c i a ł k a c h  b i a ł y c h  i k o m ó r ­
k a c h  o l b r z y m i c h ,  lub też swobodnie, oddzielnie lub grupami rozrzucone 
pośród tkanki.

Oprócz prac z kierunkiem czysto klinicznym, nie zbywa na pracach wymie­
rzonych przeciw poglądom K o c  h’a. opartych na badaniach doświadczalnych wy­
łącznie, lub wespół z klinicznemi. Jedni twierdzili, że obok laseczników K o ch ’a 
istnieją inne grzybki chorobotwórcze, lub jakiekolwiek twory, będące istotną 
przyczyną gruźlicy, drudzy—że laseczniki wywołują wprawdzie gruźlicę, lecz tyl­
ko prosówkową, inni jeszcze — że laseczniki gruźlicze są tworem przypadkowym 
przy gruźlicy i są niejako wytworem samego cierpienia, nie zaś istotną jego przy­
czyną; znaleźli się również i tacy, co przeczyli kategorycznie wszystkim faktom, 
podanym przez K o c  h’a. K  1 e b s twierdzi, że obok laseczników gruźliczych 
istnieją mikrokoki, t, zwane przezeń: monas tuberculosum, na które autor zwracał 
uwagę jeszcze przed ogłoszeniem znakomitej pracy K o c  h’a. M a 1 a s s e z 
i V i g n a 1 rozróżniają oprócz gruźlicy, wywołanej pi‘zez laseczniki (tuberculose 
bacillaire), inną postać, w której w masach gruźliczych znajdowali kolonije mikroko- 
ków {tuberculose zoogleiąue), które według nich albo są oddzielną postacią paso- 
rzytów gruźliczych, albo też przejściowym okresem lasecznika K o c  h’a. Podo- 
bneż zdanie wygłaszają B i e d e r t  i S i e g e l ,  którzy również znajdować mieli 
w wytworach gruźliczych mikrokoki swoiste. Słuszną robi uwagę L e y d e n ,  
a za nim O b r  z u t, oceniając te poglądy, że wszystkie omyłki zależały od nie­
ścisłego i nieumiejętnego sposobu badania, które wymaga wiełkiej wprawy i czy­
stości. Badacze ci zresztą nie zdołali póprzeć swych poglądów najważniejszym 
dowodem, t. j. wywołaniem gruźlicy istotnej przez szczepienie czystych hodowli 
swych ąuasi gruźliczych grzybków.

Poglądom Landouzy’ego i M a r tin ’a, że można wywołać gruźlicę u zwie­
rząt, szczepiąc tkanki z płodów matek gruźliczych, nie zawierające laseczników 
swoistych, zaprzeczył na drodze doświadczalnej L e y d e n ;  poglądom De t t we i l -  
le r ’a i M e issen ’a, jakoby laseczniki gruźlicze były tylko przypadkowemi towa- 
izyszami suchot i wywoływały jedynie gruźlicę prosówkową, oprócz wszechstron­
nych i wyczerpujących badań K o c  h’a, przeczą wyniki, do jakich doszli V e r r a-
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g o u t h. a zwłaszcza S c li e f f e r , któi7  otrzymał u zwierząt typowe suclioty 
z jamami w płucach, o czem przekonałem się i ja  w swych doświadczeniach.

Oprócz tych i)rac narobiła swego czasu wiele hałasu w świecie naukowym 
lekarskim praca S p i n  y. który spi'awdzał wszystkie badania K o c h'a i doszedł 
do wniosku, iż wszystko co wypowiedział K o c h  w kwestyi cłiarakterystycznego 
zachowania się laseczników gruźliczycłi względem barwników anilinowych, w kwe­
styi ich postaci i znajdowania się zawsze li tylko w narządach podległych gruźli­
cy, nie ma żadnej podstawy, że więc poglądy jego są błędne. Lecz S p i n  a, po­
party następnie przez S t r ic k e r a ,  robił swe doświadczenia, które miały byópowtó- 
rżeniem doświadczeń K o c  h’a, nie mając wprawy w badaniu grzybków chorobo 
twórczych wogóle, a nadto odstępował w wielu punktach od sposobów używanych 
przez K o ch ’a co do szczepienia, utrzymywania zwierząt poddanych doświadcze­
niu, wreszcie samego badania tkanek. Nie dziw więc, że wyniki jego bywały 
ujemne; lecz ani jego szumne słowa, potępiające K o c  h’a, ani hałaśliwa dyskusyja 
nie zdołały przekonać nikogo. W ostatnich czasach autor ten wystąpił z nowym 
poglądem w kwestyi laseczników guźliczych. Twierdzi on, iż pod wpływem pe­
wnych sprzyjających ku temu czynników (hodowanie w roztworze garbnika), 
laseczniki gnilne mogą przyjmować własność zatrzymywania bardzo długo 
barwników anilinowych, pod działaniem kwasów, co, jak wiemy, stanowi bar­
dzo ważną cechę laseczników, odkrytych przez K o c h ’a. W pracy jednak 
kolegi naszego O b r z u t  a, pracującego w temże samem miejscu gdzie i S p i- 
n a, to jest w Pradze, znajdujemy zaprzeczenie zupełne temu faktowi, wypo­
wiedziane na zasadzie badań, dokonanych w sposób ściśle odpowiadający sposo­
bowi użytemu przez S p i n ę.

Jakkolwiek B a u m g a r t e n  i w ostatniej swej pracy twierdzi, że równo­
cześnie z K  o c h’e m odkrył laseczniki gruźlicze, to jednak dziwnem się wydaje 
takie zdanie wobec tego, że tenże B a u m g a r t e n ,  nie otrzymawszy wcale 
czystych hodowli, których do tego czasu prócz K o c h’a nikomu jeszcze nie udało 
się otrzymać, nie miał przed ogłoszeniem pracy K o c h ’a niezbitego dowodu na 
to, że pasorzyty, jakie widział pośród tkanek gruźliczych, są istotnie gruźliczemi. 
Mimo więc nawet tego głosu, przyznającego sobie równą zasługę, wszyscy trze­
źwo patrzący na rzeczy muszą widzieć w tern ważnem odkryciu z a s ł u g ę  j e ­
d y n i e  t y l k o  K o c h ’a: on pierwszy dowiódł, że nie żadne inne grzybki cho­
robotwórcze, ale tylko l a s e c z n i k i  g r u ź l i c z e  s ą  p r z y c z y n ą  g r u ­
ź l i c y  i i s t o t n ą  c e c h ą  g r u z e ł k a .

W obszernej swej pracy, Aetiologie der Tuberculose ‘), ogłoszonej w I I  tomie 
Mitth. aus. d. K. wygłosił K o c h także zdanie swe co do mo­
żności i warunków zarażenia się gruźlicą u ludzi, a to, co w tym względzie powie­
dział, pozostaje do tego czasu niezbitem, jakkolwiek tam skromnie zaznaczył, że 
położył tylko podwalinę i że dużo jeszcze na tern polu zrobić potrzeba. 
Według niego, pomijając zarażenie przez przewód pokarmowy i przez skórę, 
o czem mówiliśmy powyżej, zakażenie przez d r o g i  o d d e c h o w e następuje

') Spiawnzd.anie moje w Nr. .32 (iazety bok.aiskiej z 1884 r..



wówczas, gdy dany osobnik w drogach tych posiada warunki sprzyjające i’Ozwo- 
jowi lasecznika gruźliczego, który rozwija się bardzo powoli i w zwykłych wa­
runkach może być łatwo wydalony z ustroju przez nabłonek migawkowy przewo­
dów oddechowych. Dzieje się zaś to w takicii razach, gdy nabłonek ten utraci 
swe zwykłe własności, np. w nieżytach dróg oddechowych po odrze lub innych 
cierpieniach zakaźnych, przewlekłych nieżytach, gdy wytwarzają się ogniska, 
w których długo zatrzymuje się wydzielina błony śluzowej; następnie przy zro­
stach opłucnej, przy zboczeniach klatki piersiowej wrodzonych i nabytych. D z i e- 
d z i c z n o ś ć, znaczenie której nie da się żadną miarą zaprzeczyć w suchotach 
płucnych, tłómaczy K o c h  szczególniejszą własnością tkanek i soków ustroju, 
łatwiej nadających się do wytwarzania warunków, które sprzyjają rozwojowi 
lasecznika gruźliczego, własnością mogącą przechodzić niezaprzeczenie z ro­
dziców na dzieci.

Żałuję bardzo, że do chwili oddania do druku niniejszej pracy nie mogłem 
rozporządzać dopiero co wydanem. bardzo dobrze rekomendującem się dziełem 
C o ]• n i l’a i B a b  e s’a ., Les BacUries et leurs role dans taiiatomie et l’hixtologie 
patholo(jiques des malndir.s infectieuses" (Paris 1885); i dlatego nie jestem w sta­
nie uwzględnić poglądów tych autorów.
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Przechodzę obecnie do drugiej części mej pracy, t. j. do opisu sposobów wy­
najdywania lasecznika gruźliczego, do sposobów jego hodowli i szczepienia 
zwierzętom.

Przy opisie sposobów badania płynów i tkanek na laseczniki gruźlicze, 
nadmienię z początku słów pai-ę o oglądaniu laseczuików niezabarwionych, jak 
takowe opisuje Ko c h ,  co jednak uskutecznić można tylko w gruzełku świeżo 
wyciętym ze zwierzęcia. W tym celu gruzełek wycięty zaraz po zabiciu zwie­
rzęcia, najlepiej z płuca świnki morskiej, trzeba rozgnieść w czystej i niezawiera- 
jącej laseczników, ani innych pasorzytów, surowicy, lub cieczy wodnistej oka, 
i oglądać na szkiełku przedmiotowem, posiadającem niewielkie wydrążenie na 
górnej powierzchni; w wydrążeniu tern umieszcza się rozgnieciony gruzełek 
i przykrywa zwierzchu zwykłem szkiełkiem przykrywkowem; ażeby uniknąć naj­
mniejszego ruchu płynu, potrzeba brzegi szkiełka przykrywkowego natrzeć 
waseliną. aby szkiełko to ściśle przylegało do przedmiotowego. Wówczas,

• obok rozgniecionych mass serowatych, zobaczymy laseczniki gruźlicze, jako błysz­
czące, nieruehome laseczki, co już nadmieniliśmy wyżej przy opisie lasecznika. 
Sposób ten jednak nie może być stosowanym w celach dyjagnostycznycli i jest 
mniej dogodny, a może nawet i pewny, podaję go zaś jedynie dla całości obrazu 
badania.

Badanie laseczników w p ł y n a c h  i w y d z i e l i n a c h  chorobowych 
jak p l w o c i n i e ,  ro p ie , kale , k rw i i t. p., wymaga szczegółowego opisu, ja­
ko metoda badania, która zyskała sobie powszechne uznanie i obecnie winna być 
stosowaną zawsze w nadających się do tego przypadkach.
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Chcąc zbadać p l w o c i n ę ,  trzeba małą cząstkę takowej za pomocą 2 czy­
stych igieł położyć na czystem szkiełku przykrywkowem i nakryć delikatnie 
drugiem takiemże szkiełkiem; następnie oba szkiełka trzeba lekko i równocześnie 
ścisnąć, aby cząsteczka plwociny, leżąca pomiędzy niemi, została rozgniecioną 
i pokryła cienką warstwą powierzchnie obu szkiełek, przylegające do siebie, 
Ucisk ten najlepiej da się uskutecznić między wskazującym i wielkim palcem 
prawej ręki, którą, rozumie się, trzeba uprzednio umyć. nie chcąc zanieczyścić 
szkiełek. W ten sposób otrzymujemy preparat na dwócli odrazu szkiełkach, 
przykrywkowych; chcąc zaś oddzielić jedno od drugiego, nie trzeba ich wprost 
odejmować od siebie, lecz rozłączyć je za pomocą przesuwania; tym sposobem 
unikniemy zebrania się plwociny w pewnych ustępach szkiełka w grubszą war­
stwę, co niechybnie zawsze następuje przy zwykłem odejmowaniu. Rozłączone 
szkiełka trzeba następnie wysuszyć na powietrzu, położywszy je na czystej szkla­
nej tafli, powierzchnią zawierającą plwocinę ku górze i przykryć szklanym 
kloszykiem, aby kurz i grzybki, zawieszone w powietrzu, nie zanieczyszczały pi-e- 
paratu. Po wysuszeniu ogrzewamy szkiełko do llO ” O., co najlepiej uskutecznić, 
przeprowadzając szkiełko, obrócone ciągle ku górze powierzchnią pokrytą 
suchą plwociną, przez płomień lampy B u n z e n’a, ruchami sekundowemi 3 do 4 
razy, lub też przez płomień zwykłej lampy spirytusowej do 8 razy. Robimy to 
w celu ścięcia białka, zawartego w plwocinie, aby w płynie barwiącym plwocina 
nie odklejała się od szkiełka. Plwocina, przygotowana w ten sposób do barwie­
nia, może być zachowaną czas bardzo długi i przesyłaną bez obawy uszkodzenia 
preparatu.

Najlepszym sposobem barwienia laseczników gruźliczych jest sposób, podany 
przez E h r l ic h ’a. Do barwienia trzeba przygotować za każdym razem świeży 
roztwór f u k s y n y  w wodzie anilinowej, co dokonywa się w następujący sposób. 
Do wody przekroplonej dolewa się czystego o l e j u  a n i l i n o w e g o  {AnilinOl) 
tyle, aby roztwór był nasycony, t. j. aby przy mocnem wstrząsaniu naczyńka, za­
wierającego wodę wraz z olejem, na powierzchni mieszaniny pozostawały wido­
czne krople nierozpuszczonego oleju; wystarcza mniej więcej stosunek 3 części oleju 
na 100 części wody; płyn ten ti*zeba następnie przecedzić przez sączek ze zwykłej 
bibuły, zwilżony wodą przecedzoną; po przecedzeniu płyn powinien być zupełnie 
przezroczysty. Do otrzymanej tą drogą w o d y  a n i l i n o w e j ,  dodaje się na­
stępnie kroplami nasyconego r o z t w o r u  w y s k o k o w e g o  f u k s y n y  
w stosunku 15 kropel fuksyny na 10 ctm. sześciennych wody anilinowej. W pły­
nie przygotowanym w ten sposób i zlanym do płaskiego naczyńka, np. parowni- 
czki, możemy już barwić wysuszone i ogrzane szkiełka z plwociną, które kładzie­
my do parowniczki, zwracając powierzchnią pokrytą plwociną ku dołowi, tak, 
aby szkiełko pływało na powierzchni barwiącego płynu, w którym pozostawiamy 
je na czas od 12—24 godzin, lecz wystarcza i na ‘/i do godziny, jeśli, chcąc 
przyspieszyć zabarwienie, będziemy ogrzewać parowniczkę, jak to opisaliśmy 
w poprzednim artykule, mówiąc o barwieniu laseczników czarnej krosty. Gdy pre­
parat jest już zabarwiony, opłukujemy go na chwilkę w wodzie pi-zekroplonej 
i w celu o d b a r w i e n i a  przenosimy na parę sekund do 25^ r o z t w o r u  
k w a s u  a z o t n e g o ,  ą następnie znów opłukujemy w wodzie; przy tern po-
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wtórnem opłukaniu preparat powinien mieć bladoró^iową barwę, jeśli zaś odbar­
wienie było za słabe, to możemy powtórnie włożyć szkiełko do kwasu i znowu go 
opłukać i t. d., dopóki nie otrzymamy wspomnianego bladoróżowego zabarwienia. 
Aby lepiej uwydatnić czerwone zabarwienie lasecznikówgruźliczycli, podbarwiamy 
następnie tło preparatu, t. j. wszystko to, co znajduje się w preparacie oprócz la- 
seczników, kładąc szkiełko na parę minut do nasyconego, wodnego roztworu b łę­
ki t u me t yl o  weg o (Me%/enWaw), ponownie oplukujemy je w wodzie przekro- 
plonej i suszymy na powietrzu. Przygotowany już całkowicie preparat oglądamy 
w o l e j k u  t e r p e n t y n o w y m ;  do zobaczenia laseczników najzupełniej 
wystarcza 7 syst. I I I  okular H a r t n a c k a  lub D i I I  okular Ze i s s a .  Postępu­
jąc w ten sposób, zobaczymy łaseczniki gruźlicze, jako pręciki wyżej opisanego 
kształtu, zabarwione na czerwono, podczas gdy wszystkie twory, znajdujące się 
w preparacie, jak komórki, ciałka ropne, śluz i wszelkie inne pasorzyty, z wy­
jątkiem gruźliczych, są zabarwione na błękitno. Jeśli do podbarwienia tła użyć 
nasyconego wodnego roztworu z i e 1 e n i m e t y l o w e j  {ifethylengrdn), to tło- 
będzie zabarwione na zielono; jeśli zaś zamiast fuksyny użyć do barwienia lase­
czników gruźliczych nasyconego wyskokowego r o z t w o r u  f i j o 1 e t u me ­
t y l o w e g o  lub g e n c y j a n o w e g o ,  ado podbarwienia tła wodnego roztw oru 
w e z u w i n y, lub t. zw. B i s m a r k b r a u n u, to łaseczniki będą miały barwę 
fijoletową, a tło brunatne.

Jeśli chcemy zbadać r o p ę ,  k a ł ,  lub k r e  w, to postępowanie przy samem 
barwieniu nie ulega żadnej zmianie, można zaś zastosować pewne sposoby udo- 
godniające toż barwienie. Co się tyczy w tym względzie r o p y, to po wysusze­
niu imeparatu na powietrzu i ogrzaniu w płomieniu lampy gazowej, dobrze jest 
pozbawić ropę tłuszczu, gdyż takowy, dając niejednostajne zabarwienie preparatu, 
może przeszkadzać w wynalezieniu laseczników; w tym celu trzeba na czas jakiś 
położyć szkiełko do c h 1 o r o f o i‘ m u, lub s ł a b e g o  r o z t w o r u  ł u g u po- 
t ażowego,  lub też mieszaniny e t e r u  (3 części) i w y s k o k u (1 część), jak to 
radzi uczynić Z i emacki .  Badając k a ł ,  jeśli takowy obok śluzu zawiera dużo 
innnych stałych części, trzeba rozmieszać go wodą przekroploną i wyjałowioną 
i przecisnąć przez czyste płótno, a następnie dopiero brać na szkiełko nieco osa­
du. który łatwiej będzie można w ten sposób rozprowadzić na szkiełku (Bie- 
d e r t  i Siegel) ;  po wyszuszeniu i ogrzaniu, dobrze jest również pozbawić pre­
parat tłuszczu. K r e w  zasuszoną na szkiełku najlepiej jest na dni parę położyć 
do mocnego wyskoku i w ten sposób ściąć białko, zamiast ogrzewania preparatu 
na lampce gazowej; we krwi wyszukać łaseczniki jest bardzo trudno; zdarzają się 
one tylko przy ogólnej gruźlicy prosówkowej.

Barwienie laseczników gruźliczych w t ka nka c h ,  jak wogóle barwienie wszy­
stkich pasorzytów pośród tkanek, jest trudniejszem i wymaga więcej wprawy. 
Skrawki z tkanek, stwardnionych uprzednio w mocnym wyskoku, powinny być 
cienkie, a więc robione najlepiej mikrotomem; w braku takowego można je ro­
bić i bardzo ostrą brzytwą i wkładać do naczynia z wyskokiem. W płynie bar­
wiącym, przygotowanym według dopiero co podanego przepisu, trzeba skrawki 
pozostawiać koniecznie na czas dłuższy, a mianowicie na 24 godzin. Po upływie 
tego czasu wyjmujemy je ostrożnie igłą lub szczypczykami i na chwilę opłukuje-
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my w wodzie przecedzonej, aby spłukać nieco osadu barwnika, znajdującego się 
na powiej'zcbni skrawka i następnie przenosimy w celu odbarwienia do 25^ roz­
tworu k w a s u  a z o t  n e g o, w którym trzymamy skrawek przez '/, do 1 mi­
nuty, przyczem dobrze jest poruszać skrawek igłą, aby kwas mógł lepiej przeni­
knąć tkankę. Opłukujemy go następnie w wodzie przecedzonej, również poru­
szając go igłą. przyczem odbarwiony skrawek ponownie przyjmuje zabarwienie 
różowe, lub fijoletowe, względnie do tego, czy użyjemy f u k s y n y  lub f i j o 1 e t u 
m e t y l o w e g o  lub g e n c y j a n o w e g o, lecz znacznie bledsze od pierwo­
tnej barwy; jeśli jediiak po opłukaniu w wodzie odbarwionego skrawka, ma on 
jeszcze dość ciemne zabarwienie, możemy przenieść go ponownie do roztworu 
kwasu, jak to opisałem przy barwieniu plwociny. Gdy skrawek posiada już sła- 
bo-różową, lub fijoletową barwę, umieszczamy go w stężonym wodnym roztwo­
rze b ł ę k i t u  m e t y l o w e g o  respective z i e l e n i  m e t y l o w e j ,  jeśli pa­
serzy ty barwiliśmy fuksyną, albo w takimże roztworze w e z u w i n y  lub bis-  
m a r  k b r a u n u, gdy pasorzyty są zabarwione na fijoletowo. W płynie tym, 
podbarwiającym tło i wyciskającym do reszty z tkanek pierwotną zasadniczą 
barwę, pozostawiamy skrawek przez 5—10 do 15 minut; opłukujemy go następnie 
w w y s k o k u ,  przenosimy w celu ubezwodnienia do a b s o l u t n e g o  wy ­
s k o k u  na lO—15 minut, a wreszcie na takiż czas do czystego o l e j k u  t e r ­
p e n t y n o w e g o ,  który, preparat, już zupełnie gotowy, zprzezroczysza; oglądać 
najlepiej w ż y w i c y  d a m a r o w e j. Jeżeli preparatu zaraz obejrzeć nie mo­
żemy; to trzeba wyjąć go z olejku terpentynowego i położyć do o l e j k u  c e ­
d r o w e g o ,  o l e j k u  r y c y n o w e g o  lub b a l s a m u  k o p a j o w e g o ,  któ­
re, nie wpływając na barwę preparatów, doskonale mogą służyć do przechowania 
ich przez czas dość długi. Chcąc z o b a c z y ć  l a s e c z n i k i  g r u ź l i c z e  
z a b a r w i o n e  na c z e r w o n o ,  p o ś r ó d  t kanki ,  ma j ą c e j  b a r wę  
b ł ę k i t n ą  l u b  z i e l o n ą ,  albo na f i j o l e t o w o  p o ś r ó d  t k a n k i  k o ­
l o r u  b r u n a t n e g o ,  co, rozumie się, zależyć będzie od tego, której z dwóch 
kombinacyj barwników użyliśmy, trzeba koniecznie zastosować przyrząd oświe­
tlający A b b e’g o, powiększenie zaś wystarcza to samo, jakie wymieniłem przy 
opisie barwienia laseczników w plwocinie i innych wydzielinach. Jednakże 
w przypadkach, gdy laseczników jest mato, trzeba koniecznie uciec się do s y- 
s t e m ó w  i m m e r s y j n y c h  o l e j n y c h ;  gdyż nieraz wtedy dopiero (przy 
równoczesnem zastosowaniu przyi-ządu A b b e’g o) uda się zobaczyć laseczniki, 
ukryte w tkankach.

Wyżej nadmieniłem, że w kwestyi laseczników gruźliczych, od czasu ogło­
szenia odkrycia K o c  h’a, pisano bardzo wiele; to też podano również bardzo 
wiele sposobów, stanowiących przeważnie zawsze niewielkie modyfikacyje spo­
sobu E h r 1 i c h’a, lecz nie różniących się odeń zasadniczo. I tak, sam Ko c h ,  
który zupełnie zarzucił swój pierwotny sposób barwienia i barwi tylko według 
sposobu E  h r  1 i c h’a, dodaje do roztworu fijoletu gencyjanowego w wodzie anili­
nowej, którego przeważnie używa, 10 k r o p e 1 m o c n e g o w y s k o k u; płyn 
przygotowany w ten sposób może być przechowanym do 10 dni, a nawet 2 tygo­
dni, bez obawy, aby wytworzył się w nim osad barwnika; można więc przygoto­
wać go sobie w większym zapasie, nie potrzebując robić za każdym razem świe­
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żego roztworu. W e i g e r t  używa do barwienia roztworu f i j o l e t u  gen-  
c y j a n o w e g o  w wodzie p r z e k r  o p 1 o n e j z d o d a n i e m  d o ń  a m o- 
n i j a k u  i w y s k o k u  (90 części wody przecedzonej 10 wyskoku absolutnego 
0,5 liąuoT ammonii caustici i 2 części fijoletu gencyjanowego), dalsze zaś zabiegi 
też same, co w sposobie E  h r 1 i c h’a. Z i e li 1 zamiast oleju anilinowego uży­
wa f e n o l  u, postępując zresztą tak samo, jak i E b r li c li Niektórzy autorowie 
do odbarwiania preparatów zamiast kwasu azotnego używają innych odczynni­
ków i tak; R i n d f l e i s c h  odbarwia w słabym roztworze kwasu azotnego w wy­
skoku, O r t h  w takimże roztworze kwasu solnego, a E r  i ed  1 a n d e r  w 20^ 
wodnym roztworze kwasu solnego; B a u m  g a r  t e n  odbarwia w słabym roz­
tworze ługu potażowego. E r a n k e 1 łączy w jedną manipulacyję odbarwianie 
i podbarwianie tła, dlaczego preparaty, po zabarwieniu ich w barwniku zasadni­
czym, przenosi do mieszaniny w y s k o k u ,  w o d y  i k w a s u  a z o t o w e g o  
z b ł ę k i t e m  m e t y l o w y m  lub w e z u w i n ą (dla b ł ę k i t u :  50 części 
wyskoku, 30 części wody przekroplonej, 20 części kwasu azotowego i tyle błękitu 
metylowego, ile się go rozpuści w płynie przy wstrząsaniu naczyniem, a nastę­
pnie trzeba wszystko to przecedzić przez sączek z bibuły; dla w e z u w i n y : 70 
części wyskoku, 30 części kwasu azotnego i tyleż wezuwiny, co uprzednio błęki­
tu, poczem również trzeba płyn przecedzić); mają preparaty pozostawione w tych 
mieszaninach już po 1, a najwyżej po paru minutach otrzymywać dobre podbai’- 
wienie tła, zachowując pi zy tern w całej swej sile barwę zasadniczą laseczników, 
dla tego ma być ten sposób bardzo dogodny przy badaniu wydzielin w celu roz­
poznawczym, czego jednak sam żadną miarą twierdzić nie mogę. B a r d z o  do­
b r y  m natomiast, o czem się przekonałem, jest sposób podany przez N e e 1- 
s e n’a, będący właściwie odmianą sposobu Z i e h l’a; autor ten używa do barwie­
nia roztworu f u c h s y n y w 5^ kwasie karbolowym (1 gram fuksyny rozpuszcza 
się w 100 gi’amach 5% kwasu karbolowego i dodaje się doń 10 grm. wyskoku) 
i w płynie tym skrawki pozostawia na 5—10 minut, preparaty zaś zasuszone na 
szkiełkach przykrywkowych ogrzewa do chwili ukazania się pary nad powierz­
chnią płynu, odbarwia następnie w 25^ kwasie siarczanym (lub azotnym także) 
opłukując wodą i podbarwia stężonym, wodnym roztworem błękitu metylowego, 
a po zabarwieniu postępowania dalsze te same, co zwykle. Sposób ten dlatego 
jest bardzo dogodnym, iż prędko można uskutecznić badanie (10 minut do kwa­
dransa), powtóre płyn pozostaje przezroczysty, bez osadu barwnika, przez czas 
bardzo długi, a potrzecie wreszcie kwas karbolowy łatwiej zawsze mieć pod rę­
ką,.niż olej anilinowy. Zalecić go mogę przed wszystkiemi innemi sposobami, 
z przyczyn dopiero co wyłuszczonych, zwłaszcza zaś mogę go polecić, jak sam 
się o tern dowodnie przekonałem, dla barwienia pasorzytów w tkankach.

Jakkolwiek według metody E h r 1 i c h’a otrzymujemy bardzo ładne prepa­
raty laseczników gruźliczych, to jednak ma ona tę niedogodność, jak zresztą dzie­
je się zawsze prz3' użyciu barwników anilinowych, że po upływie pewnego czasu 
pasorzyty tracą swe zabarwienie. Niekiedy już po pół roku, niekiedy zaś po ro­
ku lub jeszcze później, poczyna znikać barwnik, początkowo w obwodowych czę­
ściach laseczników, przypuszczalnie w otoczce (capsula), a następnie i w śimdko- 
wych, t. j. w częściach protoplazmatycznych; barwione przy tern fijoletem raetylo-
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wym lub gencyjauowym znacznie szybciej odbarwiają się, niż barwione fuksyną. 
Od czego zależy, że jedne preparaty tracą barwę szybciej, inne później, nie wia­
domo na pewno; zauważono jednak, że preparaty, przygotowane pośpieszniej za po­
mocą ogrzewania płynu, odbarwiają się szybciej, niż zrobione przy zwykłej ciepło­
cie. Można jednak zabarwić ten sam preparat na nowo; w tym celu K o c h  ra­
dzi ogrzać z lekka szkiełko przedmiotowe, aby rozpuścić żywicę damarową, 
w której był ostatecznie zachowany preparat, wyjąć go szczypczykami, położyć 
na 24 godzin do olejku t e r p e n t y n o w e g o ,  a następnie również na 24 go­
dziny do absolutnego wyskoku, a potem dopiero powtórzyć na nowo we wszy­
stkich szczegółach postępowanie według sposobu E h r l i c l f a .  Laseczniki wpra­
wdzie przy ponownem barwieniu zabarwią się bardzo dobrze, lecz pozostała 
tkanka otrzyma zabarwienie niewyraźne.

Do hodowl i  l a s e c z n i k ó w  g r u ź l i c z n y c h  jedynym stosownym grun­
tem odżywczym jest wy ja ł owi ona ,  s k r z e p ł a  s u r o w i c a  krwi ,  której przy­
gotowanie odbywa się w następujący sposób. Krew winna być zebraną (przy 
zabijaniu zwierzęcia) wprost z naczyń szyjowych wołu,  c i e l ęc i a ,  owcy, 
świni  lub co. najlepiej konia ,  w czyste i jeśli można to wyjałowione naczynie 
szklane; w tym celu, po wymyciu naczynia czystą wodą, przepłukujemy je do­
brze roztworem sublimatu (1:500), a następnie wodą przekroploną gorącą. Na­
czynie, zawierające krew, zatykamy szybko korkiem szklanym, wymytym ró­
wnież sublimatem i wodą gorącą i w tej chwili wstawiamy do jakiegokolwiek du­
żego naczynia blaszanego, wypełnionego lodem, lub śniegiem i pozostawiamy 
w miejscu chłodnem na 12—24 godzin; po upływie tego czasu, jasna, przezroczysta 
surowica zbierze się w górnej części naczynia szklanego, skrzepnięty zaś włóknik 
wraz z ciałkami krwi w dolnej. Najwięcej surowicy otrzymywałem zawsze z krwi 
końskiej, sporo ze świńskiej, najmniej stosunkowo z wołowej. Zbieramy następ­
nie surowicę za pomocą wyjałowionej pipety szklanej i wlewamy do próbówek, 
mocno zatkanych watą i uprzednio wraz z takową wyjałowionych w stosownie 
urządzonym przyrządzie lub też nad lampą gazową, jak to opisałem, mówiąc o ho­
dowlach laseczników czarnej ki'osty, Próbówki powinny być napełnione surowi­
cą do '/s swej wysokości i w tej chwili po napełnieniu zatkane tą samą watą. 
Przystępujemy następnie do wyjałowienia (sterylizowania) surowicy, które osią­
gniemy, trzymając probówki w ciepłocie 58*'O., w ciągu godziny i powtarzając 
to przez 6 dni zrzędu. Żadną miarą osięgnąć się to nie da bez t. zw. t e rm o ­
s t a t u ,  t. j. naczynia blaszanego o podwójnych ścianach, przestrzeń wolna między 
któremi wypełniona jest wodą, i opatrzonego w przyrząd do regulowania ciepłoty; 
termostat posiada prócz tego dwa ciepłomierze, jeden wskazujący ciepłotę wody 
i drugi, umieszczony w przykrywce naczynia, ciepłotę powietrza, zawartego mię­
dzy wewnętrznemi ściankami naczynia. * Probówki, umieszczone w statywie bla­
szanej, wstawiamy do termostatu; w skutek włożenia doń chłodnych próbówek 
i statywy, ciepłota, która winna być uregulowaną na ciepłomierzu, mierzącym 
temperaturę powietrza na 58® C., nieco się obniża, lecz po upływie '/a do go­
dziny znów się podnosi do pierwotnej wysokości i dzięki przyrządowi regulujące­
mu, utrzymuje się nadal na tymże stopniu; probówki pozostawiamy przez godzinę 
przy ciepłocie 58° C., jak to wyżej nadmieniłem, a po upływie tego czasu wyjmu­
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jemy, a następnego dnia powtarzamy toż samo. Po 6 dniach wstawiamy probów­
ki do innego takiegoż przyrządu, gdzie ciepłota stale utrzymuje się przy 63° C.: 
umieszczamy je tutaj nieco pochyło, tak jednak, aby płynna jeszcze surowica nie 
zmaczała waty, co może przeszkadzać przy otwieraniu probówek, i pozostawiamy 
przy tejże ciepłocie przez |  do 1 godziny; robimy to. w celu s k r z e p n i ę c i a  
s u r o w i c y ,  która w końcu będzie wyglądać jako przezroczysta, żółtawo-bursz- 
tynowa masa, nieco opalizująca w dolnych częściach probówki. Na skrzepniętej 
już surowicy pozostaje nieco zupełnie przezroczystego płynu, który zbiera się 
w dolnej części probówki i zapobiega wysychaniu skrzepłej surowicy; aby również 
zapobiedz wysychaniu i aby ustrzedz wyjałowioną surowicę od przenikania przez 
watę zarodników jakichkolwiek grzybków z zewnątrz, nakładamy na probówkę cza- 
l)eczkę gumową, lub nakrywamy ją‘ płótnem nagumowanem lub też cienką ceratką 
i ściągamy u szyjki gumowemi krążkami. Aby się przekonać, że w wyjałowionym 
gruncie nie ma żadnych zarodków grzybkowych, które mogłyby przeszkadzać 
]-ozwojowi laseczników gruźliczych, umieszczamy probówki na dni kilka (naj­
mniej 3) w p r z y r z ą d z i e  h o d o w l a n y m  przy ciepłocie 37—38“ C.. Jeśli 
i potem surowica jest całkiem przezroczysta, to może być już użytą do hodowli, 
a przechowywana czas bardzo długi powinna pozostać bez zmiany.

Jako m a t e r y j a ł  d l a  h o d o w l i  lasecznika gruźliczego najlepiej jest 
brać świeży gruzełek z płuc lub niezbyt zserowaciały, gruczoł chłonny śwink 
morskiej; mogą jednak i gruzełki lub masy gruźlicze z innych zwierząt i z czło­
wieka dawać również dobre wyniki. Wiele bardzo zależy na tern, aby nie prze­
nieść wraz z gruźliczemi innych jakich pasorzytów; gdyż pierwsze jako rozwija­
jące się bardzo powoli, o czem nadmienimy poniżej, zawsze zostaną zagłuszone 
w swym rozwoju przez ostatnie. Dla tego też trzeba trup zwierzęcia, tylko co 
zabitego, zmoczyć roztworem sublimatu (1:1000); szybko rozciąć skórę na brzu­
chu i piersiach wypalonemi i gorącemi jeszcze nożyczkami, wyciąć również 
goi*ącemi nożyczkami część ściany klatki piersiowej, a następnie szybko wy­
ciąć '.wyjałowionemi i ochłodzonemi nożyczkami niewielki, szarawy gruzełek 
i takimże samym instrumentem rozciąć go na dwoje, lub rozgnieść między 
dwoma wyjałowionemi, ochłodzonemi skalpelami, a następnie za pomocą wy­
jałowionej i ostudzonej igły platynowej przenieść cząstkę materyjału, otrzy­
manego w ten sposób, na stężałą surowicę i tąż igłą rozetrzeć go nieco po po­
wierzchni gruntu odżywczego. Chcąc uniknąć pi*zedostania się innych pa­
sorzytów z powietrza na surowicę w czasie samego przeszczepienia, trze­
ba próbówkę trzymać zupełnie poziomo i jaknajprędzej po roztarciu igłą, zatkać 
watą wyjałowioną i nałożyć kapsel gumowy, lub płótno albo ceratkę. Grdy uży­
wamy do szczepienia materyjału ze zwierzęcia zdechłego, lub z człowieka, to po­
nieważ trup zawsze już jakiś czas leżał na powietrzu, trzeba po wycięciu ma­
teryjału (gruzełka, kawałka ze ściany suchotniczej i t. p.) umoczyć go na chwilę 
w roztworze sublimatu (1:1000), zciąć powierzchowną część gorącemi nożyczka­
mi, a z reszty dopiero ochłodzonym instrumentem wyciąć cząstkę, mającą być 
umieszczoną na surowicy.

Zaraz po przeniesieniu materyjału do probówek trzeba takowe umieścić 
w przyrządzie hodowlanym w ciepłocie najlepiej 37—38'’C.. Gdy hodowla się udała,
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to już po 10, a najwyżej 15 dniach można zobaczyć golem okiem małe  b ia ł awe ,  
matowe,  suche  punkc ik i ,  wydatnie różniące się od wilgotnej powierzchni 
gruntu odżywczego i nieco nadeń wzniesione. Je,śli laseczników rozwija się nie 
dużo, to widać, że punkciki te leżą oddzielnie, jeśli.zaś rozwijają się w większej 
ilości, to kolonije zlewają się z sobą, tworząc j e d n ę  s uchą  b i a ł awą ,  ma t o w ą  
b łonkę,  która może niekiedy sięgać nawet ku bokom i górze na szklaną ścianę 
probówki, a ku dołowi na płyn, zbierający się, jak wiemy, w wielkiej ilości zwykle 
na stężałej surowicy. Kolonije na płynie trzymają się zwykle na powierzchni 
tylko i stanowią widoczne przedłużenie kolonij, będących na stężałej surowicy; 
sam płyn przytem pozostaje zupełnie czysty i jasny, jeśli nawet wstrząsnąć pro­
bówkę, aby zmyć część kolonij, to cząstki kolonij opadną na dno płynu, a takowy 
pozostanie jednak zupełnie czystym bez najmniejszego śladu mętu.

Jeśli oglądać kolonije laseczników gruźliczych przy niewielkich powiększe­
niach (80 razy), to już na piąty lub szósty dzień widać na powierzchni surowicy od­
dzielne kolonije laseczników gruźliczych pod postacią cieniutkich linijek, pozgina- 
nych esowato (Tab. I I  fig. 8). Końce liuijek są cienkie, a środkowe części wrzecio­
nowato zgrubiałe. .lakkolwiek linijki te następnie zlewają się ze sobą i tworzą je­
dnę błonkę, to jednak pod drobnowidzein można odróżnić zawsze pojedyncze kolonije. 
Jeżeli na powierzchnią hodowli położyć szkiełko przykrywkowe i szybko zdjąć je, 
to na nim zbiorą się laseczniki ułożone tak, jak w samej, czystej hodowli; zabarwiw­
szy je następnie, według sposobu E h r l i c h  a. zobaczymy, że oddzielne laseczniki 
leżą obok siebie równolegle, lub nieco pod kątem, nigdy jednak nie tworzą zbitej 
masy, ale układają się zawsze osią swą podłużną w kierunku podłużnej osi kolonij, 
jak to przedstawiam na rysunku (Tabl. I I  fig. 9), wyjętym z pracy K och ’a, 
który dotąd jeden tylko, jak to wyżej nadmieniłem, otrzymał czyste hodowle 
lasecznika gruźliczego; u k ł a d  t e n  j e s t  j e d n ą  z i c h  c e c h  c h a r a ­
k t e r y s t y c z n y c h .

Chcąc przenieść czystą hodowlę na nowy grunt odżywczy, najlepiej jest 
przenosić między drugim i czwartym tygodniem jej istnienia, chociaż i po tym 
czasie nawet, mimo to, że rozwój ich w ciągu 4 tygodni zwykle całkowicie się 
kończy, mogą być przenoszone i dawać początek nowym pokoleniem laseczników; 
w jednym przypadku Koch,  przenosząc laseczniki na coraz nowy grunt odżyw­
czy, otrzymał w ciągu 22 miesięcy 34 pokolenia laseczników. Można także ho­
dować laseczniki gruźlicze na zalkalizowanym n a s t o j u  mi ęsnym {Fleischinfus) 
i na mieszaninie niewielkiej ilości Agar-agar z t ymże  n a s t o j em;  lecz kolonije 
przedstawiają się tutaj w obu razach pod postacią grudek, leżących w pierw­
szym razie na dnie naczynia, a w drugim—na powierzchni gruntu odżywczego, 
a laseczniki nie posiadają w tych kolonijach swego charakterystycznego układu. 
Hodowle na jakimkolwiek gruncie czysto roślinnym nigdy się nie udają.

Przechodząc wreszcie do szczepieuia mas gruźliczych zwierzętom, nadmie­
nię, że tego rodzaju doświadczenia można podejmować nietylko w celu doświad­
czeń ściśle naukowych, lecz nieraz wypadałoby uciekać się do nich w celu je­
dynie ścisłego rozpoznania choroby. Zdarzyć się może. zwłaszcza przy 
różnego rodzaju cierpieniach skórnych lub owrzodzeniach powierzchownych błon 
śluzowych, iż, podejrzywając gruźliczy grunt cierpienia, nie jesteśmy pewni roz­
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poznania; badanie wytworów chorobowych lub wydzielin może nie dać dla ja ­
kichkolwiek bądź powodów pewnych wyników badania względnie do laseczników 
gi uźliczych, wówczas, jeśli zaszczepimy te produkty chorobowe zwierzęciu i otrzy­
mamy gruźlicę, a badając narządy zabitego po pewnym czasie zwierzęcia, znaj­
dziemy w nich laseczniki gruźlicze, to będziemy pewni rozpoznania.

Zwierzę, najlepiej świnka morska, lub królik, któ}’emu chcemy zaszc.zepić 
twoi‘y gruźlicze, powinno' mieć wszelkie pozory zdrowia. Najdogodniej jest 
szczepić pod skórę ,  do j a my  o t r ze wne j ,  lub do p r z e d n i e j  komory  oka. 
Jeśli wybieramy pierwszą di-ogę, to miejsce, gdzie mamy zaszczepić, trzeba 
stai'annie umyć roztworem sublimatn (1 : 500), a następnie wodą ciepłą, lub, co 
lepiej, alkoholem i eterem poczem należy zrobić małe nacięcie wypalo­
nym i ostudzonym skalpelem i takiemiż szczypczykami wprowadzić pod skórę 
cząstkę materyjału. użytego do szczepienia. Zwykle w tym razie rana zagaja 
się per primam \ dopiero po dwóch tygodniach na miejscu szczepienia wytwarza 
się mały guzik, który przechodzi po paru dniach w owj-zodzenie, pokryte g..'stą 
serowatą ropą; gruczoły chłonne najbliższe miejsca szczepienia widocznie się po­
większają, zwierzę zaczyna chudnąć, traci łaknienie, a wreszcie po 4—5, a najda­
lej 6 tygodniach (wyjątkowo po 8 tyg.), zdycha na gruźlicę. Szczepiąc do j amy 
o t r zewne j ,  trzeba postępować z takąż ostrożnością, jak uprzednio, a ranę dobrze 
.jest zaszyć wyjałowionym jedwabiem. Przy oględzinacłi pośmiertnych w obu 
razach znajdu)emy gruźlicę we wszystkich trzewacłi. jak to nadmieniłem wyżej, 
pisząc o własnych swycłi doświadczeniacłi. podjętycłi w pracowni prof. H o y e r a.

Lepszy jeszcze wynik daje szczepienie do przedni e j  k o mo r y  oka: wte­
dy zwierzę dobj'ze jest zachloroformować. a następnie zrobić cięcie na górnym 
brzegu rogówki i wprowadzić szczypczykami mały kawałek masy gruźliczej do 
przedniej komory. Rozumie się samo przez się, że narzędzia, użyte do doświadcze­
nia, powinny być również wyjałowione, a materyjał, o ile można, świeży. Droga 
ta, wskazana jeszcze przed K o c h e m  przez O o n h e i m’a i S a 1 o m o n s e n'a, 
ma tę ważną zaletę, że, jeśli wynik szczepienia był dodatni, to po 2 tygod.. lub 
nawet wcześniej, znajdujemy na tęczówce i rogówce małe guziczki, przechodzące 
stopniowo w zserowacenie. a w następstwie rozwija się zawsze ogólna gruźlica; 
przekonałem się o tern, szczepiąc w 2 doświadczeniach masy gruźlicze z płuc do 
przedniej komory oka królika (w 20 doświadczeniach szczepiłem pod skórę, 
a w 10—do jamy otrzewnej).

Zwierzęta, którym zaszczepiono gruźlicę, powinny być utrzymywane czysto, 
żywione dobrze i mieć, o ile można, sporo powietrza; gdyż w złych warunkach 
u świnek i królików bardzo łatwo może rozwinąć się gruźlica przez zarażenie od 
dnigiego osobnika; ponieważ wiadomo, że zwierzęta te ulegają wzmiankowanemu 
cierpieniu. __________________
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O b j a ś n i e n i e  r y s u n k ó w .

(W szystkie rysunki na tablicy U, z wyjątkiem tylko (ig. 8 1 9, wyjętych z II tomu Muh. a. d. 
Ges. (Tab. XII), robione są z natury przy pomocy kamery lucidy A b b e’g o).

Tab. II, fig. 1. P l w o c i n a  zasuszona na szkiełku i zabarwiona według sp )sobu B b r- 
1 i c b’a (fuksyna i błękit metylowy). Zeiss. P. II.

'I'ab. II, fig. '2. li o p a z g r u e z o ł u c h ł o n u e g  o szyjowego, przy zołzach (^scrophtdosis) 
Barwienie to samo. Zeiss. P. II.

Tab. II, fig. 3. Skrawek | ) ł u c a  ludzkiego, z przypadku przewlekłych suchot płucnych. 
Masy laseczników gruźliczych na brzegu jamy suchotniczej i w nacieczonej tkance płucnej. Barwie­
nie to samo. Zeiss. B. II.

Tab. II, fig. 4. Skrawek p ł u c a ,  z przypadku ostrej gruźlicy prosówkowej dziecka. Barwie­
nie to samo. Zi-i.'S. D II.

Tab. II, fig. 5. Część starego g r u z e 1 k a o t r z e w n e j , z przypadku przewlekłych suchot 
płucnych, tego samego co i [duco na fig. 3, zakończonego gruźlicą przewodu pokarmowego i otrze­
wnej. Barwienie to samo. Zeiss P. II.

Tab II, fig. 6. K o m ó r k i  o l b r z y m i e ,  k o m ó r k i  o p i t e 1 i j o i d a 1 n e i c i a ł k a  
1 i m f o i d a 1 n e wraz z ilużą ilością pasorzytów ze świeżego gruzełka świnki morskiej. Barwie­
nie to samo. Zeiss. Immersyja olejna */ig H

Tab. II, fig. 7. Skrawek ś l e d z i o n y  świnki morskiej. Barwienie weiiług sposobu E b r- 
I i c h'a (fijolet geneyjanowy i wezuwina). Zeiss. P. II.

Tab. II, fig. 8. Kolonija lasecznika gruźliczego z czystej hodowli przy powiększeniu 80 razy 
według K o c  h’a.

Tab. II, fig. 9. Charakterystyczny układ laseczników gruźliczych w kolonijach z czystej ho­
dowli, przy powiększeniu 700 razy — według K o c  h’a.

Tab. 11, fig. 10. K o m ó r k i o l b r z y m i e  i e p i t e 1 i j o i d a 1 n e z gruzełka świnki mor­
skiej, zwierające laseczniki z zarodnikami. Barwienie sposobem E h r 1 i c h’a (fuksyna i błękit me­
tylowy). Zeiss, immersyja olejna II.



III. S p i r o c h e t y  g o r ą c z k i  p o w r o t n e j  ') (v. S. Obermeieri, Spiroohaete febris

recurrentis).

Drugą z kolei po c z a r ne j  k r o ś c i e  chorobą, w której zdołano wykazać 
z całą ścisłością, 'żie przyczyną cierpienia są grzybki chorobotwórcze, była g o r ą ­
c z k a  1)0 wr ó t  na. Już w roku 1868 O b e r m e i e r  widział swoiste pasorzyty 
we krwi chorych na gorączkę powrotną, lecz dopiero od roku 1873 tenże badacz, 
poparty następnie przez liczne głosy obserwatorów, począł twierdzić. że gorą­
czka powrotna zależy od rozwoju w ustroju swoistych pasorzytów, nazwanych 
przezeń początkowo sp i r y I ł a mi ;  między autorami, którzy potwierdzili zdanie 
O b e r  m e i e r ’a. spotykamy C o h n’a, który ściśle opisał postać i pierwszy na­
dał temu swoistemu pasorzytowi ogólnie dziś przyjętą nazwę spiroohaete Ober- 
meiert (1875), dalej L i t t e u ’a, B i r c h - H i r s c h f e l d ’a, W e i g e r f a ,  L e b e r f a ,  
K och’a i wielu innych badaczów, którzy, czy to na mocy klinicznych obserwa- 
cyj> czy też na mocy badań doświadczalnych, stwierdzili powszechnie dziś uznany 
pogląd O b e r m e i e r ’a.

Spirochety gorączki powrotnej mają postać cieniutkich, bezbarwnych, bły­
szczących, bardzo ruchliwych nitek, skręconych szrubowato lub falisto (Tab. III. 
fig. 1); zarysy ich są bardzo delikatne i mniej widoczne niż kontury skrzepów 
włóknikowycb. Długość ich wynosi 16— 40 mikrm., szerokość prawie jednaka na 
całej przestrzeni, przy obu końcach tylko, nitki są znacznie cieńsze niż pośrodku, 
końce ich zaś są albo wyprostowane, albo haczykowato zgięte ku środkowej części 
nitki; ilość zagięć szrubowatych bywa różną, niekiedy dochodzi do szesnastu w je­
dnej nici; promień wszystkich tych zagięć zawsze jest jednaki. Oprócz poje­
dynczo leżących pasorzytów, często spotkać można takowe zebrane w k ł ę b k i  
(Tab. III, fig. 3), w których nici są tak poplątane, że prawie rozróżnić nie sposób

') Jakkolwiek w „Słowniku te)-inn. lekar.^k. pols.“ /.najdujemy pod słowom spirochaete tłóma- 
czenie tegoż przez krętowłosek lub nitkowiec, uważjiłem jednak za stosowniejsze pozostawić ogól­
nie przyjętą nazwę łacińską, przerobiwszy takową według brzmienia naszego języka na „S p i r o-

c łi o t a“.
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oddzielnych osobników, lub też zgromadzone po kilka w kształcie g wiazdki (Tab.  
III, fig. 2) mniej lub więcej prawidłowej; układanie się to ich w takich jakby ko- 
loiiijach, zależy według H e i d e n r e i c h’a od lepkości, jaką mają posiadać 
ściany spirochetów. Iluchy ich są bardzo rozmaite, najczęstszym wszakże 
jest ruch falisty i szrubowaty obrotowy naokoło osi szruby, przyczem spirocheta 
pozostaje na miejscu; do tego ruchu dołączają się następnie ruchy całego ustroju 
naprzód lub w tył, lub też ruch całego ciała w bok, przyczem często przed temi 
ruchami pasorzyt zgina się raptownie pośrodku lub bliżej którego z obu swych 
końców; ruchy postępowe lub w bok mogą być bardzo różnej szybkości, od powol­
nego przesuwania się aż do tak nagłego i szybkiego, że, leżący pośrodku pola wi­
dzenia pasorzyt, nagle znika z takowego; według tegoż H  e i d e n r e i c h’a, wła­
ściwym ruchem spirochetów jest jeden tylko ruch obrotowy, wszelkie zaś inne 
są tylko ruchami biernemi, zależnemi od większej lub mniejszej szybkości ruchu 
obrotowego.

Pasorzyty gorączki powrotnej żyć mogą, według L i t t e n ’a, w ciepłocie od 
0—60“ C., lecz względnie do stopnia ciepła, zawartego między temi dwoma krau- 
cowenii punktami, życie ich trwa dłużej lub krócej. Najdogodniejszą ciepłotą 
dla ich istnienia jest zwykła pokojowa, a nawet i nieco niższa (10—11“ C.); w ta ­
kiej ciepłocie można je zachować, w szczelnie zamkniętych rurkach szklannych *) 
żywe i posiadające ruchy, przez dni 40, a nawet znacznie dłużej, gdyż H e i d e n -  
r e i c h  podaje, że raz nawet po 130 dniach spiroc.hety ruszały się jeszcze; w cie­
płocie 37—38“ C. żyją 15 godzin, przy 40—41° C., przez 4 godziny, przy ciepło­
cie 48“ C. przez godziny, umieszczone zaś w ciepłocie 60“ C. zaraz umierają. 
Według badan M o c z u t k o w s k i e g o, ciepłota niżej 0 nie zabija całkowicie 
spirochetów gorączki powrotnej; tak np. przy — 8“ C. tracą wprawdzie spirochety 
swe ruchy, lecz ogrzewane przez 20 minut znowu zaczynają się ruszać. Umiera­
jąc pod wpływem wysokiej ciepłoty, spirochety ulegają rozpadowi na drobnoziar­
nistą masę i zostawiają po sobie bardzo drobne, ruchome, owalne z a r o d n i k i ,  
z których wytwarzają się nowe pasorzyty (Albrecht ) ;  czas potrzebny na to 
wynosi według B a b e s’a około 8 dni. dla zarodników znajdujących się we krwi 
chorego na tgorączkę powrotną. Po licznych daremnych usiłowaniach wielu bada- 
czów, aby wyhodować sztucznie pasorzyty gorączki powrotnej przez parę po­
koleń, udało się to dotąd dopiero K o c h ’owi; w ciepłocie 10—11“ C., widział on 
rozwój ich w długie szrubowato skręcone nitki, tworzące razem pęczki na podo­
bieństwo splotów skręconych włosów.

Przeniknąwszy jaką bądź drogą, a prawdopodobnie najczęściej przez prze­
wód pokarmowy do ustroju ludzkiego, spirochety lub ich zarodniki, wywołują go­
rączkę powrotną, znaną chorobą gorączkową, charakteryzującą się jak wiadomo 
napadami, ciągnącemi się, według L i 11 e n’a, średnio 3—7 dni, z przerwa­
mi bezgorączkowemi, które trwać mogą od 4-ech— 12-stu dni; ilość napa­
dów bywa różną, najwięcej jednak bywa ich do 6, najmniejsza zaś liczba może się 
ograniczyć do jednego; pierwsze napady zazwyczaj są dłuższe, ostatnie ki'ótkie.

') O sposobie przechowywania będzie mowa niżej.
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przerwy zaś bezgorączkowe pomiędzy napadami odwrotnie pod koniec staj;], się 
dhiższemi, gdy z początku trwają zawsze krócej. Już na dobę przed napadem, 
rozpoczynającym się zwykle sil nenii di^eszczami i bardzo wysoką gorączką, mo­
żna znaleźć we krwi chorych swoiste spirochety gorączki powrotnej: podczas 
samego napadu, ilość ich bardzo znacznie się powiększa, a wedhig Moc z u t kow-  
skiego,  najwięcej ich bywa we krwi na 20 godzin przed potami, występującemi 
zawsze w końcu napadu; badając wówczas krew, na jednem polu widzenia może­
my dostrzedz do 30 i więcej spirochetów, gdy w czasie samego napadu bywa 
zwykle mniej. Po napadzie czas jakiś można także jeszcze widzieć je, lecz w ma­
łej liczbie i słabo ruszające się; niekiedy w ciągu dwóch dni nawet nie znikały 
one ze krwi chorego (B i r c h - H i r s c h f  e 1 d). Gdy spirochety zabite, według 
zdania H e i d e n r e i c  h’a przez wysoką ciepłotę krwi, giną pod koniec lub po 
napadzie gorączkowym, pozostawiają po sobie, jak to wyżej zaznaczyłem, zarodni­
ki, z których wytwarzają się w czasie przerwy bezgorączkowej nowe pasorzyty, 
wywołujące nowy napad gorączkowy. Obecność pasorzytów gorączki powi-otnej 
we krwi wywołuje zmiany w s k ł a d n i k a c h  m o r f o lo g i c z n y c h k r w i ,  
które jakkolwiek mogą istnieć i w innych chorobach, połączonych z wysoką gorą­
czką, tojednak nie sięgają nigdy tak wielkiego natężenia, nie występują tak na­
gle, jak w gorączce powrotnej. Do takich zmian zaliczyć wypada najprzód ko­
losalne powiększenie ilości białych ciałek krwi. któi^ych stosunek do ciałek czer­
wonych może być jak 1 :80, 1:40. I :30 a nawet 1:10. Oprócz tego, pod koniec 
lub zaraz po przełomie (cńsis). można zauważyć we krwi sporą ilość ciał plasma- 
tycznych, 3—9 razy większych od ciałek białych; ciała te posiadają mchy amebo- 
we, a wewnątrz nich spostrzega się czerwone ciałka krwi. krople tłuszczowe lub 
niekiedy próżne przestrzenie (racuolae); znaczna ilość zliiszczonych i stłuszczo- 
nych niekiedy komórek śródbłonkowych (endotelium) również nagle i pod koniec 
napadu występuje we krwi chorych na gorączkę powrotną. AV ą t r o b a bywa 
bardzo powiększona, a ś 1 e d z i o na może dosięgać kolosalnych rozmiarów; nie­
raz bywa ona do 6 razy większa od zwykłej. W tkance podskórnej i skórze wy­
twarzają się niekiedy w czasie gorączki powrotnej r o p n i e, które zależą naj­
prawdopodobniej od zbierania się spirochetów w kłębki i gwiazdki; czopki takie, 
złożone z pasorzytów i zaniesone w drobne naczyńka włosowate, łatwo powodo­
wać mogą tworzenie się ropni, tamując krwi obieg i tak już osłabiony podczas 
silnej gorączki. Na trupie zmarłych z gorączki powrotnej długi czas nie zdo­
łano wykazać swoistych pasorzytów w narządach, dopiero Koch,  po zastoso­
waniu swych słynnych metod badania, pierwszy, a za nim O r t  h, odkrył spiro­
chety w naczyniach narządów wewnętrzych. głównie w wątrobie, oraz w śle­
dzionie.

Nadmieniłem wyżej, że najczęstszą drogą zakażenia jest przewód pokar­
mowy, że więc zarodniki przenikają wraz z pokarmami i napojami spoży wanemi 
w miejscowości dotkniętej epidemiją gorączki powrotnej, lub też gdzie choroba ta 
panuje endemicznie; istnieją dane stwierdzające zakażenie przez skórę, jeśli 
krew chorego, zawierająca spirochety, dostawała się na rankę lub obrażenie na­
skórka u zdrowego osobnika fM ii n ch). Warunki podtrzymujące rozwój epide­
mii są: wilgoć, miejscowość błotnista i wogóle złe warunki zdrowotne, panujące



w danej okolicy, a zwłaszcza nagromadzenie wielu ludzi na małej przestrzeni, 
głód, nędza i t. p.. Śmiertelność bywa niezbyt wielka, gdyż wynosi od 2% do 15^ 
najwyżej. Choroba ta, zdaje się, została zawleczoną z Irlandyi jeszcze w drugiej 
połowie wieku zeszłego i obecnie, o ile wiadomo, była już prawie we wszystkich 
krajach Europy i Ameryki północnej,a także windyjach wschodnich. U nas obser­
wowano ją  ściśle po raz ostatni w latach 1879/80. Są jednak szczęśliwe miej­
scowości. gdzie mimo licznej ludności, a w miejscach takich zawsze zdarzyć się 
muszą ludzie żyjący w nędzy, nie było wcale gorączki powrotnej; do takich miej­
scowości ma według C o r n i r a  i B a b e s ’a należyć Paryż.

Jakkolwiek liczne obserwacyje kliniczne i drobnowidzowe już od początku 
przemawiały za tern, że gorączka powrotna jest chorobą zakaźną i że przyczyną jej 
są swoiste spirochety, to jednak dopiero K o c h ’owi  i C a r t e P o w i  udało się 
dowieść tego i drogą badania doświadczalnego. Zaszczepili oni wspólnie gorączkę 
powrotną małpie, w roku 1879, i otrzymali u takowej klasycznie przebiegającą 
tęż chorobę ze swoistemi pasorzytami we krwi, a na trupie zwierzęcia, zabitego 
pedczas najsilniejszego natężenia choroby, znaleźli spirochety Obe r me i e r ' a ,  
w naczyniach mózgu, płuc, wątroby, śledziony, nerek i skóry. Próby szczepienia 
tyfusu powrotnego innym zwierzętom pozostały jak dotąd bez skutku. Do­
świadczeniem tern K o c h  dał nam niezbity dowód swego zdania, że przenoszenie 
chorób zakaźnych drogą szczepienia może tylko wtedy być uwieńczone pożąda­
nym skutkiem, gdy do szczepienia będzie wybrany rodzaj zwierząt, stojący o ile 
można najbliżej rodzaju osobnika zwierzęcego, z którego przenosimy cierpienie.

Dzięki udoskonalonym metodom badania drobnowidzowego, możemy dzi­
siaj napewno twierdzić, że to, co dawniej za G r i e s i n g e r e m  nazywano tyfu­
sem żółciowym (typhus billiosus, billósen Tyfoid), nie jest niczem innem jak tylko 
odmianą niejako gorączki powrotnej. G r i e s i n g e r  w r. 18ńl wypowiedział zda­
nie, że gorączka powrotna i tyfus żółciowy są to dwie oddzielne choroby, twierdzi to 
i L e b e r t  w Patologii i Terapii Z i e m s s e n ’a. Późniejsze jednak badania dro­
bnowidzowe H e i d e n r e i c h ’a i M o c z u t k o w s k i e g o ,  którzy widzieli spi­
rochety O b e r  m e i e r ’a we krwi u chorych na tyfus żółciowy, a następnie L u- 
b i mow’a, który widział je  we krwi i w naczyniach śledziony u tychże chorych, 
pozwalają twierdzić, że cierpienie to, jakkolwiek różne w swych skutkach, gdyż 
śmiertelność dochodzi tu do QQ% '), nie jest niczem innem, jak tylko gorączką po­
wrotną. powikłaną przez nieżyt dróg żółciowych, a w przy])adkach śmier­
telnych przez zmiany ropnicowe {pyaemia) w śledzionie i wątrobie i przerzuty 
takiejże natury w innych narządach wewnętrznych.
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Badanie świeżej krwi, wpi-ost przy łóżku chorego, w przypadkach gorączki 
powrotnej, ma bezwątpienia znaczenie ogromne, gdyż ono tylko może nam dać 
dowód niezbity dla rozpoznania. W tym celu z miejscem, w którem chcemy zrobić 
nakłócie, najlepiej na ramieniu, przedramieniu lub na brzuśćcach palców, trzeba

Porównaj ze śmiertelnością gorączki powrotnej.



postąpić w ten sposób, jak to podaliśmy uprzednio przy opisie laseczuików czar­
nej krosty i gruźliczych, t. j. wymyć je starannie roztworem sublimatu (1 :500), 
a następnie wyskokiem i eterem i na przygotowanem w ten sposób miejscu, zro­
bić niewielkie nakłócie za pomocą wyjałowionego w ogniu skalpela; krew, która 
wypływa, trzeba w tejże chwili zebrać na szkiełko przedmiotowe, nie przenosząc 
jej jednak niczem innem, jak tymże wyjałowionym skalpelem, lub też, co jeszcze 
lepiej, dotknąć do kropli wypływającej krwi jedną powierzchnią samego szkiełka; 
zebraną krew w tejże chwili nakryć szkiełkiem przykrywkowem i zlekka ucisnąć 
takowe. Rozumie się, że oba szkiełka winny być starannie wymyte roztworem 
sublimatu, lub co najmniej przegotowaną wodą, a następnie wyskokiem. Przygo­
towawszy do badania preparat, w tej chwili wkładamy go pod drobnowidz; dla zo­
baczenia spirochetów O b e r m e i e r ’a wystarczy I I I  ok. i 9 Hartn. lub wodna 
immersyja 2 i I I  ok. Z e is s ’a. Dopóki ruch płynu pomiędzy szkiełkami nie ustanie 
i ciałka krwi nie poukładają się w rulony lub gromadki, nie sposób jest zobaczyć 
spirochety; dopiero gdy to nastąpi, a spirochetów jest. w danym razie dośćdużo. mo­
żna spostrzedz je pod postacią skręconych, bardzo delikatnych, ruchomych niteczek, 
leżących w przesi zeniach między gromadkami ciałek krwi (Tab. III, fig. 1), a nie­
kiedy, choć rządz j. spostrzegamy je w tych wolnych przestrzeniach zgromadzone 
w kłębki lub gwiaz;,.ki. Jednakże, gdy spirochetów w preparacie bywa mało, to 
zobaczyć je w pierwszej chwili jest znacznie trudniej; nieraz uderza tylko ruch 
i jakby podskakiwanie pojedynczych lub paru leżących obok siebie ciałek. Otóż 
zwróciwszy pilną uwagę na te ruszające się ciałka, możemy dostrzedz, zwłaszcza 
jeśli leżą na brzegach gromadek, że pod takowemi znajdują się pasorzyty gorączki 
powrotnej, które wypływając na wolne przestrzenie pomiędzy gromadkami, nie­
raz ciągną za sobą ciałka czerwone. Zjawisko to ostatnie, jak i*ównież rucliy po­
jedynczych ciałek czerwonych krwi, zależą od lepkości ścian, respectwe błonki 
spirochetów, o czem nadmieniliśmy powyżej, mówiąc o przyczynie układania się 
tychże pasorzytów w kłębki i gwiazdki. Ponieważ badanie świeżej krwi, zwłaszcza 
gdy spirochetów jest niewiele, wymaga pewnej wprawy, dla tego też opisany do­
piero co fakt ma ogromnie ułatwiające znaczenie, dla początkującego zwłaszcza 
badacza.

Ponieważ z jednej st)'ony, we krwi wziętej wprost od chorego i nieodwłó- 
knionej uprzednio, zawsze spostrzegać będziemy skrzepy włóknika w przestrze­
niach między gromadką ciałek krwi, a ponieważ z drugiej znów strony zarysy dro- 
nych skrzepów włóknika są grubsze i widoczniejsze od zarysów spirochetów 
O b e r m e i e r ’a, dla tego też niektórzy autorowie radzą odwłókniać krew przed 
badaniem, zwłaszcza gdy można ją otrzymać w większej nieco ilości, a następnie 
dopiero badać samą pozostałą surowicę wraz z ciałkami; odwłóknianie można 
wykonać, kłócąc krew zwykłą szklaną pałeczką, byle uprzednio wyjałowioną 
i w takiemże wyjałowionem szklanem naczyńku. Sposób ten jest bardzo dogodny, 
gdy idzie o zrobienie preparatów okazowych (demonstracyjnych), gdyż bez skrze­
pów włóknika spostrzedz można sj)irochety o wiele łatwiej. Krew, zawierającą 
żywe ruchome spirochety, czy to odwlóknioną czy też nie, można przechowywać 
czas długi w ciepłocie pokojowej bez żadnego wpływu na same pasorzyty, o czem 
nadmieniłem w pierwszej części niniejszego rozdziału. W tym celu zbieramy ją
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w cieniutkie włosowate rurki szklane, mające pośrodku, lub bliżej którego z koń­
ców niewielkie rozszerzenie;rurka taka przed użyciem powinna być bardzo staran­
nie wyjałowioną, najlepiej w ciepłocie 150® O., a o sposobach uskutecznienia te­
go była mowa w poprzednich rozdziałach. Po napełnieniu wyjałowionej rurki 
krwią, co powinno być uskutecznione jak najprędzej, oba końce w tej chwili za­
klejamy roztopionym czystym lakiem i umieszczamy w zwykłej pokojowej ciepło­
cie lub nawet w niższej nieco; w ten sposób można sobie przygotować materyjał 
do badania na czas dość długi, gdyż w tych warunkach spirochety zachowują 
całkowicie swe ruchy i nie podlegają żadnym zmianom. Oprócz takiego prze­
chowywania krwi, można ją jeszcze przechowywać zasuszoną na szkiełkach 
przedmiotowych lub przykrywkowych; rozumie się samo przez się, że ruchów ża­
dnych spo.‘-;trzegać już tu nie możemy, gdyż pasorzyty żyć nie będą, lecz zarysy 
ich zato dadzą się sposti‘zegać na takich zasuszonych i niczem nie obrobionych 
preparatach; wyst!|pią one, według K o ch ’a, jeszcze wyraźniej, gdy szkiełko z za­
suszoną krwią przechowywać w słabym roztworze kwasu osmowego.

Barwienie zasuszonej na takich szkiełka . przykrywkowych krwi, równie 
jak i skrawków, nie należy w danym razie do zeczy zbyt łatwych. Nie wszy­
stkie te barwniki anilinowe, których zazwyczaj używamy przy barwieniu pasorzy- 
tów, są w stanie zabarwić spirochety O b e r m e i e r ’a; niektóre barwią je dobrze 
we krwi, a w skrawkach wcale zabarwić nie mogą; często bardzo zdarza się, 
że całe tło, t. j. wszystkie części morfologiczne krwi zabarwią się dobrze, podczas 
gdy same pasorzyty pozostają lekko tylko zabarwione, lub nawet całkowicie bez­
barwne. Po stosownem przygotowaniu szkiełek z krwią, co, jak zwykle, uskute­
cznia się przez wysuszenie cienkiej warstwy krwi na powietrzu pod kloszykiem, 
a następnie po przetrzymaniu wyschniętego preparatu przez dni kilka w mocnym 
wyskoku, najlepiej jest zabarwić go w mocnym wodnym roztworze fuksyny ,  
gdyż dwa inne powszechnie używane barwniki, t. j. f i j o l e t  m e t y l o w y  
i g e n c y j a n o w y  dają mniej pewne wyniki. AV tym celu wkładamy przygo­
towane szkiełko na 10-—15 minut do roztworu f u k s y n y ,  który przyrządzamy 
w sposób, podany przy opisie barwienia laseczników czarnej krosty, przez doda­
nie 20 kropel mocnego wyskokowego roztworu fuksyny do nncyi wody przekro- 
plonej i pozostawiamy je w tym roztworze na 10 mniej więcej minut, opłukujemy 
następnie pi’zez chwilkę wodą przekroploną i aby odbarwić nieco tło, przenosimy 
na parę minut do mocnego wyskoku, lub do wyskoku zlekka tylko zakwaszo­
nego kwasem octowym; po odbarwieniu, spłukujemy znów wodą przekroploną i su­
szymy na powietrzu pod kloszykiem. Według K o c h ’a barwią się dobrze spi­
rochety we krwi także barwnikami brunatnemi, b i s m a r k i e m i w e z u w i- 
n ą. Chcąc zastosować sposób, dopiero co podany, dla skrawka, rozumie się z te- 
mi modyfikacyjami jakie zwykle zastosowujemy przy barwieniu tkanek, a które 
wyłuszczyłem szczegółowo przy opisie badania tkanek na laseczniki czarnej kro­
sty, nie otrzyma się wcale zabarwienia spirochetów; przy tym sposobie postępo­
wania, pasorzyty gorączki powrotnej można zabarwić tylko na brunatno, za po­
mocą bismarku lub wezuwiny, lecz i to zabarwienie będzie bardzo słabe 
i prawie ledwo dostrzegalne, wszelkie zaś inne barwniki, nawet fuksyna, barwiące 
dobrze w preparatach zasuszonej krwi, wcale nie barwią spirochetów w tkankach.



Dobrze za to udaje się barwienie przy pomocy metody L b f f l e r ’a,  polegającej na 
zalkalizowaniii barwiącego płynu. W tym celu skrawki, zrobione mikrotomem 
ze stwardnionycb w wyskoku tkanek, wkładane do miseczki z wyskokiem, umie­
szczamy na 10—15 minut w wyskokowym roztworze błękitu metylowego, przygoto­
wanego w ten sposób, że na 3 części stężonego wyskokowego roztworu błękitu 
metylowego bierzemy 10 części słabego (1:1000) wodnego roztworu ługu pota­
żowego i w tej mieszaninie pozostawiamy skrawki na 10—15 minut; po opłukaniu 
następnie wodą, kładziemy je na kilka sekund do 0,5—1^ kwasu octowego, 
w którym tkanki odbarwiają się nieco; opłukujemy następnie skrawki w wyskoku, 
przenosimy do absolutnego wyskoku, a potem do olejku terpentynowego i do ży­
wicy damarowej, jak to zwykliśmy czynić przy badaniu pasorzytów w tkankach; 
można także z wyskoku mocnego przenieść do olejku gwoździkowego i następnie 
do żywicy damarowej lub do balsamu kanad^^jskiego. Wyszukiwanie spiroche- 
tów O b e r  m e i e r ’a pośród tkanek, gdzie leżą one zawsze prawie w naczyniach 
włosowatych, jest rzeczą bardzo trudną; zaznacza to sam K o c h  w I  tomie Mitth. 
aus d. Kais. Gesu7idheitsamte; dla tego niezbędną jest rzeczą uciekać się przy ba­
daniu do użycia przyrządu oświetlającego A b b e’g o i do wysokich systematów 
immersyjnych olejnych. Rzadko bardzo udaje się spostrzedz wyraźny zarys ca­
łego pasorzyta, jak to ma miejsce na załączonym rysunku (Tab. III, fig. 4), zdję­
tym z fotografii K o c h  ’a, umieszczonych w tylko co wzmiankowanem dziele; 
zwykle można spostrzedz zaledwie po parę zgięć rozrzuconych tu i ówdzie spiro- 
chetów, gdyż nie często udaje się otrzymać podłużne takie przecięcie naczyńka, 
w którem cały pasorzyt byłby umieszczony równolegle do powierzchni cięcia.
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O b j a ś n i e n i e  r y s u n k ó w .  (Tabl. III).

Tab. III, fig. 1. Prepaiat świeżej krwi, z cliorego na goryczkę powrotną, badany bez żadnych 
odczynników (Zeiss II. Imiiier. 2).

Tab. III, fig. 2. Preparat zasuszonej krwi, barwiony fijoletem gencyjanowym (Zeiss. 11. Iin- 
niersyja 2). Pasorzyty pojedyncze 1 zebrane w gwiazdkę.

Tab. III, fig. 3. Preparat zasuszonej krwi z przypadku gorączki powrotnej w Indyjacb. Kłę­
bek spirochetów pośrodku. Barwione barwnikiem brunatnym. Powiększenie 700 razy. (Rysunek 
zdjęty z fotografii K o c  h’a. Mitth. a, d. K, Ges. Tom I, Tab. IV . Nr. 21).

Tab. III, fig. 4. Skrawek mózgu małpy, której szczepiono gorączkę powrotną. W leżącem na 
prawo naczyniu włosowatem spiroeheta O b e r m e i e  r’a widoczna jest w całej długości; powiększe­
nie 700 razy. (Rysunek zdjęty z fotografii K o c  h’a. Mitth. a. d. K. Ges. Tom I. Tab, IV . Nr. 23)
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Jakkolwiek od lat prawie dziesięciu dawały się słyszeć głosy, że trąd jest 
chorobą pochodzenia pasorzytnego i niektórzy autorowie zaznaczali, że widzieli 
w wytworach chorobowych trądu bakteryje, jak np: C a r t e r  i Klebs ,  a głównie 
H a n s e n , który upominał się czas jakiś nawet o pierwszeństwo odkrycia pasorzy- 
tów trądowych, to jednak z całą słusznością przyznać trzeba, że dopieroN eisser 
w roku 1879 i 1881 dał nam o nich ścisłe i pewne pojęcie, a prace innych bada- 
czów, ogłoszone w ostatnich czasach, już po jego opisie laseczników trądowych, 
wiele przyczyniły się do ściślejszego tychże rozpoznawania przez zastosowanie 
ulepszonych sposobów barwienia.

Laseczniki trądowe mają postać zawsze prawie prostych, niekiedy tylko i to 
zlekka nieco zgiętych, ruchomych pręcików, długości 4—7 mikrm., a szerokości 
0,5—1 mikrm., końce pręcików czasem bywają nieco cieńsze niż części środkowe; 
cała laseczka otoczona jest wyraźną śluzową błonką. Ruchy słabe, choć całkiem 
wyraźnie dostrzegalne, polegają na poruszeniach się całej laseczki w bok lub 
naprzód. Większe laseczniki, według N e is s e r’a, zawierają niemal stale za­
rodnik i ,  pod postacią owalnych kulek, umiejscowionych najczęściej na końcach 
laseczki lub też niekiedy pośrodku (Tab. III, flg. 5 «, d, ó); w tym ostatnim ra­
zie zarodników bywa od 1—3 w jednym pasorzycie; mniejsze laseczniki zazwyczaj 
bywają bez zarodników.

W ciepłocie 35—39° C., laseczniki trądowe mnożą się dość szybko, rozwijając 
się z zarodników, które, jak była mowa, znajdują się prawie w każdym większym 
laseczniku. Oprócz zwykłych postaci z zarodnikami lub bez takowych, w hodo­
wlach lasecznika trądowego można widzieć nitki tejże szerokości, co laseczniki. 
lecz cztery razy dłuższe od nich; w nitkach tych zarodników nigdy nie ma, jakie 
zaś znaczenie mają one w historyi rozwoju lasecznika trądowego, nic pewnego obec­
nie jeszcze powiedzieć nie można. Zamierając, laseczniki podlegają rozpadowi 
drobnoziarnistemu, którego produkty łatwo jednak odróżnić od zarodników, gdyż 
te ostatnie, jak nadmieniłem, są postaci owalnej i zawsze równe, gdy ziarenka, po­
chodzące z rozpadu, mają postać i wielkość bardzo różną (Tab. III, fig. 5 c 
i fig. 7).

Jedyną drogą, którą laseczniki trądowe mogą przenikać do ustroju, są powłoki 
zewnętrzne, a więc skóra i dostępne od zewnątrz błony śluzowe. W miejscowo­
ściach, gdzie trąd panuje endemicznie, jak np. w Palestynie, ludyjach Wschodnich,
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Norwegii, Hiszpanii i t. d., bardzo łatwo o tę chorobę, gdyż laseczniki trądowe, 
znajdując się w wydzielinach chorobowych, t. j. w ropie i w soku z guzików trą ­
dowych, mogą łatwo, czy to drogą bezpośredniego zetknięcia, czy też przeniesione 
za pomocą odzieży lub innych przedmiotów codziennego użytku, dostać się na zra­
nione lub odarte z naskórka czy też nabłonka miejsce u zdrowego osobnika, ma­
jącego styczność z trądowatymi.

Laseczniki trądowe, gdy się dostaną na takie miejsce i znajdują tam dogodny 
grunt dla rozwoju, wywołują swoiste zapalenie, przyczem ciałka wędrujące pod 
ich wpływem podlegają zmianom, bardzo podobnym do tycli, jakie zachodzą z te- 
miż ciałkami pod wpływem laseczników gruźliczych: ciałka wędrujące mianowicie 
powiększają się znacznie prawie do sześciu razy, zawierają po kilka lub kilkana­
ście wyraźnych jąder i w ten sposób przetwarzają się w tak zwane duże k o m ó rk i  
t r ą d o w e  V i r c h o w ’a; komórki te mają protoplazmę więcej mętną uiż komórki 
olbrzymie przy gruźlicy i ich jądra, których liczba bywa od 3—12, nie leżą. jak 
w tych ostatnich, prawidłowo ułożone po brzegach komórki, lecz są w niej roz­
rzucone rozmaicie przy brzegach i pośrodku; czy komórki trądowe V i r c h o w ’a 
mogą powstawać i ze zw3'kłych komórek tkanki łącznej, na pewuio jeszcze, według 
N e i s s e r ’a, twierdzić nie można. Duże komój'ki trądowe zawierają zwykle bar­
dzo wiele laseczników swoistych dłuższych i krótszych, z zarodnikami i bez tako­
wych; laseczniki albo leżą rozrzucone nieprawidłowo pośród protoplazmy, albo 
zbierają się w małe gromadki po 6—8 w jednej, i układają się przytem jeden nad 
drugim, tak, że dotykają prawie do siebie swemi podłużnemi wymiarami (Tab.III, 
fig. 6, 7 i 8). Niekiedy w jednej komórce bywa tyle laseczników, że całkowicie 
ją wypełniają i takowa na pierwszy rzut oka zdaje się być k ł ę b k i e m  {globus), 
złożonym z samych tylko laseczników (Tab. I ł l ,  fig. (1); w iiowotwmrach trądo­
wych skóry, przywiezionych do naszej pracowni przez prof. D y b ow s k i e g o  
z Kamczatki, kłębki wypełniały całe prawie komórki V i r c h o w ’a. Laseczniki ze­
brane w kłębkach zwykle prawie okazują już pewną dążność do rozpadu, gdyż 
w niektórych miejscach można zauważyć charakterystyczną, powstałą, wskutek 
tej sprawy, ziarnistość. Po rozpadzie i zniknięciu laseczników, w komórkach 
V i r c h o w ’a powstają na miejscu kłębków duże p r ó ż n i e  {vacuola), a proto- 
plazma komórki musi równocześnie ulegać pewnym zmianom chemicznym (Tab’ 
III, fig. 6;. Oprócz komórek V i r ch o w ' a ,  spotykamy w wj’tworach trądowych 
komórki wrzecionowate, większe nieco od zwykłych komórek tkanki łącznej, po­
siadające jedno jądro, a wewnątrz nich bywa zwykle po parę laseczników. 
W  ciałkach wędrująch rzadko stosunkowo spotkać można laseczniki, a czasami 
pasorzyty leżą swobodnie wśród tkanki. (Tab. .III. fig. 7 i 8). Komórki Vi r -  
chow a, komórki wrzecionowate i uacieczenia ciałek wędrujących tworzą razem 
nowotwory trądowe na skórze i błonach śluzowych, mające postać rozlaną lub 
ograniczoną. Drogą naczyń chłonnych mogą laseczniki trądowe przenikać do 
innych miejsc skóry i do narządów wewnętrznych i wytwarzać tam takież same. 
złożone z tych samych składników, ogniska trądowe. Gdy z biegiem czasu, wsku­
tek zgorzeli koagulacyjnej, dochodzi do zniszczenia tych wytworów chorobowych, 
roi>a })Owstała z nich zawsze zawiera swoiste laseczniki trądowe; l a s e c z n i k i
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t  r ii (1 o w e , o d u a 1 e z i o n e w t k a 11 k a c h 1 u b w y d z i e 1 i 11 a c li, d a j ą  
j  e d y n ą 1) e w 11  ą c e c h ą r o z 1) o z 11 a w c z ą t e g o c i e 1- p i e 11 i a.

W miarą tego, jaką postać makroskopową mają zmiany na skórze , napoty­
kane przy trądzie, rozróżniać można różne rodzaje tego cierpienia. W g u z  i- 
c z k o w e j p o s t a c i  t r ą d u  [Lepra tnberculosa), początkowo spostrzegamy na 
skórze nieprawidłowe, brunatne plamy, na którycli zdarzają się niekiedy krwawe 
wybroczyny; na plamach tych skóra następnie grubieje i tworzą się ograniczone lub 
rozlane twarde guziczki. Zajmują one przeważnie twarz, czoło, powieki, wargi, 
przechodzą następnie na błonę śluzową jamy ust. języka, podniebienia, tylnej 
ściany gardzielą, następnie krtani i łącznicy oka; przechodzą także i na kończyny 
górne, a przeważnie na palce rąk. Gdy dochodzi do zniszczeń, na miejscach zaję­
tych wytwarzają się mniej lub więcej głębokie bruzdy i owrzodzenia, a utrata 
tkanek bywa nieraz bardzo znaczną, tak np. zniszczenie przegrody ścianek nosa, 
zgorzel i oddzielanie się samodzielne palców i t. p.. p o s t  a c i pl a m i s t e j 
t r ą d u  {L . maculosa) zmiany ograniczają się do brunatnych świecących plam, 
niekiedy zawierających złogi barwnika krwi; obecność barwnika nadaje im wygląd 
kropkowany, mniej lub więcej ciemny; na miejscu plam często skóra bywa 
całkowicie znieczulona, a niekiedy postać ta  bywa powikłana z trądem guziczko­
wym. Jakkolwiek miejsca zmian trądowych w obu tych postaciach często bar­
dzo są nieczułe, to jednak rozróżniają jeszcze jednę p o s t a ć  t r ą d u  z n i  e- 
c z u  ł o ś c i ą  {Li- anaesthetira), w której pewne okolice skóry najprzód stają się 
nieczułemi, a dopiero potem rozwija się na nich b ą b 1 i c a {pempUgus), lub inne 
wysypki pęcherzykowe; skóra w tych miejscach następnie marszczy się, za­
nika i sprawa dochodzi nieraz do bardzo znacznych zniepodobnień całych koń­
czyn dłoni albo stopy. We wszystkich tych postaciach gruczoły chłonne są zwy­
kle zajęte. . . .

Badanie pośmiertne wykazuje, że części powierzchowne s k o r y  zawierają
zawsze bardzo dużo komórek trądowych, zwykłych i z kłębkami lub wolnemi prze­
strzeniami (Tab. III, fig. 6), głębsze zaś warstwy i tkanka łączna podskórna mają 
ich mniej i w takowych przeważa nacieczenie ciałek wędrujących i większa ilość 
dużych wrzecionowatych komórek, a także bywają i tak zwane komóiki plasma- 
tyczne; g r u c z o ł y  ł o j o w e  i t o r e b k a  w ł o s o w a  o k o ł o  k o r z e n i a  
zawsze prawie zawierają laseczniki (Babes) ,  (Tab. III, fig. 9 i 10). W całej 
skórze napotykamy dużo zebranego barwnika krwi, który dostaje się tam dzięki 
wynaczynieniom z naczyń krwionośnych, obficie przerzynających nacieczenia trą­
dowe. W samych n a c z y n i a c h  k r w i o n o ś n y c h ,  według N e i s s e r ’a, nie 
można nigdy znaleźć laseczników, znajdują się one tylko bardzo obficie w mocno 
zgrubiałej błonie zewnętrznej {adcentitia). (Tab. III, fig. 8), leżąc także przeważnie 
pośród komórek V i r c h o w ’a, a według B ab es’a dostrzedz je można niekiedy i po­
śród błony wewnętrznej {intima). B ł o n a  ś l u z o w a  j a m y  u s t n e j ,  j ę ­
z y k a .  p o d n i e b i e n i a ,  g a r d z i e l i  i k r t a n i  podlega takim zmianom 
anatomicznym, jak i skóra. C h r z ą s t k a  t a r c z o w a  i n a g ł o ś n i a  po­
dlegają również sprawie trądowej, przyczem szeregi komórek okrągłych, dość du­
żych, zawierających pasorzyty, przenikają w różnych kierunkach tkankę chrzęst- 
ną, czasem nawet przenizują chrząstkę i ochrzęstnę na całej jej przestrzeni.
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Zmiany podobne do dopiero co opisanych spostrzegamy i na r o g ó w c e, gdzie 
również szeregi okrągłych komórek z pasorzytami przenikają w różnych kierun­
kach całą błonę. Z narządów wewnętrznych, najwydatniejsze zmiany bywają 
w j ą d r a c h ,  w ą t r o b i e  i ś l e d z i o n i e ;  w j ą d r a c h ,  które już w pierw­
szym roku choroby tracą swą czynność, zwykłe zmiany trądowe zachodzą prze­
ważnie w tkance między-kanalikowej, jakkolwiek przejść mogą i na same kanaliki, 
w których również można widzieć duże komórki, zawierające swoiste pasorzyty 
(Babes ) ;  w w ą t r o b i e ,  nacieczenia trądowe zajmują zawsze tkankę między- 
zrazikową, przyczem niekiedy równocześnie narząd ten ulega zwyrodnieniu skro- 
biowatemu {deg. amyloidea)\ w ś l e d z i o n i e  laseczniki trądowe zawsze zbie­
rają się w dużych swoistych komórkach tuż około torebek {folliculi). W g r  u c z o- 
ł a c h  c h ł o n n y c h  podlegają cierpieniu przeważnie części korowe gruczołu, 
gdzie laseczniki leżą w dużych komórkach pośród tkanki łącznej pomiędzy torebka­
mi gruczołu. Jakkolwiek rzadziej, lecz zdarzają się l a s e c z n i k i  t r ą d o w e  
w p ł u c a c h  i n e r k a c h  (Babes) ,  a mianowicie w śródbłonku naczyń krwio­
nośnych tych narządów, a w tym ostatnim narządzie głównie w naczyniach kłęb­
ków nerkowych (glomeruU). Bai‘dzo ważne zmiany anatomiczne zachodzą w n e r- 
w a c h  o b w o d o w y c h ,  we wszystkich tych przypadkach, gdzie rozwija się nie- 
czułość chorego miejsca; nerwy te, jak jeszcze opisał V i r ch o  w, przyjmują postać 
sznurków włóknistych, a w tkance łącznej między pęczkami i oddzielnemi włóknami 
nerwowemi znajduje się bardzo dużo komórek Y i r c h o  w’a, zawierających swoiste 
pasorzyty trądowe. E, o p a, powstała wskutek rozpadu tworów trądowych i s o k 
wyciśnięty z guziczków, zawierają dużo laseczników, w wydzielinach zaś wodni­
stych przy bąblicy i innych pęcherzykowych wysypkach nie zdołano dotąd, we­
dług N e i s s e r ’a,  wykazać swoistych pasorzytów trądowyc .

Szczepienie laseczników trądowych zwierzętom, jakkolwiek nie dało dotąd 
tak świetnych wyników jak szczepienie laseczników gruźliczych lub czarnej kro­
sty, o czem już pisaliśmy, i jak szczepienie innych grzybków chorobotworczycli, da­
ło jednak wyniki, które musimy uważać za dodatnie i fakt możliwości przenoszenia 
trądu na zwierzęta za pewny; N e i s s e r  mianowicie szczepił psom i królikom 
małe cząstki guzików trądowych do jamy otrzewnej i zabijał je po pewnym cza­
sie (najdłużej po 11 tygodniach). Materyjał użyty do szczepienia zwykle całko­
wicie ulegał wessaniu, naokoło zaś niego rozwijało się mniejsze lub większe nowo- 
tworzenie pochodzenia zapalnego, które, im później zabijano zwierzę, tern więcej 
było zbliżone pod względem swej budowy do zwykłych wytworów trądowych. 
Nowowytworzona tkanka po 11 tygodniach składała się z ciałek wędrujących, 
komórek przejściowych od tychże ciałek do dużych komórek trądowych Vi r cho-  
w ’a, i z tych ostatnich; komórki Y i r c h o  w ’a które się rozwinęły w nowej tkance 
z ciałek wędrujących pod wpływem swoistego zarazka, respectwe laseczników trą­
dowych, znajdujących się w zaszczepionym guziku, zawierały zawsze dużo tychże 
laseczników, przeważnie dłuższych i bez zarodników. Próby H a u  s e n ’a, który 
zaszczepił na łącznicy oka choremu dotkniętemu plamistą postacią trądu, kawałek 
guziczka trądowego z chorego cierpiącego na trąd guziczkowaty, jakkolwiek rezul­
ta t szczepienia był dodatni, nie możemy uważać za pewną, gdyż wiadomo, że obie 
te postacie mogą istnieć równocześnie u jednego osobnika i że laseczniki trądo­
we mogą wytwarzać bez różnicy wszystkie trzy wyżej podane postacie trądu.
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f
N e i s s e r  również: w y h o d o w a ł  laseczniki trądowe w ciepłocie 35—39° 

C.. Do hodowli używał bardzo małych kawałków niezniszczonych gazików trądo­
wych luh soku z takowych, a także ropy z owrzodzeń. Hodował je na w'ydrążo- 
nem szkiełku przedmiotowein. w surowicy krwd i w wyjałowionym, zobojętnionym 
wyciągu mięsnym (Fleischextract). W hodowdach tych rozwijały się bardzo liczne, 
leżące gromadkami jedne nad drugiemi laseczuiki, przyczem rozwijało się bardzo 
dużo laseczników zawierających zarodniki, a także do 4 razy dłuższe od laseczni- 
ków zwykłych nitki, w których zarodników N e i s s e r  wykazać nie mógł.
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Chcąc zobaczyć laseczniki w ropie lub soku z guziczków bez żadnego za­
barwienia, trzeba, jak zwykle przy tego rodzaju badaniu, przenieść czystem 
wyjałowionem narzędziem (skalpelem lub igłą platynową) nieco badanego płynu 
na czysto wymyte szkiełka przedmiotowe, nakryć je przykrywkowem i badać 
w tej chwili pod mikroskopem; dla uwidocznienia pasorzytów, można dodać pod 
szkiełko przykry wkowe parę kropel słabego (1 :1000) roztworu ługu potażowego; 
w ten sposób dość łatwo spostrzedz się dadzą ruchome laseczniki trądowe, opi­
sane w pierwszej części tego rozdziału.

Lecz tak samo, jak przy badaniu wszelkich innych pasorzytów, tak i tu da­
leko pewniej postawimy rozpoznanie, zabarwiwszy laseczniki, zawarte w ropie lub 
soku z guzików, według jednego z podanych niżej sposobów. Ula zobaczenia la­
seczników, znajdujących się w płynach, barwienie jest tylko udogodnieniem, dla 
rozpoznania zaś laseczników wśród tkanek jest ono niezbędnem,gdyż bez barwienia 
żadną miarą w stwardnionych preparatach pasorzytów trądowych nie zobaczymy. 
W ostatnich latach, a zwłaszcza po zastosowaniu metody E h r l i c h ’a do bar­
wienia laseczników gruźliczych, opisano parę dobrych sposobów zabarwiania 
laseczników trądowych i odróżniania ich od gruźliczych, które bardzo są do nich; 
podobne i posiadają, jak wiemy, własność zatrzymywania, nawet pod wpływem 
silnych kwasów, barwników anilinowych alkalicznych, lub rozpuszczonych w wodzie 
anilinowej. Przekonano się, że l a s e c z n i k i  t r ą d o w e ,  zabarwione ściśle we­
dług metody E h r l i c h ’a dla laseczników gruźliczych, j e d y n e  z d o t y c h c z a s  
z n a n y c h  p a s o r z y t ó w  p o s i a d a j ą  t ę  s a m ą  w ł a s n o ś ć ,  różnica 
za^ do pewnego stopnia polega na tern, że trądowe barwią się daleko szybciej niż 
gruźlicze.

Zanim jednak zwrócę się do sposobów, opartych na zasadzie metody E h r l i -  
ch ’a dla laseczników gruźliczych, wspomnieć trzeba o sposobach pierwej używa­
nych, a dających także dobre wyniki. N e i s s e r  zaznacza, że barwienie zwykłym 
sposobem, opisanym szczegółowo w rozdziale o lasecznikach czarnej krosty, 
w w o d n y m  r o z t w o r z e  b a r w n i k ó w  a n i l i n o w y c h  (fuksyny, fijo- 
letu metylowego i gencyjanowego) daje bardzo słabe zabarwienie; zaleca też przed 
barwieniem zanurzyć skrawek na chwilę w słahym roztworze ługu potażowego, 
lub do barwiącego płynu dodać nieco słabego kwasu octowego, lub też, w miejsce 
obu tych sposobów, po zabarwieniu włożyć skrawek zamiast do zwykłego wysko­
ku, do wyskoku zakwaszonego tymże kwasem; wszystkie te trzy środki t. j. dzia­
łanie ługu, zakwaszony barwnik, lub zakwaszony odbarwiający wyskok, mają



jednakie działanie, t. j. umacniają i czynią widoczniejszem zabarwienie laseczników 
trądowych. Niejednakowo jednak zdaniem K o d r a  barwią się laseczniki w jdy- 
nach, zasuszone na szkiełkach przykrywkowych i laseczniki pośród tkanek, 
stwardnionycli w wyskoku; j)ierwsze zabarwić można tylko zaraz po zasuszeniu, 
drugie zaś barwią się dobrze nawet po roku trzymania preparatu w wyskoku, 
barwnikami brunatnemi ani jedne, ani drugie nie barwią się dobrze i wyraźnie. 
Przystosowaniu sposobów użytych przez N e i s s e r ’a, laseczniki zawsze całe 
barwią się z jednaką siłą. zarodniki zaś jedne przyjmują zabarwienie, a inne po­
zostają niezabarwione; zarodniki mianowicie leżące na końcach lub pojedynczo 
po środku pasorzytów barwią się, a leżące jm kilka w środku lasecznika nie 
przyjmują barwnika (Tab. lU . fig. 5 a, d, b). Od czego to zależy, N e i s s e r  nie 
może objaśnić. Czy nie istnieje i tu fakt, spostrzeżony przez prof. H o y e r a  przy 
barwieniu zarodników grzybka siennego {Bacillus subiilis) i lasecznika czarnej 
krosty, że zarodniki młode barwią się dobrze, gdy tymczasem starsze źle lub 
wcale się nie barwią?

Sposób L o f f l e r ’a, opisany szczegółowo w poprzednim rozdziale o spiro* 
chetach gorączki powrotnej, według zdania H u e p p e ’go daje również bardzo 
dobre wyniki przy barwieniu laseczników ti^ądowych.

Najlepszemi jednak i głównie obecnie stosowanemi metodami barwienia pa­
sorzytów trądowych, są sposoby, oparte na zasadzie znanej metody E h r l i c l i ’a 
i będące tylko modyfikacyjami takowej.

Sposób B a u m g a r t e n ’a zasługuje przede wszy stkiem na uwagę, gdyż daje 
bardzo dobre zabarwienia laseczników trądowych, podczas gdy gruźlicze wcale 
się według niego nie barwią. Skrawki cienkie o ile można i składane przy kraja­
niu do miseczki z wyskokiem, wkładamy na 2—3 minut do i-oztworu fuksyny 
w wodzie anilinowej '); po opłukaniu wodą przekroplouą, przenosi się skrawki do 
mieszaniny 1 części kwasu azotnego i 10 części wyskoku i w płynie tym pozosta­
wia się w celu odbarwienia tkanek, niewięcej jak na pół minuty. Po opłukaniu 
ponownem wodą przekroplouą, przenosimy skrawki do stężonego wodnego roz­
tworu błękitu metylowego, który podbarwia tło preparatu. Zabarwione już 
całkowicie skrawki opłukuje się z lekka w zwykłym wyskoku, następnie umie­
ścić je trzeba na 10—15 minut w wyskoku absolutnym, aby obezwodnić, a po­
tem albo przenosi się jak zwykle do olejku terpentynowego i do żywicy damaro- 
wej, albo też, jak radzi B a u m g a r t  e n, do olejku bergamotowego i w takowym 
ogląda się przy przyrządzie oświetlającym i systemach olejnych, jakkolwiek do 
zobaczenia wystarcza użycie i mniejszych powiększeń np. syst. P  okuł. II. 
Z e is s ’a lub syst. 9 ok. I I I  H a r t u a c k ’a. Postępując według tej metody, łase- 
czników gruźliczych nie zabarwimy, gdyż,jak wiemy, potrzebują one do zabarwie­
nia więcej czasu niżli trzy minuty.

Drugi sposób B a u m g a r t e u’a polega na użyciu zamiast anilinowego, 
wodnego roztworu fuksyny, lecz czas potrzebny do zabarwienia laseczników trą ­
dowych jest tu znacznie dłuższy. Szczegóły postępowania są następujące: na
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b Opis przygotowania w rozdziale o lasecznikach gruźliczych.
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zwykłe szkiełko zegarkowe wody przekroploiiej, bierze się 5 kropel stężonego 
wyskokowego roztworu fuksyny i w płynie tym pozostawia szkiełko pi-zykrywko- 
we na 6—7, a skrawki na 12—15 minut. Po opłukaniu wodą przekroploną, od­
barwia się tło preparatu wyskokiem, zakwaszonym kwasem azotnym, w stosunku 
podanym przy opisie poprzedniej metody, przyczem szkiełko pozostawiamy w ta­
kowym przez '/i, a skrawki przez minuty; po opłukaniu ponownem wodą, pod­
barwiamy tło także stężonym wodnym roztworem błękitu metylowego, a dalej 
postępujemy tak samo, jak \\' pierwszym sposol)ie tegoż autora. Ponieważ i ta 
metoda powstępowania daje bardzo dobre zabarwienie laseczników trądowych, 
podczas gdy, co łatwo jest zrozumiałem, laseczniki gruźlicze według niej zabar­
wić się nie mogą, dla tego też zalecają wszyscy oba sposoby B a u m g a r t e n ’a, 
jako bardzo dobre i jako różniczkowe przy rozpoznawaniu dwu tych rodzajów la­
seczników (Hueppe) .

W pierwszym tegorocznym zeszycie „Medicin. Jahrbiich.“ jest umieszczony 
artykuł L u s t g a r t e  n’a, p. t. „Sijphilis-baciUen‘‘, w którym znajdujemy jeszcze 
jeden sposób różniczkowego rozpoznawania laseczników ti-ądowych. Autor ten. 
barwiąc laseczniki przymiotowe, postępował jak następuje: w roztworze fuksyny 
lub fijoletu gencyjanowego w wodzie anilinowej. p)'zygotowanym według przepisu 
E  h r 1 i c h’a, trzymał skrawki przez 24 godziny w zwykłej ciepłocie, a następnie, 
w celu umocnienia zabarwienia, przez 2 godziny w ciepłocie 40° O.; odbarwienie 
otrzymywał, przenosząc ski^awki z barwnika do 1,5^ wodnego  r o z t w o r u  uad-  
m a n g a n i j a n u  p o t a s u  na 10 minut, a następnie zaraz pogrążając je na takiż 
czas do chemicznie czystego, wodnego  k w a s u  s i a r k a w e g o ;  przenoszenie to 
z nadmanganijauu potasu do kwasu siarkawego powtarzał po kilka razy, dopóki 
skrawek całkowicie się nie odbarwił. Przy tym sposobie postępowania barwiły 
się zarówno laseczniki przymiotowe, gruźlicze i trądowe; otóż jeśli skrawki z za- 
barwionemi pasorzytami poddać następnie jeszcze działaniu kwasu azotnego, to 
laseczniki przymiotowe odbarwią się całkowicie, gruźlicze zaś i trądowe pozostają 
zabarwionemi. Jeśli zamiast tego, odbarwiać 1% roztworem podchloranu sodu, to 
l a s e c z n i k i  t r ą d o w e  nie odbarwią się, lecz mają zmienić zabarwienie z fi jo- 
l e t  owego,  gdy barwimy fljoletem gencyjano wy m, na b r u d n o - z i e l o n e  i z ró­
żowego, gdy do barwienia Użyto fuksyny, na ł a d n e  b r u n a t n e .  Metody L u s t ­
g a r t e  ifa nie miałem sposobności zastosować ani razu, podaję zaś ją dla całości 
obrazu sposobów barwienia pasorzytów trądowych. Dla całości obrazu również 
winienem dodać, że sposób Grram’a, który szczegółowo opisany będzie w nastę­
pnym rozdziale, daje także dobre wyniki. Można także, przed barwieniem we­
dług któregokolwiek z wyżej podanych sposobów, zanurzyć na chwilę skrawki no­
wotworów trądowych w roztworze c h l o r k u  p a l l ad i u m ;  zabarwienie skrawka 
będzie ciemniejsze nieco niż zwykle, zato bardzo trwałe.

Nadmieniłem wyżej, że laseczniki trądowe bardzo są podobne do gruźliczych 
i widzieliśmy, że można je zabarwić sposobem E h r l i c h ’a zupełnie tak, jak te 
ostatnie. Różnica ich zachowania się względem barwników anilinowych, rozpu­
szczonych w wodzie anilinowej lub płynach alkalicznych, pozwała przy zastoso­
waniu sposobu B a u m g a r t e n ’a odróżniać je od siebie. Ta jednak tylko różnica 
byłaby zbyt małoznaczną do rozróżniania dwu oddzielnych postaci grzybków.



Jeśli przypomnimy sobie i zestawimy to, co wiadomo o obu tych pasorzytach, 
to przekonamy się, że mimo podobieństw z postaci, a przypuszczalnie i ze składu 
chemicznego, istnieją ważne różnice pomiędzy niemi. Nie mówiąc już o kształ­
cie zewnętrznym, który w trądowych bywa więcej prostolinijny i niekiedy tylko 
zdarza się widzieć laseczniki nieco zgięte, gdy ta ostatnia postać u laseczników 
gruźliczych jest "dość stosunkowo częstą, długość trądowych jest więcej jedno­
stajną (4—7 [ł), gdy w gruźliczych zachodzą większe różnice (2—8 |j.). W  wy­
tworach trądowych swoistych laseczników jest zwykle tak dużo, znajdują się ta- 
kiemi wielkiemi nieraz masami, jak nigdy nie zdarza się spotykać w gruźliczych. 
Prócz tego wiemy,że laseczniki trądowe najwięcej zajmują skórę, a potem nerwy, 
podczas gdy gruźlicze przeważnie wywołują zniszczenia w płucach i na błonach 
surowiczych, w skórze zaś zdarzają się najrzadziej. Prócz tego układanie się lase­
czników trądowych w k ł ę b k i  iglohi) jest bardzo cliarakterystyczne dla nich 
i ważną stanowi cechę rozpoznawczą od laseczników gruźliczych.
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O b j a ś n i e n i e  r y s u n k ó w .  (Tabl. III).

Tab. III, fig. 5. ba.^eesiniki trądowe: a) laseczniki trądowe bez zarodników, d) też laseczniki 
z zarodnikami, zabarwionemi i niezabarwionenii, c) rozpad laseczników, wszystko barwione według 
sposobu N e i s s e r'a i oglądane przy syst. olejn. >/i8 i Zeiss’a, b) laseczniki trądowe z zarodnikami 
zabarwionemi i niezabarwinnemi i bez takowych, według B a b ę  s’a (powiększ. 1000).

Tab. III, fig. 6.; Skrawek skóry z trą In guziczkowego; w górnej części komórka V i r eh o w’a, 
zawierająca kłębek pasorzytów, w dolnej takaż komórka z pustą pi’zestrzenią {vacuola). Zeiss. F. 
II. Barwione metod. E h r 1 i c h’a.

Tab. III, fig. 7. Skrawek skóry z trądu guziczkowego. Barwienie met. E h r l i c l T a .  Zeiss, 
imm. olejn. '/,8 II.

Tab. 111, fig. 8. Skrawek skóry, z trądu guziczkowego; przecięcie naczynia krwionośnego 
i otaczającej tkanki. Barw. met. E h r 1 i e h’a. Zeiss. imm. olejn. 'Ag II.

Tab. III, fig. 9. Skrawek skóry dotkniętej trądem, gruczoł łojowy zawierający pasorzyty 
trądowe. (Rysunek wyjęty z dzieła O o r n i l’a i B a b e s „Les bacteries“ Tab. XXV. f. 3, pow. 150).

Tal). III. fig. 10. Skrawek skóry trądowej, zawierający |)rzeeięeie torebki włosowej; paso­
rzyty trądowe w wewnętrznej torebce włosowej. (Rysunek wyjęty z dzieła Co rn  i l ’a i B a b e  s 
„Zes bactóries' .̂ Tab. XXV, fig. 2).
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V . M ikrokoki ró ży  ')  (M ic r o c o c u s  e ry s ip e la tis ).

Właściwe pojęcie o róży jako o chorobie zakaźnej zaczęło się ustalać zale- 
(Iwo w połowie obecnego stulecia (Cbe l ius ,  Y e r n b e r ,  V e i p e  a u), przypu­
szczenie zaś, że przyczyną tego cierpienia są grzybki chorobotwórcze, wypowie­
dzieli dopiero B i l l r o t h  i Y olkm ann,najgorętszym  zaś zwolennikiem tego poglą­
du był H i i t e r  (1869), a za nim N e p v e u  (1873), którzy opisywali bakteryje, 
znajdujące się w wytworach zapalnych przy róży. Następni badacze, jak Ee- 
c k l i n g h a u s e n  i Ł u k o m s k i j ,  Ti l l i nans ,  Wol ff ,  opisy wali grzybki napoty­
kane przy róży, żaden jednak z nich nie określił napewno jednego jakiegokol­
wiek rodzaju bakteryj, jako swoistego dla tej choroby; nie uczynił tego również 
i O rth(1873), który pierwszy robił próby doświadczalne nad szczepieniem róży. 
Dopiero w r. 1881 F e h l e i s e n  i w tymże roku K o c h  opisali bliżej swoiste mi­
krokoki, wywołujące różę, a drugi z nich podał nawet bardzo dobre fotograflje 
tychże pasorzytów. Od czasu ogłoszenia monografii F e h l e i s e n ’a „Aetiologie 
d. Jt}risipełs'‘ (1883), który to badacz wyhodował sztucznie swoiste mikrokoki 
róży i otrzymał cały szereg dodatnich szczepień na zwierzętach i ludziach, mo­
żemy na pewno przyjąć swoistość tego zarazka. W roku bieżącym w pracowni 
prof. H  o y e r a podjąłem badania nad mikrokokami róży przyi^annej i przepro­
wadziłem cały szereg hodowli i szczepień tego pasorzyta, a wyniki mej pracy, 
jakkolwiek nie całkowicie jeszcze skończonej, które miałem sposobność zakomuni­
kować na posiedzeniu Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego, w d. 26 Maja

b w słów. tenn. lekar. pod słowem micrococus zaajdujcmy tłómaczenie tegoż przez z a- 
c z y  n nik,  lecz w braku lepszej nazwy wydaje mi się stosowniejszem pozostawić nazwę mi k r o  kok.
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r, b., podaję uieco niżej, jako różne w niektórych szczegółach od danych, otrzy­
manych przez F e h l e i s e n ’a, do których w tej chwili przechodzę.

Mikrokoki róży sj} to drobne, nieruchome, mające postać kulistą bakteryje, 
posiadające zawsze jednaki wymiar w średnicy, który B ab es, w zbiorowem dzie­
le, cytowanem już po razy kilka, podaje na 0,3 mikrm.. Leżą one pojedynczo 
albo po dwa, albo też równie często układają się w szeregi (łańcuszki) proste 
lub powyginane w najrozmaitszych kierunkach i zawierające po kilka, rzadziej 
po kilkanaście pojedynczych mikrokoków.

Do ustroju ludzkiego mikrokoki róży dostają się zawsze przez rany i wo- 
góle wszelkie, choćby najmniejsze, obrażenia i naruszę; >a całości naskórka lub na­
błonka. a przenoszone być mogą przez samych chorycli lub osoby pielęgnujące ta­
kowych, lub wreszcie z odzieżą i t. p. przedmiotami; fakt ten uderzał już oddawna 
lekarzy i dlatego zawsze wiązano zjawianie się róży z istnieniem podobnych obrażeń 
skóry i dostępnych od zewnątrz błon śluzowych. Gdy mikrokoki dostaną się na 
podobne miejsce i znajdą dogodny grunt do rozwoju, zaczynają na takowym roz­
wijać się i przenikać na sąsiednie miejsca skóry, powodując swoiste zapalenie tejże, 
cechujące się na zewnątrz opuchnięciem i silną, ostro odgraniczoną czerwonością, 
a nadto odczynem gorączkowym; jednem słowem są przyczyną ogólnie znanej cho- 
roby—róży; czas potrzebny do rozwoju pasorzytów i wywołania zapalenia podaje 
F e h l e i s e n n a l 5 —bO godzin. Skóra opuchnięta! silnie zaczerwieniona, jak to za­
znaczyłem, pod drobnowidzem pi’zedstawia bardzo obfite nacieczenie ciałek wę­
drujących w skói’ze właściwej i tkance podskórnej; nacieczenie to głównie wystę­
puje wokoło naczyń chłonnych i krwionośnych; w tkance tłuszczowej podskór­
nej bywa bardzo silnem także naokoło zrazików tłuszczu, obficie, jak wiado­
mo, unaczyniouych; silny wysięk surowiczo-włóknikowy zjawia się również w skó­
rze właściwej i tkance podskórnej, obok nacieczenia ciałek białych; komórki 
śródbłonkowe rozszerzonych naczyń chłonnych bywają napęczniałe, a same na­
czynia silnie wypełnione ciałkami wędrującemi. W miejscach, gdzie się świe­
żo rozwija ta  swoista sprawa, a więc na pograniczu posuwającej się czerwoności, 
pośród naczyń chłonnych widać ogromną ilość swoistych mikrokoków róży, 
układających się przeważnie w łańcuszki, a przy silniej nieco rozwiniętej sprawie, 
też mikrokoki występują i w kanałach sokowych skóry i tkanki podskórnej, ukła­
dając się również w dłuższe lub krótsze łańcuszki; C o r n i l  i B a b e s  zaznacza­
ją, że w tkance tłuszczowej podskórnej mikrokoki przenikają aż do protoplazmy 
komórek tłuszczowych, a często także znajdują się w torebce włosowej, powodu­
jąc wypadanie włosów. W miejscach oddalonych od granicy czerwoności, a za­
jętych p]-zez różę, gdzie jednak sprawa jest nieco starszą, mikrokoków już nie 
widać całkiem, pozostają zaś tylko widocznemi zwykłe zmiany zapalne, dopiero co 
zaznaczone. Według F e h l e i s e i f a  i K o c h ’a, w naczyniach krwionośnych ni­
gdy pasorzytów nie ma, dlatego też j e d y n ą  d r o g ą  rozszerzania się ich 
i przenikania do świeżych ustępów skóry są n a c z y n i a  c h ł o n n e  Feh -  
l e i s e n  zaznacza przy tern, że jakkolwiek mikrokoki róży nie posiadają ru­
chów, to jednak przenikanie ich przez naczynia chłonne do coraz nowych czę­
ści skói’y nie jest wcale sprawą bierną, t. j. nie są one przenoszone z prądem limfy,
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I
lecz sze]v,ij, się i pi-zeiiikajjj całkiem czynnie, mnożąc się bardzo szybko i licznie 
i zajmując coraz nowe naczynia chłonne.

W sztucznych hodowlach mikrokoków róży, które F e h l e i s e n  robił na że­
latynie odżywczej i na wyjałowionej i stężałej surowicy krwi, otrzymał autor ten 
kolouije mikrokoków pod postacią białych punkcików, zlewających się następnie 
w jednolitą białawą masę, pokrywającą maleńki kawałek skóry, wycięty z gra­
nicy czerwoności, gdyż tego mianowicie materyjału użył on do początkowych 
hodowli; pierwsze hodowle robił na żelatynie K  o c h’a rozpuszczonej w ciepłocie 
40“ C. przez 2 godziny, a następnie, po umieszczeniu w niej kawałka skóry, zno­
wu stężonej i trzymanej nadal przy ciepłocie 20® C.. Do dalszych hodowli prze­
nosił F e h l e i s e n  materyjał z pierwszej, za pomocą igły platynowej wyjałowio­
nej i robił takową nakłucie w głąb stężałej żelatyny odżywczej, której w tych dal­
szych hodowlach już wcale nie rozpuszczał. Pierwsze ślady rozwoju mikroków 
występują pod postacią białawych punkcików i linijek, zlewających się nastę­
pnie w jednę masę; zjawiały się one zwykle po 2 dniach, cały zaś rozwój 
kończył się zazwyczaj po dniach sześciu. W ten sposób autor wyhodował mi- 
krokoki róży, w ciągu dwóch miesięcy przez 14 pokoleń, przyczem miki-okoki 
przez cały ten czas nie traciły wcale własności zakaźnych. Ważnym jest fakt, 
podany przez tegoż F e h l e i s e n ’a, że mikrokoki róży dają się bardzo dobrze ho­
dować na kartoflu, że więc pasorzyty te żyć i rozwijać się mogą i na różnych 
gruntach odżywczych, nie pochodzących z ustroju zwierzęcego; fakt ten, tłóma- 
czy nam aż nadto dobrze epidemije róży, a co jeszcze ważniejsza, uparte ende­
miczne występowanie tej choroby w tych oddziałach chirurgicznych i szpitalach, 
w których jeszcze nie wprowadzono z całą ścisłością przeciwgnilnego postępowania.

Zaznaczyłem wyżej, że F e h l e i s e n  otrzymał cały szereg dodatnich do­
świadczeń na zwierzętach i ludziach, przez zaszczepienie im wyhodowanych mi­
krokoków róży. Szczepiąc wyhodowane mikrokoki królikom, badacz ten, już po 
36 a najwyżej 48 godzinach, otrzymywał różę na uchu zwierzęcia, gdzie zwykle 
dokonywał szczepienia; ucho było zgrubiałe, c i e p ł e ,  jasnoczerwone, naczynia od­
bijały od ogólnego Wa bardzo wydatnie; równocześnie ciepłota ciała podnosiła się 
o 1—1,5® C.; po dwóch lub trzech dniach róża zaczynała wędrować, a cała spra­
wa kończyła się w 6—10 dni; we wszystkich 9 przypadkach zwierzęta pozostały 
żywe. Badanie ucha świeżo zajętego przez różę, odciętego i zaraz włożonego 
do wyskoku, wykazały te same drobnowidzowe zmiany anatomiczne, jakie opi­
sałem, mówiąc o działaniu mikrokoków na skórę człowieka. Opierając się na zna­
nych faktach, że róża często dobrze wpływa na przebieg powolnego gojenia się 
owrzodzeń lub też na nowotwory skórne, autor ten zaszczepił wyhodowane mi­
krokoki róży 7 chorym, dotkniętym nowotworami i we wszystkich tych przypad­
kach róża przyjęła się, a wpływ na nowotwory był w mniejszym lub większym 
stopniu widoczny; osobniki, które niedawno przechodziły różę, okazywały do pe­
wnego stopnia odporność na działanie zarazka. Pomijając działanie leczni­
cze mikrokoków róży. ważnym jednak dla nas jest sam fakt swoistego działa­
nia wyhodowanych mikrokoków zarówno na ludzi jak i zwierzęta, a który, obok 
hodowli, jest niezbitym dowodem s w o i s t o ś c i  t yc h  m i k r o k o k ó w .
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Przechodząc do opisu własnych swych badań nad mikrokokami róży, muszę 
zacząć od przedstawienia sposobu, w jaki udało mi się otrzymać czystą hodowlę 
tych mikrokoków.

Początkowo kilkakrotne usiłowania moje w tym kierunku pozostawały bez 
skutku; przenosząc na żelatynę odżywczą krew lub limfę z miejsca zajętego przez 
różę, otrzymywałem na żelatynie rozwój tylu naji-ozmaitszych rodzajów bakteryj, 
a co gorsza i grzybków pleśniowych, pochodzących rozumie się z powietrza sal 
szpitalnych, że literalnie nie było sposobu przenieść każdy z nich oddzielnie 
na nowy grunt odżywczy. Postępowanie moje było za każdym razem ściśle za­
stosowane do wszelkich wymagań metody pi-zeciwgnilnej, instrumenty wypalane, 
skóra możliwie dezynfekowaną, probówka zawsze pochylona otworem ku dołowi. 
Dopiero w końcu Stycznia r. b. udało mi się na oddziale kol. M a t l a k o w s k i e ­
go zebrać od chorej, dotkniętej różą przyranną, która dołączyła się do rany na 
klatce piersiowej (chora już z różą przybyła do oddziału), krew wraz z limfą z bar­
dzo delikatnego nacięcia skóry na pograniczu czerwoności i po przeniesieniu ta­
kowej do probówki z żelatyną odżywczą, otrzymać w ciepłocie pokojowej po upły­
wie dwóch dni rozwój trzech rodzajów pasorzytów: a) drobnych ruchomych lase- 
czników, hodowla których na oko miała postać małych białawych kropel; h) du­
żych mikrokoków, których hodowla przedstawiała się jako duże błyszczące pla­
my na powierzchni żelatyny; prawdopodobnie był to staphylococus aureus, znajdo­
wany w ogniskach ropnych i c) wreszcie rozwój dość drobnych mikrokoków. nieco 
tylko napozór większych od mikrokoków F e h l e i s e n ’a a układających się nie­
kiedy po 2, 3 lub nawet 4 w szeregu; hodowle tych ostatnicli miały postać biała­
wych płaskich plam na powierzchni żelatyny, wgłębiających się nieco w takową.

Zachowując wszelkie potrzebne ostrożności ‘), przeniosłem zapomocą igły pla­
tynowej małe cząstki z hodowli tych ostatnich pasorzytów do paru nowych pro­
bówek z żelatyną odżywczą K o c h ’a, robiąc nakłucie igłą w głąb żelatyny. 
Pierwsze dwa rodzaje pasorzytów, pochodzące z powietrza, bardzo często zda­
rzało mi się napotykać jako zanieczyiszczenie hodowli, robionycli na salach szpi­
talnych. Już po upływie 48 godzin, przy ciepłocie pokojowej, wzdłuż śladu na­
kłucia, a zwłaszcza na miejscu, gdzie igła przebiła powierzchnię żelatyny, zauwa­
żyć było można małe białawe punkciki lub jakby blaszki, które powiększając się, 
na trzeci, a najdalej czwarty dzień, wytworzyły wzdłuż linii nakłucia białawą 
smugę; patrząc pod światło, łatwo było spostrzedz, że brzegi tej smugi są nie­
równe, zazębione, a na powierzchni żelatyny, w miejscu przekłucia, wytwarzał 
się biały, niewielki wzgórek; przy stopniowym wzroście, biała smuga przyjmowała 
postać jakby walcowatą, a na powierzchni w miejscu wzgórka, wytwarzało się 
nieznaczne zagłębienie. Po 6 mniej więcej dniach, żelatyna, poczynając od po­
wierzchni, zaczynała się nieco rozpływać, co zwykle szybciej następowało w pi'0- 
bówkach, w których powierzchnia stężałej żelatyny równoległą była do otworu, 
niż w probówkach, gdzie powierzchnia ta szła skośnie. Przenosząc, zwykle pią­
tego lub szóstego dnia, cząstkę hodowli do nowych probówek z żelatyną, wyhodo­
wałem mikrokoki te w ciepłocie pokojowej przez 15 pokoleń w ciągu mniej wię-

') Patrz rozdzia} o laseezniku czarnej krosty.



cej trzech miesięcy. Badając pod drobno widzem każdą z kolei hodowlę, przeko­
nałem się, że zawsze rozwijały się same li tylko wzmiankowane mikrokoki (Tab.
IV  fig. 1).

Równocześnie spróbowałem z trzeciego pokolenia hodowli na żelatynie, 
przenieść te mikrokoki, również przez nakłucie, na-wyjałowiony agar-agar i hodo­
wać je dalej przy zwykłej ciepłocie hodowlanej 37—38° C.. Tu już nieco wcze­
śniej, gdyż mniej więcej po 36 godzinach, zaczynały się zjawiać opisane dopiero co 
białawe punkciki i blaszki, które na trzeci lub czwarty dzień zlewały się w jednę 
białawą liniję, a na powierzchni stężałego agar-agar wytwarzał się nieznaczny, 
również białawy wzgórek; po dniacli paru, wzgórek ten przechodził w niewielkie 
zagłębienie, a po brzegach takowego powstawał kolisty, zwykle wzniesiony nie­
co nad powierzchnię wałeczek, zabarwiony na odcień zlekka żółtawy. Hodowle 
na agar-agar nietylko po tygodniu, lecz i po upływie 2 łub 3 tygodni nie rozpu­
szczały gruntu odżywczego i nie rozpływały się, jak to miało miejsce na żelatynie, 
natomiast naokoło już istniejącego wałka, złożonego z pasorzytów i leżącego na­
około środkowego, nieznacznego zagłębienia, wytwarzał się nowy wałek, obejmu­
jący kolisto pierv/szy i oddzielony od niego nieznacznem zagłębieniem, pokrytem 
również warstwą mikrokoków; wałków takich w niektórych probówkach, tych 
zwłaszcza, które zachowywałem przez 3—4 tygodni, było po trzy a nawet czte­
ry; wałki, okalające pierwszy środkowy wałek, miały- zabarwienie więcej żółta­
we, niż takowy, a natężenie tej barwy zwiększało się zawsze ku obwodowi. Około 
piątego dnia zwykle przenosiłem cząstki hodowli do nowych probówek z agar-agar 
i w ten sposób wyhodowałem 10 pokoleń mikrokoków, które w każdem pokole­
niu, jak  o tern świadczyło badanie drobnowidzowe, nie zmieniały swej postaci i do 
których nie dołączył się żaden postronny rodzaj pasorzytów.

Nadmieniłem już, że zarówno w hodowlach na żelatynie jak i na agar-agar 
mikrokoki zachowały zawsze jednaką wielkość; zdawały się one nieco większemi 
od mikrokoków P e h le is e n ’a, układały się pojedynczo, po dwa lub w małych łań­
cuszkach po 3, 4 lub po 5 i po 6 najwięcej, lub też leżały w grupach, w których 
również można było dopatrzyć ich dążność do układania się małemi szeregami; 
czy to na świeżych, czy też barwionych preparatacłi, tworzenie się szeregów je ­
dnakowo dobrze dawało się spostrzegać. (Tab. IV, fig. 1).

Już z czwartego pokolenia, wyhodowanego na żelatynie K o c  h’a, zaszcze­
piłem mikrokoki te dwóm królikom. Szczepienia dokonałem na uchu, na wewnę- 
iziiej stionie takowego, przez zrobienie małego nacięcia skóry wypalonemi 

ostremi nożyczkami i wprowadzenie do rany niewielkiej ilości czystej hodowli 
mi 10 oków, za pomocą wypalonej igły platynowej; równocześnie na drugiem 
uchu zrobiłem takież nacięcie nożyczkami, bez zaszczepienia. U jednego królika 
JUŻ w 24 godziny, a u drugiego w 36 godzin, całe ucho, na którem zaszczepiłem, 
aż do nasady prawie, było zgrubiałe, gorące, jasnoczerwone, a na tle tej czerwo­
ności, oddzielonej od części zdrowej wydatną liniją graniczną, występowały na­
czynia krwionośne, jako ciemno-czerwone pręgi; miejsce, gdzie zaszczepiono, zu­
pełnie się zagoiło. Drugie ucho, na którem zrobiłem nacięcie bez szczepienia, 
pozostało zupełnie zdrowem. Oba króliki od czasu zjawienia się czerwoności za- 
częły gorączkować, ciepłota w kiszce odchodowej trzymała się stale między
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40—40,5® C.. Następnego dnia czerwoność posunęła się na głowę i szyję, a dalej 
przeszła i na drugie ucho, idąc od podstawy takowego ku wierzchołkowi, zacho­
wując jednakie cechy i będąc- stale odgraniczoną wyraźną liniją od niezajętej je­
szcze skóry; przejścia czerwoności na tułów ściśle obserwować nie mogłem, z po­
wodu gęstej szerści u królików. Oba króliki chorowały około tygodnia, przez 
cały ten czas gorączkując jak i w początku choroby; oba wyzdrowiały. Z cech, 
jakie podałem opisując cierpienie wywołane przez zaszczepienie mikrokoków, nie 
wątpiłem, że miałem do czynienia z typową różą wędrującą.

Zrobiwszy delikatne nacięcia na granicy czerwoności na uchu chorem u je­
dnego z tych dwóch królików, przeniosłem igłą platynową nieco krwi i limfy do 
rany na uchu trzeciego królika. Dopiei-o po upływie 48 godzin wystąpiła na 
chorem uchu charakterystyczna, tylko co opisana czerwoność, zwierzę gorączko­
wało; na czwarty dzień róża zaczęła wędrować, a po 7 dniach czerwoność całkiem 
znikła i zwierzę przestało gorączkować.

Po tych trzech pierwszych próbach, zrobiłem jeszcze 9 doświadczeń, do 
których użyłem mikrokoków wyhodowanych na żelatynie i agar-agar i z tej liczby 
tylko w dwóch przypadkach szczepienie nie udało się, lecz winą tego zdaje się 
było to, że użyłem do szczepienia zbyt starej (2 tygodniowej) hodowli na żelatynie; 
szczepienie nawet dwutygodniowych hodowli z agar-agar wywoływało różę, jak­
kolwiek takowa występowała dopiero w ciągu trzeciej doby; dla tego też uważam 
za stosowne używanie do szczepienia hodowli świeżych, o ile można, z czwar­
tego, piątego lub najdalej szóstego dnia. Zestawiając ogólną ilość doświadczeń 
okazuje się, że szczepiłem królikom wyhodowane mikrokoki róży wszystkiego 
11 razy i j raz krew z ucha chorego zwierzęcia, razem 12 doświadczeń. W  tej 
liczbie, z 6 szczepień mikrokoków wyhodowanych na żelatynie, w 4 nastąpiła róża, 
a w 2 zwierzęta pozostały zupełnie zdrowe; w 5 szczepieniach hodowli na agar- 
agar i 1 szczepieniu krwi z ucha chorego zwierzęcia zawsze rozwijała się typo­
wa róża; ogółem więc z 12 doświadczeń 10 było z wynikiem dodatnim, a2 z ujem­
nym. Z pomiędzy 10 przypadków dodatnich, jedno ze zwierząt, któremu zaszcze­
piłem mikrokoki ze starej hodowli na agar-agar, zdechło dziesiątego dnia choroby 
na ropnicę, 9 zaś wyzdrowiało.

Chcąc zbadać układ mikrokoków w tkance zajętej przez różę, odciąłem 
w dwóch doświadczeniach chore ucho, wtedy gdy jeszcze czerwoność nie przeszła 
na głowę, a linija odgraniczająca znajdowała się na samem uchu. Po stwardnie­
niu i zabarwieniu ') preparatów, przekonałem się. że skóra i tkanka podskórna 
zawiera mniej lub więcej obfite nacieczenie ciałek wędrujących, głównie około 
naczyń krwionośnych i chłonnych; te ostatnie były również dość obficie wy­
pełnione temiż ciałkami. Mikrokoki znajdowały się głównie i przeważnie w na­
czyniach chłonnych, nieraz w tak ogromnej ilości, że jak czopek zatykały całe 
światło naczynia (Tab. IV, fig. 2 i 3); mniej obficie widać je było pośród tkan­
ki, w kanałach sokowych skóry i tkanki podskórnej; tu i tam zawsze tworzyły 
one szeregi, zawierające nieraz po 20 i więcej mikrokoków jednostajnej wielkości;
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') O barwieniu szczegółowo będzie nieco niżej.
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szeregi te w naczyniach limfatycznych były nieraz tak ze sobą poplątane, że na 
pierwszy rzut oka zdawało się, iż mamy do czynienia z mnóstwem mikrokoków, 
tworzących zbitą jednolitą masę i dopiero po bliższem rozejrzeniu się, można było 
dostrzedz wyraźne łańcuszki. W kanałach sokowych napotykałem albo oddziel­
ne dłuższe lub krótsze łańcuszki (Tab. IV, fig. 2, 3 i 4), lub też mniejsze lub wię­
ksze gromadki, złożone z poplątanych ze sobą szeregów, zwykle jednak nieco 
krótszych niż w naczyniach chłonnych (Tab. IV. fig. 4). Wewnątrz naczyń 
krwionośnych mikrokoków nie widziałem.

Przy pomocy kol. M a t l a k o w s k i e g o ,  który bardzo zainteresował się 
tą  sprawą i okazał mi wiele pomocy w badaniach, próbowałem trzy razy za­
szczepić swe wyhodowane mikrokoki na ludziach. Czy jednak dla tego, że je­
szcze nie był mi podówczas znany w szczegółach sposób szczepienia ludziom, uży - 
ty przez F  e h 1 e i s e n’a. czy może dlatego, że nie robiłem jeszcze hodowli na 
surowicy krwi, a do szczepienia używałem mikrokoków na żelatynie i na ayar- 
affar, czy też dla tego, że nie mogłem do szczepienia użyć osobników przedsta- 
jących po temu warunki, czy wreszcie dla jakich innych powodów, ani razu nie 
otrzymałem typowej róży. Naokoło miejsca szczepienia, na którem powstawał 
niewielki, jak małe ziarno grochu, ropień, rozwijała się zawsze czerwoność ostro 
odgraniczona, sięgająca na 5—6 ctm. naokoło, lecz chorzy nie gorączkowali 
i czerwoność dalej nie posuwała się. Na tym jednak punkcie uważam doświad­
czenia swe za nieskończone i mam zamiar dalej je prowadzić.

Zestawiając wyniki do jakich doszedłem przy hodowli i szczepieniu swych 
mikrokoków, nie mogę nie spostrzedz niektórych różnic, jakie zachodzą między 
niemi i mikrokokami opisanemi przez F  e h 1 e i s e n’a, mimo to, że jedne i drugie 
wywołują różę wędrującą u zwierząt. Pi-zedewszystkiein zdaje się, że są nieco 
większemi od tych ostatnich, chociaż różnica jest tak małą. że da się zreduko­
wać do setnych, a najmniej 0,1 części mikrom. w średnicy, a w porównaniu z foto- 
grafijami podanemi przez K o c  h’a jest prawie żadną. Jedne i drugie bywają 
wprawdzie tylko w naczyniach chłonnych i w kanałach sokowych, lecz łańcusz­
ki wytwarzane przez mikrokoki, opisywane na tern miejscu przezemuie, są zna 
znacznie dłuższe niż łańcuszki mikrokoków F  e h 1 e i s e n’a. Co się tyczy 
wreszcie samych hodowli, to nasze wyhodowane na agar-agar w ciepłocie 37—38“ 
C., nawet po 2 tygodniach przebywania w hodowli wywoływały typową różę, 
podczas gdy mikrokoki w hodowlach F  e h 1 e i s e n’a po tygodniu już traciły 
własności zakaźne, jak mieliśmy o tern sposobność przekonać się w pracowni pro­
fesora H  o y e r a, na hodowlach przywiezionych z Berlina.

Z drugiej strony istnieje jeszcze jeden grzybek chorobotwórczy, wywołujący 
sprawę zapalną w skórze i tkance podskórnej, połączoną z zaczerwienieniem skó 
ry, a posiadający pewne cechy wspólne z naszemi mikrokokami; jest nim t. zw. 
streptococus pyogenes opisany przez R o s e u b a c h’a w dziele p. t. „Mikroorg. het 
d. Wundinfecti inskrankh.d, Menschen“. Cechą tą wspólną jest, że wytwarza on takie 
same długie łańcuszki, lecz wielkość pojedynczych mikrokoków składających łańcu­
szek w wyhodowanych przezemnie pasorzytach jest zawsze jednakową, gdy od­
dzielne osobniki w łańcuszkach streptoooci pyogeneos są bardzo rozmaite, co do swych 
rozmiarów. Streptococus pyogenes nie rozpuszcza jak nasze mikrokoki żelatyny.



na której również tworzy białe plamy, w hodowlach zaś na agar-agar środkowa 
część hodowli jest ciemniejszą, a obwodowe wałki zawsze jasne, gdy przeciwnie 
rzecz się ma z hodowlami naszych mikrokoków.

Opierając się na wyżej przytoczonych zestawieniach z mikrokokami F  e h 1- 
e i s e n ’a i ze streptococus pyogenes oraz na działaniu chorobotwórczem wyhodowa­
nych przezemnie mikrokoków, śmiem wypowiedzieć przypuszczenie, że mikrokoki 
te nie są całkiem identyczne z mikrokokami róży, opisanemi przez F e h le is e n ’a 
i ż e p o wo d u j ą  one r ó ż ę  p r z y r a n n ą  i dla tego też nazwałem takowe m i- 
k r  o k o k a m i r ó ż y p r  z y r a n n e j, okazując je w Maju r. b. w Towarzy­
stwie lekarskiem. Wypowiadam to jeszcze i na tej zasadzie, że w c a ł e j  mo ­
n o g r a f i i  F e h l e i s e n ’a n i e  m a  n i c  w s p o m n i a n e g o  o t ern,  aby  
b r a ł  do  h o d o w l i  m a t e  r y j  a ł, c z y 1 i j a k u n i e g o k a w a ł e k  
s k ó r y ,  z r ó ż y ,  k t ó r a b y  z j a w i ł a  s i ę  j a k o  p o w i k ł a n i e  g o j ą ­
c e j  s i ę  r a n y ,  l e c z  t y l k o  j e s t  w z m i a n k a  o r ó ż y ,  j a  z a ś ,  j a k  
t o  o p i s a ł e m ,  u ż y ł e m  m a t e r y j a ł u  z t y p o w e j  r ó ż y  p r z y -  
r a n n e j .

Stosownie do przyjętego sposobu przy pisaniu niniejszej pracy, px‘zechodzę 
obecnie do badania mikrokoków róży.

Badanie niezabarwionych mikrokoków uskutecznia się w sposób wielokro­
tnie już na tern miejscu opisywany. Badanie to zresztą nie może doprowadzić 
do żadnych pewnych wyników, ogranicza się ono bowiem tylko do badania krwi, 
ropy i płynu z pęcherzyków, a w płynach tych może być zawsze tyle różnych po­
staci mikrokoków podobnych do mikrokoków róży, że, co najmniej, bez barwienia, 
a głównie jednak bez hodowli i szczepień, nie można na pewno nigdy postawić
roziioznania. x i •

Do zabarwienia mikrokoków róży w zasuszonych preparatach krwi, ropy 
i t. p. wystarcza zwykłe barwienie w wodnym roztworze barwników anilino­
w ych '). anajlepiej f i j o  l e t u  g e n c y j a n o w e g o l u b  m e t y l o w e g o ;  
lecz zabarwienie w wodnych roztworach nie wystarcza wtedy, gdy zechcemy dla 
uwydatnienia obrazu odbarwić preparat, chociażby w wyskoku lub wyskoku za­
kwaszonym kwasem octowym lub solnym, albowiem mikrokoki róży szybko tracą 
barwę narówni z innemi tworami zabarwionemi, jak ciałka krwi, ciałka ropne 
i t. i).. Dla tego też l e p i e j  j e s t  barwić preparat wysuszony na powietrzu 
i ogrzany do 110® C. w r  o z t  w o r  z e f i  j o 1 e t u g e n c y j a n o w e g o w wo­
dzi e  a n i l i n o w e j ,  opis przygotowania którego podałem przy opisie lase- 
czników gruźliczych. W płynie tym dobrze jest pozostawić preparat na o mi­
nut, opłukać go następnie w wodzie, odbarwić tło wyskokiem, zakwaszonym wa- 
sem octowym, lub wreszcie samym tylko wyskokiem, i po ponownem 
wodą, wysuszyć, jak zwykle, na powietrzu i oglądać w zwykły sposob. Metodą 
tą  bardzo dobrze barwią się mikrokoki wzięte z hodowli; przenosić mikrokoki z ho­
dowli na szkiełko należy igłą platynową, przyczem trzeba brać niewielką ilość hodo-

-  64 -

') Patrz rozdział o lasecznikach czarnej- krosty.



—  65

wli rozprowadzić wodą przekroploną na szkiełku przykrywkowem; rozumie się, 
że płyn, respective woda zawierająca mikrokoki, powinna wyschnąć na powietrzu, 
zanim szkiełko użytem zostanie do barwienia, tak jak to robimy zwykle, badając 
krew, ropę i inne płyny.

Przy barwieniu skrawków, najlepsze wyniki otrzymałem, stosując sposób 
G r a m ’a, a nade wszystko zmodyfikowany nieco sposób, opisany już uprzednio 
w rozdziale o lasecznikach czarnej krosty, polegający na zastosowaniu kwasu 
pikrynowego, do równoczesnego odbarwienia i podbarwienia tła preparatu.

Sposób G r a  m’a dla tego jest dobry, że nawet w dość grubych skrawkach 
otrzymuje się wyraźnie zabarwienie pasorzytów wszelkich wogóle, a w poszcze­
gólnym razie i mikrokoków róży. Skrawki, robione mikrotomem lub ostrą brzy­
twą, powinny być koniecznie wkładane do miseczki z wyskokiem i przez cały czas 
barwienia nie powinny zupełnie mieć styczności z wodą. Barwienie skrawków 
odbywa się w roztworze f i j o l e t u  g e n c y  J a n o w e g o  w w o d z i e  a n i l i ­
n o w e j ,  w któi‘ym pozostawia się je na 3. a najwyżej na 5 minut. Po chwilo- 
wem opłukaniu w wyskoku, aby tylko zmyć cząsteczki barwnika, które osiadają 
na powierzchni skrawka, przenosimy takowy, w celu odbarwienia, do w o d n e g o  
ro z tw o ru  j o d u  w j o d k u  p o t a s u  (1 część jodu, 2 lub 3 jodku potasu 
i 300 części wody), i w tym płynie pozostawiamy na 1 — 3 minut, t. j. do czasu, 
gdy skrawek dość silnie zacznie tracić barwę i staje się z fijoletowego brunatna- 
wym. Opłukujemy go następnie w wyskoku do tego czasu, aż stanie się zupełnie 
prawie bezbarwnym, przyczem na chwil parę można go włożyć do roztworu 
wyskokowego kwasu solnego, który przyśpieszy nieco całkowite odbarwienie; 
następnie przenosi się skrawek jak zwykle do absolutnego wyskoku, do olejku 
terpentynowego i żywicy damarowej, w której oglądamy preparat i zachowujemy 
go ostatecznie; zamiast przenoszenia do absolutnego wyskoku a potem do olejku 
terpentynowego, można skrawki wprost ze zwykłego wyskoku, użytego do odbar­
wienia, przenieść na 10 minut do olejku gwoździkowego, który zprzezroczyści 
skrawek i odbai-wi do reszty tkankę, a następnie wprost do żywicy damarowej. 
Oglądając gotowy już preparat, dostatecznem jest użycie F  i I I  Z e i s s’a, trzeba 
jednak użyć koniecznie i przyrządu oświetlającego A b b e’g o; mikrokoki będą 
zabarwione na fijoletowo przy zupełnie bezbarwnem tle.

Drugi sposób, przy którym otrzymałem najlepsze preparaty, wymaga ró­
wnież zabarwienia w roztworze f i j o l e t u  g e n c y j a n o w e g o  w w o d z i e  
a n i l i n o w e j ,  w którym pozostawiamy skrawki na 5 — 10 minut; po zabarwie­
niu trzeba je koniecznie opłukać w wyskoku, aby zmyć z powierzchni przeparatu 
cząsteczki barwnika i przenieść następnie do w o d n e g o  n a s y c o n e g o  
r o z t w o r u  k w a s u  p i k r y n o w e g o  na-^ — 1 mniej więcej minut, t. j. do 
czasu, gdy preparat zacznie mocniej tracić barwę; skrawek przeniesiony potem 
z kwasu do wyskoku i poruszany w nim igłą. aby wyskok mógł lepiej przeniknąć 
tkankę, pozostawiamy w takowym do czasu, aż zacznie przyjmować żółtawą 
barwę, a wówczas pozostaje już tylko odwodnienie preparatu w absolutnym wy­
skoku, zprzezroczyszczenie w olejku terpentynowym i zamknięcie w żywicy da­
marowej. Jeśli jednak preparat, przeniesiony z kwasu pikrynowego do wyskoku, 
bardzo powoli tylko się odbarwia, to można go powtórnie przenieść do kwasu
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pikrynowego, a potem znów do wyskoku i t. d., dopóty póki nie otrzymamy 
pożądanej żółtawej barwy. Postępowanie to można zmienić i skrócić w ten spo­
sób, iż niezupełnie odbarwiony, t. j. mający jeszcze zabarwienie zielonawe skra­
wek przenosimy z wyskoku na kilka (do 10) minut do olejku gwoździkowego, a tym 
sposobem otj-zymamy całkowite odbarwienie i równocześnie zprzezroczyszczenie 
preparatu, który potem możemy już wprost umieścić w żywicy damarowej. Spo­
sób ten dla tego uważam za najlepszy, że przy bardzo wyraźnem zabarwieniu 
mikrokoków na fijoletowo, otrzymamy żółtawe zabarwienie tła, że więc możemy 
z pomocą jego wyi-aźnie odróżnić naczynia i wszystkie elementy tkankowe.. 
W ten sposób były zabarwione preparaty i>rzedstawione na tablicy IV. fig. 2, 3 i 4. 
Do oglądania, obok tegoż rozumie się powiększenia co w upi-zednim sposobie, 
trzeba również użyć koniecznie przyrządu oświetlającego A b b e’g o.

O materyjale używanym do hodowli i szczepień mówiłem już wyżej; wymie­
niłem także grunt odżywczy, na jakim hodowałem mikrokoki róży przyrannej, 
a sposób przygotowania obu tych rodzajów gruntu jest już czytelnikowi znanym 
z pierwszych dwóch rozdziałów niniejszej pracy. Pozostaje więc zaznaczyć 
raz jeszcze, że narzędzia, użyte do szczepienia i zakładania hodowli (skal­
pel, nożyczki, szczypczyki. igła platynowa i t. d.), winny być starannie wyjało­
wione w ogniu i ostudzone następnie; skóra na miejscu, gdzie chcemy szczepić lub 
zkąd bierzemy materyjał. powinna być dobrze wymytą roztworem sublimatu 
(1 :500) i wyskokiem. W ata probówek, użytych do hodowli przed samem otwie­
raniem. powinna być zwilżoną również roztworem sublimatu, co najlepiej jest 
uskuteczniać, kierując na nią prąd spray’a, zawierającego ten roztwór; przy 
wprowadzeniu materyjalu użytego do hodowli igłą do probówek, trzeba takową 
trzymać pochyło lub nawet pionowo ku ziemi, zwróconą ku dołowi otworem, aby 
ile można uniknąć przenikania na grunt odżywczy jakichbądź grzybków, znajdu­
jących się zwykle w wielkiej ilości w powietrzu; jako sposób, zapobiegający po- 
części temu, mogę jeszcze polecić uprzednie rozpylenie w powietrzu nieco roz­
tworu sublimatu zapomocą spray’a.
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O b j a ś n i e n i e  r y s u n k ó w .  (Tabl. IV).
Tab. IV, fig. 1. Czysta hodowla mikrokoków róży przyrannej. Barwienie roztworem fijoletii 

geneyianowego w wodzie anilinowej. Zei. ŝ im. ol. '/,« II.
Tab. IV', fig. 2. Skrawek skóry z ucha królika, któremu szczepiono czystą hodowlę mikrok. 

róży przyrannej. Barw. roztworem fijoletu gencyjanowego w wodzie anilinowej, odbarwienie kwa­
sem piliiyn^iwym. Z e i s s  D. II.

Tab. IV, fig. 3. Skrawek skóry z ucha tegoż królika. Liczne mikrokoki w naczyniu chłon- 
neni. Barwione tymże sposobem, co uprzi-dni preparat. Z e i s s im. ol. '/j^ II.

Tab. IV, fig. 4. Skrawek skóry z ucha tegoż królika. Mikrokoki w kan iłach sokowych tkan­
ki. Barwienie to samo. Z e i s s  im. ol. ‘/is IL
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V I. L aseczn ik i n o sac izn o w e (B a ciU u s m a lle i).

AV końcu roku 1882, L o f f l e r  i Schi i t z  ogłosili w Deutsch. medic. Wochen- 
schrift, że w Berlińskim urzędzie zdrowia udało się znaleźć, wyhodować i za­
szczepić pasorzyty wywołujące nosaciznę. Późniejsze badanie I z r  a e l’a, a w osta­
tnich czasach W e i c h s e l b a u m ’a, stwierdziły najzupełniej to, co ogłosili dwaj 
pierwsi autorowie. Dzięki więc tym badaczom możemy zaliczyć do kategoryi 
cierpień, zależnych od przenikania i rozwoju w ustroju 'grzybków chorobotwór­
czych i nosaciznę, chorobę, która, jak się słusznie wyraża W e i c h s e l b a u m ,  
przechodziła te same koleje, co i gruźlica; zaraźliwość jej w ciągu licznych lat 
wielokrotnie przyjmowano i wielokrotnie również odrzucano, dopóki wreszcie 
ścisłe badania, na początku wymienionych autorów, tak jak w kwestyi gruźlicy 
badania K o c  h’a, nie dowiodły na pewno jej zaraźliwości,

Laseczniki nosaciznowe mają postać drobnych, cienkich, błyszczących, nie­
ruchomych pręcików; mniejsze są one i cieńsze od laseczników gruźliczych, gdyż 
długość ich wynosi 2—5 mikrm., a szerokość 0,3—05 mikrm.. Bardzo często two­
rzą one grupy po kilka osobników, układając się, podobnie jak to czynią laseczniki 
trądo^ye w komórkach V i r c h o w’a, jeden nad drugim, stykając się prawie nie­
raz swemi podlużnemi wymiarami (Tab. IV, fig. 5, 9). Najszybciej, według Wei -  
c h s e l b a u m ' a ,  rosną laseczniki nosaciznowe w ciepłocie 37—38" C., gdyż już 
po 2 — 3 dniach otrzymuje się nowe pokolenie takowych. W  zwykłej ciei)locie 
pokojowej wymagają znacznie dłuższego czasu do rozwoju; dopiero po ‘2 tygo­
dniach, a bardzo rzadko wcześniej mnożą się, przyczem w szerszych osobnikach 
zauważyć można owalne zarodniki, których niekiedy bywa 3—4 w jednej lasecz­
ce; po 3 tygodniach laseczniki mogą wyrastać w dość długie nitki, również za­
wierające zarodniki. W e i c h s e l b a u m  przypuszcza, że z czasem nitki te roz-
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padają się i uwalniają zarodniki, z którycli następnie w}'twavzają się nowe łase 
czniki, lecz mniemanie to jest jeszcze dotąd tylko przypuszczeniem, nie popartem 
odpowiedniemi ścisłeini badaniami. Zamierając, laseczniki podlegają rozpadowi 
drobnoziarnistemu.

Zarazek nosacizny, a więc, jak teraz, laseczniki nosaciznowe, mogą być prze­
niesione od osobnika do osobnika, od zwierzęcia na zwierzę lub człowieka, albo 
drogą bezpośi’edniego zetknięcia, gdy wydzieliny chorobowe zawierające lase­
czniki dostaną się na obnażone z nabłonka lub naskórka miejsca na skórze lub 
błonach śluzowych, a zwłaszcza z tych ostatnich na błonę śluzową nosa; dostają 
się również za pomocą przedmiotów używanych przez chore osobniki, lub też 
wskutek przebywania w miejscach, najczęściej budynkach, gdzie znajdowały się 
chore zwierzęta i pozostawiały po sobie ogniska zarazy, wiemy bowiem, że lase­
czniki nosaciznowe mogą się mnożyć i wytwarzać zarodniki poza ustrojem w zwy­
kłej pokojowej ciepłocie.

Zmiany drobnowidzowe, jakie zachodzą w tkankach, do których dostały się 
laseczniki nosaciznowe, czy to na skórze i błonach śluzowych, dostępnych od ze­
wnątrz, czy też w narządach wewnętrznych, do których przedostają się drogą 
naczyń krwionośnych i chłonnych, polegają przeważnie na barrlzo obfitem nacie- 
czeniu ciałek wędrujących; wytwory chorobowe nosacizny, mające postać już to 
ograniczonych, już to rozlanych ognisk, są zw3̂ kle bardzo bogato unaczynione 
i zawierają według B o 11 i n g e r ’a nieznaczną tylko ilość komórek olbrzymich. 
Wprawdzie W e i c h s e l b a u m  w najświeższej pracy o nosaciznie twierdzi, 
że komórek olbrzymich wcale nie ma w wytworach nosaciznowych, nie mogę się 
jednak na to zgodzić, gdyż badając w ostatnich dniach guzy skórne w przypad­
ku nosacizny u konia, znalazłem komórek olbrzymich stosunkowo dość dużo; 
w wytworach tych laseczniki leżą albo swobodnie między komórkami wędrujące- 
mi, albo pośród takowych, lub też wreszcie w naczyniach krwionośnych (Tab. IV  
fig. 2). Gdy wskutek zgorzeli koagulacyjnej dochodzi do ropienia, laseczniki no­
saciznowe, według I s raeTa,  nie rozwijają się dalej, a nawet mogą. zapewne wsku­
tek rozpadu drobnoziarnistego, całkowicie znikać

Z pomiędzy zwierząt najczęściej podlegają nosaciznie j e d n o k o p y t o w e  
koń,  muł,  osi  o podlegają jej również ze zwierząt domowych k o z a  i owca;  
krowy nigdy na nią nie chorują. Ze względu na objawy i przebieg można odró­
żnić kilka rodzajów tej choroby, nie mówiąc już o nosaciznie przebiegającej ostro 
i przewlekle; ze względów klinicznych rozdział ten ma racyję bytu, lecz wobec 
tego, że istnieje jeden tylko zarazek, mogący wywołać cały szereg najrozmait­
szych objawów, które tu zaraz opiszę, a wreszcie ze względu na to, że wyszcze­
gólniając i opisując szczegółowo różne rodzaje nosacizny przekroczyłbym, jeśli 
nie cel, to zakres mej pracy, muszę ograniczyć się na wymienieniu tylko w krót­
kości objawów tej choroby i zmian anatomicznych, napotykanych w różnych na­
rządach przy nosaciznie.

Z jednego i tego samego źródła zakażenia, konie najczęściej podpadające 
tej zarazie, mogą podlegać albo tylko tworzeniu się i wrzodzeniu mniejszych lub 
większych guzików na skórze, albo tylko wypływowi z nosa, lub też wypływowi, 
połączonemu ze zniszczeniem ścian nosa i zajęciem gruczołów chłonnych, albo
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ciei‘pieniom płuc, albo wreszcie ogólnemu zakażeniu. Objawy te, występujące 
i u innych wyż wymienionych zwierząt domowych, mogą ulegać rozmaitym kom- 
binacyjom, a sama choroba trwać może od 8 dni do roku a nawet i dłużej; w,ypa- 
da tu jednak zaznaczyć, że nosacizna, rozpoczynająca się odrazu gwałtownie, 
z objawami ogólnemi,nigdy prawie nie przechodzi w cierpienie przewlekłe, prze­
ciwnie zaś, w przebiegu dłużej trwającej choroby, nagle mogą wystąpić objawy 
gwałtowne i śmierć zwierzęcia. Najważniejszym zmianom, jakie znajdujemy na tru­
pach zwierzęcych, ulegają drogi oddechowe i skóra. Na b ł o n i e  ś l u z o w e j  
n o s a ,  przeważnie na przegrodzie nosowej, tworzą się małe ograniczone guziczki, 
posiadające pośrodku odcień nieco żółtawy; guziki te, podlegając owrzodzeniu, 
przechodzą nieraz w bardzo głębokie wrzody, przenikające do chrząstki i kości 
i wytwarzające tam bardzo obszerne zniszczenia; rzadko bardzo na miejscu 
owrzodzenia można spostrzedz gwiazdowate blizny. Niekiedy na błonie śluzowej 
nosa znajdujemy wńększe nacieczenia, twmrzące następnie również duże, rozlane, 
nie tak jednak głębokie owrzodzenia. Takież guziki i nacieczenia, dochodzące do 
owrzodzeń, znajdują się w k r t a n i  i t c hawi cy .  W p ł u c a c h  istnieją ograni­
czone guziczki, bardzo podobne na pierwszy rzut oka do gruzełków przy gruźlicy 
prosówkow'ej, a czasami guziki te dochodzą większych rozmiarów', np. są tak duże 
jak orzech w’łoski lub nawet i większe; rozlane nacieczenia, napotykane również 
dość często w płucach, pow'odują i’ozwój t. zw. pnewmoniae malleosae. Zmiany ana­
tomiczne na s kó r z e  występują albo pod postacią ograniczonych guzików, różnej 
w'ielkości, łatw'o pi-zechodzących w głębokie owrzodzenia, sięgające do mięśni, 
a nawet i kości, albo też pod postacią rozlanych nacieczeń, obejmujących skórę, 
tkankę podskórną i mięśnie, i również z czasem w'rzodziejących; przy jednej 
i drugiej postaci zajęte są g r u c z o ł y c h ł o n n e ,  które przedstawiają zwy­
kle jednolite rozlane nacieczeuie z oddzielnemi guzikami, rozsianemi na takowem, 
lub bez nich. Obok w'yliczonych zmian, ograniczone ogniska nosaciznowe zdarza­
ją  się w w ą t ]• o b i e, w której niekiedy dochodzi do zwapnienia tych wytworów, 
w ś l e d z i o n i e ,  n e r k a c h , j ą d r a c h , jakkohviek w tych ostatnich dość 
rzadko; z a t o r y  ż y l n e  zwykle zdarzają się około miejsc nacieczonych 
i owrzodziałych; widywano także r op n i e  p r ze r zu t ow ' e  (metastatyczne) wmó- 
z g u , g r u c z o l e  p r z y u s z n y m i s z p i k u  k o s t n y m (B a b e s).

U c z ł o w i e k a  nosacizna rzadko rozpoczyna się objawami ogólnemi, zwy­
kle zaś nacieczeniem i ow'rzodzeniem na skói-ze, w miejscu gdzie nastąpiło zaka­
żenie, a rów'nocześnie mogą się rozwijać silne bóle,juietylko w teni miejscu skóry, 
lecz i w mięśniach i stawach wszystkich kończyn; bóle te często bardzo wpro­
wadzają w błąd lekarza co do rozpoznania istoty cierpienia. Jeśli rozwija się 
wnet silna gorączka, to cho]'oba postępuje naprzód, powstaje charakterystyczny 
wypływ z nosa, ropnie, zapalenie tkanki podskórnej i silne zajęcie gruczołów 
chłonnych, a także krosty (pustulae) rozrzucone po całem ciele, i chory po tygo­
dniu, co rzadziej bywa, a najczęściej po 2 lub 3 tygodniach cierpień, umiera. Jeśli 
guziczki i wrzody na skórze rozwijają się powoli, a niektóre z nich goją się nn- 
wet, przechodząc w gwiazdowate blizny, choroba trwa znacznie dłużej, di^póki 
wreszcie po kilku (3 — 4) miesiącach, a rzadziej po dłuższym czasie ( 1 — 4 lat), 
przy tych samych objawach, co w ostrym przebiegu, lub^w dłużej trwających przy -
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padkach skutkiem uwiądu, chory również nie zamrze. Krevv i mocz choj-ych na 
nosaciznę zawiera zawsze, według W e i c h s e 1 b a u m’a, swoiste laseczniki nosa- 
ciznowe. Przy oględzinach pośmiertnych, spotykamy jiiżto rozlane zapalenie 
obrzęk tkanki podskórnej, zajmujące zwykle dużą przestrzeń, np. całą kończy­

nę, a wewnątrz takowej rozrzucone ogniska, wypełnione krwawą ropą, jużteż 
rozrzucone po całej skórze owrzodziale guziki, ropiejące, wypełnione również 
krwawą zawartością i krosty (pustulae); owrzodzenia guzików sięgają nieraz 
przez mięśnie aż do kości. Oprócz wtórnych, widzieć można nieraz pośród m i ę- 
ś n i pierwotne ogniska nosaciznowe; zdarza się to przeważnie w mięśniu dwu­
głowym (biceps), zginaczach przedramienia (flexores antibi-achii), naramiennym (del- 
toideus), piersiowym (peotoralis) i prostym (rectus)-, rzadziej bywają takie pierwotne 
ogniska śród c h r z ą s t k i  i kości .  Na b ł o n i e  ś l uz owe j  nosa  widać takież 
zmiany jak u zwierząt; to samo w k r t a n i  i t chawi cy .  W p ł u c a c h  również, 
albo ograniczone różnej wielkości guziczki, albo rozlane nacieczenia, doprowa­
dzające do rozwoju ropni; na op ł uc ne j  często krwawe wybroczyny. B ł o n y  
s u r o w i c z e  w s t a w a c h  często bardzo bywają w stanie zapalenia ropnego. 
W ą t r o b a  i ś l e d z i o n a  powiększone, często zawierają ropnie przerzutowe; nie­
kiedy zdarza się zwyrodnienie tłuszczowe pierwszego z tych dwóch na ostatku 
wymienionych narządów.

Sztuczną drogą, przez s z c z e p i e n i e  wyhodowanych laseczników, wywołano 
dotąd nosaciznę u kon ia ,  owcy,  k r ó l i ka ,  św i n k i  mor s k i e j  i myszy  polnej .  
U k o n i a  szczepienie nosacizny wywołuje te wszystkie różnorodne objawy, jakie 
opisałem, mówiąc o chorobie tej udzielającej się samodzielnie; u owcy rozwijały 
się liczne guziki na skórze i w płucach i owrzodzenie typowe na no.sie. K r ó l i k i  
miewały owrzodzenia na błonie śluzowej nosa i niekiedy guziki w płucach, na skó­
rze zaś wytwory nosaciznowe bywały rzadko; rzadko również rozwijało się na- 
cieczenie gruczołów chłonnych. M y s z y  p o l n e  zwykle szybko ulegały ogólnemu 
zakażeniu i prędko zdechały; znajdowano wtedy bai-dzo liczne ogniska w płucach, 
wątrobie, śledzionie; próby szczepienia na b i a ł y c h  m y s z a c h  nie udawały 
się. Najlepsze wyniki dawało szczepienie laseczników nosaciznowych ś w i n ­
k o m  m o r s k i m ,  u których rozwijały się guziki na skórze, nacieczenia i głębo­
kie owrzodzenia na błonie śluzowej nosa, a dalej guziki w płucach, wątrobie, śle­
dzionie. w jądrach lub jajnikach, na częściach płciowych zewnętrznych (vulva) 
i na błonach surowiczych (peritoneum). W wytwoi^ach chorobowych i w produ­
ktach rozpadu u wszystkich tych zwierząt wykazano swoi.sto laseczniki nosaci­
znowe, a prócz tego u świnek morskich, królików i owcy, W e i c h s e 1 b a u ni 
wykazał je za życia we krwi i moczu. Oprócz tylko co wymienionych zwierząt, 
którym szczepiono wyhodowane laseczniki, B o 11 i n g e r zaznacza, że między 
iiinemi udało się przeszczepić nosaciznę p s o m  i k o t o m .

Hodowli laseczników nosaciznowych, pochodzących z produktów choro­
bowych zwierzęcych (konia), dokonali pierwsi L o f f  1 e r  i S c h (i t z; W e i c h -  
s e 1 b a u m zaś w Czerwcu r. b pierwszy ogłosił, że udało mu się otrzymać czy­
ste hodowle laseczników z ropy nosaciznowej ludzkiej. Na wyjałowionej suro­
wicy i na agar-agar, w ciepłocie 37 — 3b'̂  C , hodowle ]-oz\vi,ąją się po 48 godzi­
nach, mają postać drobnych i)ęcherzyków, [)oczątkowo białawych, a następnie
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szarobiałych, leżących szeregiem wzdłuż linii, pozostającej jako ślad po przepro­
wadzeniu igły platynowej na powierzchni gruntu odżywczego. W żelatynie 
odżywszej, która w ciepłocie hodowlanej, jak wiemy, rozpuszcza się, kolonije 
tworzyły nitkowate, białawe masy, spuszczające się ku dnu probówki. Na k a r- 
t o f l  u, na którym również udaje się hodowla tego pasorzyta w zwyczajnej cie­
płocie pokojowej, kolonije rozwijają się, jak to już zaznaczyłem, zwykle po dwóch 
tygodniach, rzadko kiedy wcześniej i mają postać kleistej masy, z początku żółta­
wej, a następnie brunatnej barwy. Jaką i’óżnicę upatruje W e i c h s e 1 b a u m 
w lasecznikach, rozwijających się w hodowlach przy ciepłocie pokojowej i hodo­
wlanej, zaznaczyłem już wyżej; nadmienię tu jeszcze, że autor ten nie mógł do- 
strzedz rozwoju zarodników w hodowlach, trzymanych przy ciepłocie 37—38“ C.. 
W  Czerwcu r. b., w pracowni prof. H oy  era,  udało mi się również wyhodować na 
wyjałowionej i stężałej s u r o w i c y  i na agar-agar laseczniki nosacizuowe; jako 
materyjału do hodowli użyłem ropy, ze świeżo otwartego ropnia podskórnego 
u chorego,dotkniętego nosacizną,na oddziale chirurgicznym D-ra O r ł o w s k i e g o  
w Szpitalu Dzieciątka Jezus. Hodowle rozwinęły się również dopiero po 48 
godzinach, postać ich zewnętrzna, kształt i wielkość laseczników najzupełniej 
odpowiadały opisowi L o f f l e r ’a i  W e i c h s e l b a u  m’a.

Zanim przejdę do sposobów badania lasecznika nosaciznowego, chcę nad­
mienić jeszcze słów parę o dwóch autorach, którzy po ogłoszeniu pracy L ó f- 
f  1 e r ’a i S c h ii t  z’a zabierali głos w tym przedmiocie. Pierwszym jest B o u -  
c h a r  d, który znalazł w produktach nosaciznowych bakteryje, mające postać 
okrągłą lub nieco wydłużoną, układające się łańcuszkami; hodował je w wyjało­
wionym bulijonie z mięsa wołowego i szczepiąc, miał wywołać nosaciznę u mor­
skiej świnki, szczepiąc zaś ropę z tego zwierzęcia nosaciznę u konia i osła (1882 
roku). Już sam sposób hodowli li tylko w płynie, wówczas gdy znanemi były 
znakomite metody hodowli, podane pi-zez K o c  h’a, nie przemawia za ścisłością 
tych badań; zresztą, jak wiemy, po L ó f f 1 e r ’z e inni autorowie doszli do tych 
samych co i on wniosków, badania więc B o u c h a r d’a wymagałyby również 
potwierdzenia, aby mogły zaważyć coś w kwestyi zarazka nosacizny. Drugim 
autorem, o którym nadmieniłem, jest B a b e s. W dziele swem, które wydał 
wraz z C o r n i l’e m w r. b., zaznacza on, iż jeszcze w r. 1881 widział laseczniki, 
opisane jak wiemy poraź pierwszy przez L o f f l e r ’a i S c h u t z ’a dopiero 
w końcu roku 1882; okazywał takowe na posiedzeniu Towarzystwa Lekarskiego 
w Peszcie i ogłosił o tern w pamiętnikach tegoż Towarzystwa.
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Zaznaczyłem już, że swoiste laseczniki znajdują się zawsze we krwi, moczu 
i wydzielinach chorobowych (ropie i wypływie z nosa) chorych na nosaciznę, 
a więc rzecz prosta, że badanie tych płynów na laseczniki nosaciznowe stanowi 
bardzo ważny przyczynek do rozpoznania istoty cierpienia. Badanie pasorzytów 
niezabarwionych, dokonywane w sposób zwykły, nie może dać pewnych wyni­
ków, gdyż, jak wiemy, laseczniki nosaciznowe są bardzo di’obne, a przytem w wy­
dzielinach chorobowych zwykle bywa sporo innych pasorzytów, które mogą utru­
dnić rozpoznanie.
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Użycie zwyczajnych wodnych roztworów barwników anilinowych nie daje 
dobrego zabarwienia laseczników iiosaciznowych. które nadto przy odbarwianiu 
mogą całkowicie tracić barwę. Dla tego też trzeba tu stosować takiego składu 
płyny barwiące, przy użyciu których barwnik silniej bywa zatrzymywany przez 
pasorzyty, a do takowych, jak wiemy, należą roztwory barwników w cieczach 
alkalicznych i w wodzie anilinowej.

Sposób, zastosowany przez samego odkrywcę pasorzytów iiosaciznowych, 
L o f f l e r a ,  który już opisałem w rozdziale o spirochetach gorączki powrotnej, 
daje, jak się sam przekonałem, bardzo dobre zabarwienie. Płyny poddawane 
badaniu, wysuszone i utwierdzone w zwykle praktykowany sposób na szkiełkach 
pizykiywkow}ch, pozostawiać trzeba w barwniku przez '/  ̂ do 'j-i godziny, odbar­
wić na.stępnie przez parę zaledwie sekund w 0,5 — 1% kwasie octowym, opłukać 
wodą i wysuszyć; laseczniki nosaciznowe będą bardzo wyraźnie zabarwione na 
kolor błękitny, wszelkie zaś inne pasorzyty i jądra komórek, albo zupełnie utracą 
barwę, albo, co częściej, pozostaną zlekka tylko zabarwione; zarodniki laseczni­
ków nosaciznowych, według zdania W e i c h s e l b a u  m’a, pozostają niezabar- 
wione. Przy zabarwieniu tą metodą skrawków, trzeba takowe, według rady 
P 1 a u t a, pozostawić w barwniku na 24 godzin, odbarwić następnie w tymże 
kwasie octowym, a dalsze postępowanie, rozumie się, powinno być jak zwykle 
przy barwieniu pasorzytów w tkankach, o czem już wielokrotnie na tern miejscu 
pisałem.

Chcę zaznaczyć jednę okoliczność, jaka uderzyła mię przy stosowaniu tej me­
tody. Jeśłi mianoM'icie po zabarwieniu w płynie L o f f l e r ’a, włożyć szkiełka przy­
krywkowe, na których zasuszono laseczniki wyhodowane na surowicy w ciepłocie 
37—38° O. do wyskoku i potrzymać w takowym jednę, a najwyżej parę sekund 
i następnie obmyć wodą, to laseczniki będą tak samo zabarwione jak i przy 
odbarwianiu w słabym kwasie octowym; jeśli zaś w wyskoku szkiełka pozostaną 
dłużej, np. przez kilka sekund i wysuszymy je następnie, bez uprzedniego opłu­
kania wodą, to laseczniki, podobnie jak to miało miejsce z lasecznikami czarnej 
krosty, będą się wydawały jeszcze cieńszemi, niż zwykle i będą wyglądać jakby 
każdy z nich składał się z oddzielnych cząstek. I  tu więc można zastosować 
pogląd prof. Hoyera, że za pomocą odbarwienia wyskokiem można wykazać błon- 
kę lasecznika, która pod działaniem alkoholu odbarwia się, podczas gdy części 
protoplazmatyczne pozostają zabarwionemi. (Tab. IV  fig. 8).

Barwienie w roztworze f i j o l e t u  g e n  c y j a n  o w e g o  lub m e t y l o -  
w e g o w w o d z i e a n i l i n o w e j ,  daje również dobre, a niekiedy nawet lepsze 
zabarwienie laseczników, niż wpłynie L o f f l e r a .  W roztworze tym trzeba 
trzymać szkiełka przez 10 — 15 minut, a następnie odbarwiać przez kilka sekund 
lub dłużej w wyskoku, lub wyskoku zakwaszonym kwasem octowym. Dla skraw­
ków odbarwianie powinno trwać dłużej. B a b e s użył do barwienia laseczników 
nosaciznowych roztworu f u c l i s y n y  w wodzie a n i l i n o w e j  i w  płynie tym 
trzymał preparat przez 24 godzin w ciepłocie 40® C.; odbarwiał potem w słabym 
kwasie octowym, a następnie w absolutnym wyskoku i miał otrzymać tą drogą 
bardzo dobre zabarwienie laseczników.
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Do zobaczenika lasocznika iiosacizaowego dobrze jest, o ile można, używać 

wysokich systemów olejnych (iip. ‘/,8 Z e i s s’a) i przyrządu oświetlającego, gdyż 
z powodu, iż pasorzyty te są drobnych rozmiarów dość trudno bywa je zobaczyć, 
zwłaszcza wśród tkanek; do zobaczenia w płynach wystarczają mniejsze powiększe­
nia. np. F  i I I  Z e is s ’a lub zbliżona do tego kombinacyja 9 i I I I  H a r t n a c k’a.

W końcu chcę raz jeszcze zaznaczyć, że przy urządzeniu hodowli i szcze­
pieniu laseczników nosaciznowych powinny być zachowane wszystkie przepisy, 
mające na celu ścisłą dezinfekcyję instnimentów i tego wszystkiego, czego uży­
wamy przy wykonaniu doświadczeń; przepisy te już nieraz wyszczególniałem, 
uważam więc za zbyteczne powtarzać je raz jeszcze. Zakładanie hodowli naj­
dogodniej jest robić za pomocą pociągnięcia wyjałowioną igłą platynową po po­
wierzchni gruntu odżywczego (Strichhdtur). Przy szczepieniu nosacizny zwie­
rzętom, zwykle używanym do doświadczeń, nie mówiąc już o tern, że najlepiej 
jest użyć świnki.morskiej lub myszyjpolnej, na które zarazek najsilniej i najszybciej 
działa, trzeba szczepić sporą ilość materyjału zakaźnego; rozumie się, że najwię­
cej stosuje się to do zwierząt mniej czułych na zarazek nosaciznowy. Samo szcze­
pienie najlepiej wykonać przez wstrzyknięcie wyjałowioną strzykawką pod skórę, 
co dobrze jest uczynić w kilku miejscach, lub też do jamy nosowej; dla przygo­
towania płynu używanego do wstrzyknięcia, trzeba koniecznie użyć przegotowa­
nej i ostudzonej wody przekroplonej, w której przeprowadzamy szybko igłą pla­
tynową część, zdjętą za pomocą tejże igły czystej hodowli.
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O b j a ś n i e n i e  r y s u n k ó w .  (Tabl. IV).
Tab. IV, fig. 5. Kopa z ropnia podskórnego, od chorego na nosaciznę. Barwienie według spo­

sobu L b f f 1 e r’a. Z e i s s  F. II.
Tab. IV, fig. 6. Czysta hodowla laseczników nosaciznowych. Barwienie nu todą. LOf f l e Fa  

Z e i s s .  F. II.
Tab. IV, fig. 7. Laseczniki nosaciznowe z czystej hodowli. Barwienie roztworem fijoletu gen- 

eyjanowego w wodzie anilinowej, odbarwienie wyskokiem. Zeiss im ol. '/,g II.
'J’ab. IV, fig. 4. Laseczniki no.oaciznowe z czystej hodowli. Barwienie płynem L i i f f l e r ’a 

odbarwienie dłuższe wyskokiem. Z e i s s  im. ol. '/,s II.
Tab. IV, fig. 9. Skrawek śledziony konia zdechłego na nosaciznę. (Rysunek wzięty z dzieła 

C o r n i !  i B a,h e s „Leabactdries". Tab. III. fig. 7).
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VII. Mikrokoki zapalenia płuc 

(Micrococcus pneumoniae — Frieoi.aender .̂

Że zapalenie płuc jest choroby ogóhiij i zakaźny odzywały się dość liczne 
głosy [T uauue, F riedrbioh, J uergensen, M endelsohn] Jeszcze przed ogłośze- 
niem w roku 1883 znanej pracy FRiEDLAENDER’a, który postawił sprawę zaraźli­
wości tego cierpienia na ściśle naukowym gruncie, odnalazł jego zarazek, wyKo- 
dował go i zaszczepił zwierzętom z pomyślnym wynikiem. Po pracy F ried- 
LAENDER’a zjawiło się dość sporo prac innych badaczów, jak GRAM’a, ZiBHL’a, 
EMMERicn’a, DREscHFELD’a, BABEs’a, którzy poparli poglądy FRiEDLAENnER’a 
już to na zasadzie badań doświadczalnych, już też ściśle naukowych klinicznych 
spostrzeżeń.

Pasorzyty odkryte przez FRiEULAENDERa są to okrągłego lub owalnego 
kształtu mikrokoki, dość spore [0,5— 0,7mikrm. według BABES’a], nie posiadające 
żadnych mchów, przedstawiające się jako pojedyncze osobniki, albo co częściej 
złączone po dwa [diplokoki], albo wreszcie niekiedy ułożone w krótkie łańcuszki 
| T. V. fig. 1]. Kolonij (2ooyłea), według FRiEDLABNDER’a, mikrokoki zapalenia płuc 
nigdy nie tworzą. Bardzo charakterystyczną cechą tych mikrokoków jest, że po­
siadają one wyraźną i szeroką błónkę, czyli otoczkę, złożoną z mucyny, rozpusz­
czalną w wodzie i słabym wyskoku, a nierozpuszczalną w kwasach. Jakkolwiek 
błonka ta za życia pasorzyta nie jest widoczną, to jednak dostrzedz ją  można już 
po zwykłem wysuszeniu płynu, zawierającego mikrokoki zapalenia płuc, a jeszcze 
lepiej występuje pod wpływem stosownego zabarwienia zapomocą barwników ani­
linowych; wówczas wyraźnie widać, że otacza ona kolisto cały pasorzyt, gdy zaś
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lakowe są zJączone po dwa iub po kilka w Hzer̂ ^gii, wtedy posiadają wspólną bło­
nę, która ma postać albo owalną, gdy otacza diplokoki, lub też kształt wydłużo­
nego walca [cylindra] z zaokrąglonemi końcami, gdy w szeregu leży więcej niż 
(lwa mikrokoki [Tab. V. fig. 4], Niektórzy badacze, jak T alam on  i S e e  mylnie 
uważają błonę naokoło mikrokoków zapalenia p!nc za sztuczny tylko wytwór, bę­
dący skutkiem stosownego preparowania i barwienia.

Spostrzeżenia czynione nad epidemijami zapalenia płuc, poparte przez ba­
dania z dziedziny bakteryjologii. pozwalają nam już napewno twierdzić, że za­
razek tego cierpienia, respective swoiste mikrokoki, odkryte przez F k i e d l a k k  

DEua. znajdują się często w pyle, pokrywającym .ściany i podłogi, lub też w ziemi 
pod podłogą pewnych mieszkań, a zwłaszcza sal przeznaczonych dla większej 
ilości ludzi, jak sal więziennych, przytułków i t. p.: bezpośrednie przeniesienie 
zakażenia z jednego osobnika na drugi dotąd nie zostało stwierdzone Gdy do­
staną się one do dróg oddechowych osobników, u któiych znajdą dogodny grunt 
(lo rozwoju, a więc u ludzi starych lub osłabionych i wycieńczonych, a także 
u osobników, które uległy tak zwanemu zwykle przeziębieniu, wywołują powsze- 
i.hnie znane ostre zapalenie płuca, polegające, jak wiadomo, na wytwarzaniu się 
włóknikowego wysięku w pęcherzykach i drobnych oskrzelach. Drogą naczyń 
chłonnych, a prawdopodobnie i przez naczynia knviono.śne, mikrokoki F k ie d - 
i,AENDER’a przeniknąć mogą w cięższych przypadkach do opłucnej, opon mózgo­
wych, otrzewnej, wsierdzia i osierdzia, ślinianki przyusznej i nerek i wywoływać 
tam ciężkie, swoiste sprawy zapalne, połączone najczęściej z twoi-zeniem się włó­
knikowego wysięku, jako powikłania pierwotnej sprawy w płucach. O ile zwykłe 
włóknikowe zapalenie płuca miewa, jak wiadomo, zejście najczęściej dobre, o tyle 
dopiero co wymieniona druga odmiana tego cierpienia, powikłana przez zapalenia 
błon surowiczych, przeważnie kończy się śmiercią. Ze jedne i te same pasorzy- 
ty raz wywołują tylko ostre zapalenie samego płuca, innym zaś razem powodują 
ciężkie powikłania, dając obraz kliniczny t. z. imeumotyphus, zależy to li tylko od 
ilości pasorzytów wywołujących chorobę i od usposobienia danego osobnika do 
poddania się ich chorobotwórczemu wpływowi.

Płyn wyciągnięty z płuca chorego, dotkniętego ostrem zapaleniem tego na­
rządu, badany w początkach cierpienia, a niekiedy nawet dzier.iątego dnia choro­
by, zawiera wyraźne, otoczone błoną, swoiste mikrokoki [Gue.steu, L eyden|, ró­
wnież odnaleźć można takowe w wysięku z opłucnej, gdy zapalenie tej ostatniej 
wystąpi jako powikłanie ostrego zapalenia płuca. W krwi dotąd nie udało się 
spostrzegać wyraźnych mikrokoków FuiEULAioNOEubi, jakkolwiek trzeba przypu- 
,ścić. że znajdują się one w takowej w pewnym okresie cierpienia, o czem przeko­
namy się, mówiąc o hodowlach tego pasorzyta; w plwocinie według F riedeaen- 
i)Eit’a wykazać ich napewno niemożna. W razie śmiertelnego zejścia, zawsze wi- 
d.ić swoiste pasorzyty w płynie, zebranym ze świeżo przeciętego jiiuca, a w przy­
padkach powikłanych, w wysięku włóknikowym opłucnej, osier lzi.i | Lfiiir.oLAEN -̂ 
.)e r ] i otrzewnej [ B abes]; widać je wówczas pojedynczo lub po dwa, zwykle 
otoczone wyraźną błoną, leżące swobodnie w'śród płynu lub też w' komórkach 
nabłonkowych i ciałkach bial3'ch. AV płucu chorem spostrze.dz .się dają w' pę­
cherzykach płucnych pośró.i wysięku, a także bardzo licznie w naczyniach chlon-
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iiycli |'ral). V fif>-. 8): pośród tkanek, niikrokoki zapalenia plnc wydają si.̂  nieco 
niinejszeini niż w płynie, leżą albo pojedynczo albo co najczęściej po dwa Inb na­
wet złączone w krótkie łańcuszki, a niekiedy tylko wśród wysięku tworzą nie­
wielkie kolonije. niezawsze jednak udaje się wykazać naokoło nich wyraźną 
śluzową błonę, stanowiącą, jak nadmieniłem, jednę z najcharakterystyczniejszych 
cech tych pasorzytów [Tab. V. fig. 2). Nauwerk wykazał je także w naczyniach 
krwionośnych nei-ek przy zapaleniu tego narządu, wikłającem zapalenie pier- 
w'otne płuca. Jednakże wtedy tylko można wykazać te swoiste mikrokoki na 
trupie w płynach lub tkankach, gdy śmierć nastąpiła nie później jak szóstego 
a niekiedy dziewiątego dnia choroby, gdyż w późniejszych . okresach cierpienia 
pasorzyty umiei-ają i znikają całkowicie z ustroju.

Jest to zdanie FuiEDEAĘNDEi{‘a, S e n g e r  zaś, w pracy swej ogłoszonej w Arek. 
f .  exp. Patii. u. Fharm. w Styczniu r. b. podaje, że można je widzieć i znacznie, 
później, a mianowicie nawet w 17 dni od początku choroby. Tenże autor, na za-, 
sadzie swych 67 obserwacyj twierdzi, że najwięcej swoistych pasorzytóW’ możn i 
odnaleźć w płucu podczas przejścia od lwpatis'Uio rubra do giisea. W sprawach za­
palnych. stanowiących powikłanie zapalenia płuc, łatwiej odnaleźć mikrokoki swo­
iste, niźli w samem płucu, gdyż w braku komunikacyi tych narządów z powie- 
ti'zem. unika się domieszki różnych pasorzytów. utrudniających rozpoznanie swo­
istych mikrokoków. W z a p a l e n i u  opon mózgowych  najwięcej pasorzytów 
wddać pośród suro wieżo-ropnego wysięku, a w opon i e  mi ękie j  widać je bar­
dzo licznie pośród komórek i naczyń; te ostatnie są literalnie nieraz zapchane czop­
kami, złożonemizpasorzytów, przy z a p a l e n i u  wsierdzia bardzo dużo mikrokoków 
bywa pośród złogów zgorzelinowych, a także w nacieczeniu drobnokomórkowem; 
w zapaleniu o s i e r d z i a  i opłucnej;najwięcej ich bywa wwysięku włóknikowym 
i pośród nacieczenia samej tkanki. S e n g e k  na zasadzie badania drobnowidzow 'go 
twiedzi, że zapalenia płuc, występujące w końcu przebiegu raka, cierpień rdzenia k rę- 
gowego, tyfusu i innych tym podobnych chorób, są także pochodzenia zakaźne­
go, gdyż pośród tkanki płucnej wykazać można bardzo dużo swoistych pasorzytiiw.

Z k aw ałk a  p łuca lub z płynu zebranego z płuc, albo z w ysięku, gdy tylko 
zaw ie ra ją  one m ikrokoki FRini)i.AENOER’a, m ożna takow e sztucznie wyhodi.w-ać 
na w szystk ich  p raw ie  obecnie używ anych g ru n tach  odżywczych; z krw i zaś cln ;ych  
na  zapalen ie  płuc udało się dotychczas raz  ty lko  jeden  FuiEDLAENDER’owi wi-az 
z GRAM’em otrzym ać czyste  hodowle tych m ikrokoków . Na że la tyn ie  odżywczej 
K o c i i ’a, kolonije m ikrokoków  zapalen ia  płuc rozw ija ją  się bardzo szybko, gdyż 
w ciepłocie 15—20° C. już  po 24 godzinach, wzdłuż lin ii nakłucia ' przy  szcze­
pieniu w idać zm ętnienie i drobne do 3 mm. średnicy  m ające, czyste  b ia ­
ław e pęcherzyk i, na pow ierzchni zaś że la ty n y  tw orzy  się pó łku lista  g łów ka, tak  
że ca ła  czy sta  hodow la m a postać jakby  gw oździa (Nagelkultur)-, k sz ta łt ten  ho­
dowli na że la tyn ie  uw aża F r ieo la en d er  za  bardzo ch arak te ry s ty czn y  d la  ho­
dowli odkry tych  p rzez się m ikrokoków. Po upływ ie 4 —5 tygodni że la ty n a  tuż 
koło kolonij przyjm uje lelkkie b runatnaw e zabarw ienie, po upływ ie dłuższego na­
w et czasu n ic  się nie rozpływ a. H odow le n a  p ł y t k a c h  | na że la tyn ie  | m ają 
postać niew ielkich w zniesień, w ielkości soczewicy, m atow ych i opalizujących. 
Na wyjałowionej s u r o w i c y  k r w i ,  hodowle tw o rzą  na pow ierzchni białawe,
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matowe płaty i plamy, wzdłuż zaś linii nakłucia zlekka opalizujący białawy wa­
lec [cylinder]. Na k a r t o f l u ,  hodowle mikrokoków zapalenia płuc mają 
postać małych szarych kropelek. Sztucznie wyhodowane mikrokoki nie posiada­
ją widocznej błony ] Tab. V. fig. IJ; wyjątek w tym względzie stanowią tylko 
hodowle otrzymane na surowicy, w których niekiedy widać wyraźną błonkę; 
dość jednak, według FniEDLAENDER’a, cząstkę hodowli z żelatyny zanurzyć na 
parę minut do buljonu ogrzanego do 35® C., aby następnie przy stosownem pre­
parowaniu błonka stała się widoczną.

Szczepienie zwierzętom wyhodowanych mikrokoków zapalenia płuc udało 
się dotąd na m y s z a c h ,  ś w i n k a c h  m o r s k i c h  i p s a c h ,  na króliki 
pasorzyty te według PRiEOLAENDEB’a żadnego chorobotwórczego wpływu nie 
wywierają, jakkolwiek T alam on  i P k a en k el  twierdzą, że udało się im otrzy­
mać też same zmiany chorobowe u królików, jakie w tej chwili wymienię, mówiąc 
o innych zwierzętach. Zwierzęta, którym wstrzyknięto do jamy opłucnej nieco 
,^rozpi*owadzonej w wyjałowionej wodzie czystej hodowli, silnie gorączkowały, po 
mierci zaś znajdowano mętnawy wysięk z domieszką krwi w opłucnej po jednej 

lub po obu stronach, często takież wysięki w worku osierdzia [przeważnie 
u ś w i n e k  m o r s k i c h ] ,  Aviększe lub mniejsze typowe ogniska włóknikowego 
zapalenia płuc, również po jednej lub po obu stronach, wreszcie znaczne powię­
kszenie śledziony, AYszystkie zajęte narządy, wysięki, a także krew zwierząt 
użytych do doświadczeń, zawierały bardzo widoczne, liczne, otoczone błoną mi 
krokoki zapalenia płuc. Prawie równie dobre wyniki, jak wstrzyknięciejdo jamy 
opłucnej, dały u świnek morskich w z i e w a n i a [inhalacyje] rozpylonych, roz­
puszczonych w wodzie czystych hodowli; i tu zwierzęta zdechały, jakkolwiek 
nie wszystkie, a po śmierci znajdowano również oginiska zapalne w płucach, wy­
sięk w opłucnej i powiększenie śledziony; swoiste mikrokoki znajdowano również 
w chorych narządach, wysięku i krwi. Nadmieniłem wyżej, że mikrokoki F k ie d - 
LAENDKR’a  już U ludzi iiie mają zawsze jednego kształtu i jednej wiel­
kości [Tab. V. fig. 4J; — u zwierząt różnice te występują jeszcze w większym 
stopniu [Tab. V. fig. 5J. Przeciętnie są one większe u zwierząt, niż u ludzi, tak 
np, u myszy są większe 3—4 razy, u świnki morskiej nieco mniejsze, niż u my­
szy, a u psa jeszcze mniejsze, tak, że o niewiele są większe od znajdowanych 
u człowieka. Błona otaczająca mikroki jest najszerszą na mikrokokach znajdo­
wanych u świnek morskich, u psów zaś jest nierównie cieńszą, nawet od samego 
pasorzyta. Co się tyczy kształtu, to u zwierząt panuje pod tym względem wię­
ksza rozmaitość jak u ludzi; oprócz bowiem postaci okrągłej lub owalnej, widać 
kształty więcej wydłużone, zbliżone prawie do laseczki, równającej się długością 
dwom lub nawet więcej mikrokokora; zwłaszcza u świnek morskich często można 
napotkać ten kształt pasorzyta tak, że przeciętnie na 10 okrągłych lub owal­
nych koków, bywa po 1 mającym postać laseczkową [Tab. V. fig. 5d).

Jak  każde ważniejsze odkrycie, tak i ogłoszenie wyników l doświad­
czeń FRiEDLAENDER’a wywołało i dotąd jeszcze wywołuje zapizeczenie tych do 
wie(tzionych i stwierdzonych przez wielu innych badaczy faktów. Do autorów, 
iwzecząeych swoistości mikrokoków zapalenia płuc, należy K l e in , który twierdzi, 
że szczepiąc takowe zawsze wywoływał posocznicę {septioaemia), a następnie
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NAssiKw. któi'v iitr/ymuje. że i iiiiieinikr.) wywołać niog';} wtókiiikowe
zapalenie płuc i opłucnej, wreszcie między iiiiiemi w ostatnich czasach Steiin'bekg> 
który wygłosił zdanie, że, zwyczajna ślina zawierać może mikrokoki identyczne 
z kokami opisanemi przez FiaEDLAENDER’a. Niektórzy zmey autorowie zarzucali 
FiiiEDLAENDER’owi,że uważa za ceclię właściwą li tylko swym mikrokokom błonę, 
i kształt hodowli, gdy oni błon wcale nie widzieli i uważają ją za wytwór sztu­
czny wskutek preparowania [See, Talamon]. lub, że otrzymywali inne postacie 
hodowli [Fraenkbl, Afasassiew]. C o się tyczy wszystkich tych zarzutów, to 
pomijając już możliwe błędy i braki w badaniu wymienionych dopiero co 
autorów, już sam F kiedlaendeu wyraźnie zaznacza, że zalicza siebie do klinicy­
stów, przyjmujących więcej, niż jeden rodzaj ostrego zapalenia płuc i ż e  opi s a ł  
ś c i ś l e  z a r a z e k  j e d n e j  t y l k o  p o s t a c i  t e g o  c i e r p i e n i a .  Bez 
kwestyi, są przypadki ostrego zapalenia płuc, w których swoistych mikrokoków 
wykryć nie można, lub też mimo ich obecności w płynie, wyciągniętym z iilnc, 
hodowle z tegoż płynu wmale się nie udają; [lierwszego z tych taktów nie mażemy 
sobie wytłómaczyć inaczej, jak tylko wypowiedzianem dopiero co zastrzeżeniem 
samego FRiEDLAENDEii’a, drugi zaś fakt objaśnić się daje bardzo prawdopodo- 
bnem przypuszczeniem, że mikrokoki, jakkolwiek są jeszcze w chorym ustroju, 
lecz utraciły już swą siłę chorobotwórczą; nic więc dziwnego, że wyhodować ani 
wywołać u zwierząt zapalenia zapomocą ich nie można. W pracy swej, ogłoszo­
nej w Nr. 10 Forisch. d. Med. y, r. 1884. F riedeaender przeczy wyraźnie narzu­
conemu sobie pr. ez niektórych zdaniu, jakoby błony i kształt hodowli uważał za 

właściwy li tylko swoim mikrokokom; łatwo zrozumieć, że żadnej z tych cech 
za swoistą i charakteryzującą mikrokoki zapalenia płuc żadną miarą uważać nie 
można, lecz nabierają one znaczenia dopiero razem z dowiedzionem przezeń cho- 
robotwórczem działaniem tych pasorzytów.

Tyle co do opozycyi. Z  drugiej znów strony, oprócz badań doświadczalnych, 
o których wspomniałem na początku [Z i e h i , G ram , B aises], istnieją bardzo w aż­
ne spostrzeżenia kliniczne, stwierdzające poglądy FRiEDEAENDEii a. Do takich 
zaliczyć wypada opis epidemii zapalenia płuc w więzieniu w A  m b e ]• g u, podany 
przez E.M.MERicrfa. Od początku Stycznia do potowy Czerwca 1880 r. zachoro­
wało 161 więźniów, z których 46 zmarło. Autor znajdował w płucach mikroko­
ki takie same, jakie następnie opisał F r ie d l a e n d e r ; później, już po ogłoszeniu 
pracy tego ostatniego, spróbował E.m.m erich  robić hodowle z ziemi i pyłu, znaj­
dujących się pod podłogą sal, gdzie spali więźniowie; okazało się, że wyhodował 
mikrokoki zupełnie identyczne z mikrokokamiFiuEDEAENi)ER’a i z temi, jakie zna­
lazł w płucach przez się badanych i że szczepienia otrzymanych czystych hodowli 
wywoływało u zwierząt te same zmiany chorobowe, jakie otrzymywał F r ie d l a e n - 
DER. Drugim badaczem w tym kierunku jest D rescu feld  z Manchestcrki, któ­
ry w ubiegłym roku obserwował w tern mieście epidemiję zapalenia płuc, w któie 
bai'dzo wyraźnie wy^stępowały przypadki zarażenia w pewnych domach, a nawet 
na pewnych ulicach; przy sekcyjach i tu znajdowano swoiste mikrokoki F rieol aen- 
DER a, hodowle zaś były zupełnie jednakie z otrzymanemi przez tegoż badacza: 
dzięki jednak dziwnie pod tym względem zacofanym prawom angielskim, autor 
nie mógł wykonać szczepień hodowanych przez się pasorzytów.



Wobec więc ścisłych doświadczalnycli badań FiaiiDLACNOEii^a i innych an 
torów, wreszcie wobec spostrzeżeń klinicznycłi popartych faktami osiągniętenii 
drogjj doświadc/.aliiij, winniśmy uznać ostre włóknikowe zapalenie płuc za cho­
robę zakaźną, a za przyczynę tegoż mikrokoki opisane przez FKiEDLABNDEK’a.

Wreszcie ciicę wspomnieć o jednej jeszcze pracy, dotyczącej kwestyi etyjo- 
logii zapalenia płuc, ogłoszonej w drugiej połowie ubiegłego roku; wFoi-tscIi. d. Med. 
w Nr. 15 mianowicie, znajdujemy tam pracę napisaną przez J ens  ScnON’a z Kopen­
hagi p. t. „Untersuchmiyen iiber Vayusj)nennionie“. Auti/r, przecinając królikom 
po jecinej stronie nerw błędny i zachowując następnie wszelkie ostrożności, aby 
mianowicie zwierzę aż do śmierci nie przyjmowało żadnych pokarmów i było 
utrzymywane w dobrem powietrzu, po 24 godzinacli zabijał je, jeśli same do tej 
pory nie zdechły. Przy sekcyi znajdował silne przekrwienie na błonie śluzowej 
krtani i tchawicy, w płucach zaś jedno lub obustronne większe łub mniejsze ogni­
ska włóknikowego zapalenia. Z powierzchni przeciętego ogniska zapalnego 
autor zdołał wyhodować trzy rodzaje pasorzytów, z których dwa okazały się 
najzupełniej obojętnemi dla ustroju, jeden zaś rodzaj zaszczepiony królikowi 
wywoływał u tegoż zapalenie płuc i opłucnej. Chorobotwórcze te pasorzyty są 
to mikrokoki owalne, bardzo ruchliwe, układające się często po dwa lub ti'zy 
a nawet po 4 w s'eregu. Hodowle ich na ż e l a t y n i e  przy zwykłej ciepłocie 
mają postać okrągłych, ciemnawych, ziarnistych grup o nierównych brzegach 
i chropawej powierzchni. Po upływie 20—24 godzin, w hodowlach na płytkach 
już przy słabem powiększeniu widać pośrodku kolonii bardzo szybki ruch mikro 
koków, pi-zyczem ruch ten rozszerza się ku brzegom kolonii promienisto, tak, iż 
cała kolonija po brzegach ma postać jakby korony [iromienistej. Po pewnym 
czasie koloiiije rozpuszczają całą żelatynę w probówce, a wówczas zbierają się 
na dnie probówki pod postacią jednolitej białawej masy. Na surowicy rozwi­
jają się bardzo powoli i również w końcu ją rozpuszczają; na k a r t o f l u  mają 
postać płaskich plam koloru czerwonawo-żółtawego, szybko pokrywających acąt 
powierzchnię kartofla. Wstrzykiwanie czystych hodowli tych pasorzytów do 
tchawicy łub wprost przez ścianę klatki piersiowej do płuc królików wywoły­
wało, według autora, u tych zwierząt zawsze włóknikowe zapalenie płuca, a nie­
kiedy i opłucnej; w pi-oduktach chorobowych zawsze znajdowano też pasorzyty, 
a ponownie wyhodowane okazywały toż same działanie chorobotwórcze. Autor 
więc wyprowadza słuszny wniosek, że zapalenie płuc, występujące po przecięciu 
nerwu błędnego, nie zależy,jak twierdził S c i i i e f , od porażenia naczynioruchowych 
gałązek płucnych, lecz że rozwija się jedynie wskutek zapływania do płuc za­
wartości z jamy ustnej, co staje się możebnem po porażeniu krtani i przełyku, 
jak to utrzymywał jeszcze T k a u ij e ; co najważniejsza zaś, to to ż e i s t o- 
t ą  z a k a ź n ą  w t e j  z a p ł y w a j ą c e j  do p ł u c  z a w a r t o ś c i  s ą  
c h o r o b o t w ó r c z e  m i k r o k o k i .  Jeśliby tylko zjawiły się nowe prace 
potwierdzające wyniki oti‘zymane przez ScnoN’A -bo  wątpić chyba nie można, że 
przy obecnym kierunku patologii doświadczalnej spotkamy się z nowemi praca­
mi o tym przedmiocie—mielibyśmy bardzo ważne dowody, popierające teoryję 
F r i e d e a b n d e u ’a  o pasorzytnem pochodzeniu różnych postaci włóknikowego za­
palenia płuc. F u i e d i .a ENDEK, jak to wyżej zaznaczyłem, sam wyraźnie mówi, że
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odkryte, przez niego mikrokoki wywołują, jeden tylko rodzaj takiego zapalenia, 
i że nie wywierają wpływu chorobotwórczego na króliki, pasorzyty zaś opisane 
przez SciiON’a, w wielu względach zupełnie różne od Fiui;i)LAiiN'DER’owskich, wła­
śnie u królików wywoływały włóknikowe zapalenie płuca.
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Z tego, co wyżej podaliśmy, widać, że badanie plwociny na mikrokoki za­
palenia płuc nie może doprowadzić do żadnych pewnych wyników dla rozpozna­
nia tego cierpienia; badanie krwi również dotychczas nie dało nic pewnego, jak­
kolwiek trzeba przypuścić, że istnieje pewien czas w przebiegu cierpienia, pod­
czas którego mikrokoki się w niej znajdują. Jako moment rozpoznawczy pozo­
staje więc za życia tylko badanie płynu, wyciągniętego z chorego płuca, lub też 
wysięku opłucnej, lub innych błon surowiczych.

Płyn z płuca lub w^ysięk z opłucnej trzeba wyciągać za pomocą wysteryli- 
zowanej szprycki PRAW.\z’a; wyjałowienia samej szprycki i kaniuli najlepiej jest 
dokonać za pomocą przepłukania takowych roztwmrem sublimatu (1:500], a na­
stępnie gorącą wodą przekroploną, kaniulę zaś dobrze jest jeszcze potem prze- 
prow'adzić i-azy kilka przez płomień lampki gazowej, tylko rozumie się przed uży­
ciem należy takow^ą ostudzić. Gdy szprycka jest już wyjałowioną i miejsce na 
skórze starannie jak zwykle wymyte eterem, a następnie roztworem sublimatu 
[1:500] i wyskokiem, samo przekłucie ściany klatki piersiówce] powinno być usku­
tecznione szybko, o ile można pośrodku międzyżebrza i dość głęboko. Kropelkę 
w'yciągniętej cieczy puszczamy na czysto wymyte szkiełko przykryw'kowe, i albo 
oglądamy bez żadnego p]-eparow’ania, położywszy i)owiei'zcbnię zawierającą kro­
plę na szkiełku przedmiotow'em, albo też rozprowadzamy płyn za pomocą wyjało­
wionego skalpela po całej powierzchni szkiełka p]'zykrywkowego i suszymy na 
powietrzu jak zwykle. Oglądanie niewysuszonego, zebranego w' wyż podany 
sposób płynu, lub też płynu zebranego za pomocą wyjałowionego skalpela z po­
wierzchni przekroju chórego płuca nie doprowadza do żadnego wyniku, gdyż bez 
odnośnego preparow'ania na mikrokokach FiuEDLAExm:a'a błony nie zobaczymy 
i nie będą się one niczem prawie i-óżniły od w’szelkich innych mikrokoków. I jccz 
już samo w’ysnszenie płynu wystarcza, aby dostrzedz. choć bardzo niewcyraźnie 
bez zabarwienia, blonkę otaczającą pasorzyty; takowa wystąpi jeszcze lepiej, 
jeśli po wysuszeniu włożymy szkiełko na jednę lub parę minut do 1% kwasu octo­
wego, który o wiele silniej uwidacznia mikrokoki i ich błony.

Chcąc zabarwić mikrokoki zapalenia płuc i zobaczyć na takowych ich błonę, 
t r z e b a  u n i k a ć  z e t k n i ę c i a  s i ę  p r e p a r a t u ,  czy to zasuszonego 
płynu, czy też skrawka z w o d ą  l u b  s ł a b y m  w y s k o k i e m ,  gdyż, jak na 
samym wstępie podałem, woda i slaby wyskok niszczą zupełnie błonę. Przeciw­
nie możemy dopomódz zabarwieniu, jeśli szkiełko z wysuszonym na powietrzu 
płynem, przeprowadzone jak zwykle 3  J’azy przez płomień lampy gazowej, włoży­
my na jednę lub parę minut do 1% k w a s u  o c t o w e g o ;  po wyjęciu z tako­
wego, kwas pozostający na szkiełku zdmuchujemy za pomocą balonika gumowego 
osadzonego na osti‘0 zakończonej I z cieniutkim otworem | rui’ce szklannej, a na­
stępnie suszymy na powietrzu. Na preparacie przyrządzonym w ten sposób, bę-
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dzieniy mogli otrzymać tardzo ładne zabarwienie koków i błon, gdyż kwas octo­
wy rozpuści to wszystko, co barwiąc się mogłoby przeszkadzać do zabarwienia 
pasorzytów z błonami, a więc rozpuści cały płyn wysuszony na szkiełku, na 
same zaś koki i błony nie wywiera żadnego wpływu. Aby zabarwić 
wkładamy szkiełko na parę sekund do stężonego wyskokowego roztworu f i j  o- 
1 e t u g e n c y j a n o w e g o w wodzie aniłinowej. opłukujemy go przez 
cliwilkę'woaą. suszymy i ogłądamy jak zwykłe w olejku terpentynowym; przy 
tym sposobie postępowania mikrokoki będą daleko silniej zabarwione aniżeli bło­
ny, które będą miały lekko niebieskawy odcień. Przy silniejszem nieco zabarwie­
niu preparatu, mogą się zarówno mocno zabarwuć pasorzyty i błony, tak. że kon­
turów koków zauważyć nie będziemy wstanie; jeśli jednak taki preparat odbar­
wić nieco w kwasie octowym lub wyskoku, to zabarwienie pasorzytów pozostanie 
bez zmiany, błony zaś stracą część barwnika i okażą się znacznie słabiej zabar- 
wionemi aniżeli same mikrokoki; sposób ten, o którym wspomniał jeszcze dawniej 
P laut w króciutkim swym podręczniku do barwienia bakteryj, obecnie, w Nr. 23 
Fort. d. Med. z roku 1885 uznaje F e i e d i .a e n d e r  za najlepszy do barwienia mi- 
krokoków zapalenia płuc w płynach.

Barwienie w s k r a w k a c h  wymaga więcej czasu. Trzeba również pa­
miętać, aby przed barwieniem skrawki nie miały styczności z wodą lub słabym 
wyskokiem, dlatego też przy krajaniu trzeba je wkładać do miseczki z mocnym 
wyskokiem. Płyn barwiący w ski'awkach według FRiEDLAENOBii’a składa się z 50 
części stężonego wyskokowego roztworu f i j o l e t u  g e n c y j a n o w e g o ,  100 
części w o d y  p r z e k r o p 1 o n e j i 10 części k w a s u  o c t o w e g o  i w  nim 
pozostawia się skrawki na 24 godzin; po upływie tego czasu odbarwiamy przez 
parę zaledwie minut w \% kwasie octowym, ubezwadniamy w wyskoku, zprzezro- 
czyszczamy w olejku cedrowym i oglądamy w żywicy damarowej, lub balsamie 
kanadyjskim. Przy tym sposobie barwienia, błony będą miały słabo-niebieskawą 
barwę, a mikrokoki będą dość mocno fijoletwo zabarwione; zarysy ich wyraźnie, 
będą odbijały na niebieskawym odcieniu błon [Tab. Y. fig. 3 i 4].

Oprócz tych dwu bardzo dobrych sposobów, zalecanych obecnie przez 
FRiEDLAENOER^a, możiia używać jeszcze do barwienia mikrokoków zapalenia 
płuc sposobu G ram u; początkowo F r ie d i .a e n d k r  posiłkował się tym sposobem 
i zalecał go jako dość dobiy. Opis sposobu GRA.u’a podałem szczegółowo w roz­
dziale V niniejszej pracy i dlatego też nie opisuję go tutaj. Dodam tylko, że sam 
Graji dla otrzymania podbarwiania tla preparatu, zaleca, już po odbarwieniu 
w jego płynie i wyskoku, włożyć preparat [szkiełko lub skrawek] do dość słabe­
go roztworu w e z u w i n y, a następnie postępować dalej jak zwykle. Jednakże 
w ostatnich czasach F r i e d e a n d e r  i H e e u p e  podają, że sposób ten nie.j,3st cał­
kiem dogodny, gdyż przy nieco tylko mocniejszem odbarwieniu, mikrokoki wraz 
z błonami całkowicie stracić mogą barwę, o czem zresztą sam się miałem niei‘az 
sposobność przekonać.

Dla całości obrazu sposobów barwienia, winienem jeszcze podać opis sposobu 
podanego przez HEiDEN'REicii’a,który, jak pisze, otrzymał za pomocą e o z y n y  ró­
żowe zabarwienie błon obok zwykłego tijoletowego zabarwienia mikrokoków. 
.Autor barwi prepai .al [u-zez I --2 minut w roztwoi'ze f i j o l e t u  g e u c y j a u o-



w e g o w w o d z i e  a n i l i n o w e j ,  ophiknje go uast<jpnie wodą, odbarwia 
w płynie GuAJia 11. J . 2JK. 3 wody] i po ponownem opłukaniu prepai-atu woda. 
zanurza go na 10 sekund do 0,5^ roztworu e o z y n y  w %0% w y s k o k u ,  znów 
opłnkuje wodą i dalej i)Ostępnje jak zwykle. Jakkolwiek H e i d e n r k ic h  bardzo 
zaleca ten sposób, to jednak nie mogłem się przekonać, aby otrzymane przy jego 
pomocy wyniki barwienia były zbyt świetne.

Co do innych metod badania, a mianowicie zakładania hodowli i szczepienia 
mikrokoków zapałenia płuc, to nie potrzebuję tu chyba na nowo powtarzać, że 
konieczne są te wszystkie ostrożności i szczegóły postępowania, jakie niejedno 
krotnie wyłuszczałem w poprzednich rozdziałach niniejszej pracy.
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O b j a ś n i e n i e  r y s u n k ó w .  (Tabl. V).

Tab. V, fig. 1. Młkrokoki zapalenia płuc; z czystej hodowli na żelatynie. Mikrokoki bez wi­
docznej błony. Zeiss . Imm. ol. V)» II

Tab. V. fig. 2. Skrawek płuca, dotkniętego ostrem zapaleniem włóknikowem. Barwione \Ve- 
dług sposobu GuAM’a; na mikrokokach błony nie widać. Zeiss . Imra. 2. II.

Tab V. fig. 3. Skrawek płuca dotkniętego ostrem zapaleniem włóknikowem. Większti 
część mikrokoków posiada widoczną, błonę. Zeiss Imm. 2. II.

Tab. V. fig. 4. Mikrokoki zapalenia płuc, widziane w tomże płucu co na poprzednim rysun­
ku, lecz przy większem powiększeniu Zeiss. Imm. ol. '/isH-

Tab. V. fig. ń. Mikrokoki zapalenia plue porównawczo: a) u człowieka, 5) u psa, c) u myszy 
i d) u świnki morskiej. Rysunek wzięty z pracy F i u E D i , A E N D E i i ’a  (Forłschr. d. Med. 1883).

L i t e r a t u r a .

P a i E D L A E N D E R .  Dio Micrococeu der Pneumonie.. Fortscb. d. Med. 1883. Nr. 22.
Emmericii. Pnenmonicoccen in der Zwieschendeekcniullung ais Ursache einer Pnenmonie- 

Epidemie. Forischr. d. Med. 1884. Nr. 5.
Guam. Ueber isolirte Farbung der Schizomyceten zu Schnitt und Trockenpreparaten. Fow;_ 

d. Med. 1884. Nr. 6.
F riedi.aendeu. Weitere Bemerkungen iiber Pnenmonie-Micrococcen. Fortschr. d. Med. 

1884. Nr. ló.
Talamon. Progrćs medical. 1883.
Afa xa ssie\v. Notę sur le micrococce de la pneumonie franche. Compt. remi. d. I. Socióie do 

biologie. 1884. Nr. 22.
ZiEUL. Ueber d. Vorkonim. der Pneumonie-coccen im pneumon. Sputum. Contrbl. f. d. med. 

Wiss. 1883. Nr. 25 i 1884 Nr. 7.
Klein . Ein Beitrag zur Kentniss des Pneumococens. Centr. f. d. med. Wiss. 1883 Nr. 30. 
Q. SŹE. Sur les pneumonies infectieuses et parasitaires. Comptes. remi. de 1’acad. d. se

1884. Nr. 24.
F riedlaender . Notiz die FUrbung des Kopsel-micrococcen betrefend. Fortschr. d. .Med.

1885. Nr. 23.
Dueschfeld. Ueber Wanderpneuinonie und ilire Boziehung zur epidemischen Pneiimonio 

Fortschr. d. Med. 1885. Nr. 12.
J ens Schon. Untersuchungen llber Vaguspneumonie. Fortsch. d. M. 1885 Nr. 15.

13



—  86 —

CoRNiL et Baues. Les baclśiies etc. 1’aris. 1885.
SltJERPE. Ui« Methoden der naoterienforscliung. 1885.
Plaut. I<’arbungs-Methorien ete. 1885.
Heidenkeicii. Metody izsliedowania niższyrli organizmów. Petersburg. 1885.
Sengek. Baetereologische Unfersuchnngen Uber die Pneiimonie nnd pneumonische Metas- 

trisen. Arch. f. exp. l ath. u. Pha.m. 1886. XX. Z. 5 i 6.



Nietylko z obserwacyj naukowych, lecz z faktów życia codziennego wie­
dzieli wtizyscy oddawna, że rzeżączka jest chorobą zaraźliwą, dość długo jednak, 
minio prób licznych, nie udawało się odnaleźć istotnego zarazka tego cierpienia. 
Dopiero w r. 1879 w „Ceniralbl. f. d. med. Wiss.“ znajdujemy pierwszą ściśle na­
ukową pracę NKissKua, który ogłosił, że przyczyną rzeżączki są swoiste paso- 
iv,yty. Nastęiine jego jirace i cały szereg spostrzeżeń i prac doświadczalnych 
innych autorów, jak KRAUSE'go, LEiSTiKOw’a, BocKUAUT’a, K roneh’a , a w osta- 
Inich czasach BuMM’a. pozwalają w obecnej chwili twierdzić z pewnością, że 
przyczyną wszelkich zapaleń natury rzeżączkowej, czy to w narządach płcio­
wych czy też w innych organach, są niewątpliwie mikrokoki, opisane po raz 
pierwszy przez NEissER’a, nazyw'ane teraz powszechnie od imienia odkrywcy 
Gonococcus Neisseri-, mikrokoki te znaleziono w wydzielinach i narządach, wyho­
dowano je po za ustrojem, a wreszcie przez szczepienie takowych wywołano u lu­
dzi rzeżączkę.

Swoiste pasorzyty rzeżączki są to ruszające się dość szybko mikrokoki ku­
liste lub z jednej strony nieco spłaszczone i posiadające wyraźną błonę śluzową; 
przeciętna wielkość średnicy waha się pomiędzy 0,5—1,0 mikrm., jednakże 
w spłaszczonej postaci wymiar podłużny może sięgać według Bujui a nawet do 
1,6 mikrm. Prawidłowy kulisty kształt widać wyi-aźuie tylko wtedy, gdy mi­
krokoki leżą pojedynczo, co jednak stosunkowo zdarza się dość rzadko, najczęściej 
zaś spotykamy je połączone po dwa, tworzące tak jak i miki^okoki zapalenia płuc 
t. zw. d i p ł o k o k i i wówczas to zwr«icone ku sobie powierzchnie każdego 
z dwóch pasorzytów są spłaszczone. Za bardzo ważną cechę tych mikrokoków 
uważają ich wyraźną skłonność do zbierania się w małe. gromadki, czy to pośród 
pierwiastków tkankowych, czy też wydzielin chorobowych; w gromadkach tych 
można zawsze dostrzedz wyraźne diplokoki, złożone z dwu spłaszczonych paso­
rzytów; łańcuszków mikrokoki rzeżączki nigdy nie tworzą. Pasorzyty te mno­
żą się bardzo szybko przez podział; każdy diplokok składa się z dwu pasorzy­
tów, wytworzonych przez podział z jednego i w miarę tego, czy podział tylko 
co nastąpił, czy też już przed pewnym czasem się ukończył, widzimy przedział

V iii. M ikrokoki rzeżączki (M ic r o c o c c u s  g o n o rrh o e a e  v. G o n o c o c c u s— N ki.ssek^.
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czyli szparę między oddzieliiemi kokami w pierwszym razie węższą, w drugim zaś 
szerszą. Aunino i Bumm zwi-acają uwagę iia tO; że przed podziałem każdego z dwu 
mikrokoków na dwa nowe osobniki, na spłaszczonej powierzchni można dostrzedz 
niewielkie wklęśnięcie, czyli że zupełnie wykształcony i zdolny do podziału pa- 
sorzyt ma postać jakby ziarna kawy.

]\[ikrokoki rzeżączkowe mogą się dostać do ustroju tylko drogą bezpośre­
dniego przeniesienia od osobnika do osobnika, a więc na drogi płciowe wskutek 
spółkowania. na łącznicę oka zaś wskutek przypadkowego przeniesienia palcami 
lub też pośrednio za pomocą bielizny, ubrania, lub innych przedmiotów codzien­
nego użytku; u noworodków podczas porodu, gdy wydzielina dróg i-odnych matki 
dotkniętej rzeżączką dostanie się do oczu dziecka, a więc także drogą bezpośre­
dniego przeniesienia zarazka. Gdy mikrokoki dostaną się na błonę śluzową dróg 
moczopłciowych lub łącznicy oka, dzięki łatwości z jaką wnikają w ciała komó­
rek, dostają się do komórek nabłonkowych, lub też według BuM.M’a pomiędzy ta- 
kowemi przez istotę spajającą (Kitsubstanz) przedostają się głębiej do tkanki pod- 
śluzowej [Tab. V. fig. 8J, wywołują zniszczenia nabłonka i zapalenie w głębszych 
warstwach, połączone z obfitą wydzieliną ropną; wydzielina rzeżączkowa 
w ostrym okresie zawiera zawsze bardzo liczne swoiste mikrokoki, znajdujące się 
rzadzitij stosunkowo pośród ciałek ropnych, jeszcze rzadziej w komórkach nabłon­
kowych, najczęściej zaś leżące w małych gromadkach pośród samego płynu 
|Tab. V. fig. 6 i 7J; w ciałkach ropnych pasorzyty również zbierają się w gro­
madki, wnikając do środka protoplazmy [ H a a b , L icistikow , A r n in g , B u m m ], 
a nie osiadając tylko na powierzchni takowej [ N eis s k k , B o c k h a r t ]. W przy­
padkach lżej p]-zebiegających. po przejściu ostrego okresu, gdy powoli następuje 
elimiiiacyja nabłonka, mikrokoki rzeżączkowe znikają bezpowrotnie wraz z wy­
dzieliną; w cięższych zaś nieraz nawet po roku, przy każdem nasileniu sprawy 
i ponownem zjawieniu się wydzieliny, można je jeszcze w ropie wykazać [ L e i s t i - 
Kow. B o c k h a r t ].

U mężczyzn siedliskiem gonokoków jest przeważnie część jamista c e w k i  
m o c z o w e j  i dołek łódko waty, rzadziej daleko część opuszkowa i kro- 
kow'a cewki. U kobiet, mikrokoki rzeżączkowe wywołują swoiste zapa­
lenie na błonie śluzowej c e w k i  m o c z o w e j ,  p o c h w y  i s r o m u ,  
a także przejść mogą i na błonę śluzową macicy,  zwłaszcza zaś najczę­
ściej na s zy j k ę  takowej; w samem ciele macicy zdarzają się stosunkowo 
rzadziej; przenikając do g r u c z o ł ó w  BARTOUNrego mogą niekiedy wy­
woływać zropienie takowych. W przypadkach cięższych u mężczyzn, gonokoki 
dostają się do tkanki ciał jamistych cewki, a niekiedy nawet wywołują r o p n i e  
okołocewkowe. Przez naczynia chłonne lub krwionośne mikrokoki rzeżączkowe 
mogą przenikać do gruczołów płciowych dodatkowych, jak to do p r z y j ą d r z y 
I B ab b s  |, lub nawet wywoływać swoiste ostre zapalenie na błonach surowiczych, 
pokrywających stawy [ K a m e r e r J, najczęściej w stawie kolanowym; mogą one 
również wywoływać swoiste sprawy zapalne w błonach surowiczych w o r k ó w  
m a z i o w y c h  i p o c h e w e k  ś c i ę g n i s t y c h .  Istnieje jedno spostrze­
żenie [ B o c k h a r t ], o którem obszerniej pomówimy poniżej, że gonokoki do­
stały, się do pęcherza, a następnie przez moczowody do n e r e k  i tam wywo-
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łaly ropnie, w zawartości których wykazano dużo tych pasorzytów, B umm zaś 
opisuje jeden przypadek swoistego zapalenia k i s z k i  p r o s t e j ,  powstałego 
wskutek coitus praeternaturalis. W  ropie d y m i e n i e  p a c h w i n o  w y c h, wy- 
stępującycli jako powikłanie rzeżączki, udawało się również wykazać swoiste mi- 
krokoki NEisSEii'a. Już wspomnieliśmy o conjunctidtis hlenorrhoica. iż powstaje 
ono tylko wskutek dostania się do w'orka łącznicy swoistych mikrokoków, co u no 
worodków łatwo może nastąpić podczas porodu, zwłaszcza zaś podczas przecho­
dzenia przez kanał części pochwowej macicy | B umm |; K końer w 63 przypadkach 
na 1 0 0  obserw'acyj znalazł jedne i te same mikrokoki w wydzielinie części.płcio­
wych rodzącej i na chorej łącznicy oka nowrodka.

Jakkolwiek sztuczne hodowle mikrokoków rze.'.ączkowych dość długo nie 
dawały żadnych pewnych wyników', to jednak po wielu próbacli udało się wreszcie 
takowe W'yhodować KKAUSEhnu z wydzieliny przy conjunclwitu bknorrhoica nowo­
rodka. Najpewniejszym gruntem dla hodowli jest wyjałowiona i stężona surowi 
ca krwi [K rause użył do tego krwi baraniej], pi’óby zaś na innych gruntach 
od'żywczyćh nie udały się autorowd. Gonokoki rosną w tych hodowlach na suro 
wicy bardzo pow'oli i tylko w ciepłocie między 32' i oS“ C., hodowle mają postać 
cieniutkiej, z wilgotnawą powierzchnią, szaro-żółtawej warstwy, rozprzestrzenia­
jącej się na powierzchni surowicy od miejsca szczepienia jednostajnie na wszy­
stkie strony. Dalsze hodowle, t. j. nowe pokolenia udawało się wyhodować na 
wyjałowionej surowicy i w zwykłej ciepłocie pokojowej; wszelkie zaś próby wyho­
dowania w tej ciepłocie mikrokoków wprost z ropy pozostały bez skutku. Takież 
wyniki hodowli z wyd'/ieliny rzeżączkowej otrzymał i B u .mm i również tylko na 
surowicy. B o .mm pierwszy zastosował do hodowli suiowicę krwi ludzkiej. 
Sposób przygotowania takowej niczem nie różni się od sposobu oj)isanego w roz­
dziale o laseczniku gruźliczym, gdy była mowa o wyjałowieniu i stężeniu sui-o- 
wicy zwierzęcej; zebranie zaś samej krwi w większej nieco ilości udawało się 
autorowi podczas porodów. Po przecięciu sznurka pępkowego, gdy łożysko znaj­
duje się jeszcze w macicy, autor obmywał łożyskowy koniec sznurka roztwo­
rem subiimatu i ująwszy mocno dwoma palcami i>owyżej przew'iązania, odcinał 
szybko koniec tuż nad ligaturą i zbierał wypływającą krew do wyjałowionego na­
czynia z cienką szyjką. Uciskając na macicę, zdołał przy każdym porodzie ze­
brać 40—60 ctm.,sześciennych krwi, z której następnie zbierało się ló—20 ctm. 
sześciennych czystej surowicy. Hodowle gonokoków na surowicy ludzkiej ro­
sną znacznie szybciej niż na zwierzęcej, nie różniąc się zresztą od takowych. 
Bockhart wraz z PEHLErsEN’em wyhodowali gonokoki na żelatynie odżywczej 
K ocira. używając do hodowli wydzieliny rzeżączkowej cewki moczowej; jakkol­
wiek bliższego opisu swych hodowli nie podają, to jednak trzeba hodowle te uwa­
żać za dobre, gdyż wyniki szczepienia takowycli wywedywały rzeżączkę. o czem 
zaraz mówić będziemy. Wyniki otrzymane przy hodowlach przez innycli auto­
rów są tak sprzeczne, a zresztą nie poparte przez szczęśliwe szczepienia, że na- 
pewne, wiary im dawać nie można.

Pjóby szczepień wyhodowanych sztucznie gonokoków, dokonywane na najroz­
maitszych zwierzętach, a mianowicie, na myszach, szczurach, świnkach morskich, 
królikach, kotach, psach, koniach [ani na łącznicy oka, ani w cewce moczowej]



uie doprowadziły do niczego; nie dało również rezultatu zaszczepienie czystych 
hodowli małpie, jakkolwiek tak bardzo blizkiej człowiekowi pod każdym wzglę­
dem, co, jak wiemy z rozdziału o spirochetach gorączki powrotnej, ma wielkie 
znaczenie przy próbach przenoszenia chorób z ludzi na zwierzęta.

Posiadamy dwa szczegółowe opisy i jednę krótką wzmiankę o dobrych wy­
nikach szczepienia czystych hodowli mikrokoków rzeżączkowych na ludziach. 
B ockhaut jeszcze w roku 1883, choremu, dotkniętemu paridysis generalis i będą­
cemu w stanie blizkim śmierci, wstrzyknął do cewki moczowej całą szpi^yckę 
PiiAWAz’a płynu, zawierającego sporo czystej hodowli mikrokoków rzeżączko­
wych, wyhodowanych przezeń wraz z PEHLEisEN’em. Wynikiem szczepień była 
typowa ostra rzeżączka. Choi’y po 10 dniach umarł wskutek cierpienia, które­
mu oddawna podlegał: przy sekcyi, jednej jedynej, w któi'ej znaleziono w drogacli 
moczo-płciowych ostre rzeżączkowe zapalenie, znaleziono bardzo silne zapalenie 
błony śluzowej i tkanki podśluzowej w cewce moczowej, a sąsiednie naczynia 
chłonne i krwionośne były literalnie zapchane swoistemi mikrokokami; znalezio­
no również zapalenie błony śluzowej pęcherza moczowego, wreszcie zapalenie 
i liczne ropnie w nerce prawej; we wszystkich tych wytworach' chorobowych 
znaleziono bardzo liczne mikrokoki rzeżączkowe takie same, jakie były zaszcze­
pione z hodowli B umm zaszczepił za pomocą igły platynowej nieco czystej ho­
dowli z surowicy kobiecie, której narządy moczo-płciowe były najzupełniej zdro­
we; szczepienia zaś dokonał na 1 ctm. głęboko w otworze cewki moczowej; na 
trzeci dzień wystąpiła typowa silna rzeżączka, ostry okres której trwał trzy 
tygodnie; wydzielina, badana codziennie przez cały ten czas od pierwszego 
dnia choroby, zawierała liczne gonokoki NEissEu’a, przeważnie układające się 
w małe gi-omadki wśród płynu; rzadko tylko napotykał takież gromadki wśród 
protoplazmy ciałek ropnych. Co się tyczy trzeciej krótkiej tylko wzmianki
0 szczęśliwem szczepieniu gonokoków, to takowa ogłoszoną została przez BAKAi’a, 
lecz brak w niej szczegółowego opisu samego szczepienia i wyników tegoż.

Liczne badania wielu autorów, wymienionych niejednokrotnie w tym roz­
dziale, dowiodły, że mikrokoki rzeżączkowe odkryte przez NEissEu’a znajdują 
si§ tylko w wytworach chorobowych i'zeżączki, że zaś produkty. respective i‘opa, 
powstałe przy sprawach zapalnych zbliżonych do spraw natury rzeżączkowej 
nigdy pasoizytów tjch  nie zawierają. Badania doświadczalne łCiroNEu’a wyka­
zały, że i-opa zawierająca gonokoki wywołuje u dzieci typową ophtabniam hlenorr- 
hoicam, inni zaś dwaj autorowie: Z w eifel i W eeandek dowiedli, że żadna i'opa nie 
zawierająca tych pasorzytów ani na łącznicy oka. ani na błonie śluzowej dróg 
moczopłciowych, zapalenia rzeżączkowego wywołać nie jest w stanie. Odkrycie 
więc NEissEii a, poparte tylu badaniami doświadczalnemi,dało bardzo ważny pi‘zy- 
czynek i pewne ki-yteryjum do ścisłego rozpoznawania spraw rzeżączkowych, 
które jakkolwiek na pierwszy rzut oka zdają się posiadać cechy tak wybitne
1 odróżniające je od zwykłych zapaleń nieżytowych, w gimncie rzeczy iediiak 
bardzo do nich są podobne i nieraz żadnemi klinicznemi objawami od takowych 
się nie i-óżnią, zwłaszcza w postaciach przewlekłych.
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Aczkolwiek mikrokoki rzeż.ączkowe moiiina dostrzedz wśród płynnych wy­
dzielin i bez zabarwienia preparatu, to jednakże ten sposób badania nie pozwala 
wyraźnie zobaczyć układania się koków w diplokoki i wogóle, jak zwykle przy 
badaniu pasorzytów, daje wyniki mniej pewne niż przy użyciu stosownego bar­
wienia. Nie potrzebuję chyba dodawać, że sposób przygotowania uiezabarwione- 
go pi-eparatu jest jak najzwyklejszy; można rozjaśnić sobie nieco obraz, jak zwy­
kle przy badaniu ropy, dodając pod szkiełko kroplę słabego kwasu octowego 
lub ługu potażowego.

Barwniki anilinowe, jak f i j o l e t  m e t y l o w y  i g e n c y j a n o w y ,  
d a h l i a ,  we  zu w i n  a i b i s m a r k ,  bardzo szybko i bardzo mocno barwią 
mikrokoki rzeżączkowe. Aby więc uniknąć przebarwienia, trzeba szkiełka, na 
których zasuszono i utwierdzono w zwykły sposób wydzielinę badaną na gouo- 
koki, na parę tylko minut zanurzyć do słabych wodnych roztworów tych barwni­
ków; po opłukaniu szkiełek wodą przekroploną i wysuszeniu, oglądając preparat 
w olejku terpentynowym, spostrzeżemy wyraźne kształty gonokoków, zawsze 
prawie leżących po dwa, przyczem spłaszczone, zwrócone ku sobie powierzchnie 
dwóch mikrokoków uwidocznią się bardzo wyraźnie, szpara rozdzielająca takowe 
nie zabarwia się wcale, a przy dobrem zabarwieniu przekonamy się, że część 
środkowa mikrokoków słabiej się barwi, aniżeli części obwodowe. Jeśli działa­
nie barwnika było zbyt silne, to różnica ta  w zabarwieniu części środkowej i ob­
wodowych nie uwydatni się wcale, a często bardzo i szpara rozdzielająca dwa 
mikrokoki, zwłaszcza zaś młodsze i mniejsze osobniki, będzie prawie niedostrze­
galną. Dlatego też najlepsze wyniki przy barwieniu można otrzymać, używając 
słabych wodnych roztworów f u k s y n y ,  która barwi nie tak szybko jak wyż 
podane barwniki fijoletowe i brunatne, więc preparat można na dłużej w niej 
zostawić bez obawy przebarwienia. Przebarwienia preparatu trzeba unikać ko­
niecznie dlatego, że za pomocą odbarwiania nie można wyciągnąć nadmiaru 
barwnika z jąder komórkowych, aby w ten sposób uwidocznić tam pasorzyty, 
albowiem pod wpływem wyskoku lub_jsłabego kwasu octowego albo solnego mi­
krokoki rzeżączkowe daleko szybciej tracą barw ę, aniżeli jądra komórek; te 
ostatnie są jeszcze lekko zabarwione, gdy gonokoki całkowicie się już odbar­
wiły. B umm radzi używać zamiast rozcieńczonego, stężonego wodnego roztworu 
f u k s y n y ,  gdyż pozostawienie w takowej szkiełka przez pół minuty wystarcza 
do dobrego zabarwienia gonokoków; w ten sposób, w ciągu 3—5 minut można 
otrzymać^bardzo dobre preparaty.

Oprócz tylko co podanych sposobów, mogę polecić jako bardzo dobry spo­
sób, zastosowany po raz piej’wszy przez prof. H o t e r a ; za pomocą tego sposobu 
otrzymać możemy podwójne zabarwienie preparatu, gdyż po mocnem zabarwie­
niu w wodnym roztworze f u k s y n y ,  wkłada się szkiełko na parę minut do sła­
bego wodnego roztworu zieleni metylowej {Methylgrun)\ wskutek tego jądra 
komórek będą zabarwione na zielono, same zaś gonokoki zatrzymają swą ładną 
różową barwę.

Barwienie gonokoków w skrawkach najlepiej udaje się w roztworze f i j o ­
l e t  u m e t y l o w e g o  w wodz i e  a n i 1 i u o w ej; skrawki dość jest pozostawić 
w płynie barwiącym przez pół godziny, następnie za pomocą odbarwienia w wy­



skoku moKua uchwycić pewną chwilę odbarwienia, w której jądra komórek stra­
ciły część barwnika, a pasorzyty są jeszc.ze zabai-wione, lecz w każdym razie od­
barwianie samo powinno trwać zaledwie kilka minut; mikrokoki więc rzeżączko- 
we, jak i inne pasorzyty, silniej zati-zymują barwniki rozpuszczone w wodzie ani­
linowej, niż zwykle wodne roztwory tychże. Przy dalszem preparowaniu skraw­
ków, trzeba, według BusiAra, na chwilkę tylko poddać je działaniu o l e j k u  c e ­
d r o w e g o ,  gdyż ten również pozbawia gonokoki części barwnika, a następnie 
przenieść do ogrzanego b a l s a m u  k a n a d y j s k i e g o ,  w którym można 
je oglądać i przechować czas długi bez zmiany.

Co się tyczy wj eszcie hodowli, to zachowując rozumie się wszelkie poti'ze- 
bne ostrożności, nieraz już wzmiankowane, trzeba, według zdania BuMM’a, trzy­
mać naczynia zawierające hodowle [próbówki łub płytki ] w przestrzeni zawiera­
jącej dużo wilgoci. Autor urządził to w ten sposób, iż naczyńka z hodowlą 
wkładał w duże szklane naczynie, napełnione pi awie do połowy wodą przekro- 
ploną i nakryte z wierzchu oszlifowaną płytą szkianną i wraz z niem stawiał do 
przyrządu hodowlanego. Tym sposobem zapobiegał wysychaniu surowicy i sa­
mych hodowli, co przy powolnym rozwoju gonokoków ma ogromue znaczenie.

-  92 -

O b j a ś n i e n i e  r y s u n k ó w .  (Tabl. V).

Tab. V. lig. 6. Ropa z ostivj rzpżączki, drugiego dnia choroby. Zeiss. P. II.
Tal). V. fig. 7 Ta sama ropa |)i zy większem powiększeniu. Zeiss. Imm. ol. '/i.s B.
Tab. V. fig. 8. Czyste hodowle mikrokoków rzeż:iCzkowych. [Rysunek wzięty z pracy 

BcMM’a. Tab. I. fig. It].
Tab. V. fig. 9. Skrawek t<'jcznioy dotknięte) conjunctiuUide blenorrhoica, dvug\ dzień choroby. 

Przenikanie gonokoków przez komórki nabłonkowe do tkanki podśluzowej. [Rysunek z pracy 
BcMM’a, Tal). I. fig. 3].
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IX. Laseczniki cholery azyjatyckiej czyli laseczniki przecinkowate Koch’a *). 
(BaciUus cholerae asiaticae ve! Comma-baciHus Kochi).

W poprzednich rozdziałach niniejszej pracy wielokrotnie spotykaliśmy się 
z imieniem znakomitego badacza Roberta Kocii'a, któ]’y nie kilka lecz tysiące 
cegieł dołożył do wznoszącego się coraz to wyżej i mocniej gmachu parazytologii. 
Obecnie przechodzimy do opisania pasorzytów, będących przyczyną cholery azy­
jatyckiej. tej strasznej i par excellence zakaźnej choroby, a odkrycie ich, podo­
bnie jak pasorzytów gruźliczych, zawdzięcza ludzkości temuż niespożytemu 
KocH’owi.

Jakkolwiek C uninghasi twierdzi, że cholera azyjatycka nie zjawiła się po 
raz pierwszy dopiero w X IX  wieku i że występowała już o wiele dawniej nie- 
tylko w Indyjach Wschodnich, lecz nawet iw  Europie, to jednak oprócz głosu 
tego jedynego badacza nie posiadamy więcej żadnych pewnych danych na to, aby 
przyjąć jej istnienie, a zwłaszcza pojawienie się epidemiczne w wiekach poprze­
dnich. Dopiero w 1817 zanotowano poraź pierwszy wyraźną epidemiję cholery 
w Indyjach \yschodnich, gdzie od tego czasu występuje ona endemicznie, zwła­
szcza w delcie Gangemi. W naszej części świata pierwsza epidemija cholery 
azyjatyckiej miała miejsce w iv 1830 w Astrachaniu; w roku następnym, po po­
wstaniu Listopadowem, zawitała do nas, a potem przez Niemcy rozszerzyła się 
po całej Europie. Począwszy od roku 1848 liczni badacze | V ir c h o w , H alIjIeb , 
B o e h m , P o u c h e t ] spostrzegali pasorzyty w wypróżnieniach cholerycznych, lecz 
jakkolwiek można było przypuszczać, że istota choroby polega na przenikaniu do 
ustroju któregokolwiek ze spotykanych rodzajów bakteryj, to jednak dopiero od r. 
1883 i 1884, dzięki odpowiadającym wszelkim wymaganiom nauki poszukiwaniom 
K och  a, wiemy, że istotą cholery azyjatyckiej są swoiste pasorzyty. Prace in­
nych badaczów |van E rm engen , N ic a ti i R ietsc h , W atson - Ch e y n e , D o yen , 
B abesJ stwierdziły wyniki badan K ocn’a.

') Utrzymaliśmy nazwę laseeznik przecinkowaty ze względu, że wyraz ten powszechnie jest 
używany, jakkolwiek z zaznaczonej w tekście uwagi wypada, że stosowniejsza byłaby nazwa spi- 
nllum lub vibrio.  ̂ j z-
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Pasorzyty cholery azyjatyckiej są to drobne i cienkie, bardzo ruchliwe la- 
secziiiki, krótsze znacznie i nieco szersze od gruźliczych; długość ich wynosi we­
dług BAi5Es’a 1,5—2,5, a szerokość 0,6—0,7 mikrm.. Postać mają niezupełnie 
prostych laseczek, lecz są nieco zgięte na kształt przecinka lub nawet niekiedy 
w półkole i dla tego to zostały przez KocH’a nazwane l a s e c z n i k a m i  
p r z e c i n k o w a t e m i  (Kommabacillen). W czystych hodowlach i wypróżnie­
niach cholerycznych widzieć je można już to pojedynczo leżące już też po dwa 
połączone ze sobą końcami, przy czem układają się nieraz w kształcie litery S 
lub co rzadziej na podobieństwo litery E, albo cyfry 3, zależnie od tego, czy wy­
pukły brzeg obu laseczników zwróconym jest w jednę [E. 3] czy też w dwie prze­
ciwne strony | S] [Tab. VI. fig. I]. W czystych hodowlach oprócz postaci zgiętej 
widać jeszcze długie nitki, skręcone szrubowato, na podobieństwo spirochetów 
OBERMEiEua. Laseczniki choleryczne posiadają bardzo żywy ruch; hodowla, 
oglądana w kropli bulijonu na wydrążonem szkiełku przedmiotuwem, robi według 
słów KocH’a wrażenie jakby roju drobnych muszek szybko, latających w najroz­
maitszych kierunkach, a pośród nich widać tu i owdzie dłuższe skręcone nitki, 
również żwawo się poruszające.

Dotąd, z wyjątkiem HuEi>PE’go o czem wspomnę nieco niżej, nikt nie wy­
kazał wytwarzania się zarodników w lasecznikach przecinkowatych. Większość 
przyjmowała dotąd, że mnożą się one jedynie przez podział; już to, że wprost je ­
dna zgięta laseczka rozdziela się'na dwie części, a B abes podaje, że udało mu 
się widzieć tę chwilę podziału w hodowlach robionych w zabarwionym bulijonie 
na wyżłobionem szkiełku przedmiotowem; już to, że wyrastają uprzednio w dłu­
gą szrubowatą nitkę, która następnie rozpada się na kilka oddzielnych osobników. 
Laseczniki choleryczne rozwijają się bardzo szybko i gwałtownie, a doszedłszy 
do pewnego kresu rozwój ich słabnie. Na zasadzie istniejących dotąd danych 
o rozwoju tych pasorzytów, K och  wypowiada przypuszczenie, że lasecznik prze- 
cinkowaty nie jest właściwym lasecznikiem, lecz postacią przechodnią między 
bakteryjami i spirylami.

Tegoż zdania jest i H u e p p e , który w roku ubiegłym podał, że udało mu się 
zauważyć wytwarzanie się zarodników w pasorzytach cholerycznych. Miano­
wicie w hodowlach ogrzewanych przy .34—37" O. zauważył on, że laseczniki 
przecinkowate stopniowo tracą swój szybki ruch i wyrastają w wyżej wspomnia­
ne nitki, skręcone szrubowato na kształt spiryli. W tych to nitkach, które 
H u e p p e  uważa za stadyjum rozwoju laseczników, zależne od wyczerpania mate- 
ryjału zawartego w gruncie odżywczym, dostrzegł on zjawianie się kulek silniejła- 
miących światło i nieco szerszych w swej średnicy od szerokości nitek. Kulki 
te występują zwykle po dwie obok siebie, zajmując przestrzeń równą długości je­
dnego laseczuika; niekiedy w nitce zjawiają się od razu cztery kuleczki, które 
wówczas zajmują przestrzeń dwóch laseczników, a co najwyżej zauważył zjawia­
nie się sześciu kulek w jednej nitce; niekiedy w miejsce jednei^o pojedynczego la- 
secznika występują dwie kuleczki. Te to silnie łamiące kuleczki uważa H u e p p e  
za zarodniki ( Gliedersporeti), a trzy razy udało mu się nawet dostrzedz, że zaro­
dniki te tracą stopniowo swój połysk i wyrastają w laseczkę, która się następnie
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zagina w kształcie przecinka, a potem może nawet wyrastać w długji szrubo- 
watą nitkę.

Zanim przejdziemy do opisu działania pasorzytów cholery azyjatyckiej na 
ustrój ludzki i zmian w takowym dokonywających się za ich sprawą, chcę nad­
mienić słów parę o zbadanych napewno warunkach egzystencyi tych pasorzy­
tów. Niezbędnym warunkiem do ich rozwoju jest obecność tlenu, należą więc do 
grupy aerobies; w atmosferze kwasu węglanego nie rozwijają się wcale, lecz po­
nownie postawione w zetknięciu z tlenem na nowo odzyskują swe własności ży­
ciowe. Ciepłota najbai'dziej sprzyjająca rozwojowi laseczników przecinkowatych 
leży według KocH’a między 30—40“ O., rosną jednak bardzo dobrze w ciepłocie 
20“ C., a nawet i niższej, jednakże niżej 16® C. wzrost ich jest bardzo powolny. 
Ciepłota 75® C. i wyżej raptownie je zabija [B a b k s]. Zimno nie zabija laseczni­
ków cholerycznych,gdyż wystawione przez godzinę na wpływ ciepłoty — 10“ C. 
gdy się znowu znajdą w dogodnych warunkach dla swego rozwoju, zaczynają się 
mnożyć gwałtownie. Wilgoć i woda bardzo sprzyjają ich rozwojowi, jakkolwiek, 
nie każdy rodzaj wody jest dla nich równie dogodny; wody stojące,jak np. w kana­
łach, ściekach, sadzawkach, portach i t. p., jako zawierające dużo materyj od­
żywczych, są dobrym bardzo gruntem dla rozwoju pasorzytów cholery azyjaty­
ckiej, gdy przeciwnie w wodzie bieżącej, w rzekach, mnożyć się one nie mogą, 
gdyż prąd wody nie pozwala zebrać się dostatecznej ilości materyjału odżywcze­
go, W przeciwstawieniu z wilgocią, pod wpływem której rozwijają się laseczni- 
ki choleryczne bardzo szybko i żyć mogą długo, wysuszenie, byle dokładne i trwa­
jące najmniej trzy godziny, zabija te pasorzyty i czyni je niezdolnemi do dalszego 
rozwoju. Co się tyczy wpływu na laseczniki przecinkowate płynów alkalicznych 
i kwaśnych, to o ile pierwsze sprzyjają ich rozwojowi, o tyle drugie są dla nich 
zabójcze; już zwykły kwaśny sok żołądkowy wystarcza do powstrzymania ich 
rozwoju. Z pomiędzy wielu płynów mineralnych lub organicznych, używanych 
do powstrzymania rozwoju i zniszczenia pasorzytów chorobotwórczych, sublimat 
już w stosunku 1:100000, kwas karbolowy 1:400, chinina 1:5000, kamfora 1:300, 
zapobiegają według K ocn’a rozwojowi laseczników cholery azyjatyckiej.

Gdy pasorzyty choleryczne dostaną się do ustroju, a drogą przez któ- 
rą mogą przenikać jest przewód pokarmowy, a więc jeśli wejdą doń z wodą 
lub pokarmami, lub wreszcie w jakikolwiek bądź inny sposób i znajdą tam dogo­
dne warunki do rozwoju, wywołują znaną straszną chorobę zakaźną — c h o l e r ę  
a z y j a t y c k ą .  Charakterystycznemi objawami tego cierpienia są, jak wiado­
mo, silna biegunka, która często poprzedza na czas jakiś właściwy napad cholery, 
wymioty, kurcze, bezgłos, brak tętna, obniżenie ciepłoty ciała, sinica; choroba 
albo kończy się śmiercią pi‘zy tych objawach, albo też przechodzi w okres od­
czynu, przeciągającego się nieraz dość długo i w tym okresie może się zakończyć 
śmiercią lub wyzdrowieniem. Działanie chorobotwórcze laseczników przecinko­
watych polega według K o c H ’a  na wytwarzaniu w ustroju wielkiej ilości pewnych 
istot trujących, bliżej nieokreślonych i dlatego to ani za życia, ani po śmierci 
samych pasorzytów wykazać we krwi nie można. Natomiast charakterystyczne 
t. zw. W' y p r ó ż n i e n i a r y ż o w e  osób chorych na cholerę zawierają ich bar­
dzo dużo; wypróżnienia te są nadzwyczaj obfite, wodniste, prawie bez woni lub
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z zapachem lekko mdłym, odczynu alkalicznego lub obojętnego, zawierają bardzo 
dużo szarawych lub białawych kłaczków i strzępków nadających im pozór wody 
ryżowej. Badanie drobnowidzowe wykazuje w nich, w przypadkach ostrych, 
takie masy laseczników cholerycznych, że nieraz możnaby je nazwaó wprost 
czystemi hodowlami tych pasorzytów. W okresie odczynowym laseczniki cho­
leryczne już giną i dla tego to w wypróżnieniach wykazać już ich nie można, 
a natomiast takowe zawierają niezliczoną ilość pasorzytów pochodzenia gnilnego, 
W w y m i o c i n a c h  laseczników przecinkowatych nigdy nie wykazano, a od­
dzielne przypadki, o których wspomina K och  w swych spi’awozdaniach nadsy­
łanych z Indyj, tłómaczy tern, że była to zawartość nie żołądka, lecz kiszek, 
któi'a przy zwrotnym ruchu robaczkowym kiszek dostała się do żołądka. N icati 
i R ietsch  twierdzą, że żółć niektórych chorych na cholerę zawiera także lase­
czniki przecinkowate.

O g l ę d z i n y  p o ś m i e r t n e  trupów zmaidych na cholerę azyjatycką 
wykazują, że ciepłota na parę godzin po śmierci podnosi się nieraz bardzo wyso­
ko [40—42® O.], a trupy ulegają gniciu dość powolnie. Otrzewna na kiszkach 
jest pokryta śluzową masą i takowa prawie zlepia sąsiednie pętlice kiszek; zewnę­
trzna surowicza powierzchnia tych ostatnich zwykle bywa bardzo silnie prze­
krwiona. Zawartość kiszek względnie do okresu choroby, w jakim nastąpiła 
śmierć, albo jest podobną do zupy mącznej w przypadkach ostrych, lub też 
w okresie odczynu, krwawa, posokowata, mętna i cuchnąca. B ł o n a  ś l u z o ­
w a  k i s z e k  rozpulchniona, mocno przekrwiona; w lżejszych pi'zypadkach tylko 
w okolicy napęczniałych gruczołków odosobnionych [solitarnychj i kępek P e - 
YER’a, w cięższych przekrwienie bywa więcej rozlane, napotyka się nieraz wy­
broczyny krwawe, a niekiedy nawet złogi zgorzelinowe. Zmiany te umiejsco­
wione są przeważnie w dolnym odcinku kiszek, głównie nad zastawką B a uchin  a. 
Badanie drobnowidzowe wykazuje zwykle bardzo liczne pasorzyty choleryczne 
wewnątrz gruczołów; zdaje się, że laseczniki przecinkowate przenikają przez łub 
między komórkami nabłonkowemi gruczołów rurkowatych, pod nabłonek i można 
je wykazać w wielkiej ilości między nabłonkiem i błoną podnabłonkową {Basal- 
memhran) a nawet i głębiej w tkance otaczającej gruczoły [Tab. VI, fig. 2 i 3 1. 
Komórki nabłonkowe, zwłaszcza w okresach późniejszych, zwykle ulegają zwyro­
dnieniu szklistemu, zmętnieniu i bardzo obficie się łuszczą. W przypadkach, 
w których błona śluzowa uległa zgorzeli i wogóle w przypadkach z okresu odczy­
nowego, oprócz swoistych laseczników przecinkowatych można wykazać w tkance 
kiszek dużo innych najrozmaitszych bakteryj. Z innych narządów, n e r k i  zwy­
kle są w stanie miąższowego zmętnienia, lub ostrego zapalenia, lecz ani 
w ty m  n a r z ą d z i e  a n i  w ż a d n y m  i n n y m  s w o i s t y c h  l a s e ­
c z n i k ó w  c h o l e r y c z n y c h  w y k a z a ć  n i e  mo ż n a .

Laseczniki przecinkowate z wypróżnień cholerycznych wyhodował K o c h , 
a za nim wielu innych badaczów, na żelatynie, agar-agar i kartofiu. Rozwój kolo- 
nij laseczników praecinkowatych na płytkach [na żelatynie ] widocznym jest już 
po 24 godzinach pod postacią małych opalizujących punkcików, które w pierw­
szych dniach rozwoju mają lekki odcień żółto-różowawy. Wzrost kolonii idzie 
stosunkowo powolnie, przyczem żelatyna odżywcza naokoło każdej kolonii roz­
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pływa się, lecz bardzo powoli, a sama kolonija zagłębia się w dolne ustępy żela­
tyny i tworzy w ten sposób małe lejkowate zagłębienie; na dnie tego ostatniego 
już golem okiem dostrzedz można małą, jakby punkcik wyglądającą kolouiję. Ba­
danie pod drobnowidzem, przy użyciu małego powiększenia, wykazuje, że brzegi 
lejka są nierówne jakby powyrywane i zazębione, a sama kolonija wygląda tak,jak- 
gdyby Się składała z drobnych błyszczących kawałeczków szkła. Bardzo charakte­
rystycznym również jest wj'gląd hodowli na żelatynie odżywczej w probówkach. 
Po paru dniach w górnej części kolonij, powstałych wzdłuż linii nakłócia, żelaty­
na rozpuszcza się, lecz nadzwyczaj powoli, przy czem wytwarza się zagłębienie, 
tuż koło powierzchni ściętej żelatyny, większe lub mniejsze, mające postać lejko­
watą łub nieco kulistą, a które wydaje się jakby zawierało pęcherzyk powietrzny; 
dolna część kolonij pozostaje przez czas długi jako cienka, biaława, nierozpuszcza- 
jąca się smuga. Na agar-agar hodowle laseczników przecinkowatych tworzą bia­
łe błyszczące plamy większe i mniejsze; gruntu odżywczego wcale nie rozpuszcza­
ją. Na wyjałowionym k a r t o f l u  laseczniki przecinkowate K ocii’a rosną szyb­
ko w ciepłocie hodowlanej i mają postać ciemno-brunatnych plam, podobnie jak 
laseczniki nosaciznowe; w zwykłej temperaturze pokojowej kolónije laseczników 
cholerycznych na kartoflu wcale się nie ]‘ozwijają. Nadmienić tu wypada, że la­
seczniki przecinkowate również wcale się nie rozwiną na żelatynie odżywczej łub 
agar-agar, jeśli tąkowe zawierają chociaż ślad odczynu kwaśnego, gdyż, jak to 
wiemy z upi'zedniego, kwasy nie sprzyjają ich rozwojowi, przeciwnie zaś na alka­
licznych gruntach rozwijają się bardzo szybko i zachowują zdolność do rozwoju 
pi'zez czas bardzo długi. I  tak, według K o c u 'a , hodowle na agar-agar jeszcze po 
144 dniach zachowują swe własności życiowe, według GuTT.MANx’a i NEUiiANN’a 
po 280 dniach, a według H uerrrfgo nawet po 9̂ - miesiącach tj. przeszło po 280 
dniach; na żelatynie odżywczej jeszcze po 219 dniach żyły i rozwijały się, jak to 
podają G u t t .mann  i N e u m a k n .

Niektórzy autorowie próbowali hodować laseczniki choleiyczne na innycli 
przedmiotach, zazwyczaj nie używanych do hodowli i próby ich zostały uwień­
czone pożądanym skutkiem; tak np. Kocii hodował je na v/ilgotnem płótnie, Ba- 
BES na mięsie i mleku i t. p..

Po odkryciu przez K ocii’a lasecznika cholerycznego w roku 1883, brakło 
jeszcze czas jakiś bardzo ważnego dowodu jego swoistości, a mianowicie pomimo 
licznych prób nie udało się temu badaczowi ani w Egipcie ani w Indyach zaszcze­
pić z dobrym skutkiem hodowli lasecznika cholery zwierzętom. Dopiero w Sier­
pniu następnego roku pierwsi N ic a t i i H ie t s c ii wywołali, zapomocą szczepienia 
czystych hodowli, cholerę u świnek morskich i psów. Początkowo wprowadzali 
oni czyste hodowle do żołądka, po uprzedniem podwiązaniu przewodu żółciowego, 
gdyż przekonali się na mocy doświadczeń, że pasorzyty cholery azyjatyckiej przy 
hraku żółci rozmnażały się bardzo energicznie. Następnie zaczęli wprowadzać 
czyste hodowle wprost do dwunastnicy po podwiązaniu również przewodu żółcio­
wego. Świnki morskie żyły do 48 godzin, a psy do 4 dni najdłużej, niektóre zwie­
rzęta dostawały silnego rozwolnienia | świnki morskiej lub wymiotów [psy |, 
a wszystkie zdychały przy objawach, napotykanych u łudzi w stadium algidum. 
Oględziny pośmiertne wykazywmły silne przekrwienie błony śluzowoj kiszek cień-
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kich i iiapęcziiienie gruczołów odosobnionych i blaszek PnvEii’a, sięgające niekie­
dy od zastawki BAUcniN^a aż do odźwiernika; zawartość kiszek miała postać 
mlecznej papkowatej masy i zawierała takie mnóstwo laseczników cholerycznych, 
że można było wziąść ją prawie za czystą hodowlę takowych. Z wypróżnień tych 
otrzymali autorowie istotne czyste hodowle lasecznika przecinkowatego, a same 
wypróżnienia, wstrzyknięte do dwunastnicy innych zwierząt, wywoływały tenże 
skutek, o jakim dopiero co wspominaliśmy. Następnie udało się wywołać cholerę 
u świnek i psów K o cii’owi, WATSON CuKYNEhmi, van EiniENGEN’owi i ])ovEN’owi; 
szczepienia dokonywali również wprost do dwunastnicy, już to podwiązując prze­
wód żółciowy, a nawet i bez tego uprzedniego rękoczynu. Prostszą daleko dro­
gą, bo bez otwierania jamy brzusznej, koniecznego przy wstrzykiwaniu do dwu­
nastnicy i podwiązaniu przewodu żółciowego, otrzymał K och cholei'ę u tychże 
świnek, alkalizując kwaśny sok żołądkowy i zmniejszając szybkość ruchu robacz­
kowego kiszek. Autor według tego sposobu, zakomunikowanego na drugiej kon- 
ferencyi choleiycznej w Berlinie w roku zeszłym odbytej, daje naprzód zwierzę­
ciu 5 cent. sześć. b% roztworu węglanu sodu, wskutek czego sok żołądkowy w cią­
gu trzech godzin ma odczyn alkaliczny; następnie, wkrótce po roztworze sodu, 
wlewa zwierzęciu za pomocą kateteru wprost do żołądka 1 0  ctm. sześciennych 
rosołu, w którym hodowały się laseczniki choleryczne, wreszcie wstrzykuje 
wprost do jamy oti'zewnej nieco nalewki makowca ['v stosunku 1 ctm. sześcien­
nych na 200 gi'am wagi zwierzęcia]. Zwierzę po tej operacyi w ciągu  ̂— 1 go­
dziny znajduje się w stanie odurzenia (narcosis), lecz potem znów ma wszelkie po­
zory zdrowego i rzeźwego stworzenia. Dopiero następnego dnia traci łaknienie 
i występują wyżej podane objawy chorobowe; jednakże ani razu nie udało się 
wywołać rozwolnienia. Szczepień takich, jak podaje, dokonał K och 85; we 
wszystkich wyniki oględzin pośmiertnych wykazyw’ały zmiany charakterystyczne 
dla cholery, opisane dopiero co przy doświadczeniach NiCAXiE’go i EiETSCH’a. 
Ci ostatni dwaj autorowie w roku ubiegłym podjęli nowy szereg doświadczeń 
z w'pi-owadzaniem psom i świnkom do żołądka, a tylko psom do przewodu żółcio­
wego, żółci i wypróżnień wziętych od ludzi chorych na cholerę i przekonali się, 
że tylko wtedy wywowalać można u zwierzęcia cholerę, jeśli nadmienione w'y- 
dzieliny cholerycznych zawierają wyraźne swoiste laseczniki przecinkow'ate.

Badania podjęte przez K o cu ’a i innych wymienionych już badaezów, a ma­
jące na celu sprawdzenie, czy laseczniki przecinkowate, znajdow'ane zawsze 
w wypróżnieniach cholerycznych w ostrym okresie cierpienia, mogą istuiećiw \\y- 
dzielinach chorobowych, resp. w wypróżnieniach przy innych chorobach [ty­
fus,dysenteryja, zwykły ostry nieżyt kiszek], dały wielokrotne rezultaty ujemne. 
W  żadnem cierpieniu, oprócz cholery azyjatyckiej, wykryć ich nie zdołano. Dla 
tego też ze względu na wyniki tych poszukiwań i ze względu na rezultaty otrzy­
mane pierwotnie przez K o cii’a, a potwierdzone przez v a n  EuMENGEN’a, BABES’a, 
NiCATi’ego i RiETSCii’a, WATSON-CHEYNE’go i DoYEN’a, rezultaty, które jak to 
widzieliśmy, odpowiadają najzupełniej ścisłym wymaganiom nauki, stawńanym 
obecnie przy decydowaniu o pasorzytniczem pochodzeniu jakiegokolwiek cierpie­
nia, musimy pj-zyjąć za pewne, ż e  i s t o t n ą  p r z y c z y u ą c h o 1 e r y a z y -  
a t y c k i e j s ą 1 i t y l k o  s w o i s t e  l a s e c z n i k i  p r z e c i n k o w a t e ,  
o p i s a n e  po r a z  p i e r w s z y  p r z e z  K ocira.
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Jak każde jednak ważniejsze odkrycie, tak i to znalazło wielu przeciwni­
ków, odrzucających chorobotwórcze swoiste działanie laseczników przecinko- 
Avatych.

Pierwsi, którzy zajęli się sprawdzaniem faktów, podanych przez Kocn'a- 
byli PiNKLEu i PmoH. Auto)-owie ci ogłosili jeszcze w roku 1884, że w wypróż­
nieniach chorych na cholera nostras znaleźli pasorzyty najzupełniej identyczne 
z pasorzytami opisane.ini przez K och’a, że więc, co za tern idzie, te ostatnie nie 
są swoiste dla cholery azyjatyckiej. Lecz rzecz ważna, że P i^kiucii i P ihor zna­
leźli je początkowo w wypróżnieniach, pochodzących wprawdzie od chorych na 
cholera nostras, takich, które stały już dni 14 na powietrzu. Z wyników ba­
dań K ocii’a wiemy, że laseczniki choleryczne znajdują się w wypróżnieniach tyl­
ko w ostrym okresie cierpienia, następnie zaś giną, a miejsce ich zastępują paso- 
rzyty gnilne; tak samo rzecz się ma, gdy wypróżnienia te choćby 24 godzin stoją 
w zetknięciu z powietrzem; pasorzyty więc znalezione przez PrxKEER’a i PiiroR’a, 
już ze względu na źródło z jakiego je otrzymano, trudno brać za jedno z pasorzy­
tami Kocii’a. Lecz i cały szereg cech morfologicznych i bijologicznych tych pa- 
sorzytów wyróżnia je bardzo od istotnych pasorzytów cholery azyjatyckiej. Jak ­
kolwiek są one także zgięte w kształcie przecinka, to jednak zgięcie to jest 
mniej wydatne, niźli w lasecznikach Kocii’a, ruch nie jest tak chyży, a same la­
seczki są znacznie od tych ostatnich grubsze i nieco większe. W hodowlach 
różnica jest jeszcze więcej uderzająca. Na płytkach | na żelatynie odżywczej! 
kolonije pasorzytów P in k l e r ’a i PRiOR’a rosną daleko szybciej, mają początkowo 
barwę nieco żólto-brunatną, prędko imzpuszczają żelatynę, przyczem brzegi zagłę­
bień są najzupełniej równe i gładkie, a po dwóch dniach, a najwyżej trzech, cała że­
latyna na płytce jest już rozpuszczoną. Nie tak rosną laseczniki Kocira; jeśli przy­
pomnimy sobie to, co podałem wyżej o ich hodowli, to zobaczymy, że rosną wolniej, 
barwę mają żółto-różową, brzegi zagłębień mają nierówne, powyrywane i rozpu­
szczają żelatynę znacznie powolniej. Hodowle laseczników ł ’iNKi.ER’a i PRiou’a na 
żelatynie wpi‘óbówkach rozpuszczają takową bardzo szybko i nie w kształcie lejko­
watego zagłębienia, jak prawdziwe laseczniki cholei’yczne, lecz szerokiego walca, 
,,cylindra‘‘, tworzącego się naokoło linii nakłucia; rozwija się w nich przytem 
uderzający zapach gnilny, czego nigdy nie ma w hodowlach pasorzytów Kocn'u. 
Na kartoflu rosną l.iseczniki Fi5rKEEu’a i PuioR’a bardzo szybko w zwykłej cie­
płocie pokojowej i tworzą śluzowatą błonę koloru jasno-brunatnego, otoczoną bia­
ławym brzeżkiem, laseczniki zaś choleryczne, jak wiemy, rosną tylko w ciepłocie 
hodowlanej 137" C.] i tworzą ciemno brunatną błonkę. Wprowadzenie większej 
ilości laseczników F in k ek rA i Puiou’a zwierzętom do żołądka, po zalkalizowaniu 
uprzedniem jego zawartości, lub bez tego, powoduje po pewnym czasie śmierć, 
lecz tylko u świnek morskich. AYynik jednak oględzin pośmiertnych jest i tu róż­
ny od wyniku po zaszczepieniu prawdziwych laseczników cholerycznych; prze­
krwienie na błonie śluzowej kiszek jest bardzo niewielkie, a zawartość kiszek by­
wa wprawdzie obfltą i wodnistą, lecz posiada wybitny zapach gnilny, taki sam jak 
w czystych hodowlach na żelatynie, a jak wiemy, wypróżnienia z ostrego okresu 
cholery azyjatyckiej żadnego prawie zapachu nie posiadają; w moczu chorych 
zwierząt autorowie zawsze znajdowali swoje laseczniki. Chcąc twierdzić o toż­
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samości dwócli rodzajów pasorzytów, trzeba dowieść, żc oba posiadają najzupeł­
niej jednakie cechy morfologiczne, jednakowo się rozwijają i jedne i też same 
zmiany wywołują w ustroju zwierzęcym. Tej ścisłej identyczności na wszystkicli 
punktach brak lasecznikom FiNia.En a i PiiiOR’a w zestawieniu icli z lasecznika- 
mi przecinkowatemi K ocu'a. Być może. że okaże się, iż są one swoistemi dla 
cliolery swojskiej {cholera nostrae), cierpienia różnego od cholei^y azyjatyckiej, jak 
tego chcą ostatecznie ich odkrywcy, lecz i ta ich własność chorobotwórcza jest 
obecnie zakwestyjonowaną, gdyż z protokółów drugiej konferencyi, odbytej w Ber­
linie w roku ubiegłym w sprawie cholery, dowiadujemy się, że Kocu, v. E umk.x- 
OEN', B jd e r t  i wielu innych badaczów, nie znaleźli w wypróżnieniach ludzi zmar­
łych na cholerę swojską ani pasorzytów Kocii’a, ani FixKi.BR’a i PiiiOR"a, lecz cał­
kiem innej postaci laseczniki. Najprawdopodobniej pasorzyty te są identyczne 
z opisanemi przez iMiLLER’a lasecznikami, mającemi kształt przecinka i znajdti- 
jącemi się w próchniejących zębach. Hodowle i kształt obu tych pasorzytów bar­
dzo są do siebie zbłiżone.

Również jeszcze w roku 1884 E.mm erićh  ogłosił, że w czasie epidemii 
w Neapolu znalazł w wypróżnieniach, we krwi i we w.szystkich narządach osób 
zmarłych na cholerę i następnie wyhodował laseczniki kriltkie, proste, z zaokrą- 
glonemi końcami, leżące pojedynczo, po dwa, a niekiedy złączone po kiłka razem, 
bardzo podobne do laseczników tyfusowych. Pasorzyty te E.m.m erich  uważa za 
swoiste dla cholery azyjatyckiej. Hodowle icIi jednak są całkiem i-óżne od hodo­
wli istotnych pasorzytów cholery azyjatyckiej, mają postać inleczno-białych ognisk, 
rosną tylko na powierzchni żelatyny i wcale jej nie rozpuszczają. Zaszczepione 
pod skórę, do jamy brzusznej, lub do płuc małpom, psom, kotom i świnkom mor­
skim; wywołują objawy podobne do cholerycznych, a po śmierci zwierzęcia, która 
następuje w 5—6 dni po zaszczepieniu, znajdował autor wybroczyny na błonie 
śluzowej kiszek cienkich i kiszki ślepej i powiększenie gruczołów chłonnych króz- 
kowych: badanie drobnowidzowe wykazywało laseczniki EjiMERicn'a we wszyst- 
kicli narządach. Y irch o w  i K ocu uważają rezultaty doświadczeń E.\iMERicii'a 
na zwierzętach za ropnicę, a pasorzyty jego jako przyczynę tegoż cierpienia. 
Kocifowi udawało się, szczepiąc inne laseczniki, wywoływać u zwierząt objawy 
też same co i EuMERicii’owi, winą zaś wyników i wniosków, do jakich doszedł ten 
badacz, jest według Kocida to, iż materyjal do hodowli brał nie z wczesnych, lecz 
późniejszych okresów cholery. Zresztą sam E.m.m ericu , który początkowo twier­
dził, iż laseczników K ocira  wcale w cholerze nie znajdował, w ostatniej pracy, 
ogłoszonej wraz z BuciixEu’em w końcu ubiegłego roku, o cholerze w Palermo, 
podaje, że oprócz swoich pasorzytów, przeważających, widział i laseczniki prze- 
cinkowate K ocn’a i to głównie w zawartości kiszek; zaznacza przytem, wbrew' 
pierwotnemu swemu twierdzeniu, że tym razem po zastosowaniu nowych, udo­
skonalonych metod badania, w wątrobie, śledzionie, nerkach i krwi brane) z ser­
ca, z wielu ostrych przypadków cholery, żadnych pasorzytów nie mógł odnaleźć.

I jkw is w tymże 1884 roku podał j'ównież w wątpliwość znaczenie pasorzy­
tów cholerycznych Kocida,. uważając je za ident3'czne z lasecznikami przecinko­
watemi, napotykanemi w ślinie ludzkiej, znanemi zresztą od dość dawma. Takowe 
już postacią swą różnią się od pasorzytów cholery azyjatyckiej, są dłuższe, cień­



sze, a co uadewszystko, wcale nie rozwijają, się w obojętnej lub słabo alkalicznej 
żelatynie odżywczej, na której tak charakterystycznie rosną laseczniki przecin- 
kowate K ocn’a.

K u:ix , Avyslany do ludyj przez rząd angielski w celu zbadania zarazka cho­
lery, kategorycznie przeczy tym wszystkim wnioskom, do jakich doszedł K ocu, 
uważa jego laseczniki za identyczne z laseczuikami LKwis’a, podając natomiast 
jako przyczynę cholery azyjatyckiej cienkie, drobne, proste laseczniki, imzwijają- 
ce się na agar-agar i wytwarzające na takowym zarodniki; szczepienie jednak tych 
jego laseczników dawało mu zawsze wyniki ujemne. Przeciw KLKi.v’owi wystą­
pił nawet w Anglii z ostrą krytyką \VATSO.'i-CuKYNic, który, jak to wyżej paro­
krotnie wspominałem, najzupełniej i wszechstronnie stwierdził poglądy K ocn’a.

Zestawiliśmy tu zdania za i przeciw; zestawienie to tembardziej, jak sądzę 
powinno było nas pi-zekonad o swoistem, chorobotwórczem działaniu Isseczników 
przecinkowatych K ocii’a.

Prawda, że wiele danych' epidemijologicznych o cholei^ze, zebranych podczas 
obserwacyj dawnych epidemij, nie jest jeszcze całkowicie wytłómaczonych przez 
teoiyję pasorzytniczą tego cierpienia. Nie wchodzimy tu bliżej w rozbiór tej kwe- 
styi. Zresztą nie jest to wcale rzeczą dziwną. Teoryja ta jest jeszcze dotąd dość 
świeżą, jakkolwiek na pewnych i stałych podstawach ugnintowaną; dużo w niej 
jeszcze szczegółów do zrobienia pozostaje, a żądać od każdej nowej teoryi wytłó- 
maczenia odrazu wszystkich faktów, zebranych dawniej odnośnie danego cierpie­
nia, jest zawsze, jak słusznie na tylko co wspomnianej konferencyi zauważył Viu- 
ciiow, rzeczą niewłaściwą.
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Badanie laseczników cholery az}'jatyckiej ważnem jest dla rozpoznania, 
zwłaszcza w pierwszych zjawiających się przypadkach tego cierpienia, lub w przy­
padkach lekkich zaburzeń przewodu pokarmowego | rozwolnienie], występujących 
już podczas trwania epidemii. Badau.e ich za świeża w wypróżnieniach, lub też 
z czystej hodowli odbywa się w sposób zwykły, nieraz szczegółowo omawiany. 
Wypada mi jednak zaznaczyć, że chcąc zobaczyć ich nich nadzwyczaj żywy 
i charakterystyczny, dobrze jest posiłkować się do badania zamiast zwykłem — 
wyżłobionem szkiełkiem przedmiotowem; w tym ostatnim razie kroplę badanego 
l)lynu puszcza się na szkiełko przykrywkowe, a następnie takowe, zwrócone ku 
dołowi powierzchnią, zawierającą kroplę płynu, kładzie się na szkiełko przedmio­
towe, tak aby kropla znajdowała się w samym ŚJ-odku wyżłobienia.

D o barw ien ia  p re p a ra tó w , zasuszonych  n a  szk ie łk ach  p rzyk ryw kow ych  
i n a s tę p n ie  p rzeprow adzonych  p rzez płom ień lam py g a z o w e j, na lepiej je s t  uży­
w ać w odnego ro z tw o ru  f  u k  s y  n y  lub f i j  o 1 e t  u g  e n c y  j  a n o w e g  o, albo 
b ł ę k i t u  m e t y l e n o w e g o ;  p a rę  m inut w y s ta rc z a  do bardzo dobrego z ab a r­
w ien ia  laseczn ików  p rzecinkow atych . B aues p o d a je , że barw ił z di»brym sk u ­
tk iem  żyw e laseczn ik i choleryczne; b a rw ien ia  dokonyw ał n a  szk ie łku  w yżłobio­
nem , i-ozprow adzając cząs tk ę  czystej hodow li w wodnym  ro z tw o rze  f  i j o 1 e t  u 
m e t y l e n o w e g o ,  zazn acza  p rzy tem , że gdy używ ał zam ias t wody bulijonu z a ­
barw ionego  roztw orem  tegoż b a rw n ik a , udało  mu się w idzieć podział laseczn i-
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O b ja ś n ie n ie  r y s u n k ó w . (T a b . V I ) .

Tab. VI. fig. 1. Czysta hodowla lareczników przeeinkowatych Kocn’a; laseezniki leżące 
pojedynczo i złączone po dwa w kształcie S, E, 3; nitki szrubowato-pozginane. Zkiss. U. Im.
olejna '/is- . . .

Tab. VI. fig. 2. Skrawek kiszki chorego zmarłego na cholerę. Koinorki nabłonkowe gru­
czołu rurkowatego uległy zwyrodnieniu szklistemu i tworzą jednolitę massę; na powierzchni kiszki 
oprócz cholerycznych widać i inne pasorzyty [Hysunek wzięty z pracy CouNtr, a i Babes a „TjCs 
hacleries etó.“ Tabl. XV. powiększ. 300].

Tab. IV. fig. 3. Przekrój części gruczołu rurkowatego w kiszkach; b.akteryje choleryczne 
siedzące pod nabłonkiem gruczołu. [Rysunek wzięty z dzieła Conxtr. a i 15.\nEsa ,,Z.cs hacićries 
etc." Tab. XV].

L i t e r a t u r a .
Conferenz zur Erorteru.:g der Cholera-Pragc. I. Berhncr Klin. Wocli. N. 31 i .32, 188i, II. 

Berlin. Klin. Woch. N. 37 a u. b, 1885.
Kocu. Deutsch. mcd. 'Woclu-nschr. N. 45. 1884.
F inkler i Prior Deutsch. med. Wochenschr. N. 36. 1884. 
lIuErPB. Deutsch. med. Wochenschr. N. 40. I88i. .
J ohnę. Ueber die Kocldsehen Reinculturen und die Cholerabacilleii. Lcipzig 188.5. 
Emmkricu. Deutsch. med. Wochenschr. N. 50. 1884. 
van Erme.ngem. Berlin, klin. Wochenschr. N. 46. 1884.
MiCATt i Kietscu . La seniaine mćdicale. N. 36. 1884.
Mi i .i.kr. Deutsch. med. Wochenschr. N. 9. 1885.
Nicati i UtETSCH. Recherehes sur le eholćra, w Archiycs de physiologic 188". tom IV 

i w Kevue de módec. 1885. N. 6.
K i.ein’. Sprawozd. w Centralbl. f. d. med. W iss. N. 28. 1885.
Watson-Cheyne. Sprawozd. w Centralbl. f. klin. Jledię. N. 38. 1885.
Guttmann i Neumann. Berlin, klin. Wochensohr. N. 49. 1885.
Doyen. Progrćs mćdical N. 27. 1885.
CoNiNGiiAM. Die Cholera, was kann der Staat tluin, sie zur vcrhutcn? | z przedmową 

PettenkofeFa]. Braunsclnreig, 1885.
I I u E P P E . Die Formen der Bakterien. Wiesbaden 1886.
CoRNiL et Babks. Les hacleries etc. Paris 1885.
E ise .nberg. Bakteriologische Diagnostik. Hamburg 1886.
Jahresbericht iiber die Fortschritto in der Lehre von den pathogenen Mikroorgaiiismen, 

wydany przez BA UM G ARTEN ’a ,  rok I (188.5). Brauusehweig 1886.



]



X. Laseczniki tyfusu brzusznego 

(Bacilli iyphi abdominalis). Eberth-Koch.

Do liczby chorób zakaźnych, o których napewno zdecydowano, że powstają 
za sprawą grzybków chorobotwórczych, zaliczyć możemy i tyfus brzuszny, lecz 
niedawiej jak od końca ubiegłego roku. Jeszcze w roku 1875 pierwszy B ro- 
w icz widział w śledzionie pasorzyty laseczkowatej postaci, dopiero jednak w ro­
ku 1880 E ber th  i równocześnie z nim K o ch  odkryli istotny grzybek chorobo­
twórczy tyfusu brzusznego. Lecz pomimo znakomitych prac obu tych badaczów 
i mimo gruntownych poszukiwań MEYER’a, a zwłaszcza GAFEKY’ego [1884], bra­
kło niezmiernie ważnego dowodu do stanowczego rozstrzygnięcia tej kwestyi t. j. 
wywołania, za pomocą czystych hodowli swoistych pasorzytów, tyfusu u zwie­
rząt. Dopiero w końcu ubiegłego roku E . E r a en k el  i S i .mmonds dokonali tego 
zadania i wyniki swych doświadczeń świeżo ogłosili w oddzielnej pracy p. t. „Die 
aetiologische Bedeutung des Tgphus-Bacillus [1886 J.

Pasorzyty tyfusu brzusznego mają postać prostych, krótkich, ruchomych la ­
seczek, z zaokrąglonemi końcami [Tab. VI. fig. 4]. Długość ich według BABEs’a 
wynosi średnio 2 a szerokość 0,8 mikrm., przeciętnie są one trzy razy dłuższe 
niż szerokie, jednakże według FRAENKEi/a wielkość ich jest bardzo zmienną. Po­
siadają one swój własny ruch postępowy i boczny, łatwo dostrzegalny w prepa­
ratach z czystych hodowli. W ciepłocie hodowlanej \ ST®—38® C.j wytwarzają 
zai'odniki owalne, silnie błyszczące, z wyraźnym zarysem; zarodniki te zawsze 
znajdują się na końcach łaseczników, po jednym na każdym końcu. Przeważnie 
znajdujemy w każdej laseczce po jednym zarodniku, bardzo rzadko po dwa, a w ra­
zie gdy dwa laseczniki łączą się ze sobą po dwa w kierunku wymiaru podłużne-
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go, to zarodniki leżą na dwóch przeciwległych, nie stykających się ze sobą koń­
cach. Najszybciej zarodniki powstają w ciepłocie od 30—42® C., rozwijają się 
jednak, chociaż bardzo powoli, i w niższej np. przy 25° O.. Wyższa ciepłota, wpły­
wająca na rozwój zarodników, zmniejsza ruchomość samych laseczników. Wypa­
da mi tu dodać, że laseczuiki tyfusowe barwią się barwnikami anilinowemi me 
w jednakowej mierze; barwnik zbiera się przeważnie bliżej końców laseczek, 
w środku zaś pozostają miejsca słabo lub wcale prawie niezabarwione, nie wy­
pełniające jednak całej szerokości lasecznika, tak, iż po brzegach pasorzyta za­
barwienie dostrzedz można [Tab. VI. fig. 4]; niezabarwione te miejsca nie mogą 
jednak być uważane za zarodniki, gdyż dostrzedz je można zarówno w laseczni- 
kach wyhodowanych w ciepłocie pokojowej jak i w ciepłocie hodowlanej i nie 
mają owalnego kształtu, silnego połysku i widocznych konturów, zawsze istnie­
jących w zarodnikach laseczników tyfusowych.

Do ustroju laseczniki tyfusu brzusznego dostają się wraz z wodą i pokar­
mami, przechodzą przez żołądek i w alkalicznej zawartości kiszek mnożą się 
i przenikają przez błonę śluzową do gruczołów chłonnych odosobnionych [soli- 
tariiychj i do blaszek P i:Y K u ’a ,  a potem drogą naczyń krwionośnych rozszerzają 
się po całym ustroju, wywołując powszechnie znaną chorobę zakaźną. E beutii 
zaznacza, że w pierwszym tygodniu tyfusu laseczników swoistych jest najmniej 
i znajdują się głównie w gruczołach odosobnionych i w blaszkach P e y e r  a, w dru­
gim są już w pośród błony mięsnej kiszek i w naczyniach krwionośnych podsu- 
rowiczych, w trzecim jest ich najwięcej, zwłaszcza około 18 dnia choroby i wy­
kazać je można bardzo licznie w gruczołach chłonnych krśzkowych; ilość paso- 
rzytów w śledzionie ma ulegać tym samym wahaniom, i w niej również około 
18 dnia ma ich być najwięcej. Za życia można je wykazać we krwi wyciągnię­
tej ze śledziony [ H einz | i w wypróżnieniach [E u a en k elJ, jakkolwiek nielicz­
ne i dlatego do odnalezienia dość trudne. Że jednak znajdują się na pewno w kiwi 
i wypróżnieniach, dowodzą robione z tych płynów hodowle na płytkach, w któ­
rych bardzo dobrze rozwijają siękolouije swoistych pasorzy tó w tyfusu LEu a e n k e l ].

U  trupów wykazano je w gruczołach odosobnionych i blaszkach P e y e r  a, 
w tkance kiszek, w gruczołach krćzkowych, śledzionie, wątrobie i nerkach, a pia- 
wdopodobnie i w płucach. P od  o w r z o d z e n i a m i k i s z k o w e m i w  tkance, 
która nie uległa jeszcze zgorzeli koagulacyjnej, pasorzyty tyfusu brzusznego 
znajdują się dość obficie, zebrane zawsze w większe lub mniejsze kolonije, two­
rząc tak zbite masy, że trudno w nich nawet rozpoznać oddzielne laseczniki, 
dopiero po brzegach takich kolonij można dostrzedz wyraźne pojedyńcze lub po 
dwa ułożone osobniki. Kolonije te znajdują się zarówno w błonie śluzowej i pod- 
śluzowej jak i w warstwie mięsnej kiszek. W g r u c z o ł a c h  o d o s o b n i o ­
n y c h  i b l a s z k a c h  P E Y E ii’a ,  a  także w gruczołach k r ć z k o w y c h ,  znaj­
dują się one również w tylko co opisanych zbitych kolonijach [Tab. VI. fig. 5]; 
w świeżych przypadkach, gdy śmierć nastąpiła jeszcze przed powstaniem owrzo- 
dzeń, widzieć można jak laseczuiki tyfusowe skupiają się masami nad powieizch- 
nią gruczołów odosobnionych lub blaszek P E Y E R ’a  i ztąd smugami, sięgającemi 
od powierzchni w głąb gruczołów, przenikają do tych ostatnich. W ś l e d z i o ­
n i e  p o s i a d a j ą  tenże charakterystyczny układ co i w poprzednio wymienio-
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nycb gruczołach; ogniska grupują się zarówno w podścielisku jak i w ciałkach 
M a l pig iiie g o  i wśród miąższu. Laseczników tyfusowych w tym narządzie zwykle 
bywa najwięcej. Zachodzi przy tern pewna różnica w śledzionach, wyjętych 
z trupa wkrótce po śmierci i zaraz stwardnionych w wyskoku, i w śledzionach, 
które dopiero w czas jakiś [około 24 godzin] po śmierci zostały stwardnione; 
w tych ostatnich mianowicie zazwyczaj charakterystycznych ognisk [kolonijj 
bywa znacznie więcej niż w pierwszych. R e h e r  a za nim F ra en k el  objaśnia­
jąc ten fakt twierdzą, że pasorzyty tyfusu, mnożąc się bardzo szybko, zarówno 
szybko giną w żyjącym ustroju, po śmierci zaś czas jakiś jeszcze się mnożą 
i już wówczas nie giną. Obaj autorowie przekonali się o tern za pomocą odpo­
wiednich doświadczeń. F r a en k el  np. pozostawiał na powietrzu śledziony, 
wyjęte z trupów zmarłych na tyfus i na inne choroby [np. gruźlicę] przez 24 
godzin, obwijając je w płótno zmaczane w roztworze sublimatu, aby zapobiedz 
przenikaniu z powietrza pasorzytów gnilnych; po upływie tego czasu w pierw­
szej rozwijało się mnóstwo charakterystycznych ognisk, w drugiej zaś nie. Z dru­
giej znów strony R e h e r  jednę połowę śledziony, z jednego trupa, odrazu stwar­
dniał, drugą zaś pozostawia! w opisany sposób na powietrzu, a potem dopiero 
poddamł-stwardnieniu; badanie drobnowidzowe wykazało daleko więcej ognisk 
w drugiej niźli pierwszej. W śledzionie trupa zmarłego na raka, do której 
F r a e n k e l  wstrzyknął czystą hodowlę laseczników tyfusu brzusznego, rozwinęło 
się bardzo dużo ognisk swoistych pasorzytów tyfusowych. W w ą t r o b i e ,  
która według GAFFKY’ego zajmuje drugie, i w n e r k a c h ,  zajmujących trzecie 
z kolei miejsce co do ilości znajdujących się w nich zazwyczaj pasorzytów tyfu­
sowych, laseczniki siedzą głównie w naczyniach krwionośnych i tworzą w nich 
takież charakterystyczne zbite kolonije [Tab. VI, fig. 7], W  p ł u c a c h, jak­
kolwiek czasem udaje się dostrzegać oddzielne laseczniki tyfusu brzusznego, to 
jednak nie mają one tam swego charakterystycznego układu w zbitych masach, 
lecz leżą przeważnie porozrzucane pojedynczo. W narządach dotkniętych jakim­
kolwiek powikłaniem sprawy tyfusowej, np. przy zapaleniu płuc, opłucnej, opon 
mózgowych, gruczołu przyusznego i wszelkich ropnych zapaleniach nigdy nie 
znajdowano swoistych laseczników tyfusu brzusznego, lecz mikrokoki, będące 
przyczyną wtórnego jakiegoś zakażenia; o sprawie tej wspomnę obszerniej przy 
końcu niniejszego rozdziału.

Laseczniki tyfusowe wyhodowali po za ustrojem G a ffk y  i F r a en k el  z Sim- 
MONi)s’em, pierwszy tylko ze śledziony, ostatni autorowie ze śledziony i z wy­
próżnień. Hodowle na płytkach z żelatyną j-ozwijają się w ciepłocie pokojowej 
po 48 godzinach, pod postacią małych białawych punkcików w głębi i na po­
wierzchni gruntu odżywczego; ogniska te oglądane pod drobnowidzem nie posia­
dają wyraźnych ostrych zarysów, a leżące na powierzchni żelatyny składają się 
jakby, z kłębków, poplątanych ze sobą jasnoszklistych smug, przebiegających 
w najrozmaitszych kierunkach; w starszych ogniskach dostrzedz je można tylko 
po brzegach, gdyż pośrodku stanowią tak zbitą masę, że pojedynczych smug ro­
zeznać niepodobna. Oddzielne ogniska rosną dość szybko i łączą się w większe 
białawe plamy, nie rozpuszczając przytem żelatyny. W probówkach czyste ho­
dowle na żelatynie mają zawsze postać z początku szarawych, potem białawych
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punkcików, które występują na drugi lub trzeci dzień wzdłuż linii nakłócia, zle­
wają się w jednę blado-białawą smugę, a następnie rosną na powierzchni żelaty­
ny aż. do brzegów szkiełka, tworząc cienką białawą błonkę; niekiedy żelatyna, 
zwłaszcza w starszych nieco hodowlach, mętnieje u góry, co jednak nie jest cechą 
właściwą li tylko hodowlom laseczników tyfusu brzusznego; nigdy się przytem, na­
wet w najstarszych hodowlach, żelatyna nie rozpływa. Na s u r o wi c y  ba r an i e j  
według GAFFKY’ego hodowle pasorzytów tyfusowych tworzą szarawy pokład się­
gający aż do płynu, zbierającego się zazwyczaj w dole probówki z wyjałowioną 
surowicą i mącą takowy. Charakterystyczny wygląd mają czyste hodowle lase­
czników tyfusu na k a r t o f 1 a c h. Po 24 godzinach nic więcej zauważyć nie 
można oprócz błyszczącej, wilgotnej powierzchni kartofla; ta to właśnie wilgotna 
powierzchnia jest czystą hodowlą laseczników tyfusu brzusznego, które w ciepło­
cie pokojowej mnożą się na tym gruncie nadzwyczaj szybko. Po 48 godzinach 
według GAFFKY’ego można się przekonać za pomocą dotykania igłą platynową 
do wilgotnej powierzchni kartofla, że takowy pokryty jest jakby dość mocną 
i grubą skorupą, złożoną z samych laseczników.

Dopiei-o w końcu roku zeszłego, jak to wyżej nadmieniłem, udało się prze­
nieść z powodzeniem czyste hodowle laseczników tyfusu brzusznego na zwierzę­
ta; dokonali tego F r a en k el  i S immonds; GAFFKY’emu poprzednio mimo licznych 
prób przeszczepienie się nie udało. P b a e n k e e  i S immonds szczepili czyste ho­
dowle 3-em świnkom morskim, 31 myszom szarym i 79 królikom, z tych rezultat 
dodatni otrzymali u 1 świnki morskiej, 26 myszy i 22 królików. Pierwszym dwóm 
gatunkom zwierząt wstrzykiwali czyste hodowle do jamy brzusznej; w doświad­
czeniach z wynikami dodatniemi zwierzęta żyły od 12—24 godzin, a oględziny po­
śmiertne wykazały zgrubienie blaszek PEYEE’a powiększenie gruczołów krózko- 
wych, śledziony i małe powiększenie powierzchownych gruczołów chłonnych; śle­
dziona zawsze zawierała typowe laseczniki tyfusu brzusznego, u świnki morskiej 
nieliczne, u myszy zaś w wielkiej ilości; krew tych ostatnich zawierała również 
swoiste laseczniki. Królikom autorowie próbowali szczepić pod skórę, do dwu­
nastnicy i do kiszki czczej {jejunum), a także próbowali wprowadzenia do dróg 
oddechowych za pomocą wziewań i wstrzykiwać wprost do płuc; wszystkie je­
dnak wyniki tych doświadczeń były ujemne. Dopiero wprowadzenie czystej ho­
dowli do jamy brzusznej, a jeszcze lepiej do krwi obiegu [do żyły usznej], na 
ogólną liczbę szczepień 66, dały w 22 przypadkach, t. j. w '/s części wyniki po­
żądane. Zwierzęta traciły łaknienie, stawały się apatyczne, trudno je było po­
budzić do ruchu, niektóre nawet dostawały rozwolnienia, i zdechały w prze­
ciągu czasu od 4 godzin 4 dni po wstrzyknięciu. Sekcyja wykazywała stale po­
większenie śledziony, gruczołów krćzkowych, zwłaszcza u podstawy krózki, 
zgrubienie gruczołów odosobnionych [solitarnycb | i blaszek PEYEii’a, a czasem 
na tych ostatnich nawet owrzodzenia i strupy; niekiedy bywało powiększenie 
gruczołów chłonnych powierzchownych, wybroczyny w takowych, wybroczyny 
na opłucnej i osierdziu; na miejscu szczepienia zawsze brak było jakichkolwiek 
objawów zapalenia reakcyjnego. W  śledzionie, gruczołach krćzkowych, wątro­
bie, nerkach i blaszkach PEYER’a, F r a en k el  i S immonds znajdowali zawsze ty­
powe laseczniki tyfusu brzusznego w układzie zupełnie odpowiadającym temu.



jaki podaliśmy przy opisie drobnowidzowego badania narządów ludzi zmarłych 
na tyfus brzuszny; w śledzionie i gruczołach krózkowych pasorzyty układały si  ̂
w charakterystyczne ogniska, w wątrobie z a ś , nerkach, w naczyniach krwionoś­
nych, w blaszkach PEYKR’a znajdowali je autorowi tylko j-ozrzucone pojedynczo 
i nieliczne.

Eóżnica między zmianami anatomo-patologicznemi, znajdowanemi zwykle 
u ludzi zmai-łych z tyfusu brzusznego i między takiemiż zmianami u zwierząt 
w doświadczeniach FKAENitEL’a i SiMiiONDS’a, a także między objawami choroby 
za życia, polega prawdopodobnie li tylko na różnicy między naturalnem i sztu- 
cznem zakażeniem. Przy doświadczeniach wprowadza się dowolną, zwykle zna­
czną ilość swoistych pasorzytów i przytem wprost do jamy brzusznej i krwio- 
biegu; przy zakażeniu naturalnem u ludzi, nawet przybliżonej ilości wnikających 
pasorzytów nigdy nie wiemy, wchodzą one przez jamę ustną i żołądek, gdzie 
część ich może być zniszczoną. Wszystko to może się przyczyniać, że choroba 
rozwija się powolniej, trwa dłużej i zmiany anatomo-patologiczne mogą być wię­
cej rozmaite. F k a en k el  i S immonds, u człowieka zmarłego na szósty dzień cho- 
i'oby, gdzie zakażenie musiało przypuszczalnie być bardzo silne, znaleźli te same 
zmiany anatomiczne co u zwierząt, t. j. powiększenie śledziony, gzuczołów krózko­
wych, zgrubienie blaszek PEYEii’a i poczynające się ledwo wytwarzać owrzodze­
nie takowych. Zresztą różnica objawów w przebiegu choroby u zwierząt i n lu­
dzi nie może być dla nas faktem stanowczo przeczącym temu, że F raen k el  i Si- 
MiioNDS wywołali u zwierząt istotny tyfus brzuszny. W szak wiemy, iż są cho­
roby dobrze zbadane, zawdzięczające swe pochodzenie niewątpliwie jednemu pa- 
sorzytowi, np. gruźlica, która u ludzi i u zwierząt przebiegać może w tak krańco­
wo różny sposób i dawać ostatecznie tak rozmaite zmiany pośmiertne, jak w se­
rowatych zapaleniach płuc u ludzi i w perlicy u krów. Bardzo zresztą v/ażnym 
dowodem, mówiącym na korzyść doświadczeń FRAENKEL’a i SrMMONDs’a, potwier­
dzających swoistość laseczników, odkrytych przez EnBRTifa, jest to, że w narzą­
dach znaleziono te same i tak samo charakterystycznie układające się laseczniki 
tyfusu brzusznego, że wreszcie ze śledziony tychże zwierząt, równie jak ze śledzio­
ny ludzi zmarłych na tyfus, otrzymano na płytkach hodowle nie jakichbądź innych 
lecz właśnie tyfusowych laseczników.

P r z e n o ś n i k a m i  zarazy w tyfusie brzusznym są w y p r ó ż n i e n i a  
chorych, a jednym z bardzo ważnych dowodów tego twierdzenia jest fakt otrzy­
mania z takowych czystych hodowli lasecznika tyfusowego. W wypróżnieniach 
znajdują się zawsze swoiste laseczniki tyfusu brzusznego i to przeważnie w okre­
sie wytwarzania zarodników; wyrzucone na grunt albo znajdują dogodne warunki 
do rozwoju i zaraz mnożą się, albo też czas jakiś pozostają pod postacią zaro­
dników i dopiero po pewnym, nieraz dość długim czasie, przetwarzają się w la­
seczniki. Następnie wraz z wodą mogą dostać się albo w napojach albo w po­
karmach wprost do żołądka i kiszek, albo też osiadają w jamie ustnej i potem są 
dopiero połykane i dochodzą do żołądka. Wpływ stanu wody zaskórnej, na któ­
ry tak bardzo zwracano uwagę, według GAFFKY’ego polega na tern, że przy niz- 
kim stanie wody pasorzyty łatwiej dostają się do studzien, a z wodą z takowych 
do ustroju, niźli przy wysokim.
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Powikłania, występujące w przebiegu lub po tyfusie brzusznym, o ile obe­
cne sposti‘zeżenia naukowe podają, nie zależą od działania swoistych pasorzytów, 
odkrytjxłi przez EBEitTii’a, lecz powstają za sprawą innych drobnoustrojów, głó­
wnie uiikrokoków, odnajdowanych już dość dawno w narządach niektórych cho­
rych tyfusowych. EuEiiTu, K o c h , M e y e r  i inni zaznaczali już dawniej, że mi­
ki okoki, znajdowane w kiszkach i w innych narządach wewnętrznych, są 
dowodem jakiegoś wtórnego zakażenia, które łatwo może nastąpić w przy­
padkach tyfusu, jeśli tylko istnieją owrzodzenia na błonie śluzowej kiszek. K o­
lega D unin  w roku ubiegłym dowiódł, że przyczyną ropnych zapaleń ucha śre­
dniego, jakoteż ropni podskórnych, rozwijających się w przebiegu tyfusu brzuszne­
go. są stafilokoki {siaphilococcus alhus et aureus). a nadto przypuszcza, że i wahania 
gorączkowe o typie przepuszczającym, które nieraz zdarzają się po tyfusie, zależą 
od wpływu tychże stafilokoków, należących do kategoryi drobnoustrojów, powo­
dujących ropienie, że więc też wahania powinny być kładzione na karb pewnego 
rodzaju zakażenia ropnego, nie zaś tyfusowego lub malarycznego jak to się najczę­
ściej dzieje. Co się tyczy zapalenia płuc, wikłającego tyfus brzuszny, to w rozdzia­
le o pasorzytach zapalenia płuc, wspomnieliśmy już, że, na zasadzie badań S.ven- 
GEu’a, takowe zależy zawsze od swoistych mikrokoków FRiEDLAENDEH’a.

Równocześnie prawie z EnERTH’em ogłosił K eebs , że przyczyną tyfusu brzu­
sznego są pewnego rodzaju laseczniki, występujące przeważnie pod postacią dość 
długich nitek, mające jednak niekiedy i kształt właściwy lasecznikom E b e r t h r . 
Najprawdopodobniej K eebs musiał widzieć i istotne laseczniki tyfusu brzusznego, 
odki-yte przez E b e r t iir , lecz prócz tego widział inne, pod postacią długich ni­
tek, które jednak, według zdania K o c ii’a, trzeba przyjmować za jakieś zakażenie 
wtórne, tembardziej, że zwykle znajdują się one w powierzchownych warstwach 
owrzodzeń, nigdy zaś prawie w tkance nacieczonej i jeszcze nieowrzodziałej. Jako 
jeszcze jeden dowód na korzyść tego zapatrywania i zarazem świadczący o tru­
dności badania laseczników tyfusu brzusznego podam fakt, który się zdarzył 
w pracowni profesora H oyeka . Przed laty dwoma prof. H o y e r , badając gru­
czoły krózkowe chorego zmarłego na tyfus. znalazł w nich nitki zupełnie odpo­
wiadające opisowi pasorzytów KLEBs’a; przed paru zaś miesiącami, badanie tych­
że gruczołów, dokonane według niżej podanego sposobu, wykazało bardzo dużo 
istotnych pasorzytów tyfusowych. Dowodzi to, że obok zakażenia tyfusowego 
istniało jakieś zakażenie wtórne, istotne zaś laseczniki tyfusu dały się wykryć 
tylko przy odpowiednim sposobie badania.

Na zupełnie odrębnym gruncie, niż wszyscy wyżej przytoczeni badacze, stał 
w r. 1883 "Wermch Odrzucał on istnienie swoistych pasorzytów tyfusu brzu­
sznego, a p]'zyjmuje natomiast, że hacillus subtilis, znajdujący się zawsze w kale 
i nie wytwarzający tamże zarodników, może w pewnych dogodnych dla siebie 
warunkach przenikać do tkanki kiszek i gruczołów, tam wytwarzać zarodniki 
i podlegać przemianom na lasecznik tyfusowy. Twierdzeń tych jednak autor nie 
popiera stosownemi doświadczeniami, trudno więc nadawać większą wagę jego 
przypuszczeniom; zi'esztą analogicznych faktów podobnego przejścia od pasorzy­
tów niechorobotwórczych do chorobotwórczych dotąd napewno dowiedzionych 
w nauce nie posiadamy.
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Badanie niezabarwionych pasorzytów tyfusu brzusznego w płynach [krwi, 

wypróżnieniach ) nie daje żadnego pewnego wyniku; pasorzytów jest jak wiemy 
zwykle bardzo mało i trudno je wyszukać na preparacie. Dla tejże przyczyny 
i zabarwienie zasuszonych preparatów na szkiełkach przykrywkowych, dokony­
wane najlepiej za pomoci], wodnego roztworu b ł ę k i t u  m e t y l e n o w e g o  
[przez 5—10 minut], małą przynosi korzyść, jakkolwiek w zabarwionych prepa­
ratach znacznie łatwiej wyszukać oddzielne paserzy ty nawet pośród masy innych, 
jak np. w kale, niźli w preparatach badanych na świeżo bez barwienia.

E bekth poszukiwał początkowo laseczników tyfusowych w tkankach, nie 
uciekając się wcale do barwienia; traktował on skrawki tylko mocnym kwasem 
octowym, w ten sposób rozjaśniając sobie pole widzenia. Wogóle jednak badanie 
zabarwionych laseczników tyfusu brzusznego w tkankach jest rzeczą dość kłopo­
tliwą, naprzód dla tego, że pasorzyty same barwią się stosunkowo dość trudno, 
a powtóre,że można nieraz przejrzeć bardzo wńele skrawków z jakiegobądź narzą­
du, zanim w jednym natrafi się na wspomniane wyżej charakterystyczne ogniska; 
zaznacza to i Gaffky  i uważa za jedną z przyczyn, dlaczego piszący przed nim 
autorowie znajdowali laseczniki tyfusowe w połowie zaledwie badanych przez się 
przypadków. Samo barwienie najlepiej jest dokonywać w płynie LoEFFLEu’a 
przez 24 godzin; mocno zabarwione skrawki opłukuje się przez chwilkę w 
kwasie octowym, obezwadnia się preparat w absolutnym wyskoku i zprzezro- 
czyszcza w terpentynie. Badania trzeba robić naprzód przy mniejszem powię­
kszeniu, np. 7 syst. I I I  okularze HAiiTNACK’a i wówczas charakterystyczne ogni­
ska laseczników tyfusowych zobaczymy pod postacią ciemno-niebieskich, niepra­
widłowego kształtu plam, leżących pośród jasno-niebieskawego tła, na którem 
zarysowuje się mnóstwo nieco ciemniejszych jąder komórek stałych i wędrują­
cych. Dopiero badanie przy wyższych systemach [Im. olejn. I I  HARTNACK’a lub 
imersyja olejna ‘/,8 ZEiss’a] wykazuje, że ogniska składają się z niezliczonej ilo­
ści laseczników, tworzących pośrodku tak zbitą masę, iż oddzielnych laseczników 
rozróżnić pośród niej nie można i tylko po brzegach widać oddzielne laseczniki, 
z zarodnikami lub bez takowych i zawierające pośrodku miejsca niezabarwione.

Co się tyczy h o d o w l i  n a  p ł y t k a c h ,  to po rozpuszczeniu żelatyny 
odżywczej w probówce najlepiej jest według GAFFKY’go mocno rozdrobnić 
i rozmieszać w takowej, za pomocą silnego wstrząsania probówką, c z ą ­
s t k ę  m i ą ż s z u  ś l e d z i o n y ,  wyciętego wypalonym nożem ze środka na­
rządu. Przenoszenie na czyste hodowle w probówkach odbywa się w zwykły 
sposób, za pomocą nakłócia wypaloną igłą platynową, szczepienie na kartoflu naj­
lepiej jest robić za pomocą wypalonego i ostudzonego noża, którym cząstkę ho­
dowli, przeniesioną z probówki, rozprowadza się po powierzchni kartofla.
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Objaśnienie rysunków. [Tab. VI, dołączona do N-ru 27 Gaz. Lek.].
Tab. VI. fi". 4. Czyst.a hodowla laseczników tyfusu brzusznego. Barwiona wodnym roztwo­

rem błękitu metylenowego. Zeiss. II. Im. ol. '/ig-
Tab. VI. fig. 5. Skrawek gruczołu chłonnego krózkowego, chorego zmarłego na tyfus brzu­

szny. Barwienie płynem LonFELER’a. Zeiss. III. Im. olejna '/,8.



Tab. VI. fig. 6. Ten sam skrawek przy mniejszem powiększeniu [Zeiss. II D]. Widać trzy 
charakterystyczne ogniska złożone z laseezników tyfusowych.

Tab. VI. fig. 7. Skrawek wątroby chorego zmarłego na tyfus brzuszny. Naczynia krwionoś­
ne przepełnione lasecznikami tyfusowemi. [Rysunek wzięty z pracy PKAENKL’a i SiMMONDs’a. Tab. 
3 fig. 8. Zeiss. II. Im. ol. ,/,g.
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XI. Bakteryje ropne. — Zapalenie szpiku kostnego. — Ostre zapalenie 
wsierdzia. — Ropnica, posocznica i gorączka połogowa.

Jeszcze H ubtee wypowiedział przed laty przypuszczenie, że ropienie po­
wstaje pod wpływem bakteryj. chorobotwórczych. Było to jednak tylko przy­
puszczenie nie poparte ścisłemi badaniami i doświadczeniami, czemu zresztą 
dziwić się nie można, wiedząc na jak pierwotnym okresie rozwoju stała podów­
czas bakteryjologija. Dopiero w roku 1878 Pasteur wyraźnie zaznacza, że po­
między innemi czynnikami, wywołujące mi ropienie, trzeba zamieścić i pewien ro­
dzaj mikrokoka {microbe du pm), który udało mu się wyhodować poza ustrojem. 
Pierwsze jednakże gruntowniejsze podstawy w odnośnej kwestyi podał dopiero 
Ogston i 1881 i 18«2]; badacz ten różne obserwowane przez się mikrokoki powo­
dujące ropienie dzieli na dwie kategoryje: mikrokoki leżące oddzielnie lub w gru­
pach, jakby kształt grona mających, tak nazwane przezeń staphylocoed i mikro­
koki, układające się zawsze w łańcuszki, streptoaocd. Ubiegłe dwa lata [1884 
i 1885] są widownią bardzo szybkiego postępu w tym dziale bakteryjologii. 
Prace RosENBACH’a, PASSEx’a, Doi.ERis’a, ORTn’a, KLEMPERER’a i wielu innych 
autorów określiły bliżej szereg pasorzytów, będących przyczyną ropienia i zde­
cydowały napewno, że bez udziału takowych ropienie powstać nie może.

I. Pierwszym i najczęściej napotykanym z pomiędzy tych pasorzytów jest 
staphylococcus pyogenes aureus RoSENBACH’a, odkryty według CoiiNiL’a i BABEs’a 
przez PASTEUR’a w czyrakach i zapaleniu szpiku kostnego. Badany pod drobno- 
widzem ma postać drobnych, kulistych mikrokoków; osobniki starsze są według 
RosENBACH’a nieco większe od młodych. Hodowle jego na żelatynie odżywczej 
KocH ’a tworzą już na drugi dzień żółtą nieprzejrzystą smugę, wzdłuż linii na- 
kłócia, bardzo szybko rozpuszczają żelatynę, nie wytwarzając przytem żadnych 
gazów; z początku rozpływa się tylko część żelatyny wzdłuż śladu nakłócia, 
a następnie cały gjmnt odżywczy, tak, iż hodowla opada na dno probówki, pod po­
stacią osadu bai;wy ciemno-pomarańczowej. Na agar agar w ciepłocie hodowla- 
wlanej po 24 godzinach, a często i wcześniej, wzdłuż śladu przeprowadzonego igłą 
tworzy się widoczna nieprzezroczysta smuga, z początku blado-żółtawa, następnie’ 
ciemno-żółta, z odcieniem ciemno-pomarańczowym; kolonije mikrokoków równo­
cześnie rosną wszerz od smugi, tworząc po brzegach całej hodowli półkoliste 
występy. Wgłąb staphylococcus pyog. aureus samodzielnie nie rośnie i gruntu te­
go wcale nie rozpuszcza. Na wyjałowionej s u r o w i c y  wytwarza tak samo
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wyglądające hodowle. Na ka r t o f l u  rośnie szybko pod postacią nieprawidłowych, 
ciemno-pomarauczowych plam; hodowle na agar-agar i kartoflu wytwarzają nie­
co zapachu podobnego do zapachu kleju Na wszystkich gruntach odżywczych 
hodowle tego drobnoustroju wysychają dość szybko i tracą swą siłą zakaźną, jeśli 
tylko znajdują się pod wpływem powieti-za; bez dostępu powietrza, np. pod war­
stwą wyjałowionej oliwy, któi-ą nalewa się na hodowlę w probówkach z agar-agar, 
nie wysychają i zachowują swe działanie przez czas bardzo długi. Ani przy 
dostępie powietrza, ani bez takowego, w istotach łatwo ulegającycli gniciu, jak 
np. białku, lub mięsie, nie wywołuje ani śladu gazów gnilnych; rozpuszcza tylko 
wszelkie rodzaje ściętego białka, a w płynie można wykazać bardzo wielką ilość 
peptonów [ R o s ic n h a c ii \ Doświadczenia wykonane na zwierzętach przekonywują, 
że pasorzyt ten powoduje ropienie. Wstrzykując rozpro wadzoną w wodzie czy­
stą hodoM-lę do jamy opłucnej, otrzewnej lub kolana wywołać można u królików 
obszerne zajwalenie ropne (phlegmone) i śmierć w ciągu 24 godzin; u psów również 
powstają takież zapalenia i ropnie bardzo duże, jakkolwiek zwiei'zęta te rzadko 
zdechają pod wpływem szczepień.

W  kwestyi działania chorobotwórczego slaph. pyog. aur. jestem w możności 
zanotowania jeszcze jednego faktu, zakomunikowego mi łaskawie przez kolegów: 
D u n in a  i K m e w s k i e g o . Doświadczenia podjęte przez nich wykazały, że wstrzy­
kiwanie czystych hodowli tych mikrokoków do miedniczki nerkowej, daje ograni­
czone ropnie, rozi-zucone po całej nerce, a prócz tego kanaliki proste bywają lite­
ralnie zapchane masą mikrokoków. Staphylococum pyog. aureum znalazł P a s s e t  

poza ustrojem wśród wody kanałowej.
U. Z kolei zaznaczyć wypada drugi pasorzyt opisany przez P A S S E x’a , t. j. 

stapkylococcus pyogenes citrens. Co do kształtu, wyglądu hodowli, zachowania się 
względem giuntów odżywczych, co do peptonizującego swego działania i własno­
ści chorobotwórczych, niezem nie różni się od poprzedniego. Jedynie barwa ho­
dowli na agar-agar nie jest nigdy ciemno-pomarańczową lecz cytrynowo-żółtą.

III. Niezem również, z lyyjątkiem barwy hodowli, nie różni się od obu 
uprzednio opi.sanych pod względem morfologicznym, fizyjologicznym i, patogene- 
tycznym stapkylococcus pyogenes albus, ściśle zbadany poraź pierwszy pi'zez R o s e n - 
B A c n ’a . P a s s e t  znalazł go po za ustrojem w surowem mięsie wołowem, w po­
czątkach gnicia takowego. Bez dostępu powietrza nawet po 3̂ - latach żyje on 
i zachowuje swe własności chorobotwórcze. Hodowle na agar-agar rosną nieco 
szerzej niż stapkylococcus pyogenes aureus i mają wygląd plam zrobionych białą 
olejną farbą. P a s s e t  zaznacza, że przy wzroście bez dostępu powietrza, np. pod 
wai-stwą wyjałowionej oliwy, hodowle obu pierwszych miki-okoków nie przyjmują 
żadnej barwy, można by więc, na pierwszy rzut oka, przypuszczać, że wszystkie 
te trzy mikrokoki są całkiem identyczne. Nie sądzę jednak, aby słusznie można 
je uważać za jeden rodzaj. Co najmniej trzeba przyjmować je za trzy odmiany 
tego samego grzybka. Pomimo wszystkich prawie cech, różnią się one kolorem 
hodowli na agar-agar przy dostępie powietrza; dwa wydzielają pewien barwnik 
[ciemno-pomarańczowy i cytrynowo-żółtyj, jeden zaś wcale go nie wydziela, mu­
szą więc zachodzić przypuszczalnie pewne różnice w składzie chemicznym każ­
dego z tych pasorzytów, ujawniające się z jednej strony w wydzielaniu rozmaite­
go barwnika, z drugiej zaś w całkowitem nie-wydzielaniu takowego.



IV. Mkrococcus pyogenes tenuis/]&k\iA\\i&k uie wywołano za pomocą 
niego ropienia u zwierząt, zdarza się jednakże często w ropniach i wyróżnia się od 
innych ropnych drobnoustrojów tak, iż I I o s e n b a c h  opisuje go jako oddzielną po­
stać Są to większe od uprzednio opisanych, nieprawidłowego kształtu inikro- 
koki, nie barwiące się jednostajnie; po dwu przeciwległych brzegach jednego oso­
bnika zazwyczaj zbiera się barwa mocniej, pośrodku zaś pozostaje jaśniejsze, pra­
wie niezabarwione miejsce. Hodowle tego mikrokoka na agar-agar rosną powoli, 
tworzą cieniutką przejrzystą, błyszczącą war.stwę; zacliodząc między grunt odżyw­
czy i szkło, rosną szybciej'i tworzą nieco grubszy, mniej przezroczysty pokład 
E o s k n ij a c ii  wlicza go do s t a f i 1 o k o k ó w, jakkolwiek w czystych hodo^wlach 
nie układa się w zbite gromadki, i oddzielne koki leżą przeważnie odsobnione.

\ .  Do najczęściej napotykanych drobnoustrojów ropnych należy Ktreptoeoc- 
llosENHACM'a, widziany i opisany poprzednio przez DoLEuis a, pod 

nazwą „micrcoocm en chapelet“. Są to niikrokoki układające się w łańcuszki od 
paru do 30 osobników w jednym; niikrokoki te są różnej wielkości [od 0,5—0,7 
według EiSENHEiiG’a i od 0,1—0,7 mikrom. według C oiiN ii/a  i BABEs’a]; w jednym 
łańcuszku można nieraz spotkać je najrozmaitszych rozmiarów [Tab. VI. fig. 8). 
Hodowle na płytkach na ż e l a t y n i e  odżywczej mają postać małych, okrą­
głych, zlekka ziarnistych plam; w probów'kach na miejscu nakłócia wytwai‘za się 
wzniesienie, lekko brunatnego koloru, wzdłuż zaś śladu nakłócia widać tylko 
mniejsze lub większe ziarniste ogniska, niekiedy łączące się w jedną liniję. 
Szczepienie za pomocą przeprowadzenia igłą platynową po powierzclini żelatyny 
daje warstwę białawą, dość grubą, po środku jednak najgrubszą i bruuatnawą, ku 
bi'zegom zaś stopniowo bledszą i coraz cieńszą. Na agar-agar przy nakłóciu {Jm pf- 
s«nc/t j wytwarzają się oddzielne ogniska, na powierzchni zaś wzniesienia, przy prze­
prowadzaniu igłą po powierzchni (Im pfstrich), podobnie jak na żelatynie, powstają 
nieco brunatnawe i grubsze po środku niż po brzegach hodowle. W starych ho­
dowlach, robionych czy to przez nakłócie, czy przez przeprowadzenie igłą po 
brzegach, często wytwarza się znowu jakby wzniesienie, jakby rodzaj wałka, ota­
czającego całą hodowlę, a po za tern rosną dalej nowe kołonije, początkowo jako 
oddzielne ogniska, zlewające się następnie powoli w jedną powierzchnię niższą 
od wałka; ten nowy pokład może znów wytwarzać po brzegach wałek i t. d.. 
Na surowicy hodowle streptoc. pyog . rozwijają się, według EosENBACu’a, tak samo 
jak i na agar-agar. Wogóle kołonije streptoc. pyog. rosną bardzo powoli i mają 
skłonność do wytwarzania oddzielnych ognisk, zlewających się z biegiem czasu 
w jedną masę; lepiej i szybciej rozwijają się w ciepłocie hodowlanej niż w zwy­
kłej pokojow'ej. Prędzej znacznie niż wyżej opisane staphylococci umiera strepto- 
cocGus pyog. i traci swą siłę chorobotwórczą: hodowle mające po 2—3 miesięcy, 
przeniesione na nowy grunt odżywczy, już się więcej nie mnożą. Przy dostępie 
powietrza i bez takowego rozpuszcza streptoc. pyog. ścięto białko i mięso wołowe, 
nie wytwarzając przytem, również jak stafylokoki, najmniejszego zapachu gnilne­
go; w płynie powstałym z rozpuszczonych produktów białkowych również wyka­
zać można dużo peptonów.

Co do działania chorobotwórczego tego pasorzyta,to istnieje bardzo wielka j’ó- 
żnica między wynikami otrzymanemi przez RosENBACida i P.\ssET’n. Podczas gdy
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pierwszy powiada, że wstrzyknięcie czystej hodowli pod skórę wy wołały wało u króli­
ka miejscowe ropienie połączone z różowatem zaczerwienieniem skóry, u myszy zaś 
białych można wywołać silnie szerzące się i postępnjące ropienie, wskutek czego 
nawet pewien procent zwierząt zdycha na 2 lub 3 dzień choroby, drugi z pomie- 
nionych badaczów zaznacza, że udało mu się wywołać tylko różowate zaczer­
wienienia bez ropienia. Obaj ci autorowie zgadzają się na wielkie podobieństwo 
między streptoc. pyogen, i m i k r o k o k i e m r ó ż y  i zupełną prawie niemożność 
rozróżnienia między sobą czystych hodowli obu tych pasorzytów. Różnicę tę po­
dałem już szczegółowo na zasadzie własnych swych badań w rozdziale V niniej­
szej pracy, pisząc o wyhodowanych przezemnie m i k r o k o k a c h róży  p r z y- 
r a n n e j .

VI. P a s s e t , w  obu swych pracach nad drobnoustrojami ropienia, podaje 
opis p a s o  r ż y t a  n a d z w y c z a j  z b l i ż o n e g o  do F r i e d l a e n d e i i ’o w - 
skiego m ik  r o k o k a  z a p a l e n i a  p ł u c .  Ma on także kształt kulisty, który 
przeważa, lecz bywa też i owalny lub czasem nawet ma postać krótkiej laseczki; 
niekiedy, choć rzadko, udaje się na nim wykazać wyraźną otoczkę j błonkęj. Ho­
dowle jednak przedstawiają się nieco odmiennie; na płytkach n a  ż e l a t y n i e  
wytwarza on wystające szarobiaławe czopki, w probówkach zaś nie rośnie wcale 
w głębi wzdłuż linii nakłócia, lecz tylko na powierzchni, tworząc na takowej 
białą błyszczącą półkulistą główkę; w hodowlach tych po upływie 3—4 tygodni 
następuje zbrunatnienie żelatyny i wydzielać się poczyna nieco zapachu gnilne­
go. Na k a r t o f 1 u, lecz tylko w ciepłocie hodowlanej, wytwarza grubą, bły­
szczącą, białą błonę. Wstrzyknięcie czystej hodowli do jamy otrzewnej, opłu­
cnej, lub innych przestrzeni pokrytych błoną surowiczą, wywołuje zapalenie ro­
pne; co się zaś tyczy wstrzyknięcia pod skórę, to takowe również wywołuje ropie­
nie, lecz ograniczone i w bardzo małym stopniu.

V II i VIII. Również P asset , który dzięki zastosowanej przez się meto­
dzie, o czem nadmienimy poniżej, mógł dokonać ściślejsze rozpoznanie oddziel­
nych postaci drobnoustrojów ropnych, opisuje dwa mikroki, różniące się pomię­
dzy sobą tylko kolorem hodowli, a mianowicie staphylococcus cereus albus i /lavus. 
Są to dość drobne mikrokoki, nie jednej zawsze wielkości, układające się w małe 
gromadki, lub krótkie łańcuszki. Na ż e l a t y n i e  o d ż y w c z e j  na płyt­
kach tworzą: pierwszy białawe, drugie ciemne cytrynowo-żółte punkciki, roz­
szerzające się dość szybko po powierzchni i zlewające w większe płatki tegoż 
koloru. W probówkach, na miejscu nakłócia, wytwarza się w hodowlach pierw­
szego z nich białawy o woskowym połysku pokład, brzegi którego bywają niere­
gularne i nieco zgrubiałe, a wzdłuż linii nakłócia szaro-biaława smuga złożona 
z oddzielnych ziarnek; w hodowlach zaś staphgl. cer. jia v . cała hodowla odrazu 
staje się ciemną, cytrynowo-żółtą. Na k a r t o f l a c h  wywołują: pierwszy 
szarawo białą, a drugi cytrynowo-żółtą warstwę, średniej grubości. Próby 
szczepień zwierzętom nie zostały uwieńczone pożądanym skutkiem.

IX . B acillus pyogenes foetidus  PASSEx’a  ma postać kró tk ich , zaokrąglonych 
na  końcach laseczek, uk ładających  się n iekiedy po dwie; laseczniki te  posiadają 
słaby ruch. W hodow lach na ż e 1 a t  y n i e na p ły tkach , już po 24 godzinach w y­
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twarzają się białe punkciki, które szybko zlewają się ze sobą, tworząc dość duże 
płatki pośrodku grube i białe, po brzegach zaś znacznie cieńsze i nieco szarawe.

W probówkach na miejscu nakłócia powstaje zawsze cienki, szei^oko sięga­
jący, szarawy pokład o nieprawidłowych i zgrubiałych brzegach, wzdłuż zaś linii 
nakłócia — oddzielne, początkowo małe, następnie większe białe ziarenka; stare 
hodowle rozpuszczają nieco żelatyny u góry. Na k a r t o f l u  tworzy obszerne 
błyszczące, jasno brunatne plamy. We wszystkich tych hodowlach wydziela się 
zawsze uderzający zapach gnilny. Szczepienie czystycli hodowli tego lasecznika 
królikom nie dało żadnych wyników dodatnich; wstrzyknięcie do jamy brzusznej 
myszom i świnkom morskim powoduje śmierć zwierzęcia w ciągu 24 godzin, przy- 
czem we krwi wykazać można wielką ilość tych laseczników.

X. W obszernej pracy KLKMi>EKEii’a o stosunku drobnoustrojów do ropie­
nia, znajdujemy opis mikrokoka, który wówczas tylko powoduje ropienie, gdy 
poprzednio w danem miejscu wywołano silne zapalenie' [surowicze] przez 
wstrzyknięcie jakichkolwiek istot chemicznych [np. kwasu octowego, terpentyny 
i t. p.]. Sam przez się wywołuje on u zwierząt tylko zwykłe surowicze zapale­
nie. Mikrokoki te układają się częściej w krótkie łańcuszki, rzadziej w małe 
gi-omadki. Na żelatynie tworzą niekształtną, białawą smugę wzdłuż liuii nakłó­
cia i szybko rozpuszczają swój grunt odżywczy. Na płytkach z agar-agar po 24 
godzinach tworzą białe, wielkości ziarna konopi, ogniska całkiem nieprzezroczyste; 
w probówkach na miejscu nakłócia wytwarzają białawy wzgórek o płaskich, po­
wyrywanych bi-zegach.

XI. Do drobnoustrojów i-opnych można wreszcie zaliczyć również i micro- 
coccus tetragenus. ■ W dwu przypadkach ropni, rozwijających się dość ostro, lecz 
bez gorączkowego odczynu, w obu i-azach na kończynach górnych, raz w małym 
ropniu na palcu, badanym przez prof. H o v e u a , a drugi i'az w ropniu zajmującym 
całą prawie dłoń u pi-awej ręki, nie widziałem w ropie żadnych innych drobno­
ustrojów. jak tylko dość stosunkowo liczne osobniki microc. tetragenus. Są to 
drobne mikrokoki układające się zawsze po 4, w kształcie kwadratu, po dwa 
w każdym wymiarze. Widziałem te pasorzyty także często w plwocinie sucho- 
tniczej i w zawartości jam płucnych {earem a), tak jak to zaznacza K o ch , który 
pierwszy podał szczegółowy opis tego pasorzyta, a także G-a f f k y , który podał 
bardzo wiele faktów co do jego działania chorobotwórczego. Szczepień sam nie 
dokonywałem. Według K ocifa i GAFFKY’ego. szczepienie microc. tetrag. myszom 
powoduje śmierć takowych po upływie 3 10 dni; w nerkach i śledzionie powsta­
ją liczne ropnie, a we krwi i ropie można wykazać liczne osobniki tego mikro­
koka [Tab. VI. fig. 10 j. Kośnie on w hodowlach dość powoli. Na żelatynie 
odżywczej, której nie rozpuszcza, nie rośnie wzdłuż całej linii nakłócia lecz w od­
dzielnych kolonijach, mających postać mleczno-białych lub nieco różowych 
punktów i blaszek; na agar-agar wzdłuż śladu imzeprowadzonego igłą po po­
wierzchni tworzą się ograniczone okrągłe białe punkciki.

Pomijając ostatnio wymieniony microc. tetragenus, z 10 pierwszych drobno­
ustrojów, 4 zostały zdefinijowane przez KosKN'BACii’a, reszta zaś przez PASSE'r’a 
i Ki,EMx*EREii’a, którzy stosując metodę hodowli na płytkach, mogli łatwiej 
odosobnić oddzielne rodzaje pasorzytów i tym sposobem ściślej je rozróżnić
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i zdeterminować. Jednakże nie można z całą ścisłością powiedzieć, aby każdy 
z oddzielnych rodzajów pasorzytów ropnych powodował te lub inne zapalenia 
ropne; zdarza się, że w pewnych ogniskach ropnych spotykamy jeden tylko rodzaj 
pasorzyta, lecz są przypadki, w których widzimy ich po parę jednocześnie. Tak 
R osenbach  w  badanych przez się ropniach ostrych, zapaleniach ropnych tkanki 
podskórnej, w takichże zapaleniach opłucnej, w ropniach okolonerkowych, w ro- 
pnem zapaleniu stawów i t. d. znalazł: 16 razy same staphyłococci [przeważnie 
staph yloc.pyog . aureus), 15 razy sam streptococc. pyogenes, 3 razy sam microc. pyog. 
ten., a 5 razy staphyloc. i streptoc. razem; P asset  znów 17 razy same staphyłococci. 
8 sam streptoc., 2 razy streptococci i staphyłococci. R o sesb a c h  na zasadzie swych 
obsej-wacyj klinicznych, połączonych ze ścisłem badaniem doświadczalnem, wy­
prowadza wniosek, że staphyłoc. pyogen. wywołuje szybko powstające ropienie 
i zapalenie ropne tkanki podskórnej (phłegmone), bez różowatego zaczerwienienia 
skóry, połączone najczęściej z gorączką; działa on według niego bardzo szybko 
i dostawszy się do ustroju niezwłocznie wywołuje ropienie. Streptoc. pyog. prze­
ciwnie ma powodować ropnie i zapalenia ropne tkanki podskórnej połączone 
z gorączką i zaczerwienieniem skóry, lecz rozwijające się powoli; może on według 
RosENBACH'a, żyć dość długo w ustroju, zanim spowoduje ropienie, a  czasami na­
wet można przypuścić, że umiera, nie doprowadziwszy do skutku swego działa­
nia. Ograniczone małe ropienia, połączone z małym odczynem gorączkowym lub 
bez gorączki, mają według niego zależeć od działania microc. pyog. tenuis, który 
ropnego zapalenia tkanki podskórnej nigdy nie wywołuje. Toż samo prawie 
ogólne zapatrywanie co R osenbach  wygłosił w ostatnich miesiącach H o e f , 
asystent prof. MAAs’a  w Wurzburgu. Zbadał on zawartość ropną na drobno­
ustroje w zastrzałe, zapaleniach tkanki podskórnej, dymienicach pachowych i pa- 
chAvinowych, zapaleniach worków maziowych (bursitis), w zapaleniach szpiku kost­
nego, gruczołu sutkowego i t. p. ogółem na 100 badanych przypadków zapaleń 
ropnych znalazł 54 razy stapA. pyoy. aur. sam, 12 razy wraz ze staph. ałb. lub 
strept. pyog., 20 razy sam staph. ałb., 13 razy sam pyog. i 1 raz sam staph.
cer. ałb. D eutschm ann  w 5 przypadkach sympathicae znalazł w ciele'
rzęskowem i w nerwie wzrokowym oka, które zachorowało pierwotnie a także 
w płynie z komory drugiego oka, staph. pyog. aur. i ałb. i pi-zypuszcza, że przyczy­
ną tego cierpienia są też pasorzyty, a drogą przechodzenia zarazka na drugie 
zdrowe oko — połączenie żylne pomiędzy oczami istniejące.

Co się  tyczy  pozostałych bak te ry j ropienia, to P asset, k tóry  opisał p rze­
w ażną ich część, znalazł: baciłłus pyogenes foetidus raz  jeden  ty lko w impieniu 
z posokow atą zaw artośc ią  w okolicy otw oru stolcow ego, m i k r  o k o k i podobne 
do PRiEDLAENDER’owskich ra z  w ostrym  roi-niu w okolicy lędźwiowej i raz  po­
m ieszane z innem i bak te ry jam i ropnem i w ropnem  zapaleniu staw u  kolano­
wego, k tó re  rozw inęło  się  w przebiegu ostrego  krupow ego zapalen ia  płuc; sta- 
phyłococcus cer. ałb. znajdow ał dw a razy , a staph. cer. fłav. raz  w zw ykłych ropniach 
osij-ych.

Co do chemicznego działania drobnoustrojów ropnych, to. jak to już uprze­
dnio zaznaczyłem, staph. pyog. ałb. aureus i citreus rozpuszczają żelatynę odżyw­
czą; rozpuszczenie to według P asseP r nie zależy od wytwarzania się jakiegokol-



wiek kwasu, gdyż odczyn rozpuszczanej żelatyny jest zawsze alkaliczny. Staphy- 
lococcus pyoy  alb. i aureus. a także strept. ‘pyoy. rozpuszczają, ugotowane białko 
i mięso, wytwarzając dużo peptonów i nie dając wcale zapachu gnilnego. 
Wszystkie paserzy ty opisane przez P.\ssicT’a [a więc tylko z wyjątkiem X i XI], 
dodane do mleka, wywołują ścinanie się takowego.

W ustroju działanie ich polega, według CouNiL’a iBABEs’a na podrażnieniu 
i rozmiękczeniu tkanki, otaczającej ogniska w których się zbierają. Punktem 
zaś wyjścia takich zmian są zawsze naczynia, a mianowicie zatory (embolia) po­
wstające w takowych i złożone z samych pasorzytów; drogą szerzenia się ich są 
właśnie naczynia krwionośne. Bezpośrednim skutkiem takiego podrażnienia jest 
■wysięk z naczyń wielkiej ilości ciałek wędrujących, a wskutek ucisku na tkankę 
obumieranie takowej; w tworzących się ropniach i zapaleniach ropnych tkanki 
podskórnej, ciałka ropne i komórki stałe zawierają zawsze bakteryje ropne, 
a prócz tego takowe leżą swobodnie i obsiadają nieobumarłe jeszcze włókna tkan­
ki łącznej [Tabl. VI, Fig. 9]. Że przy obrażeniach zewnętrznych choćby naj­
mniejszych, ledwo dostrzegalnych, mikroorganizmy ropne mogą przedostawać się 
doskonale z zewnątrz t. j. z powietrza, jest to aż nadto zi^ozumiałem. W jaki 
sposób jednak przenikają do ustroju i powodują ropienie w razach gdy takich 
obrażeń nie ma wcale?

.lako odpowiedź podają CuiiNin i Babios, jak sami zaznaczają, tylko hypo- 
tezę; być może że bakteryje, zwykle znajdujące się w krwi, w pewnych wa­
runkach przy upadku odżywiania pewnych części tkanek, pod wpływem wreszcie 
miejscowych podj^ażnień wszelkiego rodzaju, mogą wywiei‘ać swój utajony wpływ 
chorobotwórczy i w danem miejscu wywoływać )-opienie Kwestyja ta niezdecy­
dowana i przedstaw'a szerokie pole do badań. Bądź co bądź jednak w historyi 
nauki dośtyiadczalnej o zapaleniu szpiku kostnego, znajdujemy, jak to zaraz za­
znaczę, potwierdzenie j)odobnego przypuszczenia.

Pewna ilość badaczów' | O im ’h .m a n n , C o u n c i i a i a n , P a s s e c ]  twierdzi, że 
obok mikrooj-ganizmów ropnych i drażniące substancj^je chemiczne, jak olej kro­
tonowy, terpentynowy, skalny, rtęć i t. d. wywołują ropienie bez udziału dro­
bnoustrojów. JakkolwieK i R o s e n b a c h  zastrzega, że wprowadzenie rtęci pod 
skórę psom wywołało dwa razy obszerne roj>ne zapalenie tkanki podskórnej i że 
w ropie tej drobnoiistrojów nie widział, ani z takowej ich nie wyhodował, to je­
dnak prace SxuAUs’a, a ostatnioRujis’a, a zwłaszcza KEEMPEKER’a, przedsiębra­
ne z wszelkiemi możliwemi środkami ostrożności i przeciwgnilności '), wykazały, 
że substancyje te chemiczne wprowadzone czy to do przedniej komory oka 
|Rujis]czy pod skórę, lub do jam surowiczych nigdy ropienia nie wywołują, lecz 
tylko silne zapalenie z wysiękiem surowiczym, jeśli zaś kiedy przypadkowo 
powstanie ropienie, to zawsze można w lopie wykazać i z niej wyhodować 
właściwe bakteryje chorobotwórcze. Można przypuścić w przypadkach P a s - 
SE'r’a n. p. że mikroorganizmy były i zrobiły swoje, t. j. wywołały ropienie, lecz 
następnie wskutek jakichbądź przyczyn obumarły.
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*) Ki.empkhku wyp.ital mipjsce n.a skóizi*, gdzie ini.Tł dnkmuie szezopienia za pomocą n>z- 
paloaogo żpliiza. wprowadz.ał wyjałowioną kaniulę .szprycki przez strup i miejsce przekłucia pono­
wnie przypalał żelazem, aby i przez ten kanał nie dostawały się do środka pasorzyty,
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G a r r e  podaje ciekawy i ważny przyczynek do działania chorobotwórczego 
bakteryj ropnych. Clicąc dowieść, że z a s t r z a ł  i czyraki zależą od staph. 
Vyog, aur., zaszczepił sobie samenui czystą hodowlę tych pasorzytów w ran ­
kę pod paznogciem; po paru dniach rozwinął się typowy zastrzał. Po wtarciu 
zaś czystej hodowli tegoż pasorzyta w skórę przedramienia, wywołał takie mnó­
stwo czyraków, że chorował przez czas długi, a w rezultacie zostało mu 17 blizn 
na zdrowej ])oprzednio skórze. Badacz ten zresztą-w 72 przypadkach zastrzału, 
czyraków, ropni i zapaleń tkanki podskói-nej, (J8 razy znalazł bakteryje ropne, 
przeważnie staph. pyog. aureus i albus.

Bakteryje opisane w tym rozdziale są przyczyną ropienia ostrego. Przy­
czyna ropni zimnych polega najczęściej na działaniu laseczników gruźliczych, 
o ile nie zależą oner od chorób takich jak przymiot, nosacizna i promienica, o któ 
rej mowa będzie w ostatnim rozdziale niniejszej pracy. .
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Z drobnoustrojami ropienia stoi w związku etyjologija ostrego zapalenia 
szpiku kostnego (osteomyelitis acuta). Pierwszy wypowiedział to przypuszczenie 
P a s t e u r , gdyż znalazł w ropie szpiku kostnego te same pasorzyty co czyraku, 
ściśle zaś opisał pasorzyty ostrego zapalenia szpiku po raz pierwszy B e c k e r  
(1883] a za nim K r a u s e  i R o s e n b a c h . Ten ostatni dowodnie przekonał, że za ­
palenie to zależy przeważnie od najczęściej napotykanego mikrokoka ropnego, t. j. • 
od staphylococous pyogeties aureus. Postać jego, hodowle, działanie chemiczne na 
ścięte białko, po otrzymaniu go z ropiejącego szpiku kostnego, są całkiem iden­
tyczne z postacią, wyglądem hodowli i działaniem chemicznem pasorzyta .wyho­
dowanego ze z\yyczajnych ostrych ropni. R o s e n b a c h  na 15 przypadków ostre­
go zapalenia szpiku, w 14 znalazł wśród ropy staph. pyog. aur., a-w tej liczbie raz 
pospołu ze streptocus pyogenes a raz ze staph. pyog. alb. [w jednym zaś przypadku, 
przebiegającym klinicznie bardzo typowo, sam tylko staph. pyog. alb. |, G a r r e  
iia 3 badane przez się przypadki zawsze znajdował w ropie staph. pyog. aur., raz 
ze staph. pyog . alb., a W jednym z tych przypadków widział go nawet we krwi za 
życia chorego i z tejże krwi wyhodował, co poprzednio ani KRAUSEhnu, ani Ro- 
SENBACidowi nie udawało się. Szczepienie zwierzętom do stawów lub opłucnej 
wywołuje dość szybko śmierć, przyczem pow-tają stwardnienia i zropienie na 
miejscu wstrzyknięcia, wylewy krwawe na opłucnej i stwardnienia ograniczone 
w płucach.

Istotne zaś ostre zapalenie szpiku kostnego można wywołać dopiero wtedy, 
jeśli poprzednio dokonano mocnego stłuczenia lub złamania jakiejbądź kości, naj­
lepiej na kończynach. Wówczas dopiero, po wstrzyknięciu czystej hodowli króli­
kom wp]'ost do układu krwionośnego, lub do stawu kolanowego [ R o s e n b a c ii], po­
wstaje silne zapalenie i ropienie szpiku na miejscu uszkodzonej kości; ropnie 
często za życia zwierzęcia same otwierają się, zdechają zaś króliki w 12— 14 dni 
po szczepieniu; w krwi i ropie można wykazać i z nich wyhodować czyste hodo­
wle odnośnego pasorzyta. Otóż R o sen b a c h  dowodnie przekonał się, że te same 
wyniki otrzymał za pomocą szczepienia miki-okoków, wyhodowanych z ropy przy 
osti’em zapaleniu szpiku kostnego u ludzi, jak i za pomocą szczepień staph. pyog. 
aur.- otrzymanego ze zwykłych ostrych ropni. Ze w zględu więc na jednakowe



poprzednio wymienione cecliy i ze względu na jednakie działanie cliorobotwórcze. 
można z całit pewnością twierdzić, że ostre zapalenie szpiku kostnego zależy od 
staph. pyog. aureun.

J ahoulay , streszczenie pracy którego znajdujemy w N. 25 Centralbl. fur Chi­
rurgie z r. b., również twierdzi to samo, na zasadzie badań doświadczalnych, K ua- 
SKK zaś na ostatnim LXV] zjeździe chirurgów w Berlinie w roku bieżącym, przy­
puszcza, że ost)-e zapalenie szpiku kostnego jest produktem zakażenia mieszanego 
różnemi di-obnoustrojami ropnemi i że takie właśnie [trzypadki, gdzie ten mie­
szany typ zakażenia da się napewuo wykazać, przebiegają najzłośliwięj.

—  1 2 1  —

Nie można również oddzielić etyjologii o s t r e g o  w r z ó d  z l e j ą c e g o  
z a p a l e n i a  w s i e r d z i a  {endocarditis acnfa ulcerosu) od bakteryj i‘o- 
pnych. Różni antorowie w różnym czasie przypuszczali pasorzytnicze pocho­
dzenie ostrego zapalenia wsierdzia, między innymi O o r n il  i B ahes opisują 
rozmaite ich postacie. Dopiero jednak W ysokcayicz w roku ubiegłym w je ­
dnym przypadku endocarditidis ułcerosae znalazł i wyhodował mikrokoki identyczne 
ze staph. pgog. aur. RosENBACii’a. Udało mu się jednak wywołać u zwierząt ostre 
zapalenie wsierdzia, tylko po poprzedniem obrażeniu zastawek sercowych, dokona- 
nem za pomocą zgłębnika główkowatego, wprowadzonego przez prawą tętnicę szy­
jową; hodowlę pasorzytów wstrzykiwał następnie do układu żylnego. Doświad-- 
czenia robione na 28 królikach z mikrokokami wyhodowanemi z badanego prze­
zeń przypadku, ze staph. pyog. aur. i ze strept. pyog., wywoływały śmierć zwierząt 
bardzo szybko po operacyi; całe zastawki, a głównie na obrażonem miejscu, po­
kryte były szarobiałemi punkcikami, złożouemi ze wstrzykniętych pasorzytów; pa- 
sorzyty te przenikały w głąb tkanki i w niektórych miejscach powodowały obu­
marcie takowej; w innych narządach wewnętrznych znajdował autor mnóstwo 
zatorów i małych ropni. Wstrzyknięcie staph. pyog. aur. dawało więcej ognisk 
rozrzuconych po wszystkich narządach wewnętrznych, wstrzyknięcie 7.9.ś.strept. 
pyog . mniej tych ostatnich, lecz za to większe i więcej pasorzytów zawierające 
ognisko na samych zastawkach. W e ic h s e l b a u .m znalazł drobnoustroje nietylko 
przy endocarditis ulcerosa lecz i w endoc. rerrucosa i przeważnie streptococeus pyoge- 
nes. W trzech badanych przez się pi-zypadkach endoc. ulceros., znalazł on paso- 
rzyty nietylko na zastawkach, lecz iw  o g n i s k a c h  p r z e r z u t o w y c h  
w k r w i  i m o c z  u, raz staph. pyog. alb., raz strept. pyog., a raz obie te postacie 
razem. W roku bieżącym w Fortschr. d. Med. pomieścił R ib b e u t  pracę ważną 
pod względem etyjologii ostrych spraw zapalnych w sercu. Nawet bez popi‘zednie- 
go obrażenia zastawek wywoływał R ib b e r i ' u królików, przez wstrzyknięcie do 
żyły usznej czystej hodowli staph .pyog.aur. ostre zapalenie w s i e r d z i a  i m ię­
ś n i a  s e r c o w e g o ;  hodowle brane były z kartofli i przygotowywane tak, aby 
pozostały w nich małe cząsteczki kartofla i aby w ten sposób grupy pasorzytów 
łatwiej mogły osiadać na zastawkach. W badaniach swych zawsze otrzymywał 
liczne ogniska na zastawkach, przeważnie na zewnętrznej powierzchni; pasorzy- 
ty głęboko nieraz .sięgały w tkankę i powodowały obumieranie takowej.



W  mięśniu sercowym również bywało niezliczone mnóstwo ognisk, pocho­
dzenie zaś icli według autora jest natury zatorowej {embolia), nie zaś wskutek 
czynnego przenikania wgłąb mięśnia samych pasorzytów, jak to ma miejsce na 
zastawkach.

—  1 2 2  —

Przenikanie bakteryj ropnych do krwi w pewnych razach jest przy­
czyną, r o p n i c y {injaemia). Pojęcie o zakaźnej naturze ropnicy istnieje w na­
uce już od dość dawna, a rzecz cała rozbijała się do ostatniego czasu o to, czy 
przyczyną jej są jakie swoiste pasorzyty, przedostające się do ustroju przez 
otwarte rany, ropnie i t. d., czy też bakteryje ropne w pewnych warunkach 
powodować mogące to zakażenie. O r tu  [1873] widział podczas epidemii gorą­
czki połogowej, w ropie i krwi mikrokoki leżące gromadkami lub w łańcuszkach. 
P a steu r , również w przypadkach gorączek połogowych, widział liczne osobniki 
„microbe en chapelet“‘ identycznego, jak wyżej zaznaczyłem, ze streptoc. pijog. llo - 
sEŃHACii’a; toż samo konstatował i D oi.kris, który nawet pasorzyt ten uważa za 
swoisty dla ciężkich gorączek połogowych. Na zasadzie swych obserwacyj, 
O gston pierwszy poi'zucił myśl o swoistych pasorzytach ropnicy i wypowiedział, 
że zależy ona od wnikania do krwi drobnoustrojów ropnych. Do poglądu tego 
i ze wskazówek klinicznych nastręczają się dane, jak np. fakty, w których ropni- 
ca dołącza się do nieotwartych ropni i zapaleń ropnych tkanki podskórnej, a w ra­
zie takim, gdyby przypuścić istnienie swoistych pasorzytów, takowe nie miałyby 
drogi do wniknięcia do ustroju. R osenrach  w 6 przypadkach, w których ropni- 
ca dołączyła do cierpień czysto chirurgicznej natury, znalazł w krwi, w ropie 
w ogniskach przerzutowych, 5 i-azy streptoc. pyog. 1 raz zaś staphyl pyog. aur., pa­
sorzyty te wyhodował i przekonał się, że co do swych własności i działania ni- 
czem nie różnią się od wyhodowanych z ognisk ropnych. Różne prawdopodobnie 
przyczyny mogą się składać na to, że pasorzyty te raz wytwarzają ognisko ro­
pne, innym zaś razem są przyczyną zakażenia ropnicowego. Być może, że jak 
to przypuszczał O gston gra tu rolę nadmierna ich ilość, a być może że i wra­
żliwość i stopień odporności danego chorego osobnika na zakażenie ma swoje 
znaczenie. Może być wreszcie że w pewnych razach następuje naturalne osła­
bienie siły zakaźnej pasorzytów wśród nstroju,jak to sztucznie wykonali P asteur  
i K och  z lasecznikami czarnej krosty, a może i jakieś inne dotąd niezbadane 
przyczyny i okoliczności są powodem różnego stopnia działania chorobotwórcze­
go drobnoustrojów ropnych.

W  najbliższym związku z etyjologią ropnicy, stoi etyjologija g o r ą c z k i  po­
ł o  g o w ej,  jak to zresztą wprost rzuca się w oczy z tego co nadmieniłem o po­
szukiwaniach ORTn’a, PASTEUR’a i DoLERis’a. Autorowie ci badania swoje do­
konywali li tylko na przypadkach gorączek połogowych. D oleris  oprócz ,,«n'- 
crobe en chapelet/- spotykanego w przypadkach gorączki połogowej, przy których 
bywają liczne zakrzepy i zatory, z charakterem ropnym, opisuje jeszcze diploko- 
ki będące przyczyną tak nazwanej przezeń g o r ą c z k i  p o ł o g o w e j  r o- 
p n ej; przenikają one z rany macicy przez jajowody do jamy otrzewnej i wywo­
łują ropne zapalenia takowej, lub też szerząc się drogą naczyń chłonnych, wywo­
łują obszerne ropienie tkanki łącznej okołomacicznej, otrzewnej, jajników, opłu-
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cnej i stawów. Według badań DoLEiiis’a pasorzyt ten wywołuje u królików zna­
czne ropienia, winien więc być także zaliczony do grupy drobnoustrojów ropnych.

W przypadkach gwałtownych lub też takich, gdzie gorączka połogowa 
przyjmuje charakter z a k a ż e n i a  p o s o c z n i c o w e g o ,  Doleius podaje 
za przyczynę zakażenia vibrion septiqiie PASTEUii'a lub bacillus oedematis maligni 
KocH’a, który będzie opisany szczegółowo w jednym z następnych i-ozdziałóu' 
niniejszej pracy. .Dolekis przyp.uszcza, że zakażenie tym drobnoustrojem na­
stępuje wówczas, gdy już znajdujące się czas jakiś we krwi pasorzyty pochło­
nęły z takowej dużo tlenu, że więc ta postać swoista gorączki połogowej dołącza 
się do którejbądź z uprzednio opisanych postaci; nie odrzuca jednak możności 
i pierwotnego zakażenia i za takie uważa przypadki, w których śmierć po­
łożnic następowała bardzo szybko, a przy badaniu pośmiertnem nie znajdowano 
żadnych zmian.

W dwu, taki sam posocznicowaty charakter mających, przypadkach go­
rączki połogowej E. F r a en k el  znalazł i ze śledziony i ropnej zawai-tości żylnej 
wyhodował bardzo drobne laseczniki, okazujące pod względem moifologicznym 
i bijologicznym wielkie podobieństwo do bacillus pyogenes foHid l’ASSEr’a 
i bacillus soprogeties III  RosKNBACH’a, opis którego będzie podanym zaraz po­
niżej. Wprowadzony pod skói-ę myszom, świnkom morskim i królikom nie oka­
zuje żadnego działania chorobotwórczego; wstrzyknięty zaś do jamy otrzewnej 
myszy lub do żyły królikowi powoduje szybką śmierć, u pierwszej w t>, 7 do 8 
godzin, a u dimgiego w 24 godzin. Badania pośmiertne wykazywały ogromno 
powiększenie śledziony, zmętnienie parenchymatyczne w wątrobie i nei-kach. 
wybroczyny ki-wawe na opłucnej i osierdziu, sama zaś krew bywała zawsze 
bardzo ciemno-czerwoną. Badania krwi, płuc, mięśnia sercowego i śledziony 
wykazywały wielką ilość laseczników. F r a en k el  na zasadzie tych doświad­
czeń przypuszcza, że znalazł swoisty pasorzyt posocznicy dla ludzi i pewnycli 
rodzajów zwierząt.

Mówiąc o gorączce połogowej, której wielu postaci przyczyną są. jak wi­
dzieliśmy, drobnoustroje ropne, winienem wspomnieć o bardzo ważnych i cieka­
wych badaniach EscHERicn’a. Badacz ten w' mleku położnic, cierpiących na 
gorączkę połogową, znalazł drobnoustroje ropne, a mianowicie staphyloc. pgog. 
aur. i alb.. Też same pasorzyty znalazł i w mleku położnic gorączkujących 
wskutek różny cl) obrażeń brodawki sutkowej, gdy brakło jeszcze w'łaściw'ego 
zapalenia sutki. U położnic niegorączkujących i kobiet zdrowych żadnych 
mikroorganizmów' w mleku znaleźć nie mógł.

W kwestyi pochodzenia p o s o c z n i c y  {septicaemia) u ludzi nauka do­
świadczalna nie może poszczycić się tak pewuemi danemi, jakie osiągnięto 
dotąd o chorobie tej u pewnych rodzajów zwierząt, np. myszy i królików. 
Liczne badania podjęte w tej dziedzinie nie zostały dotąd uwieńczone pożąda­
nym skutkiem. Znajdow'ano w przypadkach posocznicy różne pasorzyty: zda­
rzały się przypadki j R osenbach], gdzie znajdowano mnóstwo drobnousti-ojów' 
ropnych, które rozmnażały się ze zdumiewającą szybkością i mogły przy­
puszczalnie spowodować śmierć zanim doprowadziły do ropienia. W niektórych 
przypadkach znajdowano pasorzyty gnilne | R osenbach , FRAENicEr/j, które czy
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to same przez się, czy też przez produkty swego chemicznego działania_
p t o m a i 11 y. a to drugie iiajprzypuszczalniej, były przyczyną gorączki gnilnej. 
W każdym razie ani razu dotąd nie udało się otrzymać z krwi jakichkolwiek 
swoistych pasorzytów posocznicy, pod nazwą której, jak wdemy, trzeba pojmować 
różne stany patologiczne, wywołane przez pewne istoty zakaźne, je s t  to nateraz 
kwestyja przyszłości i dopiero w miai^ę udoskonalających się ciągle sposobów 
badania może być stanowczo rozwiązana.

Dla całości obrazu podaję tu opis bliżej przez RosENBACiPa zbadanycli 
laseczników gnilnych, którym jednak sam autor dotąd żadnego swoistego wpływu 
w sprawie posocznicy, napewne nie przypisuje.

a) Baoillus soprogenes /, znaleziony w smrodliwych czopkach wytwarzają­
cych się niekiedy przy nieżytach, w zagłębieniach błony śluzowej isihni faudum. 
Są to dość spore laseczniki, mające niekiedy w końcach zarodniki. W hodowlach 
rosną powoli. Na agar-agar wytwarzają szaro-żółte smugi ciastowej gęstości, 
nieprzezroczyste; z hodowli tych wydziela się zapach gnilny. Powodują rozkład 
białka z wydziełaniem przejmującego zapachu gnilnego, bardzo szybko przy 
dostępie, mniej szybko bez dostępu powietrza. Doświadczenia na zwierzętach 
dały wyniki ujemne.

b) Bacillus soprogenes 11, znaleziony w cuchnącym po.cie na stopie. Są to 
łaseczniki cokolwiek mniejsze od poprzedniego. W hodowlach rosną bardzo 
szybko. Na agar-agar po 24 godzinach wytwarzają liczne, zlewające się wo­
dniste krople, a z czasem formują jedną nieprzejrzystą, śluzowatą warstwę, 
przy czem wydziela się nieprzyjemny zapach, podobny do cuchnącego potu 
Bez dostępu powietrza dość szybko powodują rozkład białka z wydzieleniem, 
przejmującego zapachu gnilnego, a jeszcze szybciej przy dostępie powietrza. 
AVstrzyknięte królikom do opłucnej lub kolana wywołują ropienie w miejscu 
wstrzyknięcia, rozszerzające się na sąsiednie części miękkie i śmierć zwierzęcia 
najdalej w ciągu 3—4 dni.

c) Badllus soprogenes 111, znaleziony i wyhodowany z gnilnej zgorzelinowej 
ropy. Są to bardzo drobne laseczniki o zaokrąglonych brzegach. Rosną w ho­
dowlach dość powoli i na agar-agar tworzą Szary, nieciągnący się, prawie wo­
dnisty pokład. Pizy dostępie powietrza bardzo szybko, a bez dostępu nieco 
wolniej rozkładają białko z mocnym zapachem gnilnym. Wywołują gnicie we 
wszystkich pokarmach, z wyjątkiem mleka. Wstrzyknięcie czystej hodowli do 
stawu kolanowego królikowi wywołuje zaczerwienienie i ropienie z zapachem 
gnilnym. Z dwu zwierząt jedno wyżyło, drugie zaś zdechło na drugi dzień 
po szczepieniu.

— 124 -

Sposoby badania bakteryj. powodujących ropienie, niczein nie różnią się 
od sposobów badania wszystkich innych drobnoustrojów chorobotwórczych" 
Zaznaczę tylko, że niezmiernie ważną i niezbędną jest rzeczą wykonywanie 
hodowli na płytkach z ropy branej do badania na odnośne bakteryje.
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Objaśnienie rysunków. [Tab. VI].

Tab, VI. fig. 8. Ropa zebrana przy ostrem zapaleniu tkanki łącznej podskórnej uda. Liczne 
osobniki slreptoc. pyog. Zkiss. II. Im. 2.

Tab. VI. fig. 9. Ropienie tkanki łącznej podskórnej. Liczne drobnoustroje ropne w komór­
kach na wióknacli tnanki łącznej i leżące swobodnie (staphylococcus). Rysunek wzięty z dzieła 
CouNii,’a i BAUEs'a. „Les bacttries etc.“ Tab. VIII. fig. 5.

Tab. VI. fig. 10. Skrawek śledziony myszy, której zaszczepiono viicroc. tetragenus. Rysunek 
z d/.ii-ła CoR.\iL’a i BABEs’a „Les fiacteries etc.“- Tab. IV. fig. 7.
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Med. 1886. Nr. 3,
Kraskę Zur Aetiol. und Pathogenese d. akuten Osteomyelitis. Beilage zum Centr. filr cliir.
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XII. Bakteryje chorobotwórcze znajdywane u ludzi, a niezupełnie

do tej chwili zbadane.

Do tej kategoryi mikroorganizmów chorobotwórczych zaliczyć wypada te 
wszystkie bakteryje, które, jakkolwiek znajdywane stale w pewnych cierpieniach, 
nie zostały dotąd szczegółowo zbadane, o których nie można w obecnej chwili 
powiedzieć, że je znaleziono, wyhodowano poza ustrojem i za pomocą nich wywo­
łano odnośne cierpienia.

Laseczniki przymiotowe {BacUl. sypUUtici).

Pasorzyty te wykrył poraź pierwszy L ustgakten  w roku ubie­
głym. Są to drobne laseczniki, bardzo co do swej postaci zbliżone do 
gruźliczych i trądowych. Kształt mają albo prostych, albo w czyści zagię­
tych i niemal skręconych laseczek, długości 3—4, a szerokości 0,8 mkrm..

Kontury tych laseczek nie są zupełnie proste, lecz nieco zazębione, jakby 
zlekka karbowane, końce zwykle nieco zgrubiałe. Laseczniki przymiotowe za­
wierają po 2 do 4 błyszczących, owalnych, nie barwiących się punktów, rozrzu­
conych w różnych miejscach w przebiegu laseczki; są to najprawdopodobniej 
zai-odniki tego pasorzyta. W 16 badanych przez się wytworach przymiotowych 
(stwardnienia pierwotne, gummata i guziki (papulae) przymiotowe, oraz wy­
dzieliny z takowych]L ustgarten  stale znajdował swe laseczniki, przy tern zwykle 
więcej we wcześniejszych okresach cierpienia. Nigdy laseczniki przymiotowe nie 
leżąswobodnie wśród tkanki lub płynu, lecz znajdują się zawsze po kilka, w komór­
kach, dwa razy większych od ciałek wędrujących i posiadających owalne jądra; 
w pierwotnem stwardnieniu widział je L ustgahten  pośrodku naczynia chłonne­
go i w ciałkach wędrujących. Ważnym bardzo jest fakt, że L u stg a rten  zna­
lazł te laseczniki w gummatach u noworodka w przymiocie odziedziczonym.



Pi'óby hodowli po za ustrojem, a więc i szczepienia laseczników przymioto­
wych pozostały dotąd bez skutku.

P a so rz y ty  przym iotow e posiadają sw ą reakcy ję  m ikrochem iczuą, zbliżoną 
do tej, ja k ą  m ają lasecznik i g ruźlicze i trądow e, po legającą na trudnem  i powolnem 
barw ieniu  się, lecz dość stosunkow o trw ałem  zatrzym yw aniu  barw y. Opis szcze­
gółow y sposobu barw ien ia  za pomocą płynu  EnBLicu’a i odbarw iania w 1,5^ ro z­
tw orze  n a d m a n g a n i a n u  p o t a s u  i kw asie siarkaw ym , a  tak że  różnicę zacho­
w ania się ta k  zabarw ionych laseczników  przym iotow ych względem kw asu azotne- 
go, w porów naniu z lasecznikam i gruźliczem i i trądow em i, podałem  już w roz­
dziale IV niniejszej p racy , p isząc o lasecznikach  trą d u . Sposób ten  je s t  stosun­
kowo dość tru d n y  i kłopotliw y. W kró tce  po ogłoszeniu p racy  LusTiJAUTEN'a 
zjaw iły  się g łosy badaczów , k tó rzy  nie odkryw szy m etodą jego  isto tnych  paso- 
rzy tów  przym iotow ych, zastosow yw ali inne sw e w łasne sposoby b adan ia  i na z a ­
sadzie tych  badań tw ierdzą , że lasecznik i podobne do LusTGAiiTEN’owskich, a zn a j-  
dyw ane p rzez nich w w ytw orach przym iotow ych, znaleźć m ożna i w niek tórych  
w ydzielinach w cale nie przym iotow ej n a tu ry . Do tak ich  badaczów  należy Dou- 
TKELEPONT, a  tak że  A lyarez i T ayel; ci o s ta tn i iden tyfiku ją  l a s e c z n i k i  
LusTGAUTEN’a  Z drobuem i lasecznikam i, znajdującem i się w m azidle napletko- 
wem {smegma praeputii) i w w ydzielinie między dużemi i m ałem i w argam i srom ne- 
mi. P oszuk iw an ia  jed n ak  GiACOJiiE go, G oTrsxEiN ’a, KEEMi>EREu’a i M a t t e r - 
sTOCK’a  p o tw ierd za ją  re z u lta ty  o trzym ane dotychczas p rzez L u stg a rtenA. 
K l e m pe r e r  podaje bai dzo w ażną różnicę m iędzy lasecznikam i LusTGARXEN’a 
a lasecznikam i znajdow anem i w m azidle napletkow em ; p ierw sze odbarw iają  się 
w w yskoku bardzo trudno, d rug ie  natychm iast, w stosunku zaś do m ocnych kw a­
sów odw rotnie, p ierw sze odbarw iają  się bai‘dzo łatw o, drug ie  dość stosunkowo 
trudno . M axxersxock , a  tak że  \Veig erx , pod kierunkiem  k tórego  pracow ał 
L usxgarxen , zaznaczają , że jakkolw iek  nie ma dotąd  zupełnie skończonej metody 
dyjagnostycznej dla laseczników  przym iotow ych, to jed n ak  znaczenie ich ety jo- 
logiczne zdaje się nie u legać najm niejszej kw estyi.

Co się tyczy jeszcze metody barwienia, to oprócz sposobu LusxGAUXEN'a, 
istnieje jeszcze bardzo dobry sposób, zastosowany pierwotnie przez GiAOOMi’ego, 
a następnie i przez GoxxsxEiN ’a. Skrawki barwione w ciągu 24 godzin w wo­
dnym roztworze fuksyny [preparaty na szkiełkach przykrywkowych barwią się 
na ciepło w ciągu kilku minut], obmyć trzeba w wodzie przekroplonej, z dodat­
kiem paru kropel p ó ł t o r a c h l o r k u  ż e l a z a ,  następnie poddać działaniu, 
s t ę ż o n e g o  p ó ł t o r a c h l o r k u  ż e l a z a  przez kilka sekund, opłukać 
w wyskoku, a następnie obezwodnić i zprzezroczyścić jak zwykle. Laseczniki 
przymiotowe będą zabarwione na czerwono, lub czasem, jak zaznacza GoxxsxEi>r, 
na ciemnofioletowo, wszelkie zaś inne pasorzyty tracą swą barwę.

W N-rze 12 „Forsoht. d. Med.^̂  z roku bieżącego, znajduje się streszczenie 
pracy KASSOwixz’a i HocHSiNGER’a, stanowiące przyczynek do etyjologii przy­
miotu; rezultaty jej są sprzeczne z pracami LusxGARXEN’a. Znaleźli oni w 4 
przypadkach przymiotu odziedziczonego u bardzo małych dzieci, we wszystkich 
wytworach przymiotowych, a zwlasza w bąblicy przymiotowej (pemphigtis) 
i w przymiotowem zapaleniu kości i chrząstek, mikroRoki układające się w łań­
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cuszki, barwiące się bardzo dobrze według metody GitAjfa. Mikrokoki te sie­
dzą 2))-zeważnie w naczyniach, a także wśród tkanki, w komórkach nigdy ich nie 
widziano. Jest to jednak, jak dotąd, spostrzeżenie pojedyncze.
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Laseczniki powodujące błonicę (Badll. dipheńtic.).

Z kolei przechodzimy do drobnoustrojów znajdowanych przy błonicy. Pra­
ce na tern polu były dotąd tak liczne, że rozbiór ich mógłby sam przez się sta­
nowić przedmiot oddzielnego studyjum. Walka ze straszną tą chorobą pobudza­
ła wielu autorów do poszukiwań nad jej przyczyną i do ostatniego prawie czasu 
spotkać się można z najróżnorodniejszemi zdaniami w tej kwestyi, jakkolwiek bez 
chwili wątpienia trzeba przyjąć, że przyczyną błonicy są drobnoustroje chorobo- 
twój‘cze. Okutki. opisał znajdujące się w błonach błonicowych i narządach we­
wnętrznych mikrokoki. najczęściej układające się w łańcuszki i uważał je za 
przyczynę błonicy. Później Kleks widział oi)rócz tychże koków i laseczniki. 
Dopiero jednak praca LoEi>'FJ.EK’a [1884] dała pewniejsze poglądy w kwestyi 
etyjologii błonicy, gdyż badania jego były poparte hodowlami i doświadczeniami 
na zwierzętach. L o e e fl e u  widział w błonach błonicowych dwa rodzaje paso- 
rzytów: laseczniki i mikrokoki, układające się w łańcuszkach; pięrwsze mógł wy­
kazać tylko w błonach, drugie zaś i w narządach wewnętrznych. Na zasadzie 
swych doświadczeń, które zaraz opiszę, L o eeelek  przypuszcza, że i s t o t n ą  
p r z y c z y n ą  b ł o n i c y  s ą  l a s e c z n i k i ,  m i k r o k o k i  z a ś  s ą  wy­
r a z e m  z a k a ż e n i a  w t ó r n e g o .  Laseczniki widywał [na 27 badanych 
przypadków] tylko w pierwotnych okresach wytwarzania się błon błonicowych, 
w późniejszych zaś, gdy sprawa przechodziła w zgorzel koagulacyjną, widywał 
albo same tylko mikrokoki, albo z bardzo małą ilością laseczników.

Laseczniki błonicowe LoEPFLEu’a są tej samej wielkości co i gruźlicze, 
nieco tylko od tych ostatnich grubsze; na obu końcach posiadają zgrubienia 
i miejsca te barwią się silniej aniżeli środek pasorzyta; osobniki dłuższe składa­
ją się jakby z oddzielnych krótszych członków. Ciepłota 60'̂  C. zabija je. Ho­
dowle najlepiej udają się w ciepłocie wyżej 20® C.; trzymane w ciągu 7 tygodni 
w ciepłocie 37“ C. nie tracą swych własności życiowych. Na ż e l a t y n i e  
rosną pod postacią małych białawych punkcików, lecz rosną dość powoli. Dale­
ko szybciej rosną na gruncie odżywczym, złożonym z 3 części surowicy cielęcej 
lub baraniej, 1 części buljonu cielęcego, do których dodano l “/o [w stosunku całej 
mieszaniny] peptonu, l “/o cukru gronowego i "̂/o soli kuchennej; na tym gnincie 
już we 2 dni [w ciepłocie 37“ O.] tworzą grubą, białą massę i na około niej od­
dzielne białawe punkciki. Myszy okazują się odpornemi na te laseczniki, wpro­
wadzenie zaś pod skórę świnkom morskim i małym ptakom [kanarkom np.] wy­
wołuje śmierć zwierzęcia; w tkance podskórnej i w opłucnej powstają nacieczenia 
krwawe. Przeniesiony na zdi'ową błonę śluzową kurom, gołębiom i ki-olikom, 
nie wywołuje żadnego cierpienia, zaszczepiony zaś na błonie uległej zapaleniu, 
lub jeśli na takowej znajdują się jakiebądź zniszczenia nabłonka, albo ranki, po­
woduje obrzęk błony, wywołuje nacieczenia krwawe i rozwój błon błonicowych. 
Doświadczenia podjęte w tym kierunku ze wspomuianemi mikrokokami, dawały



tylko rozległe zapalenia, lecz bez wytworzenia charakterystycznych dla błonicy 
błon fałszywych. Laseczniki napotykane przy błonicy najlepiej się barwią pły­
nem ]jOKi''Fi>iiK’a, skład którego opisany został szczegółowo w jednym z poprze- 
tlnich rozdziałów.
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Mikrokoki zakaźnego zapalenia opon mózgo-rdzeniowych
[Micr. mening. cerebro-spinalis epideinicae).

Pasorzyty przy zapaleniu zakaźnem opon mózgo-rdzeniowych widzieli 
K i . f b s , Kukuth , L ey o en , C o K N i n ,  wreszcie M A i i o i i i A F A Y A  i Cjelli [1884]. Ci 
ostatni znajdowali je zawsze tylko w oponach miękkich i w wysięku z takowych; 
badanie innych narządów [serca, śledziony] nie Avykazywało nigdy inikrokoków 
zapomocą barwienia słabym wyskokowym roztworem b ł ę k i t u  m e t y l e n o ­
w e g o .  Jlikrokoki te przeważnie owalnego kształtu, pojedyncze lub złączone 
po dwa. leżą swobodnie wśród wysiękowego płynu, lub też po kilka do kilkuna­
stu w komórkach śródbłonkowych; w tkance opony miękkiej siedzą wśród ciałek 
wędrujących i również w komórkach śródbłonkowych. Dotąd nie wyhodowano 
ich po za ustrojem.

Mikrokoki żółtej febry {JHcr. febńs flavae).

Straszne to cierpienie, panujące w strefach gorących, już z warunków, w ja­
kich powstaje i z objawów, może być uważane jako typ cierpienia zakaźnego, za­
leżnego od pasorzytów. Dotąd jednak, z wyjątkiem pracy B A B E s’a ,  który 
w dwóch, z ogólnej liczby badanych pi'zez się 6 przypadków, znalazł mikrokoki 
|0,(j—0,7 mkrm. średnicy ] układające się w długie nitki, nie ma żadnych pewniej­
szych danych, w tej kwestyi. Mikrokoki BAHEs’a wypełniają naczynia krwiono­
śne wątroby i śledziony. Już to tworząc w nich czopki, już to grudki przylegające 
do ścian naczynia; one to mają być powodem zmian w ścianach naczynia, wyle­
wów krwawych i zapaleń, oraz obumierania sąsiedniej tkanki. W jednym z nume­
rów Gazety Lekarskiej w 1883 r. znalazłem wzmiankę, że F ijeize  w Meksyku, 
znalazł w krwi chorych na żółtą febrę drobnoustroje, które po zaszczepieniu tej 
krwi świniom, miały jakoby wywołać cierpienie podobne do żółtej febry.

Mikrokoki ospy prawdziwej i ochronnej (Microc. variolae et vaccinae).

Kwestyja pasorzytów ospy prawdziwej, pomimo łicznych [Cohn, Z ueezek , 
CnAUYEAU, K eebs, a głównie WEiGEurj.-od lat wielu zjawiających się prac, do­
tąd zdecydowaną nie jest. Counil i B abes spotykali często w głębszych war­
stwach skóry ułożone ogniskami i pojedynczo okrągłe i owalne mikrokoki, takież 
znajdowali i na powierzchni brodawek skórnych w przestworach limfatycznych, 
jakkolwiek bardzo nieliczne, a również i na powierzchni obrażeń widywanych 
podczas osj)y w krtani ’ W  samych krostach (puslula) napotyka się przeważnie 
drobnoustroje ropne. W eig eh t  widział mikrokoki w przypadkach ospy, wśród 
naczyń wątroby i nerek. Wyhodować drobnoustrojów ospy nikt dotąd nie 
zdołał.



Najprawdopodóbniej, że mikrokoki ospy ochronnej niczein nie różnią się od 
pasorzytów ospy zwyczajnej, tak przynajmniej zaznaczają C ounil i B a h i c s , któ­
rzy się tą sprawą specyjalnie zajmowali. W N-rze 52 Deutsch-. med. W och. z ro­
ku ubiegłego ogłosił V oigt, że otrzymał czyste hodowle mikrokoków ospj  ̂
ochronnej. Hodowle na żelatynie rosną głównie na powierzchni takow'ej i two­
rzą szarobiaławe, jasno ograniczone, okrągłe kolonije; żelatyny nie rozpuszczają. 
Same mikrokoki mają być drobne, prawidłow^ego, okrągłego kształtu, zbierają się 
w gromadki po 2 lub po 4 w jednej i posiadają dość widoczny ruch. Szczepienie 
tych hodowli cielętom wywoływało odporność {immunitas) na działanie zwykle) 
limfy ochronnej, która się nie przyjmowała.

Kolega Wł . Mączkwski, w pracowni przy tutejszem Tow'arzystwie Lekar- 
skiem, otrzyroyw'ał hodowle pasorzytów ospy ochronnej, które w'ywoływ'ały cha­
rakterystyczne krosty u królików i cieląt i również do pewnego stopnia czyniły 
cielęta odpornemi na wpływ limfy ochronnej.

Laseczniki twardzieli nosowej. {B acillus rldnoscleromae).

■ Laseczniki twardzieli nosowej zostały opisane po raz pierw'szy i)rzez 
FRiscn’a f 1882], a następnie przez CHiAui’ego. Są to krótkie i grube, nieru­
chome laseczniki; długość ich wynosi 1 — 2 , a szeroko.śó 0 ,5 - 0 ,8  mkrm.. B.vm;s 
zauważył na nich prawidłowo je okalającą, jednolitą przejrzystą otoczkę. Na obu 
końcach laseczjiika znajdują się miejsca silniej zatrzymujące w sobie barwnik, 
aniżeli pośi'odku laseczki. Laseczniki siedzą najczęściej w dużych, do 20 mkrni. 
średnicy mających komórkach okrągłych, protoplazma komórek tych ma budowę 
siatkówką i zawiera po 1 — 2  różnej wielkości jąder; w komórkach tych, uważa­
nych za charakterystyczne dla twardzieli nosowej, bywa zwykle bd 10 do 30 lase- 
czników. Oprócz tego laseczniki twardzieli nosowej znajdują się, choć stosun 
kowo rzadko, w samej tkance łącznej guzików, a niekiedy i w naczyniach krwio­
nośnych, zwłaszcza tam, gdzie krążenie odbywa się powolniej wskutek zakrze­
pów i złogów włóknika. B abes obserwował je w wielkiej liczbie i w rozszerzo­
nych naczyniach chłonnych skóry, na miejscu wytwarzania się guzików powierz­
chownych.

Najlepszy sposób zabarwiania ich, według FRiscii’a. polega na barwieniu 
przez 24 godzin w wodnym roztworze b ł ę k i t u  m e t y 1 e n o w e g o; po opłu­
kaniu w wodzie trzeba przez 2 —3 godzin odbarwiać w roztworze węglanu po­
tażu, a następnie obezwodnić i zprzezroczyścić jak zwykle.

Laseczniki zeskórnienia łącznicy {B a d ll .  x ero ń s conjtm ctwae).

Opisane w roku 1883 przez NEissER’a laseczniki xerosis conjunctwac są to 
małe, krótkie laseczniki, które zbierając się w ogromnych masach na łącznicy 
oka, wytwarzają w takowej żółtawe plamy. N eisser wyhodował je i zasz<;zepił 
z powodzeniem na łącznicy oka u zwierząt.

Mikrokoki jaglicy (M icroc, trachom atis).

S a t t i .e r  jeszcze w roku 1881 opisał mikrokoki, które znalazł w wydzielinie 
łącznicy, dotkniętej jaglicą. Znalazł je także w samej ziarninie, a mianowicie
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w wielkiej ilości n a  pow ierzchni okrąg łych  kom órek, w chodzących w sk ład  z ia r­
niny. S a ttleu  w yhodował je , i za pomocą hodowli zaszczepionej na łączn icy  
oka, po ośmiu dniach  w yw ołał toż sam o cierpienie.

Mikrokoki przy „verruga peruana“ {Mieroc. verrugae peruanae).

W  roku  ubiegłym  w arch iw ie VuiCHOw’a, I zquieudo  o g ło s ił. że w mocno 
unaczynionych ziarn in iakach  skóry  i tk an k i podskórnej, stanow iącej is to tę  w y­
m ienionego w nagłów ku cierpienia, często w ystępującego w P eru , znalaz ł drobno­
ustro je , k tó re  za licza do strep tokoków : m ikrokoki te  tw o rzą  dłuższe i k ró tsze 
łańcuszki. P aso rzy ty  vermgae peruanae siedzą  zaw sze w naczyniach k rw ionoś­
nych, w k ap illa rach  i ży łach  i to nie ty lko pośród w ytw orzonych już  guzików  
lecz i w tk an ce  i)odskórnej i w skórze sąsiadujących z chorem  miejscem  i napo- 
zór zupełnie jeszcze zdrowych. W  sam ych guzikacli leżą tak że  swobodnie 
w tkance  o taczającej kom órki, nigdy zaś w tych  ostatn ich . I zquieudo  m ikroko­
ki, odkry te  przez się, uw aża za  przyczynę rozwoju guzików  skórnych przy verru- 
ga peruana.

Laseczniki zgorzeli postępowej przyrannej. (Bac. de la gangrenę gazense V. Bac. d.
progressiven gangrunosen Bmphysems).

W  ostrej postępow ej zgorzeli p rzyrannej z w ytw arzaniem  się gazów, bardzo 
złośliw em  pow ikłaniu ra n  pooperacyjnych, a n iekiedy [K osEN iiA caj d o łączają­
cej się  do złam ań k o śc i, w roku  1884 C iia u y ea u  i A k lo in g , a w roku  ubiegłym  
R osenbacii znaleźli duże laseczniki z zaokiąglonem i końcam i, a na jednym  
z takow ych zaw iera jące  duże, owalne, b łyszczące zarodniki. I  autorow ie fran - 
cuzcy i R osenbacii uw ażają  je  za przyczynę tego c ierp ien ia , a  C iiauyeau  i A k- 
i .o iN G  w yw ołali naw et u zw ierzą t, za pomocą szczepienia do tk ank i podskórnej, 
to samo cierpienie. C hauyeau  i A elo in g  p rzypuszczają, że są  one identyczne 
z ribrion septiąue PASTEUii’a  {hac. d. malign. Oedems K o c ii’a).

Laseczniki tężca {Badllus tetani).

w  roku  1884 N ic o l a ie i: zaszczepił pod skórę myszom, świnkom  m orskim  
i królikom  ziemię zeb raną  z ulicy, zaw iera jącą  drobne bardzo i cienkie laseczniki 
zbliżone do laseczników  posocznicy myszy, opisanej przez K o c ii’a  i p rzekonał się, 
że zw ie rzę ta  po 1^ lub 2^ dniach dostaw ały  te tan icznego  skurczu, początkow o 
w jednej, potem  w drugiej kończynie ty lnej; w ystępow ała 'p rzy tem  zupełna nie- 
ruchliw ość kończyn przednich, a  w dalszym  przebiegu  odruchow e te tan iczne 
skurcze w szystk ich  m ięśni tu łow ia i kończyn, a  w reszcie  w 3 —5 dni śm ierć 
zw ierzęcia. N a  m iejscu szczepienia rozw ijało  się ograniczone ropienie, a  ropa  
i tk an k a  o tacza jąca  zaw ie ra ła  te  sam e drobne laseczniki, co i uży ta  do szcze ­
p ien ia  ziemia; ro p a  ta  przeniesiona na drugie zw ierzę w yw oływ ała też sam e 
zjaw iska  chorobowe. C zystej hodowli N ic o ea ieu  nie otrzym ał, lecz płyn, zbie­
ra ją c y  się n a  dnie probów ki z w yjałow ioną su row icą  krw i, zaw sze s ta w a ł się 
m ętny i zaw iera ł bardzo dużo opisanych laseczników ; zaszczepiony zw ierzętom  
daw ał te sam e sk u tk i, co ziem ia lub ropa.

i



W  roku bieżącym R o s k n b a c h  zakomuuikował. że w przypadku tężca zna­
lazł w skórze około linii demarkacyjnej zgorzelinowej, do którego to cierpienia 
dołączył się tężec, laseczniki NicoLAiEu’a, a szczepienie kawałka tej skói-y kró­
likowi wywołało u takowego objawy wyżej opisane. Z tego królika R o s e n b a c h  
przeniósł chorobę na inne króliki i na myszy. N i c o l a i e r  i R o s e x b a c h  przy­
puszczają, że laseczniki te są istotną przyczyną tężca.

Laseczniki liszaju czerwonego (Rac. Uckenis rubri).

L a s s a r  na jednem z posiedzeń berlińskiego towarzystwa fizyjologicznego 
w końcu ubiegłego roku, zakomunikował, że w kawałku wyciętej skóry dotknię­
tej pomienionym liszajem znalazł nadzwyczaj drobne laseczniki, zbierające się za­
wsze w ogi-omnych masach, zatykające rozszerzone naczynia chłonne cierpiącej 
skóry. Widać je najlepiej przy zabarwieniu na czerwono fuksyną z podbarwie­
niem tkanki za pomocą bismarkbraunu.

Mikrokoki łysiny plackowatej {Micr. alopedae areatae s. Areae- Celsi).

W  roku ubiegłym Seiilen  ogłosił, że przyczyną łysiny plackowatej [badał 
w 7 przypadkach] są mikrokoki, znajdujące się w wielkiej ilości w torebce ko­
rzenia włosowego i na powierzchni samego włosa; mikrokoki te obsiadają włos, 
tworząc na takowym duże lub małe grudki. Wyhodował je na agar-agar i za­
szczepił białym szczurom, lecz nie udało mu się wywołać istotnej łysiny, lecz tylko 
osłabienie łączności między włosem i korzeniem włosowym. S ehlbn wykazał 
je za pomocą bardzo złożonej manipulacyi; po odtłuszczeniu włosa w chlorofor­
mie i absolutnym wyskoku barwił takowy w stężonym roztworze fuksyny w 
kwasie karbolowym, a potem obmywał w wyskoku zakwaszonym kwasem solnym 
i w wodzie przekroplonej; następnie barwił włos ściśle według metody G;RAM’a 
i otrzymywał w końcu niebiesko zabarwione pasorzyly na czerwonem tle włosa.

M ic iie i.son w Nr. 7 Fortschr. d. Med. z roku bieżącego na zasadzie badań 
porównawczych, przeczy stanowczo stwoistości pasorzytów SEHLEx'a. Profesor 
H o y er  miał sposobność w ostatnich czasach badać parę przypadków łysiny pla­
ckowatej i zawsze w nich znajdował też mikrokoki co i Seulex, na włosie i na 
skórze chorego miejsca. Kwestyja to jeszcze niezupełnie zdecydowana, lecz 
bardzo zdaje się prawdopodobnem, że łysina plackowata zależy od działania dro- 
boustrojów opisanych przez SEiiLEN^a.

Jakkolwiek dotąd nie posiadamy pewnych danych pozytywnych, lecz a priori 
prawie uapewno powiedzieć można, że do rzędu chorób pochodzenia pasorzyt- 
niczego należy i w ś c i e k l i z n a ;  zarazek jej jednak, pomimo prób na tem polu, 
nie jest jeszcze znanym.

Mówiąc o pasorzytnem pochodzeniu chorób zakaźnych, nie można żadną 
miarą pominąć wzmianki o przyczynie dwóch cierpień, mianowicie z i m n i c y 
i k r z t u ś c a ,  jakkolwiek przyczyna ich nie polega na chorobotwórczem dzia­
łaniu bakteryj. Najnowsze żdobycze nauki wykazały, że pi-zyczyną m a 1 a r y i, 
z bardzo wielkiem prawdopodobieństwem, k r z t u ś c a zaś przypuszczalnie, są
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pasorzyty, należące do królestwa p i e r w o t n i a k ó w  {protozoa], do grupy 
monera [ H a e c k k l ] .

M a u c h ia f a y a  i Celli, badając przypadki z i ui n i c y w Rzymie i jego 
okolicach, ogłosili w roku ubiegłym dwie bardzo interesujące prace, w których 
dowodzą, że przyczyną tego cierpienia jest pierwotniak, nazwany przez nich 
plasmodium s, haemoplasmodium malariae. Pasorzyty te są to bezbarwne ciałka, 
składające się z jednolitej protoplazmy; wielkością swąrównająsię V,o—'/a ciałka 
czerwonego krwi, a czasem są nawet i większe. Plasmodyje znajdujące się głó­
wnie w czerwonych ciałkach krwi. posiadają bardzo żywe i-uchy amoeboidałne 
i co chwila prawie zmieniają swą postać, wypuszczając wypustki w różnycli kie­
runkach i znowu je w siebie wciągając. Po ustaniu rucłiów j od 20 m. do 5 godz. 
przy zwykłej ciepłocie] plasmodyje przyjmują postać okrągłą, pośrodku zaś zja­
wia się ciemniejszy nieco punkt, zależny od przeświecania w tern miejscu proto­
plazmy krążka czerwonego krwi, gdyż same plasmodyje pośrodku cienieją; po- 
stać tę M. i C. nazywają p o s t a c i ą  o b r ą c z k o w ą .  Niekiedy plasmo­
dyje, już wtedy zawsze nieruchome, jakby wystawały jednym końcem z czer­
wonego krążka krwi. Oprócz tyci) postaci napotyka się, choć rzadziej, te same 
plasmodyje, zawierające czarny barwnik, m e 1 a n i n ę, powsUijący pod wpły­
wem tych pasorzytów z haemoglobiny ciałek czerwonych. Plasmodyje zawiera­
jące barwnik, albo przechodzą wprost z krążków czerwonych do osocza krwi, al­
bo w miarę wzrostu powodują zanik takowego i stają się swoboduemi. Woda 
przekroplona, roztwór soli kuchennej, wstrzymują ruchy plasmodyj, w tenże 
sposób działa bezwątpienia i chinina. MAitcniAFAYA i Celli zauważyli w wię­
kszych plasmodyjach | zawiei-ających barwnik i bez takowego] przewężanie się 
i stopniowy rozdział jednego osobnika na kilka drobnych, które początkowo trzy­
mają się razem, potem zaś pomału odłączają się i stają się swobodnemi—zjawisko 
to autorowie uważają za okres ich r o z m n a ż a n i a  s i ę .  W bardzo tylko 
małej ilości przypadków autorowie zauważyli opisane poprzednio przez L a y k - 
uAN’a plasmodyje z długiem! riichomemi ogonkami.

Nie zawsze jednakową bywa ilość plasmodyj w badanych preparatach; 
w jednym przypadku jest ich dużo, w drugim mało, a nawet zdarza się, że w ró­
żnych preparatach od jednego chorego jest ich ilość rozmaitą. Przed samym na­
padem lub w czasie takowego, plasmodyj bywa zwykle dużo, po napadzie zaś 
ilość ich znacznie się zmniejsza, stają się nieruchome, albo zupełnie znikają. 
U ludzi zmarłych na zimnicę złośli ą, autorowie widywali naczynia mózgu za­
pchane czerwouemi krążkami ki'vvi, które zawierały plasmodyje z barwnikiem, 
lub bez takowego.

Bardzo ważne, i ciekawe fakty podają dalej autorowie, a mianowicie, że 
wprowadzenie do żyły osobnika, który poprzednio nigdy na zimnicę nie cierpiał, 
krwi zawierającej p l a s m o d y j e  z i m n i c z e ,  zawsze wywołuje zimnicę, 
o mniej lub więcej typowym przebiegu, a krew takich chorych również zawiera 
plasmodyje zimnicy.

Autorowie badali krew świeżą, a także zasuszoną i barwioną. Plasmodyje 
doskonale barwią się stężonym wyskokowym roztworem błękitu metylenowego. 
Barwiąc naprzód safraniną, a potem błękitem metylenowym, otrzymuje się czer-



woną barwę krjiżków krwi i niebieską samych plasmodyj, W  postaci o b r ą ­
c z k o w e j  zabarwione plasmodyje mają kształt bardzo prawidłowych niebie- 

■ skich obrączek.
D e i c i i l e e  w  ostatnich czasach ogłosił, że w śluzie, wyrzuconym podczas 

k i z t u ś c a ,  znalazł m o n a d y  okrągłe, owalne, czasem zgięte pod kątem, 
lub postać półksiężyca mające. Posiadają one bardzo znaczną kurczliwość pro- 
toplazmy. D e i c h l e r  nie widział ich w żadnem innem cierpieniu i przypuszcza, 
że twoi'y te są p r z y c z y n ą  k r z t  u ś c a .
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XIII. Bakteryje, będące przyczyną chorób zakaźnych u zwierząt wyższych
i niższych, oraz u roślin.

AYymienimy tu najprzód choroby zakaźne wywołane u zwierząt sztucznie, 
i idąc w chronologicznym porządku zaczniemy od chorób, sztucznie wywołanych 
u myszy i królików, a opisanych przez K ocn’a jeszcze w roku 1»78.

Laseczniki posocznicy myszy.

Szczepiąc pod skórę myszom domowym i białym gnijącą krew, K o c h  prze­
konał się, że duży procent zwierząt zdycha. Dostają one najpraód obfitego wypły­
wu z łącznicy oka, powieki sklejają się, zwierzę staje się nieruchomem, przestaje 
jeść, przyjmuje pozycyję ze zgarbionym g)’zbietem, włosy ma najeżone i w tej po- 
zycyi najczęściej po 40—60 godzinach zdycha. Zaszczepienie, choćby najmniej­
szej ilości krwi z naczyń, nowym osobnikom wywołuje też same objawy i skutki. 
W krwi badanej pod drobnowidzem znalazł K o c h  ogromnie dużo laseczników 
drobnych, 0,8—1 długości i 0,1—0,2 mkrm. szerokości mających. Laseczniki te, 
swoiste dla posocznicy myszy, są nieruchome, leżą pojedynczo, często po dwa je­
den obok drugiego, a niekiedy tworzą małe łańcuszki po 4 w jednym. Wnikają 
one bardzo energicznie do białych ciałek krwi i szybko się w takowych mnożąc, 
wypełniają je całkowicie. Czyste hodowle tych pasorzytów na żelatynie tworzą 
mętnawe obłoczki czy to na płytkach, czy też w probówkach, a wtedy wzdłuż 
linii nakłucia; obłoczki te z czasem rozszerzają się po całej żelatynie; zaewyczaj 
żelatyny nie rozpuszczają, lecz gdy takowa jest mocno alkaliczną, czasami roz­
puszczają niewielką część u powierzchni. Szczepienie czystej hodowli wywołuje 
toż samo cierpienie co i szczepienie krwi, o którem była mowa; na trupie wyka­
zać można niezliczoną ilość laseczników w tkance podskórnej, w okolicy miejsca 
szczepienia, a także we wszystkich narządach lecz tylko pośród naczyń knvio- 
nośnych. Oprócz u domowych i białych myszy, można tęż chorobę wywołać



u wróbli; myszy polne są odporne na działanie opisanych laseczników. Te osta­
tnie można znaleźć nietylko w gnijącej krwi, lecz i w innych gnijących cia­
łach organicznych.
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Mikrokoki zgorzeli postępującej u myszy.

liobiąc doświadczenia nad posocznicą myszy, K o c h  zauważył, że niezale­
żnie od posocznicy, u niektórych zwierząt, na uszach, od miejsca szczepienia roz­
wijała się postępowa zgorzel tkanki; w produktach tej zgorzeli zdołał wykazać 
małe mikrokoki około 0,9 mkrm. średnicy mające, leżące po części w grupach, 
przeważnie zaś układające się w łańcuszki. Przeniesienie choroby na myszy 
polne dało dopiero czysty obraz cierpienia, gdyż nie podlegają one posocznicy, 
a są wrażliwe na działanie mikrokoków zgorzeli postępującej. Zgorzel, odgrani­
czająca się od zdrowej tkanki liniją demarkacyjną, posuwa się szybko, tak, iż 
w ciągu trzech dni od ucha przechodzi na okolicę brzuszną i wywołuje zwykle 
w tym czasie śmierć zwierzęcia. Mikrokoki zgorzeli postępującej można wszędzie 
wykazać wśród obumarłej tkanki.

Mikrokoki ropienia postępującego u królików.

Są to bardzo drobne mikrokoki 0,1-0,15 mkrm. w średnicy, zbierające się 
zawsze w ogromne, jakby kształt obłoków mające koloiiije. K o c h  znalazł je 
w ropniach, rozwijających się u królików, po wprowadzeniu takowym pod skórę 
nieco gnijącej krwi. Przez parę dni istnieje na miejscu szczepienia zwykle tylko 
większy, lub mniejszy guzik, potem zaś rozwija się rozległe ropienie z charakte­
rem sei‘owątym, szerzące się na wszystkie strony, które zazwyczaj po 12 dniach 
zabija zwierzę. Mikrokoki znajdują się ogromnemi masami w ścianach tych ro­
pni i tam właśnie tworzą owe duże kolonije; w zawartości ropnia mikroki pra­
wdopodobnie obumierają. W krwi nigdy ich wykazać nie można. Chorobę tę 
K o c h  przenosił na wiele królików i zawsze otrzymywał jednakie wyniki.

Mikrokoki ropnicy u królików.

Szczepienie gnijącej krwi nie wywołuje u królików cierpienia ogólnego; ta­
kowe wywołał K o c h , wstrzykując pod skórę płyn, powstały wskutek maceracyi 
kawałka skóry z myszy, zdechłej na posocznicę, w wodzie przekroplonej. Na 
miejscu szczepienia przy oględzinach pośmiertnych znaleziono rozległe naciecze- 
uie, a także liczne ogniska [ropne j przerzutowe w płucach wątrobie, śledzionie, 
nerkach i zapalenie otrzewnej. W naczyniach włosowatych wszystkich narzą­
dów, w ogniskach przerzutowych, we krwi, branej z dużych naczyń i z serca, zna­
leziono bardzo liczne mikrokoki, nieco większe od poprzednio opisanych [0,y — 
0,25 mkrm.j. Mikrokoki te obsiadają na około i oblegają czerwone krążki krwi 
i wywołują zakrzepy w naczyniach włosowatych. Szczepienie krwi z serca kró­
lika, zdechłego na posocznicę, wywołuje toż cierpienie u innego ki*ólika, przy 
większej ilości użytego materyjału szybciej, przy mniejszej nieco wolnej. Króliki 
zdechają w przeciągu 40—105 godzin od chwili szczepienia.



Mikrokoki posocznicy u królików.

Wprowadzenie pod skórę królikowi nalewki z gnijącego mięsa powoduje 
u takowego chorobę podobną, co do wyników znajdowanych na sekcyi, do poso­
cznicy. Na miejscu szczepienia rozwija się obrzęk, niekiedy nawet posokowate 
ropienie, śledziona jest bardzo powiększoną, na opłucnej i otrzewnej bywają krwa­
we wybroczyny, naczynia włosowate śledziony, a zwłaszcza nerek [kłębków ner­
kowych głównie], są literalnie zapchane przez mikrokoki, krew zawiera je także, 
cliociaż w małej ilości. Mikrokoki te są znacznie wdększe od obu poprzednio 
wymienionych rodzajów [0,8—1 mkrm.J, kształt mają owalny; nie mają one naj­
mniejszej tendencyi wywoływania krzepnienia krwi i nie tworzą ognisk przerzu­
towych. Chcąc wywołać tęż chorobę u nowych królików, trzeba użyć do szcze­
pienia sporej ilości krwi, z serca zdechłego zwierzęcia.

Laseczniki różowatego zapalenia u królików.

Raz jeden KocH’owi za pomocą szczepienia na uchu królika płynu, w któ­
rym były rozprowadzone wypi-óżnienia myszy, udało się wywołać sprawę zapalną 
na uchu, połączoną z zaczerwienieniem i obrzękiem; zwierzę na 7 dzień zdechło. 
We krwi i narządach wewnętrznych nie wykazał K o c h  żadnych zmian ani pa- 
sorzytów. W uchu zaś chorem znalazł w naczyniach i w tkance mnóstwo lase- 
czników, mających 3 mkrm. długości i 0,3 szerokości; niekiedy tworzą one długie 
nitki. Próby wywołania tegoż cierpienia u innych królików, za pomocą prze­
szczepiania, pozostały bez skutku.
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Laseczniki obrzęku złośliwego {Buccilhis oedematis malujni, Koch. Yibrion
sepligue, Pasteur).

W ziemi, zwłaszcza ogrodowej, pyle zebranym ze siana, w różnych gniją­
cych istotach organicznych, w trupach zwierząt, ulegających przez czas dłuższy 
rozkładowi przy wysokiej ciepłocie, znajdują się laseczniki, vvywołujące bardzo 
złośliwą chorobę u niektórych rodzajów zwierząt. Pasoi‘zyty te pierwszy odkrył 
P a stk u u  [1881] i nazwał nibrion septigue, a następnie bardzo szczegółowo zbadali 
e K o c h  i G a f f k y  [18811 nadając nazwę bao. oedematis maligni. Są to laseczniki 

najczęściej ruchome, mające długości 3—-3,5, a szerokości 1 — 1,1 mkrm.; niekiedy, 
łącząc się, tworzą czasem proste, czasem zgięte nitki do 40 mkrm. mające. La­
seczniki te wytwarzają, najszybciej przy ciepłocie 37“ C., zarodniki; w oddziel­
nym laseczniku wytwarza się na końcu lub pośrodku zgrubienie, które nawet 
z początku barwi się tak samo jak protoplazma pasorzyta, później zaś wytwarza 
się w tern miejscu wyraźny kulisty lub owalny zarodnik. Pasorzytyj te należą 
do „anaerobies"; w czystych hodowlach na żelatynie rozwijają się tylko wtedy, 
[ H e s s e ], gdy materyjał użyty do szczepienia umieszczonym zostanie w głębi 
gruntu odżywczego; wytwarzają wówczas naokoło męt pod postacią obłoczka, 
złożony z samych li pasorzytów i rozpuszczają stopniowo całą żelatynę z wytwa­
rzaniem gazów. Na agar-agar także rosną, tylko bez dostępu powietrza i powoli 
rozpuszczają takowy naokoło, lecz na małej przestrzeni. Poprzednio jeszcze wy-



hodował je G a f f k y  przy ciepłocie 38“ O. wewnjjtrz gotowanego kartofla, lecz 
hodowle takie szybko się zanieczyszczają.

Wprowadzenie pod skórę jakiegokolwiek bądź inateryjału, zawierającego 
lasec/.niki obrzęku złośliwego, np. ziemi lub czystej hodowli takowych, powoduje 
śmierć świnek morskich w 12—24 godzin, myszy zaś jeszcze prędzej. Na 
miejscu szczepienia zwykle powstaje bardzo rozległy, rozchodzący się nieraz pra­
wie na całą tkankę podskórną zwierzęcia, obrzęk, zawierający spoim różowawego 
jdynu obrzękowego, z pęcherzykami gazowemi; płyn ten pod drobnowidzem wy­
kazuje obecność nieskończonej ilości swoistych pasorzytów. Ze zmian wido­
cznych gołem okiem wyróżnia się tylko jeszcze ogromne powiększenie .śledziony, 
badanie zaś drobnowidzowe wykazuje znaczną ilość pasorzytów obrzęku złośli­
wego na wszystkich błonach surowiczych. W parę godzin dopiero po śmierci 
można je wykazać i we krwi z serca i naczyń, co jest dowodem, że po śmierci 
zwierzęcia mnożą się i szerzą po całym ustroju. Do szczepień zwierzętom trze­
ba używać dość sporo materyjału i wprowadzać go koniecznie do samej.tkanki 
podskórnej. Ta ostatnia cecha wyróżnia między innemi cechami laseczniki obrzę­
ku złośliwego od laseczników czarnej, krosty; inne ważne cechy odróżniające 
podałem już szczegółowo w pierwszym rozdziale niniejszej pracy i dlatego po raz 
di-ugi powtarzać ich nie uważam za stosowne.

Mikrokoki t. ZW. „Sputm nsepticaem ie“.

A. F r a e n k e l , w  X  tomie Z eitsch r.f. kl. Mediuin, opisuje, że szczepiąc kró­
likom ślinę różnych osób lub plwocinę rdzawą przy zapaleniu płuc, wywoływał 
u tych zwierząt posocznicę, której nadaje nazwę „Sputumsepticaemie'". Zwierzęta 
zdychały po 38—40 godzinach, przy śpiączce i drgawkach. Za życid znalazł 
we krwi ich sporo owalnych mikrokoków [0,5—0,7 mkrm.], posiadających wyra­
źną otoczkę; też pasorzyty widział we krwi i po śmierci, a także w naczyniach 
we wszystkich narządach wewnętrznych. Ze krwi zwierząt wyhodował je na 
agar-agar przy ciepłocie hodowlanej, a szczepienie wyhodowanych pasorzytów 
dawało też same wyniki co szczepienie śliny lub plwociny. Badania te nie zo­
stały j e s z c z e  s p r a w d z o n e .  Uprzednio podobne rezultaty otrzymywał
S lE U N B E R G .
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L a s e c z n i k i  c h o i e r y  kur.
Najlepiej i najszczegółowiej, zaraz po karbunkule, zbadanem cierpieniem pa- 

sorzytniczem u zwiei‘ząt wyższych, jest t. z. c h o l e r a  k u  r. choroba zdarzają­
ca się u kur i u innych ptaków, gołębi, bażantów i t. d.. Ptaki chore widocznie 
słabną, chód mają chwiejny, opuszczają skrzydła, a nastroszone pióra niekiedy 
prawie się zwijają w kółko; napada je następnie ciągła senność i rozwolnienie; 
jeśli przemocą otworzyć zamknięte powieki, to zwierzę jakby na chwilę się bu­
dziło, lecz potem zaraz znów zapadało w śpiączkę; najczęściej śmierć następuje 
w tern samem miejscu, gdzie ptaka napadnie śpiączka. Badanie pośmiertne ta­
kich ptaków wykazuje prawidłowy wygląd mięśni, wątroba jest powiększona, 
kiszki zawierają do.ść dużo surowiczego płynu, zabarwionego nieco krwią, błona 
śluzowa takowych jest przekrwioną, a w niektórych miejscach można zauważyć



wybroczyny krwawe i początki owrzodzeń; na otrzewnej, opłucnej, w płucach, 
w mózgu i w mięśniu sercowym widać wybroczyny krwawe; krew znajdująca się 
w sercu jest zawsze ciemną.

W e krwi, w wypróżnieniach i w narządach wewnętrznych można zawsze 
wykazać mniej lub więcej drobnoustrojów chorobotwórczych, wywołujących to 
cierpienie i bardzo ściśle pod każdym względem zbadanych przez znakomitego 
PASTEUR’a. Są to krótkie, posiadające ruch laseczniki 12— 3 mkrm. długości 
i do 0,5 szerokości według CoKNiL’a i BABES’a], robiące na pierwszy rzut oka 
wrażenie jakby diplokoków lub krótkich, przewężonych w środku laseczek; końce 
ich barwią się bardzo dobrze barwnikami anilinowemi, środek zaś pozostaje pra­
wie nie zabarwiony. P asteur wyhodował je w neutralizowanym i wyjałowionym 
buljonie z kiii-zego mięsa, w którym tworzą męt, złożony z samych li pasorzytów. 
Na żelatynie, według CoRNiL’a i BABEs’a, wytwarzają szaro-białawe kolonije ro­
snące zawsze na powierzchni i mające nieprawidłowe, jakby zazębione zarysy. 
Pasorzyty te należą ściśle do aSrobies, wymagają do i'ozwoju dostępu tlenu; nigdy 
nie rozwijają się w hodowlach nakrytych na powierzchni blaszką miki lub pod 
warstwą oliwy wyjałowionej. Zaszczepienie pod skórę nieco krwi z kur zdech­
łych na cholerę kurzą, innym zdrowym kurom lub ptakom wymienionym powyżej, 
wywołuje toż samo cierpienie i śmierć w 24— 36 godzin przeciętnie, pi-zy tych sa­
mych objawach, jakie tylko co opisałem. Ważniejszą o wiele jest rzeczą, że czy­
ste hodowle pasorzytów powodują to samo; dowodzi to napewno, że cierpienie nie 
zależy od niczego innego, jak tylko od pasorzytów opisanych przez PASXKUR’a. 
Szczepienie wprost do krwi lub wprowadzanie do dróg trawienia wraz z pokar­
mami, również w tym samym czasie i przy tych samych objawach, wywołuje 
śmierć zwierzęcia. Pasteur szczepiąc pasorzyty cholery kurzej myszom, świn­
kom morskim, psom i koniom wywoływał ropienie, a małe zwierzęta [myszy 
i świnki] zdychały i we krwi można było wykazać te pasorzyty.

W  dalszym ciągu swych badań P a s t e u r  zdołał osłabić chorobotwórczy 
wpływ pasorzytów cholery kurzej [za pomocą działania tlenu] i szczepiąc te 
osłabione hodowle, zabezpiecza kury od istotnego mocnego zarazka. Na miejscu 
szczepienia, w mięśniu piersiowym, wytwarza się z czasem zmartwienie otoczone 
bezpośrednio warstwą kulek tłuszczowych, a na zewnątrz rodzajem błony ze 
zgrubiałej zdrowej tkanki; temu wytworowi P a s t e u r  nadał nazwę s e k w e ­
s t  r  u ; sekwestr taki po upływie kilka tygodni zupełnie znika ').
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r Laseczniki róży złośliwej u świń {Sckweinerothlauf; Rouget du porc).

Złośliwe to nagminne cierpienie świń cechuje się obfitą czerwoną wysypką 
na skórze i przy objawach cierpienia przewodu kiszkowego i ogólnego zakażenia, 
zabija bardzo wiele zwierząt. Sekcyja wykazuje zawsze plamy czerwone pozo­
stające i po śmierci na skórze, powiększenie gruczołów chłonnych, pachwinowych, 
wysięk włóknikowy na otrzewnej, owrzodzenia na błonie śluzowej kiszek, głó-

') Chcących zapoznać się z baidzo szczegółowym opisem zmian w mięśniu piersiowym doko­
nanym przez CoRNiL’a, odsyłam do tyle razy cytowanego dzieła tego autora, napisanego wraz. 
z BABES’em.

21
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wilie w okolicy zastawki BAuniN’a . bardzo podobne do owrzodzeń tyfusowych 
u ludzi, niekiedy nawet pokryte strupami; śledziona na pozór wydaje się prawi­
dłową; w cięższych przypadkach opłucna bywa pokrytą wysiękiem włóknikowym 
na powierzchni zaś serca i płuc znajdują się wybroczyny krwawe.

W roku 1881 K lein, a w 1882 Pasteuu opisali pasorzyty, mające byó przy­
czyną tej choroby, pierwszy, jako krótkie i gruj:>e laseczniki, drugi jako diplo- 
koki. W roku ubiegłym zjawiły się prace LoEFELEu’a ScHUETz’a, LYDTiN'a 
i SciioTTELius’a, którzy wszyscy twierdzą, że przyczyną złośliwej róży u świń są 
drobne i cienkie laseczniki, nadzwyczaj podobne do laseczników posocznicy my­
szy, a może nawet z takowemi identyczne. Co do postaci, wyglądu i zachowa­
nia się w hcftlowlach. niczem się pomiędzy sobą te dwa rodzaje pasorzytów nie 
różnią. Według LoEi<’FLEu’a szczepienie czystej hodowli świniom wywołuje 
istotną różę złośliwą i śmierć zwierzęcia; w płucach, wątrobie, śledzionie, ner­
kach i drogach cliłonnych można wykazać bardzo dużo tych pasorzytów, we krwi 
bywają w mniejszej nieco ilości.

Mikrokoki zarazy płucnej u bydła rogatego.

Zaraza płucna bydła rogatego polega na swoistem zapaleniu płuc i opłucnej, 
zabija zwierzę dość szybko i udziela się dość prędko od jednego osobnika drugie­
mu; zwierzęta gorączkują, tracą łaknienie, dostają kaszlu, z początku suchego, 
potem połączonego z wydzieliną śluzowatą nieraz zabarwioną krwią Badanie 
pośmiertne wykazuje włóknikowe zapalenie opłucnej, zgrubienie jej, zgrubienie 
tkanki łącznej międzyzrazikowej w płucach, która zawiera przytem bardzo dużo 
wodnistego płynu i ogniska zapalne w płucach, początkowo w dolnych, a nastę­
pnie w średnich płatach płuc. Za przyczynę tego cierpienia podają P obls  i N o -  
LEN duże mikrokoki f 0,8—1,1 mkrm. średnicy], posiadające niekiedy widoczną 
otoczkę śluzową. Znajdują się one w płynie, wypływającym z płuc i wysięku 
opłucnej, a pośi‘ód tkanki wykazać je można w wysięku, w pęcherzykach płucnych, 
w rozszerzonych naczyniach chłonnych i tkance łącznej międzyzrazikowej. Eo- 
sną dobrze na żelatynie odżywczej pod postacią żółto-kremowych wyraźnie ogra­
niczonych kolonij, w probówkach tworzą podobną główkę, jak pasorzyty zapale­
nia płuc PiuEDLAENDER’a, tylko nie białą, lecz wzmiankowanej barwy; tejże bar­
wy hodowle rozwijają się na agar-agar-, w ciepłocie 37" C. rosną daleko szybciej 
niż w zwykłej pokojowej. Wprowadzone do płuc lub tchawicy świnkom morskim, 
królikom i psom, wywołują ogniska zapalne w płucach, a u bydła rogatego 
wstrzyknięte do płuca, zmiany, napotykane zwykle przy z a r a z i e  p ł u c n e j .

Mówiąc o zarazie płucnej, chcę słów parę nadmienić o dwu nowych spostrze­
żeniach, tyczących się cierpień zakaźnych bydła rogatego. K ity w chorobie po­
dobnej do t. z. Rinderseuehe BoLLiNGEit’a, znalazł krótkie bakteryje laseczkowate, 
które wyhodował i sztucznie wywoływał toż cierpienie, które uważa za cierpie­
nie natury septycznej. Poels znów w septycznem zapaleniu płuc i opłucnej 
cieląt, zabijającem je w ciągu 1.5—50 godzin, znalazł owalne mikrokoki, które 
uważa na zasadzie hodowli i szczepień, za przyczynę tegoż septycznego zapalenia.
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Gruźlica rzekoma u świnek morskich i królików.

E berth w roku zeszłym w pojedynczycli, obserwowanych przez się, przy­
padkach badał pod drobnowidzem ogniska bardzo podobne do gruźliczych, rozwi­
jające się samodzielnie u ś w i n e k i k r ó l i k ó w .

U ś w i n k i  m o r s k i e j  ogniska te pod postacią guziczków lub małych 
serowatych ropni znalazł w wątrobie, śledzionie, w kiszkach, w gruczołach chłon­
nych krózkowych i w płucu. W środku ognisk z wątroby i płuc znalazł liczne 
kolonije m i k r o k o k ó w, barwiących się dobrze alkalicznym roztworem błę­
kitu metylenowego, w preparatach zasuszonych, lecz dość trudno w skrawkach. 
Mikrokoki te skłania się autoi- uważać za pi’zyczynę t. z. przezeń gruźlicy rze­
komej u świnek morskich. Wyhodować ich, pomimo prób, nie udało się.

U k r ó l i k ó w  widział E bkuth takież, podobieństwo do gruźliczych ma­
jące, ogniska w surowiczej powłoce kiszki grubej, w sieci, w wątrobie, nerkach, 
w twardej bardzo śledzionie i szpiku kostnym; również pośrodku ognisk we 
wszystkich wzmiankowanych narządach i również zapomocą tej samej metody 
barwienia znalazł autor bardzo krótkie, dość grube l a s e c z n i k i ,  o zaokrą­
glonych końcach, układające się dużemi grupami lub w szeregach. Uważa je za 
przypuszczalną przyczynę gruźlicy rzekomej u królików.

Kończąc wreszcie wyliczenia chorobotwórczych bakteryj, chcę słów kilka 
dodać o chorobach zwierząt niższych, w których napewno zdecydowano, lub mo­
żna z wszelkiem prawdopodobieństwem przypuszczać udział czynny tych dro­
bnoustrojów.

U r y b  istnieją pewne choroby epidemiczne, w których udział czynny ba­
kteryj można przyjąć na pewno; tak np. u o k o n i  {ferca  fluviatilis} zdarzają się 
groźne epidemije, podczas których we krwi tych ryb zawsze znajdują się liczne 
nieruchome laseczniki [4—6 mkrm. długości] i szybko niszające się vibriony. Epi- 
demiję taką obserwo.wano w roku 1867 i 1868 w jeziorze Genewskiem.

Pomiędzy stawowatemi (arthropoda), u r a k ó w  rzecznych znalazł Bollin- 
GEK podczas epidemij t. z. „K rebspest“ w r. 1879 bardzo liczne mikrokoki, którym 
przypisuje przyczynę cierpienia.

Pomiędzy o w a d a m i ( insecta) mamy niektóre cierpienia prawie napewno 
zbadane pod tym względem. Tak w t. z. „B m tpest v. FaulbriU'* cierpieniu gro- 
źnem u pszczół, które B o l l in g e r  zalicza do cierpień natury posocznicowej. 
a które dotyka głównie poczwarki pszczole, znaleziono bardzo liczne mikrokoki 
i laseczniki; za przypuszczeniem BoLLiNGER’a bardzo silnie przemawia fakt, iż 
pszczoły karmione gnijącemi pokarmami szybko zdechają i w nich również wy­
kazać można też pasorzyty. Zwłaszcza zaś dobrze zbadanemi są dwa cierpienia 
u jedwabników. Pierwsze t. zw. „Flacheries'^ lub „Schlafsucht^ polega na tern, że 
owady przestają jeść, zapadają w senność i nieruchomość i szybko zdechają; po 
śmierci bardzo szybko następuje rozkład ciała, z obfitem wydzielaniem gazów. 
Przyczyną cierpienia są mikrokoki {microo. bombycis) około 1,5 mkrm. średnicy 
mające, niekiedy owalne, układające się w małe łańcuszki. P a s t e u r  znalazł je 
w zawartości przewodu pokarmowego chorych jedwabników i pj-zekonał się, że



Jatwo rozwijają sią na gnijących liściach morwy i z pokarmem dostają się do 
zdrowych osobników. Podług BoLLiNGER’a można uważać „ScUafsiicht‘‘ za ro­
dzaj cierpienia gnilnego, zbliżonego do „Brutpesf pszczół. Drugiem cierpieniem 
również bardzo zabójczem, jest t. zw. „Pebrine“ lub .Maladie des corpuscules'‘; 
dotyka ono tylko g ą s i e n i i i c e  jedwabnika, które przestają jeść, dostają na 
skórze ciemnych smug i albo zupełnie przestają pleść kokony, albo wytwarzają je 
bardzo małe i po pewnym czasie zdechają. We krwi ich i w narządach znale­
ziono owalnego kształtu bakteryje, od 3—4 mkrm. długości i 2 szerokości mające, 
nazwane Nosema bombyds.

Jeśli przejść do jeszcze niższych ustrojów, to K oellickp:r znalazł u Coelen- 
terata, pośród znajdujących się w nich wapiennych złogów, liczne drobnoustroje, 
które, prawdopodobnie wydzielając jakieś zawartości kwaśne, mogą niszczyć wa­
pienne złogi; drobnoustroje te zdają się należyć zarówno do schizomycetów jak i do 
grzybków istotnych. Amoehy wreszcie, jak zaznacza Boi-lingeu, bez wątpienia 
są bai-dzo często ofiarą bakteryj, żyjących wraz z niemi w jednych wodach.
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Co się tyczy chorób zależnych od pasorzytów u roślin, to takowe, jak twier­
dzą H artig i de Bary, zależą głównie od grzybków istotnych i dlatego szczegó­
łowiej nieco powiemy o nich w ostatnim rozdziale niniejszej pracy. Tutaj nad­
mienię tylko, że w ostatnich czasach przypuszczają, iż niektóre cierpienia roślin 
zależą i od bakteryj. Tak Wakker w cierpieniu niszczącem h y j a c y n t y  znaj­
dował laseczkowatego kształtu bakteryje, około 2,5 mkrm. długości mające; Bur- 
RiL w cierpieniu kory [obumieraniu], przechodzącem następnie na istotę drzewną, 
niszczącem dużo g r u s z  i j a b ł o n i ,  widział mikrokoki dość spore i im przy­
pisuje wpływ chorobotwórczy; podobnież Prillieux przypisuje mikrokokom 
przyczynę czerwonych plam na ziarnach p s z e n i c y .
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XIV. Grzybki promienicy (Aciinomyces, Strahlenpilz).

Między zdobyczami parazytologii, osiągniętemi w ciągu ostatnicli lat dzie­
sięciu, bardzo ważne miejsce zajmuje zdecydowanie pasorzytniczego pochodzenia 
p r o m i e n i c y  {actinomycosis), choroby często zdarzającej się u bydła roga­
tego i opisywanej uprzednio pod rozmaitemi nazwami, a jak ścisłe badania wy­
kazały, występującej i u ludzi. Przyczyną tego cierpienia jest pasoi'zyt nazwa­
ny g r z y b k i e m  p r o m i e n i s t y m  {aetinomyces). Jakkolwiek stwierdzo 
nem jest na pewno, że nic innego, jak tylko tenże grzybek jest przyczyną pro­
mienicy, to jednak o jego naturze botanicznej wiemy stosunkowo dość mało. 
Jak dotąd, nie można go z całą ścisłością zaliczyC, ani do grzybków rozszczepko- 
wych, ani do grzybków właściwych; chociaż to pierwsze miejsce zdaje się dlań 
odpowiedniejszem, o czem przekonamy się z faktów poniżej zamieszczonych; 
z tego też względu umieściliśmy jego opis dopiero po opisaniu istotnych bakteryj!' 
przed opisem jednakże chorobotwórczych grzybków właściwych.

Boi.niNGiiu 118771 był pierwszym który widział grzybki promieniste u by­
dła rogatego. W roku następnym j 18781 Isuael opisał dwa przypadki, w których 
spostrzegał ten grzybek u ludzi, lecz nie przypisywał mu żadnego swoistego 
działania. Dopiero Ponfick [1879 J uznał grzybek promienisty, napotykany 
u ludzi, za identyczny ze spostrzeganym przez BonuNGER’a u bydła rogatego 
i zaiazem pizypisał mu swoiste działanie w przypadkach chorobowych, w któ- 
lych go znajdowano, a odnośnej chorobie nadał nazwę Actinomycosis [pro- 
mienicaj. Obserwacyj klinicznych zarówno z dziedziny patologii zwierzęcej 
jak i ludzkiej od tego czasu zjawiało się coraz więcej. I srael i Ponfick 
czas jakiś toczyli zacięty spór o identyczność grzybka promienistego, napo­
tykanego u ludzi i zwierząt, a także o identyczność cierpienia samego; następ- 
lue RosENiiACii, P artsch, dalej zaś V irciiow, D uncker, W eigert, Johnę, 
feoLTMANN i inni ogłaszali liczne spostrzeżenia kliniczne; zwłaszcza wypada 
zaznaczyć wyczerpujące, duże prace na tern polu: jednę napisaną przez P on- 
fic k ’a [18P21 a drugą przez IsRAEiJa [18851. Botaniczną stroną badanego 
grzybka, oprócz tyle razy tu w wymienionych I sraela i PoNPicK’a\ zajęli się 
H arz, a po części F. Cohn, w ostatnich zaś czasach Bostroem.

W produktach chorobowych, nowotworach i ropie przy promienicy grzyb­
ki promieniste zawsze zbierają się w większe masy, tworząc różnej wielkości
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ż ó ł t a w e  z i a r n a  i g r u d k i ,  niekiedy do 1 milim. i więcej w średnicy 
mające. Grudki te, albo zupełnie okrągłe, albo nieco wydłużone, mają po­
wierzchnię nierówną, jakby ziarnistą, a niekiedy, oglądane przy bardzo słabych 
powiększeniach, przypominają swym kształtem owoce morwy. Jeśli taką grudkę 
zlekka rozcisnąć, to rozpada się na oddzielne osobniki grzybka promienistego. Pod 
drobnowidzem łatwo przekonać się. że grzybek składa się z mnóstwa nici, roz 
chodzącycli się z jednego punktu we wszystkich kierunkach nakształt promieni 
fTab. VII. fig. 1 j. zkąd i nazwa g r z y b k a  p r o m i e n i s t e g o  (actinomyces). 
Według opisu Harza, sam środek grzybka zajmuje jedna okrągła, lub wydłużona 
komórka zastępująca g r z y b n i ę  (mycelium), z której wychodzi
2—9 nitek cienkich, przejrzystych, niekiedy prostych, lecz częściej skręconycli, 
a niekiedy nawet szrubowato zgiętych. Nitki w przebiegu swym ciągle się roz­
gałęziają. a każda końcowa gałązka, zbliżająca się ku powierzchni grzybka, sto­
pniowo staje się szerszą tak, iż na końcu wytwarza zgrubienie gniszkowatego lub 
kolbkowatego kształtu [Tab. VII. fig. 1 i 2|. Zgrubienia te bardzo często ulegają 
zwapnieniu. H arz opisuje dalej, że na każdem prawie takiem zgrubieniu zakoń­
czeń nitek siedzą pojedyńczo, lub 2—3 obok siebie, k o m ó r k i  r  o z p ł o d o - 
w e (conidia). Komórki te, według jego opisu, już po 24—37 godzinach, wśród dogo­
dnych warunków, mogą dalej rozwijać się, ulegając p ą c z k o w a n i u  {Spross- 
bildung), podobnie jak drożdże, lecz z tą różnicą, że ilość pączków jest tu zawsze 
większą i że takowe nie oddzielają się od siebie. Dalszego rozwoju H arz nie 
zdołał spostrzegać, lecz pomimo tego sposobu wytwarzania nowych pokoleń przy­
puszcza, że grzybek promienisty można zaliczyć do grupy g r z y b k ó w  p l e ś ­
n i o w y c h  {Schimmelpilze).

Opisy PoNi«'iCK’a i lsuAĘL’a, a także JoiiNK’go w szczegółach niektórych 
różnią się od dopiero co przytoczonego opisu HAuz’a: Pomfick nie widział nigdy 
pośrodku grzybka promienistego jednej komórki mającej zastępo­
wać g r z y b n i ę ,  lecz twierdzi, że środek ten składa się z poplątanych ze 
sobą bardzo ściśle takich samych cienkich nitek, jakie potem rozchodzą się pro­
mienisto na wszystkie strony i ciągle się rozgałęziają; na gruszkowatych zgru­
bieniach widział on niekiedy jakby przewężenia; nigdy zaś nie zauważył 
w tych zgrubieniach przedziałek, które widywali i opisywali Israel i J oiine 
Ci ostatni dwaj autorowie widzieli, oprócz opisanych już części grzybka pro­
mienistego, jeszcze oddzielne, lub grupami leżące ziarenka, t. z. „k o k i", które 
niekiedy mają stanowić środkowe części grzybka; niekiedy zaś w bardzo mło­
dych ogniskach vrystępują przeważnie nad innemi częściami składowerni. 
I srael, który w tym względzie opierał się na zdaniu F. CoHN'a, a także 
i PoNFicK przypuszczali, że grzybek promienisty powinien być zaliczony, nie 
do grzybków właściwych, lecz do rozszczepkowych, t. j. do ba’.;teryj, a mianowi­
cie: do gatunków’ Leptothi-ix, lub Stre2>tothrix.

Widzimy więc, że nawet w opisie budowy grzybka promienistego autoro­
wie różnią się co do szczegółów, zgadzając się nnjkompletniej co do układu pro­
mienistego nitek, istnienia zgrubień gruszkowatych, a także charakterystyczne­
go układu w grudkach i ziarnach. Cechy te najzupełniej wystarczają, aby od- 
v6żnić grzybek promienisty od wszystkich innych pasorzytów pochodzenia ro-
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ślinnego, od których l ażąco się wyróżnia pod temi względami; wystarczają więc 
do-rozpoznawania go w wytworach chorobowych i do badań nad jego zaraźliwo­
ścią. Jednakże historyja rozwoju, a więc i możność zaliczenia go do tej lub in­
nej grupy tworów roślinnych, nie jest dotąd ściśle zbadaną i wymaga dalszych 
poszukiwań i doświadczeń.

W roku ubiegłym Bostroem ogłosił wyniki swych doświadczeń nad hodo­
wlą grzybka promienistego, które rzucają nowe światło na historyję rozwoju 
i podają bardzo ważne dowody, pozwalające zaliczyć go do grupy g r z y b k ó w  
r o z s z c z e p k o w y c h .  Autor ten twierdzi, że zgrubienia gruszkowatego 
kształtu nie mają najmniejszego związku z wytwarzaniem nowych pokoleń, lecz 
przeciwnie są postaciami rozwoju wstecznego (Involutionsformen), na co wskazy­
wać już może ich zwapnianie i odmienny sposób barwienia się; że w hodowlach 
tylko nitki silnie rosną i wegetują, zgrubienia zaś wytwarzają się tam tylko, 
gdzie następuje wyczerpanie gruntu odżywczego. Bostroem zalicza wskutek 
tego g r z y b e k  p r o m i e n i s t y  do bakteryj, a mianowicie do grupy, nazy­
wanej cladothrix. Przypuszczenie, że grzybek promienisty nie jest grzybkiem 
pleśniowym, lecz rozszczepkowym, dzięki badaniom BosxROEM’a, pozyskało wa­
żny dowód przekonywający; wiemy bowiem z uprzednich rozdziałów, że podobne 
postacie rozwoju wstecznego zdarzają .się i u innych bakteryj, jakkolwiek nie 
można jeszcze przyjąć z całą pewnością, że istotnie grzybek ten jest grzybkiem 
rozszczepkowym. Kwestyję tę wyjaśnić mogą tylko szeregi dalszych badań, 
już to ści.śle potwierdzających wyniki, otrzymane przez BosTuoEM’a, już też do­
rzucających nowe fakty w tym samym kierunku. Przyjmując jednak, że grzybek 
promienisty należy do baktei-yj, zdołamy bardzo być może, pozyskać fakty wy­
kazujące, iż ziarenka, opisywane pod nuzwą „ k o k o  w”, a napotykane w tych 
grzybkach, jak wiemy, naprzód przez ISRABi/a, następnie przez JoHN’ego, a ostat­
nio przez BAu.MGARTEN’a, są ich z a r o d n i k a m i. Przypuszczenie takie wobec 
wyników, otrzymanych przez BosTROJi'a z jednej strony, z drugiej zaś tvobec 
opisów IsuAKi/a i JonNE’go, staje się bardzo prawdopodobnem, jakkolwiek, rozu­
mie się samo przez się, wcale jeszcze nie dowiedzionem.

Zanim przejdę do opisu zmian w ustroju, dokonywających się za sprawą 
grzyl)ka promienistego, chcę, aby nie odbiegać już od przedmiotu, opisać hodowle 
tegoż grzybka, otrzymane przez BosTuoEM'a. Do hodowli używał on grudek, 
siedzących dość swobodnie wśród tkanki ziarninowej. Grudkę taką rozciskał 
i rozprowadzał w rozpuszczonej żelatynie odżywczej, wylewał na płytkę, a na­
stępnie do probówek z żelatyną, agar-agar, lub surowicą, przenosił takie tylko 
cząstki z hodowli na płytce, naokoło których nie było ani śladu gnicia. Rozwój 
postępował bardzo szybko, gdyż po 5—6 dniach kończył się całkowicie. Śro­
dek hodowli miał postać wystających żóltawo-różowawych plam, które po brze­
gach były otoczone białawą smugą, złożoną z samych silnie rozgałęzionych nitek. 
Grzybki, oti'zymane sztucznie, najzupełniej co do swej budowy odpowiadały 
grzybkom, znajdującym się wśród wytworów chorobowych. Gruszko watę zgru­
bienia rozwijały się tylko w głębi gruntu odżywczego, nigdy zaś nu powierzchni 
i wogółe w tych miejscach tylko, gdzie następowało wyczerpanie gruntu odżyw­
czego. Na zgrubieniach Bostroem nie zauważył żadnych spraw rozwojowych
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rozszczepiały się one natomiast na kształt szyszek sosnowych, a następnie całko­
wicie zanikały.

Nie mamy dotąd żadnych pewnycli danych co do tego, gdzie po za ustrojem 
ludzkim, lub zwierzęcym, znajdują się grzybki promieniste. Ogłoszone w ostat­
nim roku [1885] spostrzeżenia Soi/rMANN’a i JoiiNB^go są ważnym pod tym 
względem przyczynkiem do nauki o grzybku promienistym. Pierwszy z tych 
autorów obserwował guzy promienicowe, powstałe po przedziurawieniu prze­
łyku kłosem jęczmiennym {hordeum murinum), który to kłos dostał się do 
śródpiersia, a następnie przez ropień pod łopatką wyszedł na zewnątrz. J oune 
znów opisuje przypadki, gdzie u koni kastrowanych na sznurku nasiennym wy­
twarzały się zgrubienia, zawierające grzybki promieniste i przypuszcza, że do­
stać się tam mogły tylko ze słomy, używanej na podściólkę w stajni. Z da­
wniejszych obserwacyj JENSEN’a wiadomo o ei)idemii promienicy u bydła, karmio­
nego pewnym gatunkiem jęczmienia; J ohnę zaś często znajdował grzybki pro­
mieniste na kawałkach słomy, tkwiących w migdałach u świń. Zestawienie tych 
faktów ze znanemi obserwacyjami, że promienicy podlegają zwierzęta trawożerne 
lub wszystkożerne, i że u mięsożernych zaś dotąd jej nie zauważono, pozwalają 
wyciągnąć wniosek, że grzybek promienisty znajdować się może po za ustrojem 
na pokarmach i-oślinnych, i że do ustroju dostaje się, albo, co bywa najczęściej, 
a jak IsuAEL przypuszcza, wyłącznie, przez jamę ustną i drogi pokarmowe, albo 
[ PoNEiCK i J ohnę] przez i-any i obrażenia skóry.

Działanie grzybka promienistego polega na wytwarzaniu różnej wielkości 
guzów. Na przecięciu guzów pośród blado różowej, łub żółtawej, miękkiej i soczy­
stej tkanki widać zawsze mnóstwo rozrzuconych, dość małych, żółtawych ognisk, 
z których łatwo można wycisnąć żółtawe grudki, złożone z grzybków promieni­
stych i siedzące wśród płynnej prawie zawartości. Guzy takie przechodzą zawsze 
w ropienie. Ściany ropni są zwykle nierówne, jakby powyrywane, w takowych 
również zawsze wykazać można swoiste grudki grzybków promienistych. Ropa, 
zazwyczaj brudno-zielona i cuchnąca, zawiera również zawsze bardzo dużo żół­
tawych grudek, tak, iż prawie gołem okiem można rozpoznać z charakterysty­
cznych tych cech ropy istotę samego cierpienia.

Miejscem, gdzie najczęściej zasiąść mogą grzybki promieniste u 1 u d z i, 
jest j a m a  u s t n a ,  a mianowicie z ę b y  z e p s u t e ,  lub m i g d a ł y .  
Pasorzyt ten, szerząc się, wywołuje charakterystyczne zmiany, albo w samej ko­
ści, najczęściej w szczęce dolnej, albo też liczne guzy podskórne w oI-Ricy tejże 
szczęki, około jej kąta, lub w okolicy podszczękowej; takież guzy bywają na szyi, 
a także niekiedy na szczęce górnej i na policzkach. Pierwotne zmiany w d r o- 
g a c h  o d d e c h o w y c h ,  zdaje się, powstają przeważnie wskutek aspira- 
cyi grzybków, które już umieściły się poprzednio w jamie ustnej, polegają zaś 
na swoistem zapaleniu oskrzeli, albo też grzybki wywołują nacieczenia i ropnie 
w tkance płucnej, zkąd przechodzą na opłucną i klatkę piersiową. W d r o- 
g a c h  t r a w i e n i a  grzybek promienisty wywołuje zapalenie swoiste błony ślu­
zowej kiszek, a przejść może następnie i na inne narządy wewnętrzne, na otrze­
wną i ściany brzuszne. Przedostając się przez o b r a ż e n i e  c z ę ś c i  z ew-
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n ę t r z i i y c h ,  powoduje nowotworzenie i ropienie na miejscu, w którein zdo­
łał przeniknąć do ustroju. Zaznaczę tu jeszcze, że napotykane w p r z e- 
w o d a c h  ł z o w y c h  twarde złogi, złożone z mnóstwa poplątanych ze sobą 
cienkich nici, według PoNFicK^a i niektórych innych autorów, bardzo prawdo­
podobnie także zależą od grzybka pimmienistego.

Z miejsc pierwotnego zakażenia grzybek promienisty z jednej strony toruje 
sobie drogę zazwyczaj na zewnątrz, wywołując swoiste ropienie, z drugiej zaś 
strony, drogą naczyń chłonnych i krwionośnych, przenikać może w ciężkich przy- 
padkacli do wszystkich narządów wewnętrznych i do najodleglejszych miejsc 
skóry. Za życia chorego można ów grzybek wykazać zawsze w charakterystycz­
nych wytworach chorobowych, t. j. w ropie, a także i w plwocinie, która podówczas 
jest zwykle cuchnącą i rozdziela się na 2 lub 3 warstwy; w dolnej, zielonawej 
warstwie zawsze udaje się wykazać swoiste grzybki promieniste. Wykazanie 
grzybków za życia w ropie jest faktem niezmiernie ważnym; gdyż, jeśli jeszcze 
nie nastąpiło zakażenie ogólne, niszczące całkowicie ogniska zakażenia miejsco­
wego, można uratować życie choremu, dotkniętemu tern strasznem cierpieniem. 
Nie możemy wdawać się w tern mfejscu w szczegółowy opis bardzo rozmaitych 
objawów i przebiegu tej dość rzadko spotykanej u nas choroby; wiele wyczerpu­
jących szczegółów pod tym względem znajdzie czytelnik we wspomnianej już 
pracy IsuAKl/a; ,,Klinische Beitruge zur Kenntniss der Aktinomycose des Alenschen'', 
[1885], w której na podstawie 38 przypadków autor podaje bardzo dobre 
kliniczne obrazy tej ciekawej choroby.

Oględziny pośmiertne trupów ludzi, zmarłych na promienicę, wykazują raz 
rozleglejsze, innym razem mniej rozległe zmiany. Co się tyczy r o p n i  p o d ­
s k ó r n y c h ,  zarówno pierwotnych, jak i pochodzenia przerzutowego, a także 
p r z e t o k ,  idących od takowych, to ściany ich nigdy nie są gładkie; tkanka 
wyściełająca je jest zmartwiała i wśród takowej bywa bardzo dużo charakte­
rystycznych żółtawych grudek, złożonych z grzybków promienistych. Takież 
ropnie i zniszczenia bywają niekiedy w k o ś c i a c h  c z a s z k i  i k r ę g o -  
s ł u p a. W p ł u c a c h zmiany mogą ograniczać się do małych ropni o ścia 
nach nierównych i zawierających mnóstwo charakterystycznych grudek; ropnie 
takie są przeważnie rozszerzonemi oskrzelami. Lecz nieraz bywają zmiany bar­
dzo rozległe: ropnie często są bardzo duże [ściany ich wyglądają tak samo, jak 
małych |, tkanka płucna naokoło bywa nacieczona, zawiera bardzo dużo grudek 
grzybka promienistego, a jej naczynia chłonne są literalnie zapchane pasorzyta- 
mi. Z płuc zmiany te przechodzą i na o p ł u c n ą ,  której listki zrastają się, 
a w zrostach zawsze można wykazać swoiste pasorzyty; ropnie płuc często 
otwierają się przez opłucną i mięśnie na zewnątrz. O s i e r d z i e  i m i ę- 
s i eń s e r c o w y  również ulegają podobnemu swoistemu nowotworzeniu i ro­
pieniu. W ś l e d z i o n i e  ropnie bywają zazwyczaj liczne i małe, lecz zle­
wają się czasem w większe ogniska; w otaczającej je, nie zajętej sprawą cho­
robową tkance, znajdują się zwykle wylewy krwawe. G r u c z o ł y  c h l o n -  
n e ulegają takimże zmianom. W w ą t r o b i e ,  która może ulegać zwy­
rodnieniu tłuszczowemu, lub niekiedy mączkowatemu, grzybki promieniste usa- 
dawiają się w rozgałęzieniach żyły wrotnej. N e r k i  przedstawiają główne
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zmiany w istocie korowej; drobne ropnie przeważnie zuajdujsj, się w kłębkach 
neikowych. W k i s z k a c h  ropnie zajmujjj, tkankę śluzową i podśluzową. 
a naokoło ropni często bywają wylewy krwawe; prócz tego oddzielne grudki 
grzybków promienistych można spostrzegać pod postacią mniejszych lub więk­
szych złogów, niekiedy zwapniałych w uiezropiatej jeszcze tkance śluzowej. 
Ropnie kiszek i narządów jamy brzusznej często zajmują otrzewną, która 
zrasta się z temi nai‘ządami, a następnie przez ścianę brzuszną mogą wylewać 
się na zewnątrz. Takież ropnie bywają w j a j o w o d a c h  i m a c i c y ,  
a także w mó z g u ,  w o p o n a c h  m ó z g o w y c h  i r d z e n i o w y c h .  
We wszystkich wytworach chorobowych, jak to już nadmieniłem, można zawsze, 
i to zwykle bardzo liczne, wykazać charakterystyczne grudki grzybków promie­
nistych.

Co się tyczy zwierząt, to spostrzegano dotąd p r o m i e n i c ę u k r ó w ,  
k o n i  i ś wi ń ;  u pierwszego z tych rodzajów zwierząt, jnk wiemy, grzybki 
promieniste pierwszy raz spostrzeżno. U b y d ł a  r o g a t e g o ,  dotkniętego 
tern cierpieniem, zawsze powstają guzy, niekiedy bardzo duże, biorące początek 
na s z c z ę k a c h ,  najczęściej na dolnej, i zajmujące następnie otaczające błony 
śluzowe, mięśnie i skórę. Cechy samego guza nie różnią się niczem od cech 
tychże guzów, napotykanych u człowieka. Stale jednakże dochodzi tu sprawa 
do zniszczenia istoty kostnej szczęki, która często podziurawioną bywa, jak rze­
szoto. Również częstem miejscem pierwotnego zakażenia u krów bywa język, 
który twardnieje i pokrywa się niezliczoną ilością guzów. Niekiedy rozwijają 
się pierwotne ogniska w g a r d z i e l i ,  a także w g r u c z o ł a c h  c h ł o n ­
n y c h  s z y j o w y c h .  P ł u c a ,  według PoNrncK^a i JoiiNE’go, bywają rów­
nież miejscem pierwotnego zakażenia, przyczem w takowych powstają jamy 
nieraz bardzo rozległe. Oprócz tego b ł o n a  ś l u z o w a  ż o ł ą d k a  
i k i s z e k  u bydła rogatego może być także miejscem, gdzie rozwijają się 
pienvotne i wtórne guzy promieuicowe. U ś w i ń J oiink i P omeick spostrze­
gali jn-zypadki promienicy, w których cierpienie to zajęło wszystkie niemal na­
rządy wewnęti-zne, a dzięki obserwacyjom DuNCKEii’a wiemy, że guzy takie mo­
gą wytwarzać się w mięśniach tych zwierząt, przyczem, według PLAur’a, wiosną 
i latem guzy wcale prawie się nie rozwijają, lub znajdują się tylko w pierwot­
nych okresach rozwoju, jesienią zaś, a zwłaszcza w zimie bywa ich bardzo dużo; 
mikroskopijnie i na dotyk części mięśni, dotknięte promienicą. różnią się od 
części zdrowych. -Johnę, jak to wyżej zaznaczyliśmy, znajdował bardzo często 
u świń w m i g d a ł a c h  obok guzów promienicowych cząstki słomy, oblepio­
ne grzybkami promienisteini. Niezupełnie dotąd zdecydowaną jest kwestyja- 
czy nie zachodzi pewna, nieznaczna różnica między grzybkami promienistemi, 
napotykanemi u bydła rogatego i u świń; tak przynajmniej wnosić można z róż­
nicy w zachowaniu się ich względem barwników, o czem nieco obszerniej po­
wiemy, mówiąc o sposobach badania tego pasorzyta. U k o n i  wreszcie 
J ohnę, jak o tein również już było wspomniane, często znajdował guzy promie­
uicowe na przeciętym przy kastracyi s z n u r k u  n a s i e n n y m, a mo­
żność zakażenia tłómaczy obecnością grzybków promienistych na słomie, uży­
wanej na podściółkę, zkąd przez ranę dostać się mogły do ustroju.
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Próby szczHpienia grzybków promienistych zwierzętom, rozpoczęte jeszcze 
przez Boi.LiSGKR'a, przez czas dość długi nie dawały pożądaiiycli wyników. 
Ani sam B ollingeu, ani SiEDAMGRA-rzicy, ani P erroncito, szczepiąc pod oko- 
stnę szczęki, lub w jej okolicę, cielętom, owcom i kozom, ani razu nie otrzymali 
promienicy. Dopiero pierwszy J ohnę [1882) za pomocą wstrzykiwania roztar­
tych w wodzie grzybków do jamy brzusznej trzem k r o w o m  wywołał u ta 
kowych charakterystyczne guzy, zawierające swoiste grzybki. Ponfick był 
drugim badaczem, któremu udało się wywołać promienicę u c i e l ą t  przez 
wprowadzenie grzybków do jamy otrzewnej, pod dziąsła i pod skórę w okolicy 
szczęki dolnej; karmienie jednak cieląt masami promieuicowemi pozostało bez 
skutku. Potem wywołał także G utt.«axn promienicę u wołu; wszelkie jednakże 
próby zaszczepienia z powodzeniem grzybków promienistych innym zwierzętom, 
jak koniom, psom, królikom, owcom, kozom, czy to przez wprowadzenie pod skórę, 
lub do jamy otrzewnej, czy też za pomocą karmienia, pozostały bez skutku aż do 
czasu, gdy I s r a e l  | 1883] przez wstrzyknięcie do jamy brzusznej płynu [wody |, 
zawierającego grzybki promieniste, zdołał wywołać guzy promienicowe u k r ó- 
1 i k a. Próby, jakie u nas dokonywał w roku bieżącym kolega K m e w s k i  na my­
szach i królikach, nie zostały, jak dotąd, uwieńczone pożądanym skutkiem; baila- 
nia w tym kierunku prowadzą się dalej.

O próbach hodowli grzybka promienistego wspomniałem już wyżej, mówiąc 
o poglądach BosTROEii'a.
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Dzięki charakterystycznym cechom i dość znacznej wielkości grzybka pro­
mienistego łatwo go rozpoznać i bez barwienia w wydzielinach, respeotiue w ropie, 
a nawet wśród tkanek. P iu.pueaender uważa nawet barwienie tych pasorzytów 
za najzupełniej zbyteczne; trzeba tylko rozjaśnić sobie obraz za pomocą słabego 
roztworu ługu potażowego, który, zprzezroczyszczając otaczającą tkankę, lub 
morfologiczne części wydzieliny, uwidacznia grzybki.

Najwięcej rozpowszechnionym sposobem b a r w i e n i a  grzybków promie­
nistych jest sposób, zastosowany przez WEiGERTa. Jako barwnika używa się 
świeżo przygotowanego rostworu, t. z. ,,07-seille‘\  w którym pozostawia się skraw­
ki przez godzinę. Następnie opłukuje się preparat przez chwilę w wyskoku, 
a potem podbarwia się go w wodnym roztworze f i o l e t u  g e  n c y j a n ó w  e- 
g o. Dalsze postępowanie jest takie, jak zwykle przy skrawkach, a mianowicie: 
trzeba go pozbawić wody w wyskoku absolutnym i zprzezroczyścić w olejku. Je ­
śli złogi grzybków uległy zwapnieniu, to przed barwieniem trzeba preparat pod­
dać działaniu słabego kwasu solnego. Środkowe części grzybków, t. j. nici 
i ziarenka („koki*'), barwią się według metody Weigertr na n i e b i e s k o ,  
z g r u b i e n i a  g r u s z k o  w a t ę  na c z e r w o n o ,  a otaczająca t k a n k a  
przyjmuje barwę p o m a r a ń c z o w ą .

Drugi sposób, podany przez PnAUT^a, ma, według niego, bardzo dobrze 
i szybko barwić grzybki promieniste. Barwnik, używany przez PEAur a, jest 
ten sam, jaki G ir r e s  zastosował do barwienia laseczników gruźliczych; składa



się on z 2 gram. ,,Mayentakrystale'\ 3 centim. sześć, oleju anilinowego, 20 c. sz. 
wyskoku i 20 c. sz. wody przekroplonej; kryształki trzeba najprzód sproszko­
wać, rozpuścić w anilinie i wyskoku, a następnie dodać wody i przecedzić. 
W barwniku tym P i.aut pozostawia skrawki tworów promienicowych na 10 
minut w ciepłocie 45" C., obmywa je następnie w wodzie i podbarwia przez 
5 — 10 minut w stężonym wyskokowym roztworze k w a s u  p i k r y n o -  
w e g o, znów obmywa w wodzie, a następnie w wyskoku zwyczajnym, z któ­
rego już dla ubezwodnienia przenosi preparat do wyskoku absolutnego i zprze- 
zroczyszcza w olejku goździkowym, który radzi zmieniać, gdyż w nim pre­
parat traci jeszcze barwę. G r z y b k i  promieniste, według tego sposobu, bar­
wią się na c z e r w o n o ,  otaczająca zaś t k a n k a  otrzymuje zabarwienie 
ż ó ł t e .

D u n c k e u  wreszcie do barwienia złogów grzybków promienistych w mię­
śniach świń używa roztworu wodnego „Cochenille’\  który przygotowuje z alko­
holowego w sposób, używany u nas i opisany w rozdziale I niniejszej pracy, 
t. j. 10 kropel stężonego wyskokowego roztworu tego barwnika wpuszcza do 
wody, znajdującej się na zwykłem szkiełku zegarkowem; w barwniku tym trzy­
ma skrawki przez 8 godzin, odbarwia zaś tło za pomocą zwykłego wyskoku, 
dość często zmienianego. Po odbarwieniu i zprzezroczyszczeniu otrzymuje się 
mocno c z e r w o n o  zabarwione grzybki na j a s n o  c z e r w o n a w e m 
tle otaczającej tkanki. Można do podwójnego barwienia użyć kwasu pi- 
krynowego, a wtedy tło będzie miało barwę żółtą.

Sposób DuSCKEu’a daje zawsze bardzo dobre rezultaty przy barwieniu 
grzybków promienistych u świń; grzybki zaś u bydła rogatego barwią się, 
według niego, bardzo słabo, gdy przeciwnie, sposób WEiGmtTa dla tych 
ostatnich jest bardzo dobry, dla pierwszych zaś nie daje zbyt świetnych 
wyników.

O sposobie zakładania hodowli grzybka promienistego, t j. głównie o ma- 
teryjale najdogodniejszym do hodowania, a także o sposobach szczepień mówi­
liśmy w pierwszej części tego rozdziału.
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Grzybki chorobotwórcze, o jakich będzie mowa w tyra rozdziale, w patologii 
człowieka o wiele pośledniejsze zajmują miejsce, aniżeli cały szereg drobno­
ustrojów już rozpati-ywanych, t. j. g r z y b k ó w  r  o z s z c z e p k o w y c h, 
czyli b a k t e r y j. Należą one do ściśle pod względem botanicznym zbadanej 
grupy g r z y b ó w  stanowiącej jeden z poddziałów wielkiej grupy
roślin s k r y t o k w i a t o w y c h  ( Cri/ptoffamae); nazwę zaś „grzybki" nadają 
im dlatego, aby módz je odróżnić od istnych grzybów wyższych {Mycomycetes). 
Niektóre z nich znane są w nauce pod nazwą g r z y b k ó w  p l e ś n i o w y c h ;  
lecz nazwy tej w całej rozciągłości do wszystkich zaliczonych tu grzybków ża­
dną miarą zastosować nie można, gdyż wielka ich liczba wcale nie tworzy 
pleśni.

Przed opisem oddzielnych grzybków chorobotwórczych, chcę podać kró­
ciutki pogląd na morfologiję i biologiję tych tworów, nie wdając się jednak 
w szczegóły. Nie mogę się zapuszczać w takowe ze względu na zakres niniej­
szej pracy; chcę zaś tylko w krótkości zaznaczyć rzeczy ważniejsze, aby dać 
ogólne pojęcie o własnościach życiowych grzybków istotnych i aby ułat­
wić zrozumienie niektói-ych danych, wymienionych przy opisie oddzielnych 
grzybków.

G r z y b k i  w ł a ś c i w e  składają się z drobnych, drobnowidzem tylko 
dających się rozróżnić, okrągławych, łub częściej wydłużonych, różnej wielkości 
komórek, z których każda oprócz istoty azotowej, stanowiącej jej p r o t o p 1 a z- 
m ę I zaródź |, posiada wyraźną b ł o n ę  (otoczkę |. Istota azotowa, wchodząca 
w skład p r o t  o p 1 a z m y, nigdy nie zawiera s k r o b i ,  ani c h l o r o f i l u ,  
natomiast często spostrzegać się w niej dają próżne przestrzenie (yacuola), 
a także krople oleiste, lub różne barwniki; niekiedy, zwłaszcza tuż około otoczki, 
znajdują się w protoplazmie kryształki szczawianu wapnia pod postacią dro­
bniutkich igiełek. B ł o n a  składa się z istoty zbliżonej do celłulozy, lecz nie 
dającej charakterystycznego zabarwienia fioletowego pod wpływem jodu.

Grzybki rosną wskutek wydłużania się i podziału poprzecznego komórek, 
dzięki czemu powstają długie n i c i  {Ilyfae), "W n i c i a c h  tych, bardzo 
różnej długości, zawsze prawie istnieją p r z e d z i a ł k i  p o p r z e c z n e ,

X V . C horobo tw órcze  grzybki w łaśc iw e  i pączkujące.



rozdzielające je na oddzielne członki ( G lieder), a prócz tego, również prawie 
zawsze, wzmiankowane nici posiadają r o z g a ł ę z i e n i a ,  które powstają już 
to w skutek wyrastania gałązek w jakiem bądź miejscu oddzielnego członka nici, 
już to wskutek tego, że komórki końcowe n i c i  dycliotomicznie się dzielą. 
W tak zwanym t. j. całości wszystkich długich nici, tworzących jeden
grzybek, odróżniamy g r z y b n i ę  {m yaelium ), tę część grzybka, za pomocą któ­
rej grzybek usadawia się w istotach organicznych, stanowiących jego p o d ł o ż e  
(substrat) i nici, idące w różnych kierunkach od tejże grzybni i rozwijające się 
dopiero z biegiem czasu, a mianowicie wtedy, gdy mają powstać organy roz- 
plodcze; ten drugi rodzaj nici możnaby w naszym języku nazwać n i ć m i  o w o- 
c o n o ś n e m i ,  albo o w o c o n o ś n i  a m i, lub o w o c n i a m i  {Fruchtlrager, 
Fruchthyphen). Grzybnia najczęściej ma postać strzępkowatego pokładu nici, 
niekiedy jednak, wskutek zbierania się tychże w pewnych miejscach w grubsze 
masy, tworzy zbity jednolity pokład, lub też jakby smugi zbitej tkanki na pokła­
dzie zwykłej konsystencyi. Nici, stanowiące grzybnię, energicznie i dość szybko 
przenikają wgląb tkanki swego podłoża; na istotach martwych nici zawsze wni­
kają do wnętrza komórek, na żywych zaś albo przenikają między komórki i za­
puszczają w nie krótkie wypustki {Haustorien), albo też mogą również dostawać 
się i do wnętrza komórek. Zagłębianie się nici, stanowiących grzybnię, z równą 
energiją odbywa się na tkankach zwierzęcych jak i roślinnych.

Rozwój nowych pokoleń następuje u grzybków właściwych za pomocą wy­
twarzania oddzielnycli komórek—z a r  o d n i k ó w {spora), które w dogodnycli 
warunkach dają początek nowym osobnikom, wskutek wyrastania z nich jednego, 
lub kilku w o r e c z k ó w  z a r o d k o w y c h  (Keimschlduehe): te to wore­
czki zarodkowe są zaczątkami, z których powstaje nowa grzybnia. Z a r o ­
du  i k i grzybków właściwych są to komórki walcowatej, jajowatej, lub najczę­
ściej okrągłej postaci. P r  o t  o p 1 a z m a ich składa się z istoty azotowej 
i zawiera niekiedy krople oleiste, w b ł o n i e  zaś, otaczającej protoplazmę, 
zewnętrzna warstwa (ep isporium )„bjw n  niekiedy zabarwioną, a wewnętrzna 
(endosporiiim), dotykająca bezpośrednio do zarodzi, jest zawsze bezbarwną.

Sposób wytwarzania zarodników u grzybków właściwych jest bardzo 
urozmaicony. Niekiedy już nici, stanowiące grzybnię, wytwarzają wewnątrz 
siebie zarodniki. Najczęściej jednak pozostają one na niciach, których swo- 
istem przeznaczeniem jest ich wytwarzanie, czyli na t. z. o w o c o n o ś 
I l i a c h .  Według tego, w jaki sposób powstają zarodniki, możnaby wszystkie 
grzybki podzielić na trzy kategoryje: albo zarodniki oddzielają się od zakoń­
czeń owoconośni wprost p r z e z  p o d z i a ł  poprzeczny i siedzą na niej 
w jednym lub kilku szeregach, albo wytwarzają się wewnątrz pewnych ko­
mórek, t. z. k o m ó r e k  m a c i e r z y s t y c h ,  powstających na końcach 
owoconośni, i siedzą wewnątrz takowych, albo wreszcie są wytworem pewnego 
rodzaju połączenia płciowego, czyli k o p u l a c y i .  Jeśli zarodniki oddzielają 
się wprost na ostatnim | końcowym] członku owoconośni, to takowy nosi na­
zwę basidium , a zarodniki, wytworzone na nim, nazywane bywają basidiospora-, 
niekiedy na końcu basidium  powstaje zaostrzony występ i na takowym dopiero 
wytwarzają się zarodniki, które wówczas noszą czasami nazwę conidium.
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Komórki macierzyste, w którycli wytwarzają, się zarodniki i siedzą zamknięto 
w takowych, są nazywane w nomenklaturze botanicznej sporan^tam; jeśli zaś 
mają postać maczugowatą, lub woreczkowatą i nie zawierają więcej nad 8 za 
rodników, to nazywane bywają asa, a zarodniki ich—ascos/jora. Kopulacyja, 
o której nadmieniłem, polega na tein, że maczugowatego kształtu rozszerzenia, 
tworzące się na dwóch owoconośniach, zrastają się ze sobą, oddzielają się od 
swych nici owoconośnych, a po zaniknięciu ścianki, przedzielającej początkowo 
wytworzony w ten sposób wspólny organ rozpłodczy, rozwijają się w nim zaro­
dniki, t. z. zpyospord; bywa toż czasem w ten sposób, że aiuUeridiuiii. podłużna 
Inb maczugowata komórka, stanowiąca organ inęzki, dostaje się na ooijonium, 
organ żeński, będący zawsze komórką okrągłą, oddziela się od swej owoco- 
nośni i w połączeniu z oogonium wytwarza w s ji ó l n y  n a r z ą d rozpłodczy, 
w którym powstają zarodniki, t. z. oospora.

Jakkolwiek sposoby rozmnażania są zawsze prawie stałe dla każdego ro­
dzaju grzybka, to jednak zdarzają się pewne grzybki, w których, pod tym mia­
nowicie względem, istnieje polimorfizm: jeden i ten sam grzybek w pewnych wa­
runkach wytwarza organy rozpłodcze w pewien określony sposób, lecz gdy się 
znajdzie w warunkach odmiennych, zmienia i sposób wytwarzania tych narzą­
dów. Co się tyczy kiełkowania zarodników, polegającego, jak wspomnia­
łem, na wytwarzaniu t. z. woreczków zarodkowych, to takowe w pewnych ra­
zach odbywa się zaraz po powstaniu zarodnika, w innycli zaś kiełkowanie roz­
poczyna się dopiero po upływie całej zimy; te zarodniki, podobnie jak takież 
zarodniki grzybków rozszczepkowych, noszą u niemieckich autorów nazwę Dmi- 
er spor en.

Rozmaitość w budowie gi-zybni, a zwłaszcza wytwarzanie organów rozpłod- 
czych według pewnego typu. jest główną podstawą przy klasyfikacyi grzybków. 
Zmuszony jednak jestem całkowicie pominąć takową; gdyż popierwsze, jest ona 
dla nas rzeczą mniej w ażną, a powtóre, trzeb.iby przytoczyć różne od­
mienne zdania badaczów, co w głównych zarysach, wobec wielu niezbadanych 
jeszcze ściśle kwestyj, nie daje się prawie streścić. Interesujący się tą sprawą 
znajdą główne dane co do klasyfikacyi grzybków i wogóle działu tallophyta 
z grupy roślin skrytokwiatowych w dziełku FLUEGGE^go: Fermente und Mikropa- 
rasiteF\ zebrane według F ranka i B referda ; szczegółów jednak i F luegge nie 
podaje, odsyłając po nio do prac oryginalnych obu tych autorów.

Tak zwane g r z y b k i  ą c z k u j ą c e, czyli d r ó ż  d ż e, jakkolwiek nie­
wątpliwie należą do grupy grzybów, lecz nie są wcale jedną z postaci rozwojo­
wych grzybków właściwych, jak to poprzednio twierdziło wielu badaczów, i zu­
pełnie odmiennie przedstawiają się, niźli takowe. Są to komórki [Ta>>. \'I1. fig. 
7 ^ i B], okrągłe, lub owalne, złożone z ziarnistej protoplazmy, zawierającej 
próżne przestrzenie {vacuolae) i otoczonej cieniutką błonką. Typem wytwarzania 
nowych pokoleń jest tu tak zwane p ą c z k o w a u i e {Sprossung),- od którego 
powstała i sama nazwa tycT. grzybków. Sprawa ta polega na wypuklaniu się 
błonki w jednym lub dwóch końcach komórki; wypuklenie takie wypełnia się na­
stępnie zawartością komórki, powiększa się stopniowo aż do wielkości komórki, 
z której powstało i oddziela się od niej, a w ten sposób staje się nowym, samo-
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dzielnym grzybkiem. Niekiedy, clioć w pewnych tylko warunkach, a mianowicie 
prz}'̂  braku vStosownego pożywienia, grzybki pączkujące wytwarzają i z a r o- 
d n i k i [2—4j, które jednak w warunkach dogodnych muożą się dalej według 

• pierwotnego typu, t. j. przez pączkowanie [Tab. VII. fig. 7 C.].
Do grzybków pączkujących, w ścisłem znaczeniu tego słowa, winny być za­

liczone tylko takie grzybki, które zawsze i stale występują pod ich postacią. 
Z opisu pewnych grzybków chorobotwórczych przekonamy się poniżej, że istnieją 
niektóre gatunki tych tworów, które w pewnych warunkach występują jako 
grzybki właściwe, wytwarzające grzybnię, w innych zaś, zapewne mniej sprzyja­
jących, pod postacią grzybków pączkujących : będą to osobniki p o 1 i m o r f i- 
c z n e, a polimorfizm między grzybkami, jak się dowiemy następnie, występuje 
Av wysokim stopniu, nietylko co do kształtu i sposobu rozmnażania, lecz i co do 
własności biologicznych. Z punktu widzenia praktycznego, ten ostatni fakt ma 
dla nas znaczenie ważniejsze.

Przechodzę wreszcie do krótkiego zarysu z biologii grzybków.
P o k a r m  czerpią grzybki, zarówno właściwe jak i pączkujące, 

z gruntu, na którym rosną i rozmnażają się. A z o t ,  w ę g i e l ,  w o d a, 11 e n, 
p o t a s i a 1 k a 1 i j a, w a p i e ń i z i e m i e a 1 k a 1 i c z n e, s i a r k a i f o- 
s f o r; są to czynniki, których obecność jest niezbędną do życia grzybków. Azot 
czerpać mogą wprawdzie z nieorganicznych jego połączeń, lecz najlepiej z róż­
nych postaci białka, a mianowicie z peptonu; grzybki pączkujące przytem spo- 
trzebowują go znacznie więcej, aniżeli grzybki właściwe [pleśniowe), odpowie­
dnio różnemu pod tym względem ich składowi chemicznemu. Węgiel mają do­
starczony z grupy wodanów węgla, a najlepiej czerpią go z różnych postaci cu­
kru. W o d a  jest niezmiernie ważnym czynnikiem dla rozwoju î  egzystencyi 
gi’zybów właściwych i pączkujących; czerpią zaś ją ze wszystkich wogóle połą­
czeń, jakiemi się żywią. Składniki mineralne: s i a r k a  i f o s f o r, a prócz tego 
a l k a l i j a  i z i e m i e  a l k a l i c z n e  konieczne są również dla egzystencyi 
grzybków. Niejednakowo zachowują się grzybki właściwe i pączkujące wzglę­
dem stężenia [koncentracyij płynów odżywczych ; pierwsze znieść mogą daleko 
większe wahania pod tym względem, aniżeli drugie; nawet na bardzo rozcień­
czonych gruntach odżywczych mogą rosnąć jeszcze grzybki właściwe ( pleśniowej. 
O d c z y n  k w a ś n y  gruntu odżyAVczego dla jednych i drugich dogodniejszym 
jest, aniżeli odczyn alkaliczny; i tu większa wrażliwość istnieje po stimnie 
grzybków pączkujących, które niekiedy przy śladzie nawet odczynu alkalicznego 
żyć przestają.

Względem swobodnego t l e n u  obie grupy grzybków, o jakich mowa, za­
chowują się całkiem odmiennie. Grzybki właściwe [pleśniowej żyć mogą tylko 
w obecności tlenu; drugie zaś[pączkującej. jakkolwiek z jednej strony gwałtownie 
pochłaniają tlen, gdy istniejedopły w takowego, jednak z drugiej znów stronymogą 
żyć i działać w atmosferze całkiem tlenu pozbawionej. Co się tyczy wpływu c i e- 
p ło ty  na rozwój oraz na istnienie grzybków właściwych i pączkujących, to, podo­
bnie jak widzieliśmy ugrzybków rozszczepkowych, dla każdego prawie oddzielnego 
rodzaju i gatunku istnieje pewien stopień ciepłoty, w którym rozwijają się najszyb­
ciej ; powyżej i niżej tego stopnia siła wegetacyjna danego grzybka stopniowo
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słabnie. Tak np.: z grzybków pleśniowych penieillium najlepiej rośnie w ciepłocie 
20» C., chociaż rosnąć może w dość szerokich granicach, gdyż między 2,5—43°C.; 
podobnież Aspergillus najszybciej rośnie w ciepłocie H5—38® C., lecz rośnie także 
przy 120 C. i 45® C. Grzybki p ą c z k u j ą c e  najlepiej rosną między 25—30° C., 
jakkolwiek z jednej strony przy 53° O., a z drugiej bardzo blizko punktu zamarza­
nia, jeszcze dostrzedz można, chociaż słabą, wegetacyję.

Od ilości materyjału odżywczego i od innych sprzyjających czynników za­
leży istnienie i dalszy rozwój, a więc wytwarzanie zarodników i kiełkoAvanie 
u grzybków właściwych, pączkowanie zaś u drożdży. Stosowna ilość materyjału 
odżywczego, obfitość wody i tlenu, a także i odpowiednia ciepłota |np. dla peni- 
etlhum 22® O.), są sprzyjającemi pod tym względem warunkami dla grzybków 
pleśniowych. Grzybki rozszczepkowe w takichże dogodnych warunkach szybko 
bardzo wyttvarzają nowe szeregi pokoleń przez pączkowanie; w mniej dogodnych 
warunkach, jak to wyżej zaznaczyłem, te ostatnie grzybki wytwarzają zarodniki. 
Co się tyczy s i ł y  k i e ł k o w a n i a  w zarodnikach grzybków właściwych, to 
takowa zachowuje się u niektórych grzybków przez czas bardzo długi, jak np. 
u Botrytis Bassiana, powodującego t. z. Muscardine, chorobę jedwabników, zaro­
dniki mogą kiełkować po upływie dwóch lat, a u Ustilago carbo — nawet po latach 
trzech.

Fakty, osiągnięte przy badaniu warunków, sprzyjających rozwojowi grzyb­
ków, prowadzą wprost do wniosków w przeciwnym kierunku, t. j. do osiągnięcia 
sposobów zabijania, lub przynajmniej powstrzymywania rozwoju tychże tworów, 
czy to wskutek dodawania do gruntu, na którym żyją, jakichbądź istot chemi­
cznych, tamujących ich rozwój, czy to pod wpływem wysokiej ciepłoty i t. p..
0  d e z y n f e k c y i ,  czyli właściwie o sposobach zabijania i powstrzymywa­
nia rozwoju grzybków, można powiedzieć to .samo prawie, co już nadmieniłem 
w odnośnem miejscu przy opisie gi-zybków rozszczepkowych.

Aby nie odbiegać od przedmiotu, gdy mowa o warunkach sprzyjających
1 niesprzyjających rozwojowi grzybków właściwych i pączkujących, i aby nie prze­
rywać następnie opisu oddzielnych grzybków, chcę w tera miejscu powiedzieć 
słów parę o gruntach odżywczych, używanych do ich hodowli. Zwyczajna żela­
tyna odżywcza Kocii a i agar-agar, a nawet surowica krwi, mogą służyć również 
do hodowli tych tworów, jak i do hodowli bakteryj. Jeśli jednak zamiast peptonu 
dodać do żelatyny i agar-agar, o d w a r u z jakichbądź o w o c ó w ,  np. najle­
piej ze śliwek, lub też c u k i- u, to hodowle na tak zmienionych gruntach udają 
się bez porównania lepiej. N a k a r t o f l u  grzybki pleśniowe rosną także, lecz sto­
sunkowo dość powoli. Bardzo dobrym natomiast gruntem do hodowli grzybków 
pleśniowych i drożdży jest zwyczajny c h 1 e b, stosownie przyrządzony. Naj­
prostszym i najdogodniejszym spo.sobein przygotowania tego gruntu, któj’y za 
radą prof. H oyeka zawsze i jedynie tylko stosuję, jest następujący. Ka­
wałki s k ó r y  w i e r z c h n i e j  z w y c z a j n e g o  b i a ł e g o  c h i  e ba, i>o- 
krajane w kostki takiej wielkości, aby mieściły się swobodnie w probówce [naj­
lepiej więc, aby miały około 1 ctm. szerokości i grubości, a 3—4 długości j, trzeba 
na chwil parę wrzucić do wrzącej wody, aby zlekka napęczniały i następnie wy- 
jałowionemi szczypczykami powkładać po jednym kawałku do wyjałowionych



poprzednio probówek i takowe, rozumie się, szybko zatkać watą. Potem probówki 
umieszcza się na pół godziny w przyrządzie Kocn a do wyjałowienia w strumie­
niu bieżącej pary, a wyjąwszy po upływie tego czasu i ostudziwszy probówki, 
możemy zaraz na zupełnie już wyjałowionych i przygotowanych kawałkacii 
Chleba, nie wyjmując, rozumie się, takowego z probówek, zakładać hodowle 
grzybków.

Tak samo jak bakteryje. grzybki właściwe i pączkujące żyć mogą na isto­
tach organiczny cli, nieżyjących i żyjących; w pierwszym więc razie będą s a p r o ­
f i t  a m i, w drugim zaś p a s o rz  y t  a mi. Niektóre postacie grzybków występują 
raz jako s a p r o f i t  y, innym zaś razem jako p a s o r z y t  y i względnie do wa­
runków, w jakich żyją, raz powodują jedne, innym żaś razem inne działanie. 
Wiemy o faktach, że pewne odmiany Mucor, Aspergillus, wreszcie grzybka powo­
dującego p l e ś n i a w k i  [ 8accharomyces albicans), ra.og»> być przyczyną bardzo 
ważnycli zmian chorobowych, lecz gdy się znajdą wśród pewnych szczególnych 
warunków, powodują również sprawy fermentacyjne.

O działaniu i wpływie na podłoże saprofitów mówić tu nie będziemy. Sku­
tkiem ich działania s ą f e r r a e n t a c y j e ,  jak to np. ma miejsce ze wszystkiemi, 
prawie bez wyjątku, grzybkami pączkującemi. Jeszcze raz interesującycli się 
sprawami fermentacyjnemi odsyłam do pracy I. NATANSON’a: „ Ś wi a t  i s t o t  
n a j d r o b n i e j s zy  c h “, jak to nadmieniłem już przy opisie grzybków roz- 
szczepkowych.

Pasorzytne grzybki właściwe występują, jako takie, przeważnie u roślin 
i zAvierząt niższych, bezkręgowych, lub u kręgowych, zimnokrwistych. Dla czego 
znajdują tam najdogodniejsze warunki i jakie powodują zaburzenia, powiemy na 
właściwem miejscu. U c i e p ł o k r w i s t y c h ,  u c z ł o w i e k a  i u innych 
s s ą c y c h  oraz u p t a k ó w  mają one, jako czynniki chorobotwórcze, daleko 
mniejsze znaczenie, aniżeli grzybki rozszczepkowe. Dzięki zapewne znacznej 
alkaliczności soków u wyższych zwierząt, wyższej ciepłocie ich krwi, dzięki 
wreszcie ograniczonej ilości swobodnego tlenu niezbędnej dla grzybków, niezbyt 
liczne choroby, wywoływane przez te twory, są głównie cierpieniami s k ó r y  
i p o w i e r z c h o w n y c h  b ł o n  ś l u z o w y c h .  Znajdujemy także grzybki 
właściwe u człowieka w p r z e w o d z i e  s ł u c h o w y m  zewnętrznym, w no­
sie, a niekiedy i w drogach oddechowych, jakkolwiek jeszcze nie wiemy na- 
pewno, czy w tym ostatnim razie grzybki odgrywają rolę czynną. I w dro­
gach trawienia znajdują się bardzo często grzybki przeważnie pączkujące; 
czy jednak od ich obecności zależą sprawy chorobowe, podczas których 
spostrzegano je dotąd, na pewno twierdzić żadną miarą nie jesteśmy w stanie. 
Mamy jednak fakty, zebrane, jak dotychczas, tylko na drodze doświadczalnej 
1 szczepienie], że pewne grzybki {Aspergillus Mucor, a prawdopodobnie i Saccharo- 
myces albicans), gdy dostaną się do krwi niektórych zwierząt ssących, wywołują 
ogólne, zabójcze dla tychże zwierząt cierpienie.

Przy szczegółowym opisie gi'zybów chorobotwórczych, do którego w tej 
chwili przechodzę, zdaje mi się stosowniejszem nie trzymać się zasad klasyfikacyi 
botanicznej grzybków, lecz p o c z y n a j ą c  od c z ł o w i e k a  i z w i e r z ą t  
w y ż s z y c h  i p r z e c h o d z ą c  n a s t ę p n i e  do n i ż s z y c h !  do roś l i  n
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wymieniać kolejno rodzaje grzybków ważniejszych, częściej napotykanych i po­
wodujących cięższe cierpienia, zaznaczając pokrótce mniej ważne, pod koniec 
każdego działu; u zwierząt niższych i roślin zaznaczę tylko najważniejsze 
i najwięcej znane, gdyż poznanie innych jest dla nas rzeczą mniejszej wagi.
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Pierwszym, który opiszę, grzybkiem chorobotwórczym, napotykanym u czło­
wieka, jest grzybek, powodujący p le ś u i a w k i (Soorpih).

Grzybek ten składa się poczęści z okrągłych, poczęści z owalnych, 
3,5—5 mikrm. szerokich, a poczęści i z długich walcowatych komórek ; długość 
tych ostatnich 20—30 razy przenosi ich szerokość. [Tab. VIII. fig. 3]. W rokiG842 
pierwszy B erg odkrył go w pleśniawkach u dzieci. Przez czas długi utrzymywała 
się nazwa, nadana mu przez RoBiN’a, Oidmm albicans; według jednak badań G ka- 
wiTz’a nie należy on do grzybków, wytwarzających grzybnię, lecz jest grzybkiem 
pączkującym i słuszniejszą dlań jest nazwa; Saccharomyces albicans.

Saccharomyees albicans wytwarza owalne komórki rozpłodowe na końcach sze­
regów, złożonych z długich komórek walcowatych; komórki rozpłodowe układają 
się tam również szeregami. Wyhodować go można sztucznie na gruntach odżyw­
czych, pi’zyczem, według GuAwiTz’a, w płynach odżywczych, zawierających mało 
cukru, komórki długie przeważają; wówczas z komórek rozpłodowych, odchodzą­
cych wbok, wyrastająnowe komórki cylindryczne, tak, iż grzybek tworzy coś wro- 
dzaju grzybni, złożonej z rozczłonkowanych, rozgałęziających się nici; w płynach, 
zawierających dużo cukru, wszystkie komórki są krótkie, okrągławe i grzybek 
ma najzupełniej postać grzybka pączkującego. Najnowsze badania Pi.AUT’a, 
BAGiNSKY’ego i KLEMPEKEu’a potwierdzają taki polimorfizm postaciowy grzybka 
pleśniawki, i wykazują dowodnie, że postać drożdżowa rozwija się na gruntach 
kwaśnych, zawierających cukier i ubogich w azot, postać zaś grzybniowa na 
gruntach azotowych; na tych ostatnich, w powierzchownych częściach gruntu, 
obok nici istnieją i komórki postaci drożdżowej, w głębi zaś przeważnie same 
tylko nici.

Saccharomyces albicans, jeśli przyjąć nazwę nadaną przez GRAWiTza, wytwa­
rza nalot szaro-białawy, pod postacią ograniczonych najczęściej ognisk, na 
błonie ślnzow^ej jamy ustnej i gardzieli u dzieci [ssawców], a także i u łudzi 
dojrzałych, jeśli cierpią na jakąkolwiek ciężką chorobę gorączkową, suchoty, lub 
cukrzycę; komórki grzybka wnikają wgłąb nabłonka i są powodem wytwarzania 
się błonek, które, prócz nich, zawierają zniszczone komórki nabłonkowe, różne 
bakteryje i grzybki pleśniowe. Choroba ta u dzieci, jak wiadomo, najczęściej bywa 
śmiertelną. Takież błonki, zależące również od tego grzybka, powstawać mogą 
na b r o d a w k a c h  s u t  k o w y c h u kobiet, karmiących dzieci, dotknięte ple- 
śniawkami. Błony pleśniawkowe znajdowano i na n a r z ą d a c h  p ł c i o w y c h  
k o b i e c y c h ,  przeważnie w p o c h w i e ;  F r i e d r e i c h , w  przypadku cukrzycy, 
widziad je i na organach męzkich, pod n a p l e t k i e m .  Przez czas jakiś pano­
wało ogólne przekonanie, że saccharomyces albicans wytwarzać może swoiste 
błonki tylko na nabłonku brukowatym (płaskim, wielowarstwowym]; fakty 
jednakże, że często błonki te rozszerzają się na krtań [nagłośnię i struny] i na 
tchawicę, stanowczo przeczą tej wyłączności.
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Błony pleśniawkowe obserwowano również i u zwierząt; widziano je u c i e l ą  t, 
k r ó w ,  k o n i ,  a także i u ku r .  KLEMPKUEii’owi w roku ubiegłym,^a po- 
nmcą wstrzyknięcia do krwi królikom czystej hodowli saccharomyc. albie., 
udało się wywołać ogólne cierpienie; zwierzęta w 24—48 godzin po operacyi 
zdechaly, sekcyja zaś wykazywała liczne, ograniczone, białawe ogniska, we 
wszystkich narządach, złożone, z odnośnego grzybka. W narządach grzybek 
pleśniawkowy występował jedynie pod postacią krótkich, rozczłonkowanych nitek 
[postać grzybniowa], hodowle jednak, zrobione z wyciętych kawałków ognisk cho­
robowych, dawały zawsze pączkującą postać saccharamyc. albicans.

Z kolei wypada zaznaczyć trzy grzybki chorobotwórcze, powodujące trzy, 
dość często napotykane cierpienia skórne człowieka, mianowicie: w o s z c z y n y ,  
czyli p a r c h y  (favus), ł u p i e ż  p s t r y  (pityriasis versicolor) i l i s z a j  w y ­
m y ś l a j ą c y  (Jierpes tonsurans). Grzybki, będące przyczyną tych cierpień, s ą ; 
Aeliorion Schoenleinii, Microsporon furfur i Trichophyton tonsurans. Według G ka- 
wiTz'a, są one całkiem identyczne z grzybkiem, wytwarzającym często białawą 
pleśń na mleku, lub Chlebie: Oidium lactis ; dawniejsze jednak badania wielu 
innych autorów, potwierdzone również w ostatnich czasach, przemawiają za tern, 
iż są to trzy całkiem różne grzybki, wytwarzające trzy całkiem odmienne cier­
pienia, a tylko pierwowzorem ich budowy może służyć Oidium lactis [Tab. VII. 
fig. 6|. U wszystkich kiełkujące zarodniki wyrastają w i’óżnej długości nici, 
rozgałęziające się prawie pod kątem prostym, a na końcach nitek wytwarzają się 
konidija [spory], początkowo walcowate, następnie owalne, w końcu zaś kuliste.

/  Achorion Schoenleinii, powodujący w o s z c z y n y ,  odkryty został jeszcze 
w roku 1839 przez ScuOENLEiN'a. Nici, stanowiące grzybnię, poprzedzielane prze­
gródkami, z początku są proste, następnie zakręcają się w różnych kierunkach 
i tworzą wiele rozgałęzień, na końcu których siedzi bardzo dużo rozmaitego 
kształtu i wielkości konidijów. Na s k ó r z e  g ł o w y ,  pokrytej w ł o s a m i ,  
wytwarza on z początku cienkie, okrągłe, otaczające włosy blaszki, na których 
znajduje się po jednym niewielkim, żółtawym punkciku, złożonym z kolonii grzyb­
ków; stopniowo żółty ten punkcik powiększa się, blaszka staje się szerszą 
i grubszą i przechodzi w charakterystyczny strup woszczyuowy. Niekiedy sprawa 
rozpoczyna się od wytwarzania drobnych pęcherzyków, zasychających i przecho­
dzących w bimduo żółtawy strup. Ten drugi sposób rozwoju strupów woszczyno- 
wych zawsze zdarza się wtedy, gdy cierpienie zajmuje skórę innych części 
ciała, gdy np. występuje na twarzy, na szyi, ramionach, udach i wogóle na 
tułowiu. Jeśli badać pod drobuowidzem część strupa woszczynowego, to zwykle 
zobaczymy tylko połamane, dłuższe lub krótsze rozgałęzienia nitki i niezmierną 
ilość różnego kształtu konidijów [Tab. VII. fig. 4. ]; przecięcie poprzeczne strupa 
wykazuje, że pod stwardniałemi komórkami naskórka znajduje się pokład nici, 
z początku prostych, potem pozakręcanych i rozgałęzionych, a najgłębszą część 
strupa, pi-zylegającą do zdrowej tkanki, stanowi ogromna moc konidijów. Włosy, 
które cienieją i tracą połysk, stają się łatwo łamliwemi, a w zewnętrznej swej 
części i naokoło cebulki są otoczone grzybnią i konidijami grzybka, który wnika 
nawet do torebki korzenia włosowego. Oddawna już wiadomo, że grzybek wosz- 
czynowy, jeśli dostaje się pod paznogcie, wy wołuje cierpienie tychże ( Onychomycosis
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favosa)-, pazaogcie robią się łamliwe i pokrywają się również charakterystycznemi 
strupami. W roku 1884 K u n d r a t  ogłosił, że strupy woszczynowe widział i na 
błonie śluzowej żołądka.

U niektórych z w i e r z ą t  obserwowano również na skórze strupy wosz­
czynowe, a mianowicie: u k on i ,  p s ó w,  k o t ó w ,  my s z y ,  k r ó l i k ó w  i kur .  
Najczęściej występują one na łbie tych zwierząt, bywają jednak na brzuchu 
i kończynach.

Że Achońon Schoenleinii jest bezwarunkowo istotną przyczyną parchów, 
mamy na to dowody doświadczalne, gdyż R e m a k , a potem P e y r it s c h , szcze­
pili go sobie z powodzeniem na skórze.

Grzybek ten dość łatwo da się wyhodować po za ustrojem. Dokonał tego 
jeszcze G r a w i t z  [1880] i na zasadzie hodowli właśnie twierdził o identyczności 
jego z Oidium lactis. W roku ubiegłym Q u i k c k e  wyhodował go na żelatynie 
odżywczej i kartoflu, przyczem przekonał się o różnicy, zachodzącej między 
Achorion i Oidium-, pierwszy wytwarza błonki, z wierzchu białawe, u spodu żółta­
wego koloru, nie rośnie w głąb żelatyny i rozpuszczają z wydzielaniem zapachu 
amoniakalnego; drugi tworzy szaro-białawe, przejrzyste błonki, rośnie dobrze 
w głąb i żelatyny całkiem nie rozpuszcza.

Microsporon furfar, który jest przyczyną ł u p i e ż u  p s t r e g o ,  opisany 
poraź pierwszy przez EiCHSXEDT’a , w roku 1846, składa się [Tab. VII. fig. o | 
z nici cieńszych i grubszych, pokręconych, silnie błyszczących, posiadających 
bardzo mało przegródek poprzecznych i mało stosunkowo rozgałęzionych, 
i z konidijów, okrągłych i bardzo silnie błyszczących. Konidija siedzą zawsze 
na końcach nici tak samo, jak w poprzednio opisanym grzybku, lecz zazwyczaj sze­
regi ich są mocno z sobą poplątane tak, iż tworzą kępki, po 20—30 w jednej, 
a wówczas wyraźnie dostrzedz można, jak do takich kępek dochodzi po kilka 
nici. Kępki, według KAPOSi'ego, zazwyczaj leżą w równej od siebie odległości 
i łączą się za pomocą nitek.

Pasorzyt ten wytwarza na skórze, bardzo różnej wielkości i nieprawidło­
wego kształtu, plamy szarawe, lub szaro-żółtawe, zarówno na zakrytych jak 
i na odkrytych częściach ciała, głównie jednak na szyi, piersiach, plecacli 
i kończynach górnych. Plamy łatwo można zeskrobać wraz z naskórkiem i w nich 
wyraźnie spostrzedz można wzmiankowany wyżej, charakterystyczny układ 
kępek konidijów i nici Microspor. furfur.

W literaturze odnośnej znaleźć można fakty udzielania się łupieżu pstrego 
ludziom zdrowym za pomocą bielizny, lub pościeli, używanej przez dotknię­
tych tern cierpieniem osobników; prócz tego sam chory przenieść je może łatwo 
z jednego miejsca skóry na drugie, za pomocą własnych palców, jak to np. 
miało miejsce w przypadku, opisanym przez KiuciiNER^a, gdzie łupież pstry 
przeniesiony został ze szyi do zewnętrznego przewodu słuchowego.

U zwierząt również obserwowano plamy, zależne od microspor. furfur, 
a mianowicie u k o n i i b y d ł a  r o g a t e g o .  U k o n i  głównie występuje 
na łbie, po bokach szyi, przy podstawie grzywy i ogona, u bydła rogatego na 
karku i podgardlu, t. j. zazwyczaj w tych miejscach, gdzie ze skórą styka się 
uprząż, a więc najłatwiej ulegających zanieczyszczeniu.



Trichophyton tonsurans, odkryty przez MALSTEM’a [ 1846], według opisu 
KAPOSi’ego składa się z podwójnego rodzaju nici, cienkich, nierozgałęzioiiych, 
zawierających miejscami ziarniste ciałka, i z grubszych, rozczłonkowanych i nie- 
rozgałęziających się; konidija, albo dość duże, owalne, albo małe, okrągłe, zawsze 
silnie błyszczące, układają się szeregami na końcach nici, tworząc jednak cza­
sami małe kępki, podobnie jak u microsporon furfur.

Grzybek może gnieździć się na skórze, pokrytej i niepokrytej włosami, 
na calem ciele. Wytwarza on czerwonawe plamy, posiadające na wierzchu małą, 
białawą łuskę; plamy te mogą szerzyć się odśrodkowo [ekscentrycznie] we 
wszystkich kierunkach, wytwarzając jakby pierścienie, przyczem środkowa 
część stopniowo staje się białawą, lub żółtawą; niekiedy znów powstają z po­
czątku na miejscu zakażenia drobne, jak główka od szpilki, pui kciki, wypełnione 
przejrzystym płynem, które pękają z czasem, a na ich miejscu powstają wzmian­
kowane dopiero co łuseczki; sprawa i tu posuwa się odśrodkowo naprzód. 
W łuseczkach naskórka, włosach i torebkach włosowych można zawsze wykazać 
trichophyt. tonsvr\ grzybnia tego pasoi-zyta przenika włos najczęściej w kierunku 
podłużnym, rzadko bardzo w poprzecznym, wskutek czego włos bywa często 
popękany i porozszczepiauy wzdłuż. Na paznogciach wytwarza zmiany podobne 
do zmian, wywoływanych przez grzybek parcliowy {Onychomycosis trichophytina).

Badania wielu autorów [Neumann, K aposi i inni] wykazały, że również 
od trichophyton tonsurans zależą; herpes circinalus i sycosis parasitaria. W wytwo­
rach chorobowych, przy tych cierpieniach, znajdowano tenże grzybek, a więc 
powinnyby być uważane tylko za odmianę tegoż samego cierpienia; są wreszcie 
fakty, wskazujące, że od chorych łub od zwierząt, cierpiących na herpes tonsurans, 
zarażano się postaciami, znanemi pod nazwą herpes oirdnatus, lub sycosis parasitaria, 
i odwrotnie.

U zwierząt cierpienie to jest dość częstem; ulegają mu k o n i e ,  b y d ł o  
r o g a t e ,  ps y ,  k o t y ,  owc e ,  k o z y  i św in ie . Pasorzyt również zagnieżdża 
się w torebce włosowej i samym włosie, a także na skórze ; wytwarzają się tu 
również łuski i pęcherzyki, napełnione niekiedy nawet ropą, a włosy łatwo się 
łamią i rozszczepiają. Najczęstszem miejscem cierpienia jest łeb, szyja i t uł ów.

Zaznaczę w tern miejscu s p o s ó b  b a d a n i a  pod drobnowidzem wy­
tworów chorobowych, zawierających wszystkie trzy ostatnio opisane grzybki. 
Bez barwienia widać dość dobrze wszystkie części składowe grzybków, jeśli łuski 
naskórka lub włosy poddać, na czas jakiś, działaniu słabego roztworu l o g u  
p o t a ż o w e g o ;  rozjaśnimy sobie obraz, rozpuszczając brud i tłuszcz, znajdu­
jący się na tych przedmiotach. Daleko lepsze wyniki otrzymujemy za pomocą 
barwienia w płynie LoEFFi.EH’a. Przed barwieniem jednak, strupy, łuski, łub 
włosy powinny być zagotowane w c h l o r o f o r m i e ,  lecz ogrzewać trzeba bar­
dzo ostrożnie, tylko do chwili zjawienia się pierwszych pęcherzyków powietrznych 
wśród płynu, na co wystarcza nie cała minuta czasu; następnie, w takiż ostrożny 
sposób i także do zjawienia się pierwszych pęcherzyków powietrza trzeba 
ogrzać preparat w a b s o l u t n y m  w y s k o k u ,  i wówczas dopiero zabrać się 
do barwienia. Najlepiej jest dokonywać tego wprost na szkiełku przedmiotowem, 
na którem kładzie się badany preparat: na zabarwit^ie wystarcza 1—3 minut;
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nadmiar barwnika ściąga się za pomocą bibuły. Odbarwiamy następnie preparat 
1 także na szkiełku przedmiotowemJ, zapomocą zwykłego wyskoku, nadmiar któ- 
i-ego również ściągamy bibułą, suszymy na powietrzu, lub zlekka ogrzewając nad 
lampką, a po wyschnięciu oglądamy w olejku terpentynowym. W ten sposób postę­
pując, można otrzymać bardzo ładne preparaty grzybków skórnych, zabarwio­
nych na n i e b i e s k o .

Przejdźmy obecnie do opisu grzybków, znanych głównie pod nazwą 
g r zy  b k ó w p 1 e ś n i o w y ch  dlatego, iż stanowią istotę najczęściej na­
potykanych pleśnie; niektóre rodzaje tych grzybków, jak wykazały badania 
lat ostatnich, są chorobotwórczemi i wywoływać mogą bardzo złośliwe sprawy 
chorobowe u zwierząt.

Najważniejszym z ich liczby jest Aspergillus, którego rozróżniamy obecnie 
kilka odmian: aspergillus glaucus, niger, candidus, fumigatus, flavescens. Ogólny typ 
budowy we wszystkich tych odmianach jest jeden [Tab. VII. fig. 8]: grzybnia 
ich składa się z dość cienkich, rozczłonkowanych, prostych, lub nieco skręconych, 
mało rozgałęzionych nici, od których prostopadle oddzielają się owocoiiośnie 
szersze od nici grzybni; owocnie na końcach są kolbkowato rozszerzone, 
a na tych, że tak powiem, główkach siedzą, ułożone promienisto, basidia, na któ­
rych dopiero szeregami umieszczone są zarodniki. Różnica między oddzielnemi 
odmianami, pod względem morfologicznym, polega na kolorze kolonij grzybka, 
a także niekiedy na wymiarach wszystkich jego części składowych [nici i za­
rodników]. Kolonije asp. glauc. są koloru zielonego, asp. niger czarnego, asp. 
candid. białego, asp. fumigat. z początku blado zielonego, później brudno-szarego, 
asp. Jlavesc. żółtawo-zielonego. Osobniki ostatnich dvvóch odmian są prócz tego 
znacznie mniejsze od najczęściej napotykanej postaci asp. glauc., zwłaszcza 
asp. fumigat. jest 0 wiele od niego mniejszy, a zarodniki ma prawie 4 razy 
mniejsze, niż u asp. glauc.] asp. flacesc. jest nieco większy od asp. fumigat., zaro­
dniki jedi«ik ma o połowę mniejsze, aniżeli asp. glauc.

Pod względem biologicznym i działania chorobotwórczego zachodzi nato­
miast wielka różnica między różnemi odmianami tego grzybka. Asperg. glauc., 
napotykany bardzo często w zielonego koloru pleśniach, najczęściej na owocach, 
rośnie najlepiej na wszystkich gruntach z dodatkiem soków owocowych i w cie­
płocie zwykłej; asperg. fumigat. i farescens rosną natomiast bardzo dobrze na 
C h l e b i e ,  a także na ż e 1 a t  y n i e i k a r t o f l u ,  najlepiej w ciepłocie ho­
dowlanej ; asperg. niger, na tychże gruntach, w ciepłocie 34® C.

U człowieka znajduje się niekiedy grzybnię i owoce asperg. w p ł u ­
c a c h ,  jakkolwiek przypadki te zdarzają się bardzo rzadko [ L ic u t h e im J, w n o- 
s i e  i jamie noso-gardzielowej, gdzie wytwarza szarawe złogi, wydzielające 
zapach pleśni [ S c h u b e r t ], na r o g ó wc e  [ L e b e r ], a oprócz tego, bardzo stosun­
kowo często, pod postacią twardych złogów w p r z e w o d z i e  s ł u c h o w y m  
z e w n ę t r z n y m  [ M e y e r , W r e d e n  i inni [ Przeważnie, zdaje się, bywała to 
zawsze odmiana asp. fumigat., jakkolwiek w uchu, według licznych opisów, znajdo­
wano i odmianę, wytwarzającą kolonije koloru czarnego, przypuszczalnie asp. niger.

U zwierząt często bardzo znaleźć można w di’ogach oddechowych grzybnię 
aspergill.] według dawniejszych opisów, miały to być różne, wyżej wymienione,
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odmiany tego grzybka, chociaż bardzo prawdopodobueui jest, że były to tylko 
osp. fumigat. ir flavesc, lub też może i asp. niger.

Od czasu badań GrRAwixz’a nad chorobotwórczym wpływem grzybków 
pleśniowych, sprawa ta nabrała wielkiego rozgłosu i wywołała liczne, bardzo 
interesujące prace, oparte na ścisły cli doświadczeniach takich autorów, jak 
G a f f k t , K o c h , L o e f f l k r  i L ic h t h e im . Poprzednio jednak jeszcze, LEBER’owi 
udało się z powodzeniem przenieść aspergill. na zwierzęta i wywołać u królika 
keratomycos. aspergillin. G ra  WITZ, na zasadzie hodowli i szczepień na zwierzętach, 
doszedł do wniosku, że gi’zybki pleśniowe w ogóle {aspergillus, penicillium), wylio- 
dowane w warunkach zbliżonych do waninków, istniejących wewnątrz ustroju 
zwierząt ciepłokrwistych, tj, przenoszone stopniowo z gruntów kwaśnych na alka­
liczne i z ciepłoty zwykłej pokojowej do ciepłoty hodowlanej, odpowiadającej 
ciepłocie krwi, i wstrzyknięte następnie wprost do krwi królikowi, wywołują 
u takowego złośliwe ogólne cierpienia, zabijające zwierzę w ciągu jednego, lub 
paru dni. Badania jednak LoEFFLEu’a, GAFFKYego, KocH ’a, a zwłaszcza 
LicHTHEiM’a wykazały bezzasadność takiego poglądu. Według wyników badań 
tych autorów okazało się, że hodowle GRAwiTz’a bywały zanieczyszczane przez 
jednę z istotnie chorobotwórczych odmian aspergill, że istnieją dwie tylko odmiany 
tego grzybka, tj. asp. fumigatus i fiavescens, które posiadają złośliwe własności 
chorobotwórcze, i że odmian tych nie potrzeba wcale za pomocą stopniowego 
przystosowania przez hodowle przyzwyczajać do warunków, istniejących wewnątz 
ustroju zwierząt ciepłokrwistych, lecz, że wprost wyhodowane w warunkach 
dla nich najdogodniejszych, tj. na chlebie i w ciepłocie hodowlanej wywołują 
u psów i królików ogólne cierpienie (mycosis generalis acutissima), zabijające je 
w ciągu 24—28 godzin; wykazały wreszcie badania LicnxHEiM’a, że ani inne 
odmiany aspergill, np. asp. glaucus, jak początkowo twierdzili nawet G a f f k t  
i K o c h , ani penicillium  nie są wcale grzybkami chorobotwórczemi.

U zwierząt, którym wstrzyknięto do żyły szyjowej zarodniki z czystych 
hodowli asp. fumigat., lub fiacesc., przy oględzinach pośmiertnych znajdują 
się we wszystkich prawie narządach liczne, białawe, ograniczone ogniska; prze­
ważnie występują takowe w n e r k a c h  fw istocie korowej głównie] i w mi ę ś- 
n i u s e r cowym,  prócz tego znajdują się w w ą t r o b i e ,  p ł u c a c h ,  wreszcie 
w ż o ł ą d k u  i k i s z k a c h .  Badanie drobnowidzowe tych ognisk wykazuje, 
iż składają się one z grzybni, wyrosłej z zarodników wstrzykniętego grzybka. 
Znaleźć można miejsca, gdzie z jednego punktu wyrastają we wszystkich kierun­
kach rozczłonkowane i rozgałęziające się nici grzybni; do wytworzenia jednak 
wewnątrz ustroju istotnych komórek rozpłodowych, tj. zarodników, nigdy nie do­
chodzi I Tab. VII. fig. 9 1. Lecz, jeśli część takiego ogniska chorobowego przenieść 
na stosowny grunt odżywczy [c h 1 e b, lub ż e l a t y n ę ] , !  umieścić w odpowie­
dniej ciepłocie, to następuje bardzo szybki rozwój całkowicie wykształconych 
grzybków z wytworzeniem istotnych organów rozpłodczych. Jeśli w ten sposób 
wyhodowany grzybek znów wprowadzić do krwi k r ó l i k o w i ,  lub p s u, to 
otrzymamy takiż obraz choroby i takież zmiany, jak u zwierzęcia, od którego 
brano ogniska chorobowe do hodowli.



G r a w it z , rozszerzając swe badania nad chorobotwórczem działaniem grzyb­
ków pieśniowych,doszedł do wniosku,że wstrzykując do krwi zwierzętom grzybki, 
nie posiadające własności chorobotwórczych, można zabezpieczyć je następnie 
od wpływu najwięcej złośliwych form tychże grzybków. L oeffi>er zbił, jeszcze 
w roku 1881, te twierdzenia i dowiódł, że niechorobotwórcze grzybki nie posia­
dają tej mocy, i że złośliwości choi-obotwórczych sztucznie osłabić nie można. 
W roku ubiegłym wyniki, otrzymane przez LoEFELER’a, potwierdził A. F raenkee. 
Wszelkie próby osłabienia choimbotwórczego wpływu asp. fumigat. nie doprowa­
dziły do żadnych rezultatów: trzymany przez pół roku w ciepłocie 51—52“ C., 
w której rozwija się tylko grzybnia, nigdy zaś nie dochodzi do wytworzenia 
zarodników, a następnie przeniesiony do ciepłoty 37® Ĉ , na nowo wytwarzał 
zarodniki, wstrzyknięcie których do krwi królikom wywoływało złośliwą mycos. 
generał.

Drugim grzybkiem, należącym do kategoryi pleśniowych, których działanie 
chorobotwórcze obecnie stwierdzono, jest Mucor. Różne odmiany jego, jak m. 
mueedo, m. raeemosus, m. rhisopodoforrnis, m. corymbifer, m. hełmmlophtorus, m. ine- 
littophtorus i inne odi'óżniają się na zasadzie pewnych cech morfologicznych, 
miejsca, gdzie je znajdowano, i działania. Typem ich może być, często napotykany 
jako pleśń, na podłożach zawierających dużo azotu: mucor mueedo [Tab. VII. 
fig. 101; grzybnia jego składa się z dość szerokich, poplątanych, rozczłonkowa­
nych i rozgałęziających się nici; owocnie, zwykle proste i prawie bez rozga­
łęzień, mają na końcu główkowate rozszerzenia, objęte rodzajem woreczka, 
w którym znajdują się, owalnego kształtu, zarodniki: sporangia te początkowo 
są barwy szaro-żółtawej, z czasem zaś stają się zupełnie brunatnemi. Muc. raeemosus, 
tworzący często pleśń na podłożach, bogatych w wodany węgla, ma sporangia 
koloru jasno-brunatnego ; w nitkach starej przybni często wytwarzają się ko­
mórki {Gemmen), otoczone mocną błoną. M. rhisopodomorjis. chorobotwórczy, 
tworzy pleśń na białym chlebie; owocnie wyrastają w pewnych miejscach 
pączkami, sporangia i zarodniki ma okrągłe; m. corymbifer, druga, według 
LicHTHEiM ’a , chorobotwórcza odmiana, posiada baldaszkowato rozgałęzione owo- 
conośnie, sporangia gruszkowatego kształtu i owalne zarodniki; obie ostatnie od­
miany rosną najlepiej w ciepłocie hodowlanej.

Mucor u człowieka znajdowano w p ł u c a c h ,  wśród obumarłej tkanki jam 
suchotniczych [P uerbringerJ, w u c h u , w zewnętrznym przewodzie słuchowym 
[Troeltu, Boecke], prócz tego zaś różne postacie tego grzybka widziano w dro­
gach oddechowych u p t  a k ó w. iW. kelmintophlorus znajduje się w przewodzie po­
karmowym pasorzyta zwierzęcego (Ascarismystax), który żyje w kiszkach u p s ó w 
i k o t ó w ,  a niekiedy u dzieci. M. melittophtorus bywa znajdowany w żołądku 
pszczoły.

L ic h t h e im , wstrzykując królikowi wprost do krwiobiegu zarodniki dwóch, 
wyżej wymienionych, odmian chorobotwórczych opisywanego grzybka, wywołał 
śmierć w ciągu 48—72 godzin. Badanie pośmiertne wykazywało mycos. geiieral, 
przyczem białawe ogniska, większe niż przy doświadczeniach z odmianami 
aspergill., i złożone z grzybni tego grzybka, głównie zajmowały n e r k i ,  które 
podwójnie prawie były powiększone; takież ogniska znalazł w ś l e d z i o n i e .
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w s z p i k u  k o s t n y m ,  w drogach c h ł o n n y c h  nar/.ądów trawienia 
i w k i s z k a c h ;  jeśli zwierzę po wstrzyknięciu żyje dłużej [do 8—14 dni|, to 
takież ogniska mogą powstawać i w p ł u c ach. R ib b e k t  przekonał się, że po­
dobne ogniska rozwijają się i w poprzecznie p r ą ż k o w a n y c h  m i ę ś n i a c h ,  
czego nie otrzymywał L ic h t iie im , jeśli tylko wstrzykiwał zarodniki, które za­
częły już kiełkować; zarodniki takie łatwiej uwięznąć mogą w cienkich naczy­
niach włosowatych tychże mięśni. Psy nie ulegają działaniu chorobotwórczemu 
m. rhisopodomorf i m. corymbif.\ wogóle pierwsza Z tych odmian jest złośliwszą od 
drugiej.

Wspomniałem poprzednio, że mylnie przypisywał G r a w it z  działanie choro­
botwórcze jeszcze jednemu grzybkowi, t. j. Fenicillium glaumm. Jest to najczęściej 
napotykana postać pleśni i rozwijać się może wszędzie tam, gdzie tylko wa­
runki do powstania pleśni istnieją. Grzybnia jego [Tab. VII. fig. 111 składa się 
z cienkich, rozczłonkowanych, pokręconych i rozgałęziających się nici, od których 
prostopadle odchodzą owoconośnie, drzewiasto rozgałęzione i na zakończeniu 
każdej gałązki wytwarzające kilka, nakształt pędzelka siedzących, basidijów, na 
których szeregami siedzą zarodniki. PenicilHum rośnie najlepiej w ciepłocie po­
kojowej, w ciepłocie zaś hodowlanej wcale się nie rozwija.

Wszystkie grzybki pleśniowe wogóle barwią się barwnikami anilinowemi 
trudniej, aniżeli bakteryje. Barwienie to zresztą można uważać za zbyteczne 
z wyjątkiem badania grzybków wśród tkanek, przyczem jednak postępowanie 
nie różni się niczem od badania tkanek na bakteryje; najstosowniejszym barwni­
kiem jest b ł ę k i t  m e t y l e n o w y .  Do badania wszelkich pleśni, czy to przy­
padkowo wytworzonych, czy też w czystych hodowlach, wystarcza obejrzenie 
ich bez barwienia: oglądać najlepiej w wyskoku, niekiedy nawet z dodaniem doń 
paru kropel amoniaku.

Między grzybkami, wywołującemi cierpienia u ludzi, opisał C a r t e r  grzybek: 
Chionyphe Carteri, złożony ze skręconych nitek grzybni, na których siedzą ciemne, 
duże komórki [prawdopodobnie sporangia], zawierające owalne zarodniki. Grzy­
bek ten w Indyjach Wschodnich ma być przyczyną silnych zapaleń, ropienia 
i owrzodzeń na k o ń c z y n a c h d o l n y c h ;  grzybnia tego pasorzyta głęboko 
sięga w tkankę podskórną. Niektórzy przeczą swoistości tego grzybka.

Z grzybków właściwych, napotykanych u zwierząt wyższych, pozostaje mi 
jeszcze do zaznaczenia słów parę o grzybkach, znajdowanych w e w n ą t r z  j a j  
p t a s i c h  [kurzych]. Drogi, którędy pasorzyty przenikają do jaja, są dwie: 
albo z jajowodów kury, dokąd dostają się przy spółkowaniu, wnikają do 
środka ja ja  podczas jego rozwoju, albo też, przy odpowiedniem ciśnieniu powie­
trza, przez cieniutkie kanaliki, jakie istnieją w twardej skorupie, wprost przeni­
kają do środka. Nad kwestyją tą pracował wszechstronnie Z im m er m a n n , który 
oprócz b a k t e r y j  widział wewnątrz jaj penictłłtMm, asperyiłZ., mucor i oidium 
lactis, dalej Dactylium oogenum, złożony z i’ozgałęzionych i skręconych nici, na 
końcach których siedzą po trzy wydłużone zarodniki, wreszcie, opisany poraź 
pierwszy przez siebie: Macrosporium verrucAtlosum, wytwarzający zielonawe, lub 
brunatne punkty na wewnętrznej powierzchni skorupy, i złożony z rozgałęzio­
nych, poprzedzielanych nid i ciemnych pokrytych nierównościami zarodników.
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Wszystkie te drobnoustroje, napotykane we wnętrzu jaj kurzych, są pi-zyczyną 
najrozmaitszych spraw rozkładowych, zachodzących wewnątrz jaja.

Ze zwierząt kręgowych, zimnokrwistych, r y b y  ulegają cierpieniom, za­
leżnym od rozwoju grzybków właściwych; z bezkręgowych zaś główną ich 
ofiarą są o w ady, u których zwłaszcza często grzybki te są przyczyną licznj^cli 
cierpień; z pomiędzy nich wymienimy tylko ważniejsze. Grzybki właściwe znaj­
dują tu dogodniejsze warunki do rozwoju, aniżeli u zwierząt ciepłokrwistych, ze 
względu na ciepłotę krwi, a u owadów prócz tego ze względu na łatwy dostęp 
tlenu; przez małe ciała tych ostatnich stworzeń łatwo przenikać mogą 
grzybki nawskroś i czerpać ze wszystkich stron tlen, niezbędny dla ich życia, 
a zwłaszcza owocowania. Do wnętrza tych stworzeń grzybki dostają się zwykle 
przez niezmienioną i zdrową skórę, przyczem jedne wybierają sobie pewne, okre­
ślone miejsca, inne zaś mogą przenikać w jakiembądź miejscu ciała. Bardzo 
często grzybki chorobotwórcze rosną w ciele owadów w najrozmaitszych kierun­
kach, tak, iż całe zwierzę jest jakby przenizane i otoczone na zewnątrz częściami 
składowemi pasorzyta. Jedne pasorzyty osiedląją się na każdym bez wyjątku 
osobniku pewnego rodzaju owadów, inne obierają głównie osobniki młode, jak to 
np. ma miejsce u Botrytis Bassiana.

U r y b  spostrzegano [UngerI epidemije, podczas których ryby starały się 
pływać tuż pod powierzchnią wody, a na ciele ich zjawiały się początkowo 
jasne punkty, które następnie powiększały się i przekształcały w pokład śluzowy; 
pokład taki wytwarza się na s k ó r z e  i na s k r  z e 1 a c h ; ryby dotknięte tein 
cierpieniem zazwyczaj zdechają. Grzybkiem, powodującym takie epidemije, jest 
Saprolegnia, którą często znaleźć można w wodach, zawierających dużo odpadków 
roślinnych i zwierzęcych; działa ona zabójczo i na t r y t o n y .  Składa się z deli­
katnych bezbarwnycli, dość szerokich nici i należy pod względem owocowania do 
grzybków, wytwarzających t. z. oospora.

Z grzybków chorobotwórczych u owadów zaznaczę najprzód Botrytis Bassiana, 
powodujący cierpienie jedwabników, nazywane Muscardi7ie. wskutek którego 
Francyja, według obliczeń PASTEUR'a, straciła milijony franków, gdyż ilość iiro- 
dukowanego tamże jedwabiu w ciągu lat 12 [ 1853—1865] spadla ź 26.000,000 na 
4,000,000 kilogr.. Grzybek ten składa się z delikatnych nici, dających krótkie, gę­
sto usadowione rozgałęzienia, na końcach których siedzą zarodniki, jakby główki; 
grzybek ten przenika do wewnątrz gąsienicy jedwabnika przez skórę, przez zewnę­
trzne otwory dychawek (stigmata), a także przez otwory przewodu pokarmowego, 
w tym ostatnim jednak razie wcale się nie rozrasta i nie mnoży. Grzybki, które 
dostały się przez skórę, przenikają wgłąb, między włókna mięśniowei tłuszcz, tam 
wytwarzają podłużne konidija. które, przechodząc w krew, mnożą się i wyrastają 
w nitki grzybni; te ostatnie przechodzą przez ciało gąsienicy w rozmaitych 
kierunkach, wydostają się znów na zewnątrz i pokrywają zmumifikowany trup 
białym, jak śnieg, pokładem pleśni. Botrytis Bassiana żyje i na gąsienicach nie­
których innych owadów.
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U r n a c h  istnieje cierpienie, dotykające głównie muchy domowe w jesieni, 
zdarzające się jednak i w innych porach roku; przyczyną tego cierpienia jest 
grzybek, zbadany ściśle przez CoHN’a, LEBBRT’a i BuEPELD’a: Empusa v. Ento- 
mophtora muscae. Trupy much, zwykle z wyeiągniętemi łapkami, są przyczepione 
do ścian lub innych przedmiotów: brzuszek wzdęty bywa pokryty białawym po­
kładem wzdłuż połączeń odcinków; naokoło zaś muchy widać zawsze białawy 
pyłek, który również zauważyć można na jej skrzydełkach i łapkach. Miejscem 
zakażenia jest zawsze brzuszek, przeważnie dolna jego powierzchnia; zarodniki, 
które upadną nań, szybko kiełkują, przedziurawiają skórę i wewnątrz ustroju 
zwierzęcia wytwarzają przez pączkowanie drobne komórki, które dają początek 
niciom, rozszerzonym na jednym z końców; koniec ten wydostaje się ponownie na- 
zewnątrz przez skórę i już na powierzchni ciała zwierzęcia wytwarza ciągle 
nowe, okrągławe zarodniki, które oddzielają się i osiadają na skrzydłach i nóż­
kach, lub też padają naokoło chorej muchy; zarodniki te są otoczone lepką, 
plazmatyczną otoczką, ułatwiającą przyczepianie się ich do ciała. Choroba trwa 
zwykle około 8 dni. Podobne cierpienie zauważono u k o m a ró  w, gdzie zależy 
ono od zupełnie podobnego pasorzyta: Empusa culicis, i u k o n i k ó w  p o l n y c h ,  
zależne od: Empusa colorata, a także i u innych owadów. Odmienniej nieco wy­
gląda pasorzyt, powodujący cierpienie g ą s i e n i c ,  napotykanych zwykle na 
liściach k a p u s t y  — Empusa radicans. Pasorzyt ten, jako owalny, wydłużony 
zarodnik, dostaje się na skórę, tam kiełkując, z łatwością ją  przebija i wytwarza 
wewnątrz ciała nici, ciągle rozgałęziające się, które wreszcie wypełniają całe 
ciało gąsienicy. Dopiei'0 w kilka dni po śmierci nici przebijają znów skórę i, wy­
dostawszy się na zewnątrz, wytwarzają takież owalne zarodniki.

Podczas płodzenia się m u c h d o m o w y c h ,  spostrzegano u nich cierpie­
nie, zależne od grzybka: Laboulbenia muscae. Chorobą nie jest złośliwą i polega na 
wytworzeniu brunatnego nalotu na różnych częściach ciała, u samców głównie 
na łapkach, u samic na grzbiecie, skrzydełkach i łbie. Nalot brunatny zależy od 
organów rozpłodczych grzybka, nazywanych perithecium [zawierają one zarodni­
ki owalne, złożone z dwóch komórek]; narządy rozpłodcze siedzą na ciele much 
wprost, bez grzybni, tylko na cienkiej nóżce [nici]: podobne cierpienia, zależne 
od odmian Laboulbeniae, spostrzegano i u innych owadów.

Tarichium megaspermum, grzybek, złożony z jednokomórkowych, krótkich 
nitek grzybni, na której na krótkich również podstawach [nitkach] siedzą okrą­
głe, czarne zarodniki, mające episporium twarde i pokryte fałdkami, jest przyczyną 
groźnego cierpienia gąsienic: Agrotis segetum. Gąsienice te chorują w Paździer­
niku lub Listopadzie, stają się połyskujące, czernieją i umierają zgięte.

Wspomnę tu jeszcze mimochodem o grzybku: Isaria farimosa, napotykanym 
na wielu motylach i gąsienicach, zabijającym takowe dość szybko i pokrywają­
cym ich ciało, po śmierci, białawym pokładem pleśni; a także o: Cordyceps militaris, 
grzybku, stojącym w genetycznym związku z poprzednim i występującym jako 
soprofit na trupach motyli i gąsienic, lecz działającym także chorobotwórczo 
[i)E Bary].

Pomijając mniej znane cierpienia owadów, zależne od grzybków właściwych, 
przejdziemy wreszcie do opisu tegoż rodzaju chorób u roślin.
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U r o ś l i n  grzybki właściwe znajduj}}, jeszcze dogodniejsze warunki do 
rozwoju, niż u zwierząt niższych. Skład soków roślinnych, zupełnie zbliżony do 
składu istot najlepiej odżywiających te pasorzyty, ciepłota, łatwość zdobycia 
wielkiej ilości tlenu są właśnie temi sprzyjającerai okolicznościami. Nitki grzybni 
z łatwością wnikają, nieraz dość głęboko, między komórki tkanki roślinnej, lub 
też niekiedy wrastają w takowe; z m i a n y ,  wywołane w ciele roślin, polegają 
albo na pożeraniu tkanki roślinnej przez pasorzyty tak, iż na jej miejscu siedzą 
tylko masy grzybków, albo na wytwarzaniu zgrubień i narostów, wskutek nie­
prawidłowego bujania i rozrostu tkanki, albo wreszcie na różnorodnem zwyro­
dnieniu i obumieraniu tychże tkanek.

Zakażenie roślin pewnemi grzybkami chorobotwórczerni zależne jest od 
wielu czynników zewnętrznych i od indywidualnego usposobienia danej rośliny 
do przyjęcia zarazka. W pewnych miejscowościach i wśród pewnej pory roku, 
najczęściej wilgotnej, zakażenie następuje łatwiej, niż w odmiennych warunkach; 
rośliny młode ulegają łatwiej choi-obotwórczemu wpływowi grzybków, niźli 
stare, co łatwo da się wytłómaczyć delikatnością ich skóry, przedstawiającej 
mniejszą odporność wnikającym nitkom grzybni. Same grzybki, zdaje się, posia­
dają do pewnego stopnia skłonność do osiedlania się na tej lub innej części 
roślin i na takowych wyłącznie się gnieżdżą; tak np. Clamoeps tylko na kwia­
tach, Byssothecium tylko na korzeniach i t. p.

Wymienię tu kilka grzybków, znanych jako pasorzyty na roślinach z ro­
dziny Gramineae-. Ustilago carbo, posiadający duże okrągłego kształtu zarodniki, 
pokryte gładkiem brunatnem epispońum, wytwarza na k ł o s a c h  i s ł o m i e p s z e -  
n i c y ,  j ę c z m i e n i a  i o w s a  czarny proszek, który jednak najczęściej pod­
czas żniwa łatwo zostaje usunięty przez wiatr i zmyty przez deszcz. — TUletia 
caries, z okrągłemi zarodnikami, których episportwm, jasno-brunatnego koloru, po­
kryte jest siatkowato ułożonemi zgrubieniami; grzybek ten tworzy wewnątrz 
ziarna p s z e n i c y  ciemno-brunatny proszek, posiadający nieprzyjemny zapach 
soku śledziowego; ziarna mimo to pozostają całe i nie pękają, a mąka, zanie­
czyszczona takiemi ziarnami, posiada również niemiły zapach.— Urocystis occulta, 
posiada wielokomórkowe zarodniki i krótkie, gęsto rozgałęzione nitki, wyrasta­
jące ze środkowych komórek zarodnika; na słomie ż y t a  wytwarza długie, po­
czątkowo szare, następnie czarne smugi, a kłosy takich roślin zwykle wcale nie 
miewają ziarna.— Claviceps purpurea, którego zarodniki, nitkowatego, podłużnego 
kształtu, gnieżdżą się na kwiatach zbóż, głównie żyt a ,  rzadziej p s z en icy i 
j ę c z m i e n i a ,  i wytwarzają tam grzybnię, pod postacią tak zwanego sclerotium, 
t. j. twardego pokładu, otoczonego błoną. Sclerotium to, sięgając długością do 
3 cent., koloru czarno-fioletowego, pokryte bruzdkami, może przezimować i na 
wiosnę wytwarza organa rozpłodcze(pm^/tecta),pod postacią czerwonawych punk­
cików na powierzchni, zawierające wzmiankowane, nitkowate zarodniki. Scle­
rotium tego grzybka, znane pod nazwą sporyszu {secale cornutum), jak wiadomo, 
posiada dość szerokie zastosowanie w medycynie.— Puccinia graminis, grzybek, wy­
wołujący rdzę na rozmaitych gatunkach zbóż i traw, ciekawy jest pod tym wzglę­
dem, że wytwarza podwójny rodzaj zarodników: letnie rozwijają się na zboż a c h  

[głównie na ży c ie ], ze szkodą takowych, dając początek grzybni, wytwarzającej
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wjesieni zarodniki zimowe, które znów rosną naliściach b e rb  ery  su i są zaczątkiem 
grzybków {Aecidium berberidis), wytwarzających na wiosnę zarodniki, rozkrzewia- 
jące się w lecie na zbożach; dlatego też wytępienie berberysu, rosnącego koło 
pól ornych, zapobiega rozwojowi rdzy na zbożach. W takim samym genetycznym 
związku stoją: Pnccinia coronata | na o W S i e] i Aecidium rhamni [na k r u s z  y- 
n i e].

Na liściach k a r t o f l a ,  przeważnie na dolnej ich powierzchni, w końcu 
Czerwca, gdy pora jest dżdżysta i wilgotna, zjawiają się z początku żółtawe, 
a potem brunatne plamy, pokryte śluzowatą warstwą, rozszerzające się na łodygę, 
która całkowicie gnije; wkrótce rozpoczyna się gnicie korzenia i części jadalnych 
tej rośliny. Grzybek, będący przyczyną tego cierpienia: Peronospora infestans, 
składa się z cienkich nici grzybni i i’Ozgałęzionych owocni, na których siedzą, 
po jednym, jajowatego kształtu, zarodniki. Na kartoflach, przechowanych w sia­
nie, zarodniki mogą zimować, a gdy dostaną się znów na grunt, przy wielkiej 
ilości wilgoci, znów spowodować mogą nową epidemiję. Walki z tym pasorzytem, 
niszczącym duże przestrzenie, obsiane kartoflami, jak dotąd pozostały bez żadnego 
skutku.

Erysiphe Tucheri (Oidium Twcfej-t) powoduje cierpienie winogron. Na liściach 
i gałązkach powstają brunatnawe plamy, które następnie pokrywają się biała­
wym pleśniowym pokładem ; pokład ów przechodzi i na młode jagody winogro­
nowe i niszczy pokrywający je naskórek. Grzybek ten, wytwarzający podługowate, 
okrągławe konidja. siedzące pojedynczo na owocniach, należy do i-zędu 
grzybków, posiadających zarodniki letnie i zimowe ; te ostatnie czas jakiś pozo­
stają w spokoju i dopiero po upływie zimy kiełkują. Kilka innych odmian Erysiphe 
tworzą na wielu roślinach podobne pleśniowe pokłady, jak wzmiankowany grzy­
bek na winogronie.

Z pomiędzy grzybków, żyjących na roślinach uprawnych, wymienię jeszcze 
kilka. — Plasmodioplwra brassicae, grzybek, nie wytwarzający wcale grzybni, lecz 
tak zwane plasmodmm, rozpadające się następnie na zarodniki; na korzeniach 
k a p u s t y  powoduje liczne i duże zgrubienia. — Peziza, bardzo mały grzybek, 
rośnie na k o n i c z y n i e  i k o n o p i a c h ,  wywołując w takowych choroby, 
nazywane: KleekrebsiHanfkrebs. — Synchrytium, jednokomórkowy grzybek, wytwa­
rzający liczne zarodniki, rośnie pasorzytnie w komórkach naskórka wielu jawno- 
kwiatowych roślin uprawnych.

Nadmienię jeszcze pokrótce o kilku grzybkach, powodujących mniejsze lub 
rozleglejsze zmiany na drzewach i innych roślinach. Hypoderma macrosporum 
wywołuje chorobę s o s e n  i j o d e ł ,  t. z. „Ritzenschorf"-, również napotyka 
się na s o s n a c h Polyporus sulphurens; Rosellina ąuercina bywa na korze­
niach młodych dębów;  Chry$omyxa, w różnych swych odmianach, występuje na 
s o s n a c h ,  r ó ż a c h  a l p e j s k i c h  i na r o d o d e n d r o n i e ;  Exoascus na 
o l c h a c h ,  t o p o l a c h  i ś l i w k a c h ;  Ascomyces na b r z o s k w i n i a c h  
i w i ą z a c h ;  wreszcie Byssothecium tworzy gruby, fioletowany pokład na 
korzeniach i niszczy takowe u wielu roślin uprawnych, jak u k a r t o f l i  
[t. z. PockenkrankheitJ, l u c e r n y ,  r z e p y  i innych.
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O b j a ś n i e n i e  r y s u n k ó w .
Tub. VII. lig:. 3. Saccharomyces v. Oidiuni aliicans; czysta hodowla, w której rozwinęła się 

postać drożdżowa (4 ) i grzybniowa (B). Według rysunku QKAwrrz’a.
Tab. VII. lig. 4. Achorion SchoetUeini, w strupie z głowy. Barwiono płynem [jÓFFLHit’a. Z-iss

II. D.
Tab. VII. fig. 5.

Zeiss. II. D.
Tab. VII. fig. 6.
Tab. VII. fig. 7.

Microsporon furfur, w łusee skórnej ze szyi. Barwiono płynem LoffleiOu.

Oidium lacłis, z czystej hodowli. Zeiss. II. D.
Saccharomyces cerecisiae [drożdże], (A) przy dużera i (B) przy małem po­

większeniu, ( Q  postać drożdży, wytwarzająca zarodniki. [Rysunek, wzięty z dzieła FLUGGE’goJ. 
Tab. VII. fig. 8. Aspergillusglaucus, z czystej hodowli. Zeiss. II. l).
Tab. VII. fig. 9. AspergUlus glaucus w norce; na lewo widać sieć grzybniow.-j, w środku za­

czątek grzybni. Barwiono błękitem metylenowym. Zeiss. II. D.
Tab. VII. fig. 10. Mucor mucedo, z czystej hodowli. Zeiss. II. D.
Tab. VII. fig. 11. Penkillium glaucwn, z czystej hodowli. Zeiss. II D.
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i>E B a r y . Morjihologie und Biologie der Pilze. 188ł.
SoROKiN. Kastitielnyje parazity ezełowieka i żywotnych. Toin II. 1883.
B o l i . i n g b r . Ueber die Pilzkr.ankheiten niederer und hoherer Tbiere; w odczytach, wyda­

nych w Monachium. 1880, p. t. „Zur Aetiol. d. Infektionskr.".
H a k t i g . Ueber die durch Pilze bedingten Pflanzenkrankheiten — tamże.
(jR A W iT Z . Ueber Schimmelbildung im thierisehen Organismus. V i r c h . Arch. I.XXX,I. 1880 r. 
G a f f k y . Experimenfell erzeugte Septicaemie etc. Mitth. a. d. K. Ges. I. 1881.
UoFFi .̂H. Zur Immunitiltsfrage — tamże.'
LtcirriiEiM. Ueber pathogenen Schimmelpilze. Beri. kl. Woeh. 1882. Nr. 9 i 10.
N a t a n s o n . Świat istot najdrobniejszych. Warszawa. 1885.
E isenheug. Bakterielogische Diagnostik. Hamburg. 1886.
BAUMGAiiTENhi Jaliresberieht za rok 1885.
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y/Lu W Ô owzcwibeie >y



t

%. ł. Jt>
:*■ »'

S '
9 P!J

0

(«•/ f> •ę ■;

Z ?U

’8 PW

I
/ - V

%
■'/ Sli

/I



rm -

Kig. 1

-> r
s:-

( L'̂

Kig. (i.

U V J :» «'li ^ ^ ̂ %T «-• «

* .  *,*^. *

Kig. 7.

Kig. 5.
r .i / i  17.

Kig.

■■'V
'■ ^̂ .'.% ■̂■■̂ S'"'

. /

Kig.,2.

.■••: >SVÓ.-'/•••s.i' .£vs.";;" .Kf ■ '•>" . Ifń''’'"- Ą g;, ■'

. -ft ■
'• O
■i" ®

■fc-

Ki*j. ''i .
y

\ ' 'y

sW

Kig.10

«ó

I M #
C ^ t . .

1̂ :.

-■

Fig. 8
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SKOROWIDZ ALFABETYCZNY *)
(liczby rzymskie i arabskie oznaczają stronę).

Achorion Schoenleinii 164.
Acti nomy ces 148.
Aetinomycosis, patrz proraienica.
Aecidium berberidis 174.—Aec. rha- 

mni 174.
Afirobies XIII.
Agar-agar 18.
Algi, p. wodorosty.
Alopecia areata, p. łysina plackowata
Anabrobies XIII.
Antheridium 159.
Antbrax, p. czarna krosta.
Area C e l s i , p. łysina plackowata.
Ai tbrospora VI.
Ascomyces 174.
Ascospora 159.
Aspergillus XIX, 161,162, 167,170.— 

Asp. fumigatus 167, 168. — Asp. 
flayescens 167, 168.—Asp. glau- 
cus 167. — Asp. candidus I67.— 
Asp. niger 167.

VII, XII.—Bac. oedematis mali 
gni, p. las. obrzęku złośliwego — 
Bac. subtilis, p. las. sienny.— 13ac.. 
tuberculosus, p. las gruźliczy.— 
Bac leprae, p. las. trądowy.— 
Bac. mallei,p. las. nosacizno wy.
Bac. megaterium VI, VII.—Bac.

BaeillusV, VIII.—Bac. anthracis,p las. 
czarnej krosty. — Bac. cholerae 
asiaticae, p. las. cholery azyjaty- 
ckiej.—Bac. amylobacterlY, VI,

xerosis conjunctiyae. p. las. ze- 
skórnienia łącznicy.—Bac. sme- 
gmae, p. las. niazidła napletko­
wego.— Bac. typhi abdominalis, 
p. las. tyfusu brzusznego.—Bac 
pyogenesfoetidus 116,118.—Bac. 
saprogenes 124.—Bac. syphiliti- 
cus, p. las. przymiotowy. — Bac. 
diphteriticus,p. las. błonicowy.— 
Bac. rhinoscieromatis, p. las. 
twardzieli nosowej.—Bac. teta- 
ni. p. las. tężca. — Bac. lichenis 
rubri, p. las.liszaja czerwonego.— 
Bac. de la gangrenę gazeuse v. 
bac. d progressiyen gangrOnb- 
sen Emphysems, p. las. zgorzeli 
postęp, przyrannej.

Bacterium V, VIII.—Bact. capitatum 
VI.—Bact. termo XIII.

') Starałem się, aby skorowidz ten był, o ile można, bardzo szczegółowym, zwł.aszcza co .!» 
różnych sposobów badania drobnoustrojów chorobotwórczych, aż.eby daó możność każdemu, clirif- 
comu praktycznie zapoznać się z niemi, odnaleźć i zebrać wszystkie szczegóły każdego działu Im 
dania. Jak to czytelnik wie z przedmowy, umieizczonej na poczijtku ksią,/.ki, szczegóły te z konie­
czności musiały być rozrzucone w oddzielnych rozdziałach, a wynagrodzić tę stronę ujemną mej 
pracy, pomicszcz.n.j!i • raz jeszcze r.azem zebrane wszystkie przepisy, byłoby niepotrzebnem powta 
rzanie.m lego, co już wydrukowano na innem miejscu.
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Badanie krwi 11, 82, 44, 83. — Bad. 
gruzełka niezabarwion. 30.—Bad. 
płynu z płuc 83.—Bad. plwociny
31, 83. — Bad. ropy 32, 53, 91, 
124.—Bad. kału 32. 101. — Bad. 
moczu 32, 73.

Bakteryje VIII. —Bakt. w powietrzu, 
wodzie i gruncie X. — Bakt. 
wkrwi X I.—Bakt. ropne 113.— 

, Bakt. w mleku położnic 123.— 
Bakt. chorobotwórcze u zwierząt 
niższych 143.—Bakt. chorobotw. 
u roślin 144.

Barwniki anilinowe i przygotowanie 
rostworów takowych 10, 11.

Barwienie preparatów na szkiełkach 
przykrywkowych, w ogóle 11,12, 
64, 128. — Barw. skrawków 13,
32. — Barw. zarodników 14.— 
Barw. las. czarn. krosty 11.— 
Barw. las. gruźliczych 31. -Barw. 
powtórne las. gruźl. 35.—Barw. 
spiroch. gorączki powrotn. 46.— 
Barw. las. trądów. 53. — Barw. 
mikrok. róży 64. — Barw. mikr. 
zapalenia płuc 83.—Barw. mikr. 
rzeżączki 91. — Barw. las. chol. 
azyjat. 101. — Barw. las. tyfusu 
brzuszn. 106, 111.—Barw. bakt. 
ropnych 124. — Barw. las. przy­
miotowych i las.mazidła napletk. 
128. — Barw. bakt. hodow. na 
grunt, tłustych XX. — Barw. 
grzybków promienistych 153.— 
Barw. grzybków pleśniowych 
i skórnych (chorobotw.) 166, 170.

Basidium 158.
Basidiospora 158.
Beggiatoa IV.
Błona bakteryi IV.—Błona grzybków 

właśc. 157.
Błonica 129.
Botrytis Bassiana 161, 171.
Brutpest 143. 144.
Budowa bakteryj IV. — Bud. grzyb­

ków właściwych 157. — Bud. 
drożdży 159.

Bursitis, p. zapal. wprk. maziowych.
Byssothecium 173, 174.

Chionyphe Oarteri 170.
Chlorek palladium 55.

Cholera nostras 100.—Ohol. azyjaty- 
cka XVII, 95.-Chol. kur XVIII, 
140.

Chrysomyxa 174.
CIavicepś purpurea 173. 
Commabacillus, p. las. chol. azyjat. 
Conidium 158.
Conjunctivit. blenorrhoica 89. 
Copulatio, p. kopulacyja u grzybków. 
Cordyceps militaris 172. 
Cryptogamae, p. skry tok wiato we. 
Czarna krosta u ludzi 6.—Cz. krosta 

u zwierząt XVIII, ó.
Czyrak 120.

Dactylium oogenum 170.
Dauersporen VII, 159.
Desmobacteria VIII.
Dezynfekcyja XIV, 161.
Diplokok V.
Drożdże, p. grzybki pączkujące. 
Dymienice 118.

Empusa muscae 172. — Emp. culicis 
172.—Emp. colorata 172.—Emp. 
radicans 172.

Endocarditis ulcerosa acuta, p. zapal, 
ostre wrzodziejące wsierdzia.— 
End. yerrucosa 121.

Endospora VI.
Endosporium 158.
Entomophtora, p. Empus i.
Episporium 158.
Erysiphe Tuckeri 174,
Exoascus 174.

Fagocyty XIX.
Faulbrut 143.
Favus, p. woszczyny.
Febris recurrens, p. gorączka po­

wrotna.
Fermentacyja XV, 162.
Flacheries 143.
Fruchttrager y.Fruchthyphen, p. owo- 

conośnia.
Fungi, p. grzyby.

Generatio spontanea IX. 
Gliedersporen VII, XII.
Gnicie XV.
Gonococcus Neisseri, p. mikr. rze­

żączki.
Gorączka powrotna 42. — Gor. poło­

gowa 122.
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Grunty odżywcze twarde (stale) i 
jirzejrzyste i ich wyższość 15.— 
(iruii. odż. dla grzybków właśc. 
i pączkujących 161.

Gruźlica u ludzi 24. — Gi‘. u zwierząt 
26.—Gr. i'zekoma u Świn. morsk. 
i królików 143.

Grzyby VII, 157.
Grzybnia 158
Grzyl)ek j)i-oinieni.sty 148.
Grzybki rozszczepkowe. p. bakteryje.— 

Grz. właściwe 157. — Grz. ple­
śniowe 157. — Grz pączkujące 
159.

Haemoplasinodium nialariae 134.
Herpes tonsurans, p. liszaj wylysiają- 

cy.—Herp circinatus Ib6
Hodowle pasorzytów 15, 16.—Hod. na 

płytkach i ich znaczenie 17.— 
Hod. las. karbunkułowego 18.— 
Hod. las. gruźl. 36. — Hod. las. 
trądow.49.—Hod. mikr. róży 59, 
60.—Hod. las. nosacizn. 72, 7.1— 
Hod. mikr zapal, płuc 79, 142.— 
Hod. mikr. rzeżączki 89, 92.— 
Hod. las. chol. azyjat. 96 —Hod. 
las. FiNKLijiia i Pnioira 99.— 
Hod. las. tyfusu brzuszn. 107.— 
Hod. las. obrz. złośliwego 139.— 
Hod. bakt. ropnych przy opisie 
każdej oddzielnej bakteryi ro­
pnej.

Hyphae 157.
Ilypoderma macrosporum 174.

Igła platynowa i jej przyrządzenie 
XXI.

Impfstichi Impfsfrich 115.
Isaria farinosa 172.

Jaglica 131.

Karbunkuł, p. czarna krosta.
Kartofle jako grunt odżywczy 18.
Keratomykosis aspergillina 168.
Kiełkowanie VI.
Klassyfikacyja bakteryj VII. VIII, 

IX .—Klass. grzybków 159.
Komórki olbrzymie. 24,70.—Kom. epi- 

telioidalne 23. — Kom. trądowe 
ViKCiiow’a 50, 69.—Kom. plas- 
matyczne 51.

Konidija, p, conidium.

Kopulacyja u grzybków 158. 
Krebspest 143.
Krztusiec 135.

Laboulbenia muscae 172.
Lasecznik V — Las. czarnej krosty 

VI, X, XI, XIII, XIV, XVI, 1.-^ 
Las. karbunkułowy, p. las. czaru, 
krosty. —Las. obrzęku złośliwe­
go X, XIII, XVI,“ 8, 123. 132, 
139.—Las. sienny VI, VII. XII, 
X III, 9. — Las. gruźliczy XIII, 

- XVI, XX, 21, 55, 120. — Las. 
trądowy XVI, XX, 49. -  J^as. 
nosaciznowy 69. — Las. cholery 
azyjatyckiej VII, XII, XIII, XVI. 
93.—Las. tyfusu brzusznego XV, 
105. — Las. posocznicy u myszy 
XVI, 137. — Las. przymiotowy 
XX, 127.—Las. mazidła napL i- 
kowego XX, 128. — Las. prze­
cinko waty, p.las. cholery azyjaty­
ckiej.—Las.PiNKLER^a i Pnion a
99. —Las. MinLEu’a (w próchnie­
jących zębach) 100. — Las. E m- 
.MEiiictfa 100. — Las. Lewisu
100. — Las. gorączki połogowej 
FiiAE,\'KEi/a 123.—Las. błonico­
wy 129. — Las. twardzieli noso­
wej 131.—Las. zeskórnienia łącz­
nicy 131 — Las. zgorzeli po­
stępującej przyrannej 132.—Las. 
tężca 132.—Las. liszaja czerwo­
n eg o  133.—Las. różowatego za­
palenia u królików 139. — Las. 
cholery kur 140.—Las. róży zło­
śliwej u świń 141.—Las. gruźlicy 
rzekomej 143.

Lejek do cedzenia płynów klejowych 
na gorąco XXII.

Lepra, p. trąd.
Leucouostoc mesenterioides VII.
Leucocytosis 6, 43.
Tjichen ruber, p. liszaj czerwony.
Liszaj wyłysiający 166. — Lisz. czer­

wony 133.

Łupież pstry 165. 
Łysina plackowata 133.

Macrosporium verruculosum 170. 
Makro koki V.
^Maladie des corpuscules 144. 
Malaińa, p. zimnica.

2 6
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Malleus, i> nosacizna.
Meningitis cerebr.-spinal, p. zapalenie 

opon mózgo-rdzenioAvycb.
Metody, p. sposoby.
jNlicrococcus erysipelat. p. mikr. ró­

ży. — Micr. pneumoniae, p. mikr. 
zapalenia pluc.--Micr. gonorrlioe-
ae, p. mikr. rzeżączki. — Micr. 
prodigiosus XIII, XIV. —Mici'. 
pyogenes tenuis 115. 118.-—Micr. 
en chapelet 115. 122.—.Mici’. te- 
tragenus 117. — Micr. mening. 
cererb. spinał, p.mikr.zapal. opon 
mózgo-rdzeniowycb. — Micr. fe- 
bris fiavae, p. mikr. żółtej fe­
bry.—Micr.yariołae, et vaccinae,
p. mikr ospy prawdziw. i ochron­
nej.— Micr. tracliomatis.p. mikr. 
jagłicy.— Micr. verrngae perua- 
nae 132.— Micr. areae Celsi, p. 
mikr. łysiny plackowatej.— Micr. 
bombycis 143.

Mic)-obe du pns 113.
Microbacteria VIII.
.Microsporon fnrfur 165.
Mikrokoki V. VIII.—Mikr. róży XVI, 

58, 60, 6ł, 116.—Mikr. zapalenia 
płuc 77. — Miki-, zapalenia płuc 
u królik. (Vaguspneumoniel XV. 
80.—Mikr. rzeżączki XV, XVI, 
87.—Mikr. ropne, zbliżone do m. 
zap. płuc 116, 118.—Mikr. ropne 
KEEMPF.nER’a 117. — Mikr. zap. 
opon mózgo-rdzeniowycłi 130.— 
Mikr. febry żółtej 130. -y Mikr. 
ospy prawdz. i ochronnej 130.— 
Mikr. jaglicy 131.—Mikr. łysiny 
plackowatej 133.—Mikr. zgorze­
li postępującej u myszy 138.— 
jMiki-. ropienia postępującego u 
królików 139.—Miki-, t. z. „Spu- 
tumsepticaemie“ 140.—Mikr. za­
razy płucnej u bydła rogatego
142. — Mikr. gruźlicy rzekomej
143.

IMucor 162, 169, 170.—Mucor mucedo 
169. — M. racemosus 169. — M. 
rhisopodomorfis 169, 170. — M. 
corymbifer 169, 170.—M. helmin- 
tophtoriis 169.—M. melittophto- 
rus 169.

Muscardine 171.
My^-ełium, p. grzybnia.
Mykomucyna 3.

Mycetes, p. grzyby.
Mycomycetes 157.
Mykosis generał, acutiss. aspergilłiiia 

168. — M. g a. mucorina 169.— 
M. g. ex. Acłior. Sch. (farosa) 
164.

Nici owoconośne, p. owoconośnie.
Nosacizna u zwierząt 7 0 —Nos. u lu­

dzi 71, 120.
Nosema bombycis 144.

Obrzęk złośliwy 140.
Odporność ustroju na działanie pasorz. 

chorobotwórcz. XVII, 9, 59.
Odżywianie u bakteryj X II.—Odżyw, 

u grzybków 16o.
Oidium lactis 164, 165, 170. — Oid. 

T uckeri, p. Erysiphe T uckeri. 
Oid. albicans, p. Saccharomy- 
ces albicans.

Ouychomycosis favosa 164. — Onych. 
trichophyt. 166.

Oogonium 159.
Oospora 159.
Ophtalmia blenorrhoica 89, 90.—Oph- 

talmia sympathiea 118.
Osłabianie sztuczne siły zakaźnej ba­

kteryj XVII. XVIII, 9, 141.— 
Osłab s. z. grzybków pleśnio­
wych 169.

Ospa prawdziwa i ochronna 130.
Osteomyelitis acuta, p. zap. ostre szpi­

ku kostnego.
Ostrożności niezbędne przy doświadcz, 

z bakteryami 66, 102.
Owocnia, p. owoconośnia.
Owoconośnia 158.

Parchy, p. woszczjny.
Pasorzyty XIV, 162.— Pa.s. choro­

botwórcze i ich działanie XV̂  do 
XIX.

Pączkowanie 159.
Pebrine 144.
Penicillium glaucum 161, 170.
Perlica 27.
Perithecium 172. '
Perouospora infestans 174.
Peziza 174.
Phlegmone 118.
Piecyk K ocrra do wyjaławiania w 

wysokiej ciepłocie XXI.
Pityria.sis versicolor, p. łupież pstry.
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Plasinodiophora brassicae 174.
Plasmodium nialariae 134.
Pleśniewki 168.
Płyn barwiący Eiiiujcii a 31.—Płyn 

barw. NiiELSENf̂ a 34.—Pł. barw. 
LoEFPu;R’a 47.—Pł. barw. Gm- 
HEs’a 153.

Płyn odbarwiający GuAjPa 65. — Pł. 
odbarw. GiAcoju ego 128.

Pneumonia malleosa 71.—Pn. croupo- 
sa, p. zap. płuc.

Pneumotyphus 78.
Pokarm bakteryj XII. — Pok. grzyb­

ków 160.
Polimorfizm, p. wielokształtowość.
Polyporus sulphureus 174.
Posocznica XVII, 80, 123, 137, 139.
Postacie bakteryj IV, V.
Probówki używane do hodowli XXVII.
Promienica u zwierząt 152.—Pr. u lu­

dzi 120, 150.
ProtopIaiZllia bakteryj IV. — Protop. 

grzybków właściwych 157.
Przymiot 120, 127.
Przyrząd do wyjaławiania w strumie­

niu pary XXII. — Prz. H oyeua  
do wyjaławiania surowicy ki-wi 
X X III.—Prz. do stężania wyja­
łowionej surowicy XXIV.- Przy­
rząd do hodowli na płytkach 
XXV, 102.—Przyrząd do hodo­
wania w ciepłocie hodowlanej 
XXV, 18, 36.

Pseudotuberculosis, p. gruźlica rzeko­
ma.

Pucciiiia gramiiiis 173. — P. coronata 
174.

Pyaemia, p. i-opnica.

Regulatoi- llEicuEUT’a XXVI.
Ehinoscleroma, p. twardziel nosowa.
Ilinderseuche 142.
liopnie ostre i ropne zapalenia 110, 

118, 120.—R. zimne 120.
Ropnica 122, 138.
Kopienie postępujące u królików 138.
Rostwór s u b 1 i in a t u do mycia 

szkieł 17.
Rosellina ąuercina 174.
Ilouget du porc, p. róża złośliwa u 

świń.
Rozwój wsteczny bakteryj V.
Rozwój nowych pokoleń u bakteryj 

VI, VII. — R. u grzybków isto­

tnych 158, 159. R. u drożdży 
160.

Róża 58.—Róża złośliwa u świń 141. 
Ruchy bakteryj IV.
Rurki szklane do przechowywania 

krwi i wydzielin 46.
Rzeżączka 88.
Rzęski ruchowe IV.

Saccharomyces albicans 162, 163.
Saprofity XIV, 162.
Saprolegnia 171.
Schisomycetes, p. bakteryje.
Sclilafsucht 143.
Schweiiierothlauf, p. róża złośliwa u 

świń.
Sclerotium 173.
Secale cornutum, p. sporysz.
Sekcyja zwierząt 36.
Septicaemia, p. posocznica.
Skrytokwiatowe 157.
Soor, p. pleśniawki.
Spherobacteria VIII.
Spirochaete V, V III.-Spiroch. tebris 

recurrentis, p.Spir. gorączki po­
wrotnej.

Spirillum V, VJII.—Spir. ainylifenim 
IV.

Spirochety gorączki powrotnej XIII. 
XVI, 41.—Spir. OnEi.-.MEiEu a, p. 
Sp. gor. powr.

Spirobacteria VIII.
Spora, p. zarodnik.
Sporangium 159.
Sporysz 173.
Sposoby (metody) b a r w i e n i a ;  

H oyera , podwójnego barwienia 
pasorz. w krwi 12. WEiGEur a 
dla las. karbunkuł. 14.—PLAur a 
dla las. karb. 14. — E i i k e i c i i  a 
dla I. gruźlicz. 31:— K ocii’a dla 
las. gruźl. 33. — WEiOEiir a dla 
1. gruźl. 34. — ZiEiii/a dla I. gruź. 
34. -R iN D ELEiscii’a  dla 1. gniźl. 
34. —  OiiTu’a dla 1. gruźl. 34.— 
BAUMGAin'EN’a dla 1. gruźl. 34.—  
FiiAEŃKEi/a dla las. gruźl. 34.—  
Ei{iEDLAEi\DEK’a dla 1. gruźl. 34. 
NEELSEN’a dla las. gruźl. 34.— 
NEi,ssEu’a  dla 1. trądowych 53.— 
BAUMGARTE.v’a dlal. trąd. 54 — 
LusTGARTEN'adla I. trąd. i i)i-zv- 
miotowych 55, 128.— G rajj r 65, 
84. —  Sp. barw. podwójnego ba-



180 —

kteryj w tkankach (kw. pikryn.) 
05, 66. — BABEs’a dla 1. nosaci-
Z nO W yC h 7 4 .  —  P lU E D L A E N D E R ^a
dla mikr. zapal, płuc 88, 84.— 
HEiDENUEicii’a dla m. zap. płuc 
84.—BuM.u a dla mikr. rzesiłicz- 
ki 91. — H oyera dla m. i-zeż 
91. — Sp. harw. las tyfusu brzu­
sznego lll.~GiACOMi’ego 128.— 
WEiGERT’a dla grzyb, promieni­
stych 153.—Pi.AUx’a dla grzyb, 
prom. 153.—DuNCKER’a dla grz. 
prom. 154.

Sposoby zakładania hodowli pasorzy- 
tów z badanych wydzielin i tka­
nek 17, 60,75, 102, 111, 114.

Sposoby p r z y g o t o w a n i a  _gr nu­
t o  w o d ż y w c z y c h :  Żelaty­
ny odżywczej 16. -Agaragar 18.- 
Kartofli 18 —Surowicy krwi 35, 
89.-Chleba 161.

Sposoby s z c z e p i e ń  pasorzytów 
chorobotwórczych 19, 38, 61.

Sprossuug, p. pączkowanie.
Sputumsepticaemie 140.
Staphylococcus 113. — Staph. pyoge- 

nes aureus XIII, 60, 110, ll3, 
118,120—123.--Staph. pyog. al- 
bus 110, 114, 118, 120, 123.— 
Staph. pyog. citreus 114.-Staph. 
cereus albus 116, 118. — Stajih. 
cer. flavus 116.

Streptococcus 113.—Strept. pyogenes 
63, 118, 119, 120-122.

Sterylizacyja, p. wyjaławianie.
Surowica krwi zwierzęc. XXIV, 85.- 

Sur. krwi ludzkiej 89.
Sycosis parasitaria 166.
Syuchrytium 174.
Syphilis, p. przymiot.
Szczepienie las. karbunk. 19, 38. 44, 

52.—Szcz. las. gruźl. 38.—Szcz. 
spiroch. gorączki powrotu. 44. — 
Szcz. 1. trąd. 52. — Szcz. mikr. 
róży 59, 61.—Szcz. las. nosacizn. 
72.—Szcz. mikr. zap. płuc 80.— 
Szcz. mikr. rzeżączki 89, 90.— 
Szcz. 1. choler, azyj. 97, — Szcz. 
las. tyf. brzuszn. 108. — Szczep, 
gryb. promień. 153.--Szcz. grzyb, 
pleśniowych 168, 170.

Szczepienia l e c z n i c z e  mikr. róży 
.59̂  63.

Szczepienia ochronne XVIII. — Szcz. 
ochronne las. karb. 9. — Szcz. 
ochr. 1. cholery kur 141.

Tariclilum megaspermiim 172.
Teoi'yja METSciiNiKOEE a XVIII.
Termostat XXV, 18, 36.
Tetanus, p. tężec.
Tężec 132.
Thallophyta 158.
Thallus 158.
Tilletia caries 173.
Trachoma, p. jaglica.
Trąd 51.
Trichophytoii tonsurans 166.
Trój kąt do wylewania żelatyny XXV.
Tuberculosis, p. gruźlica.
Twardziel nosowa 131.
Tyfus brzuszny i powikłania 106,110.
Typhus billiosus 44.-Typh. recurrens, 

p. gorączka powrotna.
Tyrothrix XIII.

Urocystis occulta 173.
Ustilago carbo 161, 173.

Vaguspneumonie 80.
Ve)Tuga peruana 132.
Vibrio, p. wibrion.
Vibrion septięue 123. 132, 139.

Wibrion V, VIII.
Wielkość bakteryj IV.
Wielokształtowość u bakteryj VIII, 

IX. —Wielokszt. u grzyb, właśc. 
i drożdży 159, 160.

Wodorosty VIII.
Wolpapier XXIII.
Woreczki zarodnikowe u grzybków 

158.
AVoszczyny 164.
Wpływ c i e p ł o t y  nabakteryjeXl 1. 

W. c. na grzybki 160.161 .-W pt. 
t l e n u  na bakt, XIII. — W. tl. 
na grzyb. 160.—Wpł. ś w i a t ł a  
na bakt. XIV’’.—Wpł. e l e k t r y -  
c z n o ś ci  na bakt. XIV.—Wpł. 
w o d y  na bakteryje XIII. -  W. 
wod. na grzybki 160. — Wpływ 
t ł u s z c z u  n a b a r w i e n i e 
bakteryj XX.

Wścieklizna 132.
Wyjaławianie naczyń szklanych 17.



Xerosis conjunctivae, 
łfj-cziiicy.
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p. zeskóniienie

Zachowywanie preparatów barwio- 
nych czasowe i stale 33.

Zapalenie płuc 78, 79,110.—Zap. ostre 
szpiku kostnego 118, 120.—Zap. 
worków maziowych 118. — Zap. 
stawów 118.—Zap. gruczołu sut­
kowego 118.— Zap. ostre wi’zo- 
dziejące wsiernzia 121. — Zap. 
opon mózgo-rdzeniowych 130.— 
Zap. różowate u królików 139— 
Zap. septyczne płuc u cieląt 142.

Zaraza płucna u bydła rogatego 142. 
Zarodnik VI, 158.
Zastrzał 118, 120.
Zeskórnienie łącznicy 131.
Zgorzel postępująca przyranna 132. ■ 

Zg. postępująca u myszy 138. 
Zimnica 134.
Zooglea V.
Zygospora 159.

Żelatyna odżywcza 16. 
Żółta febra 130.
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Str.

OM YŁKI DRUKU.

zamiast'.
XII 10 od dołu gatunku

XIII 8 0 erobies
XIV 1 od góry i to
XVI 14 od dołu a poezęści

2 19 od góry Branei.
5 15 od dołu obrażone

1.3 18 od góry błękitu metylowego
15 Ib n karofla
17 4 „ 159 C”
18 16 . ■/o %
18 13 od dołu ołowiany
18 6 , Ys %  rostworu
21 24 i 25 od góry 0,0015—0,0 i35 mkrm.
32 7 od góry i
33 13 „ błękitu metylowego
34 14,16 i 31 od góry’
39 18 od górv VlXGKL
47 i błękitu metylowego
56 8 od dołu Hausen
82, 83 i 85 wszędzie SCHO N
90 17 od dołu Bakai
98 16 . wywowałać

101 3 , fioletu metylenowego
105 7 od góry Gafeky
108 9 od dołu od 4 godzin 4 dni
110 11 od góry stopbilococeus
n o 8 od dołu przyjmuje
124 11,19 i 29 od góry soprogenes
132 6 od góry stanowiącej
138 8 „ 0,9 mkrm.
146 8 od dołu przypuszczali
149 15 od góry niszczące
1.55 7 istnych
167 11 od dołu T roklth

powinno być:
gruoy 
aerobie 
fo i
i poczęści
B r a u e l

obnażone
błękitu mpfj'lenowego
kartofla
150 C"
1 : 1000 
wyjałowiony 
1 : 1000 rostworze 
0,0015—0,005 mil im.

błękitu metylenowego

VlGNAt,
błękitu metylenowego
Hanskn
SCHOU
B o k a i

wywoływać
fioletu motylowego
G a f f k y

0(1 4 godzin do 4 dni
staphylococcuB
przyjmował
saprogenes
stanowiycych
0,5 mkrm.
przypuszczał
niszcz.yc
istotnych
T rof,ltsch








